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ORGAN KOMISJI CENTRALNEJ ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH W POLSCE

Nr 6. Warszawa, Listopad 1946 Rok X V II

Na wielkie obrazy historyczne — i na dzieła pędzla i na twory po­
tężnych ruchów społecznych — nie wolno patrzeć jak na dagerotypy, na 
których wszystko jest gładkie i wyraźne i na których wszelkie skrzywienie 
linii, czy plama deformuje całość lub niszczy podobieństwo, ale jak na duże 
płótna olejne, na których, jeśli patrzeć na nie zblizka i ze szkiełkiem w rę­
ku, znaleźć można bezskztałtne linie i bezcelowe zda się nagromadzenie 
ciemnych plam, ale które, gdy spojrzeć na nie jak należy i z perspektywy 
dają obraz żywy, pełen wewnętrznej prawidłowości i treści.

Takim obrazem — najbardziej chyba epokowym w dotychczasowej 
historii ludzkości — jest rewolucja rosyjska 1917 r.

Mówią wiele o ofiarach, cierpieniach, okropnościach i trudnościach tej 
rewolucji. 1 kują z tego przeciw niej broń. Jakgdyby rewolucja angielska 
XVII w. była paradnym przedstawieniem teatralnym, a francuska X V III w. 
nie znała okresu terroru i łun palonych zamków szlacheckich. A przecież 
nikt dziś tym rewolucjom złorzeczyć nie stanie.

Lat temu 29 ludy państwa carów pierwsze weszły na nowy szlak życia 
społecznego: życia bez kapitalistów, bez obszarników i bez własności pry­
watnej środków produkcji. Dziś musi się stwierdzić: potężny rozwój gospo­
darczy kraju,, największy wkład w dzieło unicestwienia bestii faszystow­
skiej, ogromną siłę promieniowania na cały świat.

Polski świat pracy nie od dziś uznaje wielkość i znaczenie rewolucji 
rosyjskiej. Uznaje, choć ,nie uważa, by droga tej rewolucji musiała być jego 
drogą. Polska kroczy swoją własną nie rosyjską drogą, podobnie jak Fran­
cja nie szła drogą angielską i podobnie jak Rosja nie szła drogą francuską

Polski świat pracy uznaje wielkość rewolucji rosyjskiej, choć widzi 
je j trudności i wyrzeczenia, i Ale właśnie dlatego tymbur dziej chyli czoia 
przed radzieckim światem pracy, który kosztem ogromnych ofiar i cierpień 
dokonał wielkiego dzieła i dzisiaj razem ze światem pracy innych krajów, 
w zjednoczonej Światowej Federacji Związków Zawodowych wałczy o po­
kój i postęp, o wolność i sprawiedliwość 9połeciną.



O SYTUACJI GOSPODARCZEJ
KRAJ U

“Pjg omisja Centrralna Związków Zawodo­
wych stwierdza, że zwalczanie drożyz- 

¿ 'I  ny i  wzrostu cen obok interwencji 
■  I władz administracyjnych i przeciw- 

działania ze strony związków zawodo­
wych wymaga w szczególności przemyślanych 
posunięć i zarządzeń natury gospodarczej i  fi­
nansowej.

Mimo poważnych osiągnięć gospodarczych 
oraz wzrostu produkcji przemysłowej i rolnej 
zaopatrzenie rynku w masę towarową nie od­
powiada poziomowi wytwórczości, co szczegól­
nie jaskrawię uwidacznia się w dziedzinie pro­
dukcji rolnej a przede wszystkim na odcinku 
ziemiopłodów. Częstokroć towary przemysłowe 
dostają się na rynek za pośrednictwem elemen­
tów najmniej do tego powołanych i świadomie 
wywołujących drożyznę. Skutecznym sposobem 
zapobieżenia wzrostowi cen może być przede 
wszystkim zwiększona i uporządkowana podaż 
zarówno z dostaw rynku krajowego jak i zagra­
nicznego. Odnosi się to w szczególności do ar­
tykułów pierwszej potrzeby.

Dla zwiększenia dostaw ziemiopłodów na ry­
nek musi być niezwłocznie zreorganizowany sy­
stem ściągania podatków na wsi. Związki komu­
nalne, pobierające podatek gruntowy powinny 
być nadzorowane i kierowane przez organa wła­
dzy skarbowej. Szczególny nacisk musi być po­
łożony na ściągnięcie zaległości świadczeń 
w naturze zarówno w odniesieniu do ściąganych 
na rzecz Państwa, jak i pobieranych na rzecz 
gminy. Ciężar odbudowy Państwa i  świadcze­
nia podatkowe muszą być bardziej sprawiedli­
wie rozłożone na wszystkie warstwy społecz­
ne w zależności wysokości dochodu.

Dla przyspieszenia obrotu towarowego i unik­
nięcia zbytniego pośrednictwa przy podaży pro­
duktów przemysłowych należy uregulować po­
dział czynności pomiędzy poszczególnymi apa­
ratami zbytu. Należy możliwie szybko dopro­
wadzić do podziału funkcji pomiędzy spółdziel­
czością a Państwową Centralą Handlową, oraz 
pomiędzy P. C. H. i mnożącymi się centralami 
zbytu szeregu zjednoczeń produkcyjnych.

Masy pracujące są zainteresowane w utrzy­
maniu równowagi budżetowej i w utrzymaniu 
wartości pieniądza oraz w takiej polityce, któ­
ra by zapobiegła nieusprawiedliwionej zwyżce 
cen. Osiągnięcie tego celu jest możliwe przy 
stosowaniu bezdeficytowej gospodarki państ­

wowej oraz przedsiębiorstw będących własnoś­
cią publiczną.

Racjonalna gospodarka pod tym względem, 
dyscyplina finansowa, duża oszczędność w wy­
datkach administracyjnych i  zwalczanie roz­
rzutnej gospodarki groszem publicznym da 
w konsekwencji możliwie* trwałe utrzymanie 
wartości pieniądza. Konsekwentna walka o ob­
niżkę kosztów produkcji pozwoli na stopniową 
podwyżkę płac pracowników produkcyjnych 
bez zwyżki cen na towary przemysłowe. Pol­
skie umowy handlowe z zagranicą powinny 
mieć na uwadze bieżące interesy i potrzeby 
konsumenta w kraju. Komisja Centralna Związ­
ków Zawodowych jest zdania, że Rząd Jedności 
Narodowej musi użyć wszystkich środków dla 
zapewnienia krajowi pomocy żywnościowej 
w roku 1947 w ramach pomocy Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych, która powinna zastąpić 
dotychczasowe dostawy UNRRA, Uzyskane 
kwoty pieniężne przez odpowiednio stosowaną 
politykę  ̂podatkową i politykę wyższych cen 
komercyjnych dla tzw. rynku wolnego winny 
być zużyte na poprawę bytu materialnego ro­
botników, pracowników umysłowych i urzędni­
ków państwowych w ramach reglamentowane­
go systemu aprowizacyjnego. Komisja Central­
na Związków Zawodowych powtórnie stwier­
dza konieczność powołania urzędu, mającego 
na celu ustalanie poziomu cen na wszystkie 
produkty wytwarzane zarówno przez przedsię- 

i biorstwa państwowe jak i prywatne, tak prze- 
! myślowe jak i rolne. Urząd taki mający upraw­

nienia ustawowe będzie określał godziwą sto- 
i pę zysków inicjatywy prywatnej oraz wzmocni 

dyscyplinę na odcinku cen w przedsiębior- 
' stwach państwowych i samorządowych, zmu- 
' szając je do walki o zmniejszenie kosztów włas­

nych i oszczędnej gospodarki. Komisja Specjal­
na do Walki z Nadużyciami winna z całą suro­
wością prawa ingerować w wypadkach naru­
szenia cen urzędowo określonych, a winnych 
przekroczenia i lichwy pociągnąć do odpowie- 

j dzialności karnej.
Komisja Centralna Związków Zawodowych 

jako reprezentantka świata pracy zgłasza pod 
adresem władz żądanie, ażeby we wszystkich 
sprawach dotyczących położenia materialnego 
klasy pracującej, a więc i  określaniu polityki 
cen i płac decyzje zapadały przy udziale Ko­
misji Centralnej Związków Zawodowych,
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WŁODZIMIERZ SOKORSKI

ZWIĄZKI ZAWODOWE A PARTIE
POLITYCZNE

ffY ffj płaszczyźnie zachodzących przenran 
I I  »1 gospodarczych powstają, walczą z so- 
11 1| bą i odchodzą w przeszłość, wraz 
I V I  z przeżytą' już formą ustrojową, klasy 

i warsty społeczne. Procesy te nie są 
bezbolesne, są nawet nieraz tragiczne w swo­
jej bezwzględnej logice wydarzeń i w równie 
bezwzględnym oporze grup i warstw społecz­
nych skazanych na klęskę i zagładę. Klasowa 
istota tej walki uniemożliwia jeszcze ludziom, 
na danym etapie historycznym, bezbolesne prze­
chodzenie z jednej formy ustrojowej w drugą.

Musimy jednak pamiętać o tym, że przemia­
ny natury gospodarczej i ustrojowej dckonywu- 
ją się rękami społeczności ludzkiej, która roz­
cięta wzdłuż płaszczyz klasowych, mimo nie­
wątpliwej więzi narodowej, organizuje się dla 
realizacji swoich zamierzeń w partie poHtyczne, 
reprezentujące ideologię tej lub innej warstwy 
¡społecznej.

Proces kształtowania się ideologii iest jednak 
znacznie bardziej złożony i trudniejszy do 
uchwycenia i naukowego sprecyzowania niż ana­
logiczny proces natury gospodarczej. ^

Dojrzewające nowe elementy ekonomiczne 
wewnątrz ustroju skazanego na zagładę, mimo 
niejednokrotnej oczywistości, dokumentowanej 
dramatycznymi wstrząsami historycznymi, prze­
cinają się w umysłowości przeciętnego człowieka 

,w sposób zaciemniony dotychczasowymi nawy­
kami myślowymi. Nawyki te są wyrazem nacisku 
obumierających form gospodarczych i ustrojo­
wych. Zaściankowość własnego podwórka, prze­
nikanie ideologiczne warstw posiadających, 
skłonność do zachowywania tradycji mimo jej 
bankructwa i skłonność do mimikry, chęci przy­
stosowania się do chwilowego otoczenia, wpły­
wa na powstanie tak charakterystycznego dla 
wszystkich epok zjawiska, jak partie i ideologie 
klasowego kompromisu z obumierającą klasą, 
mimo że zgóry są skazane na zagładę w warun­
kach nieprzezwyciężalności przeciwieństw wal­
czących z sobą klas.

Oto są przyczyny dlaczego wbrew logice na­
ukowego rozumowania, żeby danej warstwie 
społecznej odpowiadała tylko jedna partia, w 
obozie mas pracujących mamy po kilka partii 
będący nieraz między sobą w ostrym konflikcie.

O ile jednak mozajka partii w obozie bur- 
żuazji, hołdującej idealistycznej filozofii i roz­
rywanej wewnętrznymi sprzecznościami jest 
zrozumiała, o tyle rozbicie w obozie klasy ro­

botniczej, będące źródłem jej słabości i tylu 
klęsk, wzbudzało zawsze wśród mas pracujących 
niepokój, a w okresach napięcia walki klasowej 
trwałą tendencję do zjednoczenia swoich wysił­
ków a nawet do stworzenia jednej partii, przy 
tym należy zaznaczyć, że przez jedność partii, 
będącej emanacją klasowych dążeń, w danym 
wypadku proletariatu, nie należy rozumieć toż­
samości poglądów wszystkich członków partii.

Wielowymiarowość obserwacyjnych możli­
wości każdego człowieka, niedoskonałość ludz­
kich metod analizy naukowej, stopień onannwa- 
nia metody dialektycznego myślenia, które jest 
wyrazem dialektycznego rozwoju zjawisk, 
wszystko to wpływa na ewentualne różr.ire we 
wnioskach i spostrzeżeniach poszczególnych lu­
dzi; nie może jednak w żadnym wypadku sta­
nowić przyczyny starcia i rozłamu w samej par­
tii wobec oczywistego braku Klasowych elemen­
tów walki. Z tą chwilą, gdy wkrada się do partii 
element zasadniczej walki, ma się do czynienia 
bądź z przenikaniem ideologicznym obcych grup 
bądź z brakiem wykrystalizowania swoiej no- 
zycii społecznej, jak to często bywa zwłaszcza 
w obozie inteligencji pracującej.

Historia walki między skrzydłem rewo1uoyj- 
nvm i reformistycznym w obozie proletariackim 
obfitowała z jednej strony w ziaw:ska mniei^ze- 
go lub większego nacisku ideologii drobnomiesz- 
czańskiei na masy pracujące, a z drugiej strony 
niejednokrotnego odrywania się, w obawie pr^ed 
zaśmieceniem swoich szeregów, obozu, rewolu­
cyjnego od swoich naturalnych somszników ta­
kim iest inteligencia. chłopstwo, a nawet znacz­
na cześć drohrprnieszozańs+wa. spaupeiyzowa- 
nego przez politykę kapitału.

Ostatnia wojna, potwornie drogo okupione 
doświadczenia stały się bezpośrednio przyczy­
ną poważnych przemian w obozie proletariackim 
przemian, które w znacznym stopniu jeszcze 
można było zaobserwować przed wojną, w okre­
sie Frontu Ludowego.

Wśród partii robotniczych dojrzało prze­
świadczenie solidarności klasowej, klasowej ra­
cji stanu wznoszącej się ponad rozb eżnp ci 
w zakresie taktyki, czy strategii. Dojrzała świa­
domość, że kompromis z naturalnymi sojuszni­
kami jakim jest chłopstwo, inteligencja i drobno­
mieszczaństwo wysuwa proletariat na czoło po­
lityki już nie tylko klasowej lecz narodowej, nie 
zatracając jeszcze przez to drogi historycznej,
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wytkniętej przez rozwój ekonomicznych przeo­
brażeń.

Mylnym jednak byłoby sądzić, ie  zjawisko 
ideologicznego oddziaływania drobnomieszczań­
stwa, tradycje, nawyki myślowe minionych epok 
przestały już dzisiaj automatycznie wpływać na 
tok wydarzeń nawet w warunkach sojuszu mię- 
dzyklasowego warstw społecznie sobie blizkich, 
Przeciwnie sama istota tego sojuszu w ramach 
demokracji ludowej czyni to niebezpieczeństwo 
nieraz bardzo poważnym. Im bardziej jednak 
działacze robotniczy będą sobie zdawać sprawę 
z istoty zachodzących zjawisk ideologicznych, 
z ich podłoża społecznego, tym mniejsza jest 
możliwość wypaczania i przerastania inności za­
patrywań nadaną kwestię w walkę polityczną.

Ruch zawodowy musi z zakresu ideologicz­
nego kształtowania się partii robotniczych tym 
bardziej zdawać sobie sprawę, że jego własna 
ideologia nie kształtuje się poza orbitą oddzia­
ływania tych partii, ale wewnątrz tego oddziały­
wania, w sposób jednak niezależny i samodziel­
ny.

Ruch zawodowy zdaje sobie sprawę z tego, 
że partie robotnicze nadają ton i trzymają w rę­
kach kierownictwo walki politycznej mas pra­
cujących, jako najbardziej konsekwentny wy­
raz ich dążeń. Tym nie mniej jednak właśnie nie 
kto inny jak ruch zawodowy jako emanacja kla­
sowej walki proletariatu w najbardziej bezpo­
średnim wydaniu walki ekonomicznej oraz walki 
o nową kulturę świata pracy, musiał się unie­
zależnić od partii, żeby móc przezwyciężyć so- 
relowski syndykalizm i stać się ruchem jednoli­
tym choć nie apolitycznym.

Ruch zawodowy nie zabrania należeć swoim 
członkom do partii politycznych, nie odrzuca 
przenikania partii politycznych i nie neguje pra­
wa partii politycznych do stawiania przed związ­
kami zawodowymi swoich postulatów. Istota nie­
zależności ruchu zawodowego jest znacznie 
głębsza, sięga ona do samych korzeni roli spo­
łecznej jaką ma ruch zawodowy do wypełnienia.

Jest nią jedność klasy robotniczej oraz inte­
ligencji pracującej. Jest nią walka o wspólny ceł 
dla wszystkich ludzi pracy: wyzwolenie człowie­
ka z jarzma eksploatacji na drodze codziennej 
walki o poprawę bytu mas pracujących. Jest nią 
walka o ustrój sprawiedliwości społecznej i de­
mokracji ludowej.

Ideologia ruchu zawodowego wyobcowała 
z siebie to wszystko co może rozbić jedność lu­
dzi pracy i wchłonęła w siebie to wszystko co 
jest klasowo wspólne dla mas pracujących.

Skrystalizowanie tej ideologii i tego stanowis­
ka nie było ani proste, ani łatwe.

Pierwszy okres istnienia związków zawodo­
wych —- tę$ ekonomizm zaciemniający walkę spo­
łeczną klasowy charakter bitwy prowadzonej 
przez proletariat.

Drugi okres to próby podporządkowania 
związków zawodowych poszczególnym partiom.

I dopiero trzeci okres, w który obecnie wstą­
piliśmy, dał możność ruchowi zawodowemu wy­
kuć rozległość swoich perspektyw historycznych, 
jajko ruchu nie apolitycznego, choć niezależnego 
od partii.

Oczywiście ten proces nie jest przypadkowy, 
lecz. jest wyrazem dojrzewającej świadomości 
proletariatu oraz przełomu, który dokonał się 
w szeregach inteligencji pracującej. Nie jest on 
również oderwany od procesów ideologicznych 
partii politycznych, lecz może najjaskrawiej 
uwidocznił się właśnie w iednolitofrentowym 
stanowisku związków zawodowych, zarówno w 
skali krajowej jak i międzynarodowej.

A  to nakłada na nas i na partie polityczne 
określone obowiązku.

My nie odrzucamy współpracy politycznej 
z partiami robotniczymi, przeciwnie, będąc orga­
nizacjami społecznymi jednej klasy, chcemy 
mieć tę współpracę jak najściślejszą, przyzna­
jąc nawet w całej pełni dominującą w zakresie 
polityki rolę obu partii. Wymagamy jednak po­
szanowania naszej niezależności organizacyjnej 
i ideologicznej, wymagamy poszanowania na­
szych uchwał, które są dla nas bezwzględnie 
wiążące, niezależnie nawet od stanowiska tej 
czy innej partii, gdyż tylko wówczas możemy 
zachować jedność naszych szeregów, gdyż tylko 
wówczas możemy wypełnić wyznaczoną nam 
przez historię funkcję kontroli społecznej i orga­
nizatora mas, wczoraj do walki o swoje wyzwor 
lenie, dzisiaj, do budownictwa gospodarki naro­
dowej i zabezpieczenie w jej ramach należnego 
miejsca klasie pracującej.

Związki Zawodowe wszelkie zjawiska spo­
łeczne i nawet akty polityczne, jak naprzykład 
wybory do parlamentu, przełamują przez swój 
własny związkowy pryzmat, wynikający z na­
szej funkcji społecznej w zbiorowości narodo­
wej. W przeciwieństwie do taktyki syndykali- 
stycznych związków zawodowych bierzemy 
udział w wyborach i chcemy sobie zabezpieczyć 
należne miejsce w parlamencie, żeby móc bronić 
postulatów świata pracy, żeby móc brać udział 
we współgospodarzeniu państwem. Wybory dla 
nas są jednak tylko aktem zjednoczenia wo­
kół zadań i postulatów społecznego wyzwolenia 
świata pracy zgodnie z prawami przebudowy 
gospodarczej i społecznej. Pamiętamy bowiem, 
że nasza jedność nie jest mechaniczna, że jest 
jednością twórczą, jednością dokonywań, jedno­
ścią zwycięstwa mas pracujących i klęski wy­
zyskiwaczy i- reakcji,

Z tych założeń wynikają i nasze założenia 
taktyczne, które nie polegają na lawirowaniu 
między partiami, lecz na cementowaniu jedno­
litego frontu partii robotniczych, na ułatwianiu 
inteligencji przejścia złożonego procesu ideolo­
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gicznego od drobnomieszczariskiej mentalności 
do mentalności człowieka pracy.

Wyższość mentalności klasy pracującej nie 
polega na przyrodzonych właściwościach myśle­
nia ludzi tej właśnie kategorii społecznej, lecz 
na roli społeczniej klasy, która jest nosicielem 
przemian i postępu społecznego. Zrośnięcie się 
inteligencji z obozem pracy jest więc w tych 
warunkach procesu nie degradacji społecznej, 
a awansu społecznego, jest procesem jej wy­
zwolenia, ponieważ prawdziwa wolność oznacza 
nie swobodę anarchicznych odruchów, lecz mo­
żność świadomego kierowania sobą w ramach 
naukowych odkryć z zakresu nauki ścisłej, eko­
nomii, socjologii oraz psychologii.

Jednym z zasadniczych taktycznych więc 
zadań związków zawodowych jest ułatwienie 
przezwyciężenia tego złożonego procesu ideolo­
gicznego w płaszczyźnie nie bezpośredniej poli- , 
tyki, lecz w płaszczyźnie wspólnoty interesów !

materialnych, wspólnoty kulturalniej i wspólno­
ty tych samych zadań historycznych zarówno 
robotników jak i pracowników umysłowch.

Stąd też nie wyrzekając się elementu walki 
tam, gdzie występuje wróg klasowy, gdzie poja­
wia się widmo obcej ingerencji, musimy uznać, 
że zadaniem taktycznym związków zawodowych 
jest montowanie wielkiego bloku świata pracy 
w walce o postęp społeczny przez wygrywanie 
w codziennej, żmudnej pracy wszystkich jedno- 
litoirointowych elementów, historycznie wspól­
nych zadań i obowiązków.

- W tych warunkach możemy zaryzykować 
twierdzenie, że niezależność związków zawodo­
wych, ich polityczny syndykalizm, jest nie tylko 
warunkiem siły i rozwoju ruchu zawodowego, 
lecz również, a może nawet przede wszystkim 
warunkiem siły i przyszłej jedności partii poli­
tycznych, partii mas pracujących.

KAZIMIERZ RUSINEK

KTO MA BUDOWAĆ
11 poprzednim numerze, w artykule p. t. 
I I  f i  "O kwestii mieszkaniowej w Polsce"
ł  1 11 przedstawiłem stan mieszkaniowy do
1" '■ roku 1939. Cyfry tam przytoczone,

ilustrowały rozmiary nędzy miesz­
kaniowej. Wykazałem także niezaradność 
ówczesnych rządów w rozwiązywaniu zagad­
nienia mieszkaniowego. Próby jakie podejmo­
wano w tym zakresie, nie dały praktycznymi 
rozwiązań. Ustawa z 1-go sierpnia 1919 roku 
w przedmiocie utworzenia Państwowego Fun-i 
duszu Mieszkaniowego, ustawa z 29 września, 
1922 i ustawa z 29 kwietnia 1925 o rozbudowie 
miast, nakładające na gminy „obowiązek pod­
jęcia akcji dla poprawienia stosunków mieszka­
niowych“ nie zmobilizowały potrzebnych kre­
dytów; fundusze z dopływów z podatku od lo­
kali i placów niezabudowanych były przysło­
wiowym plastrem, który zakrywa, ale nie usu­
wa ropiejącej rany. W konkretnym przypadku 
i plaster okazał się za mały, a wrzód mieszka­
niowy rozrósł się do rozmiarów, zagrażających 
bezpośrednio zdrowiu całego narodu.

Związki zawodowe w trosce o zdrowie klasy 
pracującej wystąpiły z inicjatywą powołania 
Komisji Ankietowej dla przepracowania za­
gadnienia mieszkaniowego i ustalenia progra­
mu walki z głodem mieszkaniowym.

Z publikacji Komisji Ankietowej dowiedzie­
liśmy się, że w wyniku zniszczeń wojennych 
w latach 1914— 918—1920, mieliśmy 1.837.305 
zniszczonych budynków mieszkalnych i gospo­
darczych, z której to liczby 140.000 przypadło 
na miasta.

Komisja Ankietowa po paromiesięcznych 
i żmudnych badaniach doszła do wniosku, że 
dla złagodzenia klęski mieszkaniowej w Polsce 
należy w ciągu 10 łat wybudować 850.000 izb 
mieszkalnych.

Program Komisji Ankietowej przewidywał 
na każdy rok budżetowy budowę:

1. dla poprawy istniejących sto­
sunków 17.000 izb

2. dla zastąpienia zużycia miesz­
kań starych 30.000 „

3. dla przyrostu rodzin 35.000 „

Razem 82,000 izb

„Bez radykalnego poprawienia warunków 
mieszkaniowych, bez umożliwienia każdej rodzi­
nie posiadania mieszkania nie może być mowy 
o zdrowym rozwoju życia ekonomicznego, po­
litycznego i moralnego. Istniejący stan miesz­
kaniowy jest rozsadnikiem chorób zakaźnych, 
powoduje fizyczne i moralne wyniszczenie na­
rodu, a w konsekwencji, prowadzi do sytuacji, 
w której w każdym domu stwierdzimy choroby 
weneryczne i gruźlicę“ — oto końcowe wnio­
ski, jakimi zamyka swe sprawozdanie Komisja 
Ankietowa.

Komisja Ankietowa zgromadziła obfity mate­
riał, poruszyła opinię publiczną, Rząd zapowie­
dział „bezwzględną walkę z nędzą mięszkanio- 
wą, obiecał uruchomienie odpowiednich kredy­
tów i na zapowiedziach wyczerpała się ingeren­
cja władz państwowych. Zaapelowano do „ini-
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cjatywy prywatnej i praktycznie rząd przeka­
zał niejako rozwiązanie tego zagadnienia oso­
bom prywatnym.

Z kredytów, uruchomionych przez Państwo 
i instytucje bankowe, osoby prywatne były rze­
czywiście uprzywilejowane z wielką krzywdą 
dla spółdzielni i gmin.

Za przykład biorę pożyczki na cele budow­
lane, udzielone przez Bank Gosopodarstwa Kra­
jowego w latach 1925 — 1928:

1925

Osoby prywatne

25.284.000 zł

w procentach 
ogólnej sumy 

pożyczek
58,5 procent

1926 13.182.200 „ 56,5 „
1927 48.580.700 45,9 „
1928 40.453.915 „ 30,1 „

1925
Spółdzielnie
15,684,000 zł 36,2 procent

1926 6.802.000 „ 29,4 „
1927 51.647.300 „ 48,4 „
1928 59.599.885 „ 54,8 „

1925
Gminy

2.263.300 zł 5,3 procent
1925 3.298.500 „ 14,1
1927 6.319.700 „ 6,0 „
1928 8.782.200 „ 12,1 „

Polityka popierania „inicjatywy prywatnej“ 
na odcinku mieszkaniowym wydała odwrotne 
rezultaty od zamierzonych. Skutek był taki, 
że Państwo, rozprowadzając pieniądze publicz­
ne, nie uwarunkowało udzielonych pożyczek 
celowością budownictwa. Wprawdzie istniał 
dekret Prezydenta R. P- z dnia 22 kwietnia 
1927, nakładający na kredytobiorcę „obowią­
zek budowy mieszkań małych“, społecznie naj­
potrzebniejszych, to w praktyce, tylko spół­
dzielnie mieszkaniowe, reprezentujące interesy 
Świata Pracy, zastosowały się do tego przepi­
su. Nie dlatego, że ustawa taka istniała, tylko 
dlatego, że taka jest rola i takie są zadania spół­
dzielni. „Inicjatywa prywatna“ , korzystająca 
ze stosunkowo taniego i długoterminowego kre­
dytu, budowała kalkulacyjnie i pod kątem jak 
najszybszej amortyzacji własnych wkładów. 
Osiągnęła to drogą tandetnej budowy i wyso­
kich czynszów. Tego rodzaju budownictwo 
w naimniejszym stopniu nie łagodziło klęski 
mieszkaniowej w Polsce. Niepewny płatnik, ja­
kim był ile  zarabiający robotnik czy urzędnik, 
nie mógł bvć klientem „nowo wybudowanych 
domów“ . Raz dlatego, że czynsz miesięczny 
był trzykrotnie wyższy od przeciętnego zarob­
ku, a dwa, dlatego, że właściciel żądał opłaty 
czynszu za kilka lat naprzód.

Bogaci w doświadczenia minionego okresu 
musimy obecnie przy rozwiązywaniu zagadnie­

nia mieszkaniowego, włączyć to zagadnienie 
w państwowy plan gospodarczej odbudowy 
kraju. Podkreślam słowo PLAN, bo tylko pla­
nowa polityka i planowe budownictwo rozwią­
żą problem mieszkaniowy w Polsce. Rozwiążą 
w sensie dostarczenia tanich mieszkań dla naj­
bardziej potrzebujących.

Na jednej z konferencji W. S. M. postawiono 
tezę, że realizacja prawa do należytego miesz­
kania dla każdego człowieka pracy, stanowi je­
den z zasadniczych warunków zdrowia fizycz­
nego i moralnego narodu.

Uznając w pełni słuszność tego stanowiska, 
rozumiemy, że w dzisiejszych czasach, to przez 
nikogo niekwestionowane prawo, jest ograni­
czone szczupłością środków finanasowych 
i technicznych, jakie na tym etapie — stoją 
w dyspozycji Państwa. Budować, tzn, posiadać 
poza planem, wszystkie potrzebne do budowy 
elementy. Nie wybuduję domu mieszkalnego 
bez uruchomienia fabryk metalowych i stolarni, 
bez ciegelni , cementowni i hut szkła. Znaczy 
to, ż© musimy najpierw odbudować te gałęzie 
produkcji przemysłowej, bez których wszelkie 
budownictwo, a także i mieszkaniowe, jest nie­
możliwością. To tłumaczy, dlaczego w ogólnym 
planie inwestycyjnym, Ministerstwo Odbudowy 
przeznacza na cele budownictwa mieszkanio­
wego stosunkowo małą kwoęt, bo tylko 
5.725.500.000 zł.

Z tej kwoty przeznaczono na odbudowę wsi 
w pasie szczególnych znisz­

czeń wojennych , 1.450.000.000 żł,
na odbudowę Wąrszawy 1.922.000.000 „
na odbudowę innych miast 1,593.500,000 „

Przepracowanie tych sum da nam w efekcie:
a) uzyskamy izb mieszkalnych:
w Warszawie 8.500
w innych miastach 11.000
b) izb biurowych:
w Warszawie 2.500
w innych miastach 3.500

Szkoły zdobędą:
a) w Warszawie 200.000 m3 kubat.
b) w innych miastach 300.000 „ „

Szpitale:
a) w Warszawie 50.000 m3 kubat.
b) w innych miastach 150,000 ,, „

Różne:
a) w Warszawie 130.000 m3 kubat.
b) w innych miastach 160.000 „ • „

Każdy plan gospodarczy, a więc i ten, jaki
uchwaliła Xr Sesja K. R. N., ma na celu zape­
wnienie normalnego przebiegu zaspokojeń. Idea 
porządkująca, czyli tzw. hierarchia, wynika 
z samego charakteru potrzeb. W danej chwili 
i w danych warunkach poszczególne dobro ma 
ściśle określony użytek. Uznając gwałtowną 
potrzebę budowy mieszkań, musimy stworzyć
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najpierw podstawy techniczno-gospodarcze, od j 
których zależy sama realizacja planu i zadań, 
jakie dla rozwiązania tego zagdnienia postulu­
jemy. Dlatego i nasz plan inwestycyjny, albo 
jak to słusznie określa tow. dr Hochfeld — plan 
sfinansowania inwestycji — uwzględnia w kon­
kretnej sytuacji tylko te zaspokojenia, które 
w danej chwili są nie tylko najważniejsze, ale 
najkonieczniejsze z uwagi na całość gospodarki 
narodowej.

Z postępem i wynikami odbudowy samego 
przemysłu, muszą i będą rosły pozycje na akcję 
budownictwa mieszkaniowego. Ale już dziś, 
w granicach istniejących możliwości budżeto­
wych naszego Państwa, każda złotówka musi 
być celowo użyta i musimy rozstrzygnąć, kto 
będzie głównym realizatorem w wykonaniu te­
go planu i kto daje gwarancję jego pełnej reali­
zacji w sensie dostarczenia tanich i społecznie 
najpotrzebniejszych mieszkań. Co do nas, od­
powiedź na to pytanie nie nastręcza żadnych 
trudności. Wypowiadamy się kategorycznie 
przeciwko finansowaniu z funduszów publicz­
nych tzw. „inicjatywy prywatnej .

Nasze prawodawstwo i polityka obecnego 
Rządu nie stwarzają żadnych trudności i ogra­
niczeń w zakresie prywatnego _ budownictwa, 
o ile osoby prywatne, z własnej inicjatywy i za 
własne pieniądze przystąpią do budowy domów 
mieszkalnych. Taką inicjatywę, która nie 
uszczupli kredytów państwowych społecznym 
organizacjom, pokwitujemy z prawdziwą rado­
ścią. ■ .

Jesteśmy również przeciwnikami patronalne­
go budownictwa. Każda filantropia i w każdej 
postaci obraża godność robotnika. Przed woj­

ną i za rządów kapitalistycznych „w filantropii" 
fabrykantów, budujących domy fabryczne, w i­
dzieliśmy jedną z form niewolnictwa. W niej 
wyrażała się cała zależność robotnika od iabry- 
kanta. Obecnie, przy upaństwowionym prze­
myśle, wiązanie robotnika z domem fabrycznym 
(pomijam względy zdrowotne w wypadku bu­
dowy takich domów w pobliżu fabryk) zwęża 
jego społeczne życie do gromady w jednym za­
kładzie pracującej, uboży ducha, ogranicza 
rozwój umysłowy i kulturalny, Mieszkanie 
w takich warunkach, nie jest odpoczynkiem po 
pracy, tylko jej przedłużeniem. Współlokator 
jest tu z reguły współtowarzyszem pracy. Mie­
szkanie nie zmieniło gromady ludzkiej. Przeby­
wanie zaś całe życie w jednym klimacie i śro­
dowisku musi hamująco wpływać na rozwój 
człowieka, na jego umysłowe i kulturalne życie.

Te i  tym podobne względy usprawiedliwiają 
nasz negatywny stosunek do budownictwa 
mieszkań dla robotników, lecz bez ich udziału. 
Spółdzielczy ruch mieszkaniowy ma tę wyż­
szość społeczną nad tamtymi, że wyrósł z zasa­
dy pomocy wzajemnej, że pracownicy stają się 
współtwórcami tworzonego dobra, że biorą 
bezpośredni w nim udział i że mają poczucie 
tworzenia dla siebie samych. Jeżeli zgodni je­
steśmy w ocenie samego zjawiska i zgodnie 
ustalamy plany budownictwa mieszkaniowego, 
to praktyczne rozwiązanie zagadnienia miesz­
kaniowego w Polsce widzę tylko w inicjatywie 
ruchu spółdzielczego i popieraniu tego ruchu 
przez związki zawodowe, przez zainteresowa­
nych i przez Państwo. Do tej sprawy powrócę 
w następnym numerze.

JÓZEF KOWALCZYK.

DROGA WZWYŻ
W 29-tą rocznicę Rewolucji Październikowej,

czony światowej sławy Mendelejew, 
marząc o nowych drogach rozwoju dla 
swej ojczyzny pisał w r. 1891: „znajo­
mość zarówno bogactw naturalnych 
Rosji, jako też uzdolnień narodu rosyj­

skiego we wszystkich dziedzinach działal­
ności ludzkiej, przekonała mnie — i nie ty l­
ko mnie — że przyszłe zdobycze przemysło­
we Rosji wspaniale uwieńczą dzieło Piotra, a si­
ły rosyjskie niebywale rozkwitną...".

Przepowiednia wielkiego uczonego rosyjskie­
go ziściła się. Niebywale szybki rozkwit pań­
stwa radzieckiego w ciągu ostatnich dwóch 
dziesięcioleci całkowicie przeobraził starą Ro­
sję. Wystarczy pobieżnie porównać szereg za­
sadniczych faktów, aby pojąć znaczenie doko­
nanych zmian.

Udział Rosji carskiej — „kolosa o glinianych 
nogach” , jak o niej lekceważąco wyrażano się 
w Europie — w procjukcji światowej wynosił 
w r. 1913 — 2,6%. Pod względem rozmiarów 
produkcji przemysłowej Rosja znajdowała się 
wówczas na piątym miejscu w świecie, a na 
czwartym w Europie, wytwarzając czternaście 
razy mniej niż Stany Zjednoczone, sześć razy 
mniej niż Niemcy, cztery i pół raza mniej ani­
żeli Anglia, dwa i pół raza mniej niż Francja. 
Poziom techniczny przemysłu był bardzo niski, 
wydajność pracy znikoma. Rosja carska nie wy­
twarzała ani obrabiarek, ani traktorów, nie po­
siadała ani przemysłu chemicznego, ani nawet 
dostatecznie rozwiniętego przemysłu wojenne­
go. We wszystkich poważniejszych dziedzinach
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wytwórczości była całkowicię uzależniona od 
wwozu zagranicy, to też zawsze była zadłużo­
na u bankierów angielskich i francuskich. Pół- 
pańszczyźniane stosunki w rolnictwie, słabo 
rozwinięta sieć kolejowa, brak nowoczesnych 
autostrad, źle uzbrojona armia, bezwzględny 
ucisk robotników, chłopów i narodów podbi­
tych — uzupełniają obraz Rosji za panowania 
carów.

Jakżeż odmiennie wygląda obraz byłego im­
perium carskiego w rezultacie budownictwa so­
cjalistycznego!

W r. 1941 produkcja przemysłowa państwa 
radzieckiego wzrosła dwunastokrotnie w po-’ 
równaniu z r. 1913 i wynosiła 15,8% produkcji 
światowej. Związek Radziecki nie znajduje się 
więcej na szarym miejscu wśród państw prze­
mysłowych, lecz pod względem poziomu tech­
nicznego i rozmiaru produkcji zajmuje już 
w r. 1937 pierwsze miejsce wśród państw Eu­
ropy, a drugie miejsce w świecie. Wydajność 
pracy rośnie bezustannie. Powstał przemysł 
automobilowy, traktorowy, parowozowy, samo­
lotowy, chemiczny oraz potężny przemysł bu­
dowy maszyn, zaopatrujący wszystkie gałęzie 
produkcji w najbardziej nowoczesne urządze­
nia fabryczne. Uruchomione zostały nowe hu­
ty i kopalnie węgla, zaopatrzone w najdosko­
nalsze mechanizmy. Uległy rozbudowie wszyst­
kie gałęzie przemysłu wojennego. Zmechanizo­
wano i rozszerzono stare zakłady przemysło­
we. Gęsta sieć potężnych central elektrycznych 
pokryła kraj. Budownictwo przemysłowe roz­
winęło się na całym, terytorium państwa, od 
podbiegunowej Workty do stepów azjatyckich, 
budząc do nowego życia wszystkie narody wy­
zwolone. Tysiące kilometrów nowych lin ii ko­
lejowych, szereg przekopanych kanałów, nowo­
czesne autostrady i drpgi gruntowe — wszyst­
ko to razem wzmocniło rzadką sieć komunika­
cyjną, otrzymaną w spadku po Rosji carskiej.

Wzrost potęgi gospodarczej ZSRR unaocznia 
następujce zestawienie:

Produkcja 
w r. 1921

Produkcja 
w r. 1940

W zrost
w r. 194' 
w  porów­

naniu 
z r. 1921

Surówka (w tys. ton) 116 15 000 129-krotn
Stal „  „ 183 18 300 100-krotn.
Energia elektryczna 
(w  m ilj,  kilów .-godz.)

520 48 000 92-krotn.

Rolnictwo radzieckie rozporządza w r. 1940 
potężnym parkiem 523 tysięcy traktorów. Jak 
znacznie więc zwiększyły się możliwości prze­
mysłu radzieckiego w porównaniu z pierwszy­
mi latami porewolucyjnymi, gdy Lenin marzył 
o stu tysiącach traktorów dla przebudowy rol­
nictwa! Stalinowskie pięciolatki przekształciły

zacofaną gospodarkę rolną w gospodarkę naj­
bardziej postępową, rozporządzającą ogromny­
mi możliwościami dalszego rozkwitu w oparciu
0 potężny przemysł socjalistyczny.

Związek Radziecki dał całemu światu poglą­
dową naukę socjalistycznych metod gospoda- 

| rżenia, wykazując na jakie wyżyny może wznieść 
się praca wyzwolona z okowów kapitalizmu, 
praca wolnego narodu we własnym państwie.

Spustoszenia, dokonane przez wandalizm hi­
tlerowski, pozbawiły naród radziecki dorobku 
szeregu lat pracy.

W perzynę obrócili najeźdźcy Stalingrad, 
Smoleńsk, Woronież, Kaługę, Psków, Witebsk, 
Homel, Orszę i dziesiątki innych miast. Wysa­
dzili w powietrze mnóstwo nowoczesnych fa­
bryk, mostów, stacji elektrycznych. Zatopili ko­
palnie Donbasu. Zniszczyli dziesiątki tysięcy 
gospodarstw rolnych. Obrabowali bezcenne bi­
blioteki, muzea, pałace kultury, sanatoria. Wy­
mordowali miliony ludności cywilnej — miliony 
pognali do mordęgi niewolniczej na obczyźnie. 
Okupacja hitlerowska przyczyniła Związkowi 
Radzieckiemu strat materialnych na olbrzymią 
sumę 679 miliardów rubli.

Nie zważając jednak na straty i ciężary woj­
ny, naród radziecki trwa w walce i pracy. „So­
cjalistyczna ekonomika —• stwierdza przewod­
niczący Rady Komisarzy Ludowych Rosyjskiej 
Federacyjnej Republiki Kosygin — umożliwiła 
nawet w warunkach długotrwałej ciężkiej woj­
ny rozwój .•gospodarki, prowadzenie olbrzymich 
robót budowlanych".

A więc przede wszystkim: należało w pierw­
szych miesiącach wojny przestawić cały prze­
mysł na tory masowej produkcji dla frontu. Łą­
czyła się z tym konieczność wprowadzenia po­
ważnych zmian w procesie technologicznym
1 konstrukcjach tysięcy fabryk. Trzeba było po 
drugie natychmiast wywieźć dalej od linii fron­
tu, na wscód, olbrzymią ilość urządzeń fabrycz­
nych i równie szybko przewiezione fabryki 
zmontować i uruchomić. W związku z tym po­
wstało trudne zagadnienie przewozu oraz roz­
mieszczenia rodzin robotniczych. Trzeba było 
wreszcie wznieść wiele nowych fabfyk, hut, sta­
cji elektrycznych, aby skompesować straty, po­
niesione na skutek okupacji i zwiększyć poten­
cjał wojenny państwa. Wywołało to z kolei po­
trzebę rozszerzenia sieci komunikacyjnej dla 
transportowania surowców i gotowej produkcji.

Z zapartym tchem śledziły demokratyczne 
narody świata za tą pracą, dobrze rozumiejąc, 
że od szybkości i sprawności wypełnienia nie­
odzownych zadań w zapleczu radzieckim w du­
żym stopniu zależy wynik zmagań wojennych 
z barbarzyństwem hitlerowskim. Losy cywili­
zacji ważyły się częściowo na Uralu, w Syberii, 
w Kazachstanie. Naród radziecki nie zawiódł. 
Już latem roku 1942 zakończono roboty, zwią­
zane z przestawieniem przemysłu na tory ma­
sowej wytwórczości wojennej, instalacją zde­
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montowanych urządzeń fabrycznych i  rozmie­
szczeniem robotników. W przyśpieszonym tem­
pie wzięto się teraz do rozbudowania nowych, 
niezbędnych gałęzi przemysłu. Dzień po dniu, 
coraz więcej pociągów mknęło w odwrotną j 
stronę ze wś chodu na zachód dla Czerwonej 
Armii naboje, armaty, tanki, „Katiusze", aby 
mocniej prażyć ogniem wroga. W ten swoisty 
sposób odwdzięczał się „nieokrzesany“ wschód 
hordom hitlerowskim, pragnącym go uszczęśli- j 
wić wyższą, niemiecką techniką w dziedzinie i 
budowy... pieców krematoryjnych.

Współczesny wschód radziecki na każdym 
kroku zadaje kłam zakorzenionym pojęciom 
o dzikości i zacofaniu tych obszarów.

Już w pierwszych miesiącach po przewrocie 
październikowym, Lenin zwrócił uwagę orga­
nom gospodarczym na „gigantyczne zapasy ru­
dy żelaznej (na Uralu), paliwa w Syberii zacho­
dniej (węgiel kamienny)“ , wskazując, że „w y­
dobycie tych bogactw naturalnych przy pomo­
cy nowoczesnych środków technicznych stwo­
rzy grunt dla niebywałego rozwoju_ sił produk­
cyjnych“ . Idąc za tymi wskazaniami organy 
władzy radzieckiej, po latach wojny domowej, 
przyśpieszają odbudowę i tempo budownictwa 
gospodarczego na Uralu i w Syberii. Lecz do­
piero bohaterstwo pracy w okresie pięciolatek 
stalinowskich wyczarowało potęgę przemysło­
wą wschodu radzieckiego. Powstały w tym 
okresie takie olbrzymy przemysłowe, jak ural- 
ska fabryka maszyn, bereznikowski Kombinat 
Chemiczny, fabryka traktorów w Czelabińsku, 
sześć potężnych stacji elektrycznych, setki 
wielkich zakładów przemysłowych, na czele 
z najdoskonalszy pod względem technicznym 
fabryką metalurgiczną świata w Magnitogor- 
sku. Tak oto wyrosła na wschodzie Związku 
Radzieckiego nowa baza węglowo-metalurgicz- 
na, stanowiąca „połączenie kuźnieckiego węgła 
koksującego z uralską rudą ‘.

Znaczenie tej nowej bazy przemysłowej w ca­
łej pełni ujawniło się dopiero po utracie połud­
niowej bazy metalurgiozno-węglowej w Donba­
sie, okupowanej w ciągu pierwszych lat wojny 
przez armię wroga.

Potrzeby wojny wymagały jednak dalszej 
rozbudowy przemysłu w dalekim zapleczu. 
Wschód radziecki, opierając się o własne nie­
spożyte bogactwa surowców w postaci węgla, 
rudy żelaznej, miedzi, cynku, ołowiu, niklu, alu­
minium i wielu innych znakomicie sprostał za­
daniom. W ciągu wojny produkcja przemysło­
wa Uralu wzrasta kilkakrotnie w porównaniu 
z r. 1940, w.poszczególnych zaś obwodach prze­
mysłowych Uralu mamy wzrost znacznie wyż­
szy, jedenastokrotny w Swierdłowsku i ośmio­
krotny w Kamieńsku, W parze z rozwojem

przemysłu rozwija się transport oraz rolnictwo 
dla potrzeb wyżywienia powiększającej się licz­
by zatrudnionych. Rozwija się, też budownictwo 
mieszkaniowe i  kulturalne, zarówno na Uralu 
jak i w Syberii i Kazachstanie. Współczesny 
wschód radziecki przeobraził się w jeden z naj­
bardziej przodujących obszarów przemysło­
wych Związku Radzieckiego. W warunkach go­
spodarki socjalistycznej posiada on wspaniałe 
perspektywy dalszego rozkwitu.

Rzeczywistość radziecka prześcignęła naj­
śmielsze marzenia Mendelejewa sprzed prze­
szło pięćdziesięciu laty.

Zwycięskie zakończenie wojny narodowej 
umożliwiło Związkowi Radzieckiemu wzmoże­
nie działalności gospodarczej.

Aleksy Stachanow, który swemi rekordami 
w dziedzinie wydajności pracy zapoczątkował 
przed laty, często z uśmiechem wspomina py­
tanie, zadane mu przez jednego z koresponden­
tów pism zagranicznych: „Panie Stachanow — 
zwrócił się doń ironicznie ów korespondent — 
o ile mi wiadomo, w swoim czasie udało się pa­
nu udowodnić, że jeden człowiek jest w stanie 
pracować za sześciu. Kraj, który ja reprezentu­
ję, ma do rozwiązania o wiele trudniejsze zada­
nie, czy nie może pan nam poradzić, jak sześciu 

j ludzi mogłoby pracować za jednego“ . Nie wie- 
j my, jaką radę udzielił temu korespondentowi 
j Stachanow, w każdym razie zarówno dla niego,
| jak i dla całego narodu radzieckiego zagadnie- 
| nie to więcej nie istnieje. Rozwiązała je plano- 
! wa gospodarka socjalistyczna raz na zawsze, 
j Umysły ludności pracującej Związku Radziec­

kiego zaprząta nie groźba bezrobocia, lecz*za- 
gadnienie diametralnie przeciwne: skąd wziąć 
potrzebną siłę roboczą i w jaki sposób najszyb­
ciej wykwalifikować nowe zastępy robotników, 
potrzebnych dla rozwijającej się gospodarki, jak 
zwiększyć wytwórczość, jak przyśpieszyć bieg 
robót, związanych z nowym olbrzymim planem 
pięcioletnim na okres 1945 — 1950. Sprawy te 
szeroko rozstrząsane są na zebraniach fabrycz­
nych i kołchozowych w całym Związku Ra­
dzieckim.

Nowy plan pięcioletni przewiduje wzrost 
ogólnej produkcji przemysłowej przeszło półto­
ra raza w porównaniu ze stanem przedwojen­
nym, produkcja rolna powiększy się o 27 %. 
Znacznemu rozszerzeniu ulegnie ciężki prze­
mysł. Przewidziana jest na przykład budowa no­
wych 45 wielkich pieców metalurgicznych i 165 
pieców martenowskich. Produkcja miedzi wzro­
śnie 1,6 razy, Wolframa 4,4 razy, aluminium —, 
2 razy w stosunku do okresu przedwojennego. 
W r. 1950 Związek Radziecki będzie produko­
wał o 70% więcej energii elektrycznej, aniżeli 
w r. 1941.
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W dziedzinie transportu plan przewidują wy­
budowanie 7230 km. nowych tras kolejowych 
i  12500 km drugich torów na trasach starych. 
Przemysł dostarczy 7585 nowych lokomotyw 
i 427 tysięcy wagonów.

Rolnictwo otrzyma 720 tys. traktorów. Pro­
dukcja rolnicza ma wzrosnąć o 27% w porów­
naniu ze stanem przedwojennym.

Wzrost przeciętnej, płacy robotniczej wynie­
sie w r. 1950 o 48%, przy przewidzianym w pla­
nie dalszym spadku cen na artykuły pierwszej 
potrzeby. Wydajność pracy wzrośnie o 36% 
w stosunku do r. 1941. Warunki mieszkaniowe 
ulegną dalszej znacznej poprawie w związku 
z przewidzianą odbudową miast, zniszczonych 
w okresie okupacji hitlerowskiej oraz nowym 
budownictwem domów mieszkalnych. Znacznie 
rozszerza się produkcję odzieży, obuwia i in­
nych wyrobów przemysłu konsumcyjnego. 
W parze z tym wszystkim przewidziany jest 
znaczny rozwój sieci szkół różnego typu, insty­
tucji oświatowych i kulturalnych — kin, tea­
trów, domów kultury.

Wykonanie nowego planu pięcioletniego 
wzniesie na niebywałą wyżynę dobrobyt, kul­

turę i potęgę całego narodu — z tego zdaje so­
bie dokładnie sprawę każdy obywatel Związku 
Radzieckiego. I ta świadomość stanowi rękoj­
mię wykonania i prześcignięcia wskaźników 
wytwórczych nowego planu. Albowiem, jak po­
ucza naród radziecki S t a l i n :  „realność nasze­
go programu — to żywi ludzie, to wy i ja, to na­
sza chęć do pracy, nasza chęć do pracy po no­
wemu, zdecydowanie wypełniać plan“ .

W 29-tą rocznicę Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej we wszystkich zakątkach państ­
wa radzieckiego w całej pełni wre praca twór­
cza, rozbudowuje się gospodarka socjalistyczna. 
Tym lepiej więc dla nowej Polski ludowej, któ­
ra żywotnie zainteresowana jest w rozkwicie 
budownictwa socjalistycznego na obszarach so­
juszniczego Związku Radzieckiego.

Złączyła nas krew wspólnie przelana w bi­
twach wojennych. Łączy wspólna straż nad 
dziełem krwawo okupionego pokoju. Łączą 
więzy rozszerzającej się współpracy gospodar­
czej.

JÓZEF KOFMAN , ^

PLAN ODBUDOWY GOSPODARCZEJ
¡mokracja ludowa, dokonując nacjona­
lizacji przemysłu i reformy rolnej, stwo­
rzyła nowy swoisty układ stosunków 
gospodarczo społecznych, dający się 
ująć w ramy planu ogólno-narodowego. 

Zlikwidowała ona prywatno-własnościowe, wiel- 
ko-kapitalistyczne i  obszamicze ośrodki dyspo­
zycyjne, przeciwstawne samym założeniom 
gospodarki planowej. Zniesienie jednak włas­
ności prywatnej w wielkim i średnim przemyśle 
samo przez się nie tworzy jeszcze warunków dla 
stworzenia i zrealizowania planu gospodarczego.

Okres tworzenia nowych form organizacyj­
nych produkcji, i zbytu, stanowiących , dźwignię 
planowego kierownictwa musiał poprzedzić 
powstanie planu ogólno-narodowego. Warun­
kiem przejścia do nowego okresu planowania 
gospodarki narodowej, było opanowanie chao­
su i rozprężenia powojennego, uruchomienie 
przemysłu i transportu, stworzenie państwo­
wych i spółdzielczych ogniw obrotu towarowe­
go, wstępne' rozruszanie machiny gospodarstwa 
narodowego oraz osiągnięcie określonego po­
ziomu odbudowy gospodarczej na nowych pod­
stawach organizacyjnych. Bez wszechstronnego 
obrachunku i ewidencji gospodarczej, bez perio- 
dycżnej sprawozdawczości z działalności gospo­
darczej przedsiębiorstw i zjednoczeń — nie jest 
możliwa gospodarka planowa.

Fundamenty gospodarki planowej.

Realny i dynamiczny plan ogólno-krajowy 
może powstać jedynie na bazie istniejącej rze­
czywistości pod warunkiem wszechstronnego 
uwzględnienia rezerw i potencjałów gospodar­
czych. Świadomą wolą kierowane rezerwy ludz­
kie i materialne w dziedzinę produkcji środków 
produkcji i produkcji środków konsumcji .nada­
ją pożądany kierunek rozwojowi gospodarcze­
mu, przy założeniu utrzymania równowagi po­
szczególnych działów produkcyjnych oraz po­
między dziedziną produkcji w całości i kon­
sumują. Okres planowania odcinkowego w Pol­
sce i wykonywania zakreślonych planów był 
niezbędnym okresem przygotowawczym dia 
przejścia do planu ogólnego. Był to okres obra­
chunku gospodarczego, wypróbowania dźwigni 
planowania i montowania poszczególnych od­
cinków naszego aparatu gospodarczego. Koor­
dynowanie dotychczasowych planów odcinko­
wych następowało nie w ramach planu po­
wszechnego, ale jedynie przez zcentralizowa­
nie^ dyspozycji gospodarczej w ręku czynników 
rządowych.

Uchwalony przez Krajową Radę Narodową 
powszechny plan gospodarczy otwiera więc no­
wy okres naszej gospodarki, zakreśla wytyczne 
dla wszystkich sektorów gospodarstwa narodo­
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we go a plany odcinkowe mają stanowić niero­
zerwalną część składową, podstawę i rozwinię­
cie planu ogólno-narodowego. Ta nierozerwal­
na jedność planowania od dołu do góry stwa­
rza szerokie pole dla inicjatywy twórczej mas 
pracujących. Zespoły pracownicze poszczegól­
nych zakładów pracy, przez wykrywanie ukry­
tych, niewykorzystanych rezerw produkcyjnych 
i uruchomienie ich, przez racjonalizację proce­
sów produkcyjnych, mogą i powinny z nadwyż­
ką wypełniać zakreślone plany, korygować je— 
ciągnąć naszą gospodarkę wzwyż.

Ruch zawodowy musi spełnić w tej dziedzi­
nie rolę najpoważniejszą. Plan ogólnonarodowy 
będzie odpowiadał swojej nazwie tylko pod wa­
runkiem czynnego udziału mas ludowych w je­
go tworzeniu i realizacji.

Zagadnienia centralne.

Plan nasz z intencji swojej jest planem pod­
niesienia poziomu życiowego mas pracujących 
powyżej poziomu przedwojennego. W przecią­
gu pierwszych dwóch lat osiągniemy poziom 
konsumcji na głowę ludności z 1938 roku, 
a w ostatnim roku mamy go przewyższyć. Taki 
kierunek naszego rozwoju, jest określony przez 
szereg przyczyn o charakterze społeczno-go­
spodarczym i  politycznym.

Wynika on przede wszystkim z tego, że ma­
my możliwość przez odpowiednie skierowanie 
nakładów inwestycyjnych do konsumcyjnych 
działów gospodarki szybko podnieść konsumcję. 
Posiadamy w związku ze zmianami struktural­
nymi spowodowanymi przez nową konfigurację 
naszych granic, szczególnie na Ziemiach Odzy­
skanych, poważny potencjał gospódarczy w dzie­
dzinie gospodarki przemysłowej i rolnej, dotych­
czas nie w pełni wykorzystany. Możemy więc 
przy pomocy stosunkowo mniejszych nakładów 
inwestycyjnych, uzyskać większy niż normalny 
efekt gospodarczy. W odróżnieniu od dotych­
czasowego okresu dalsza odbudowa gospodar­
cza wymaga większych niż dotychczas wysił­
ków gospodarczych i finansowych, wymaga 
również planowego kształtowania i 'kierowania 
kadr robotniczych do przemysłu. Nic nie zmu­
sza nas za wszelką cenę uruchomić w pierw­
szym rzędzie przemysł środków produkcji. 
W tych warunkach uwzględniając wyniszczenie 
biologiczne narodu, oraz niski poziom życiowy 
mas pracujących, plan gospodarczej odbudowy 
stawia w centrum uwagi człowieka i jego po­
trzeby.

Szybka efektywność inwestycji oraz wzrasta­
jąca masa towarów konsumcyjnych na rynku 
równoważąca rosnący popyt, pozwala na utrzy­
manie równowagi finansowej i wartości pienią­
dza.

Plan trzyletni, będąc planem odbudowy go­
spodarczej, jest równocześnie planem scalenia 
Ziem Odzyskanych z ziemiami dawnymi.

| Istnieje nierozerwalny splot, wewnętrzna 
i współzależność zadań, zakreślonych przez plan,
! ze sprawą zasiedlenia i wykorzystania zasobów 

gospodarczych Ziem Zachodnich.
Dlatego studiując plan widzimy stale skiero­

wany na zachód potok ludzi, który osiada ma 
roli lub zasila zastępy pracowników fizycznych 
i umysłowych, we wszystkich dziedzinach odra­
dzającego się życia gospodarczego tych ziem. 
575 tysięcy gospodarstw na Zachodzie ma być 
objętych w przeciągu czterech lat akcją osadni­
czą. Pojemność ludnościowa tych gospodarstw 
wynosi 2 300 000 łudzi, z czego 1 440 000 ma być 
osiedlonych w roku 1946, a 860 000 w trzech la­
tach następnych. Na Ziemiach Odzyskanych od­
budujemy lub zabudujemy przy współudziale 
państwa 187 tysięcy gospodarstw rolnych 
w przeciągu trzech lat. Półtoramilionowa masa 
ludności wiejskiej przesunie się w okresie obję­
tym planem z terenów przeludnionych Ziem 
Dawnych na obszary rolnicze lub do miast na 
Ziemie Odzyskane. Tam też zostaną skierowa­
ne masy powracających repatriantów. W ostat­
nim roku planu w pełni obsiejemy 4 643 000 hek­
tarów zierńl ornej na Ziemiach Odzyskanych 
i zlikwidujemy odłogi. Ilość hektarów użytków 
produkcyjnych na głowę ludności rolniczej stop­
niowo od 1,15 w roku 1946, wzrasta do 1,50 
w roku 1949 przy 0,95 ha w 1938 r. Odpowie­
dnio rośnie ilość hektarów użytków na jedno 
gospodarstwo z 7,0 w roku 1946 na 7,8 w 1949 
roku przy 5,5 ha na jedno gospodarstwo chłop­
skie w 1938 roku.

Te głębokie zmiany są możliwe dzięki zasie­
dleniu Ziem Zachodnich.

Analiza dochodu społecznego wykazuje, że 
jednym z głównych wyników, osiągniętych 
w ciągu trzech lat będzie przebudowa charak­
teru naszej gospodarki z rolniczo-przemysło­
wej, jaką mieliśmy przed wojną, na przemysło­
wo-rolniczą.

Udział rolnictwa przed wojną wynosił 39% 
dochodu narodowego, przemysł 32% a usług 
29%.

W końcowym roku planu cyfry te będą od­
powiednio — 26 dla rolnictwa, 38 dla przemy­
słu i 36 dla usług, przy ogólnym wzroście do­
chodu narodowego z 17,7 miliarda złotych 
w 1938 roku na 20,67 miliarda w 1949 r. czyli 
o 16,5 procenta.

Oznacza to poważną przemianę naszego 
ustroju gospodarczego, intensyfikację naszego 

I życia gospodarczego, zmniejszenie przeludnienia 
wsi polskiej i  bardziej racjonalne wykorzysta­
nie naszych zasobów ludzkich. Jak wielką rolę 

| w wyżej opisanych procesach odgrywa scalenie 
Ziem Odzyskanych z Ziemiami Dawnymi widać 
z liczb podanych przez ministra Minca o udzia­
le Ziem Zachodnich w ogólnej produkcji w koń­
cu okresu planowanego. Dla węgla liczba ta 
wynosi 34 procent, dla surówki żelaznej 25 dla 
przemysłu metalowego 28, produkcji wagonów
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85, materiałów budowlanych 50, tkanin baweł­
nianych 50 a łykowych 60, dla kwasu siarkowe­
go 48, dla superfosfatów 71 procent. Liczby te. 
wykazują że przekształcić Polskę z kraju rol­
niczo-przemysłowego/ w przemysłowo-rolniczy, 
przekroczyć poziom konsumcji przedwojennej, 
osiągnąć planowane tempo i dynamikę rozwo­
ju gospodarczego, oraz planowane efekty pro­
dukcyjne i konsumcyjne, można jedynie przez 
scalenie w procesie odbudowy Ziem Dawnych 
i Ziem Odzyskanych.

Dochód społeczny i jego podział.
Przewidywany wzrost dochodu społecznego, 

może być jedynie wynikiem skoncentrowanych 
wysiłków całego narodu i wymaga w pierw­
szych dwóch latach stosunkowo większych na­
kładów inwestycyjnych. Dynamikę rozwoju 
i podział dochodu narodowego na dochód inwe­
stowany i konsumowany wykazuje następujące 
zestawienie:

; dodatkowej mobilizacji kapitału spółdzielczego 
| i pełnym wykorzystaniu potencjonalnych moż- 
j liwości inicjatywy prywatnej. Zmiany struktu­

ralne naszej gospodarki znajdują też swoje od­
bicie w kierunkach i tempie rozwoju poszczę-1 
gólnych grup dochodu narodowego. Udział 
w dochodzie produkcji rolnej, przemysłowej 
i usług zmienia się zasadniczo. Produkcja rolna 

| sięga w 1949 roku 80% stanu przedwojennego 
j  i 112% na głowę ludności. Jest to wynikiem 
; przede wszystkim o konieczności powolnego 

tempa odbudowy pogłowia, bydła rogatego 
i koni. Położenie nacisku na hodowlę trzody 
chlewnej i  drobiu nie może wyrównać strat, 
chociaż rozwiązuje z punktu widzenia konsum­
cji zagadnienie aprowizacji ludności w mięso 
i jaja. W produkcji rolnej następuje również 
zwrot w kierunku uprawy roślin przemysło­
wych i zwiększenia produkcji buraków. Plano­
wana jest intensyfikacja gospodarki rolnej przez 
zwiększenie produkcji maszyn rolniczych z 18

Wyszczególnienie Jednostka
m iary

1 a t a

1938 1946 1947 1948 1949

Dochód narodowy (ogółem) . . . m ilia rdy  zl. 17,70 8,8 12,5 16,4 i 20,6

Na głowę ludności................................ złote 505,7 367,5 515,6 666,6 824,8

N akłady inwestycyjne . . . . . m ilia rdy  zl. 2,3 1,8 2 3,2 4,0

Stosunek inw estycji od dochodu. . 0//o 13,0 20,1 22,4 19,5 1 19,3

Dochód konsumowany ogółem . . . m ilia rdy  zł. 15,1 7,0 9,7 13,2 1 16,6

Na głowę ludności. . . . . . . złote 292 400,4 536,5 664,8

Dochód narodowy rośnie szybko przekracza­
jąc w roku 1949 poziom 1938 roku o 16,5%. Ze 
względu na zmniejszoną ilość ludności poziom 
przedwojenny dochodu na głowę ludności ma 
być przekroczony już w 1947 roku i sięga 
w ostatnim roku 163% w stosunku do roku 
1938.

Ludność jednakowoż nie odczuje w tym stop­
niu wzrostu dochodu społecznego, gdyż z powo­
du konieczności przeznaczenia większych sum 
na inwestycję, na odbudowę zniszczonego kra­
ju, dochód konsumowany rośnie wolniej i dopie­
ro w 1948 roku przekroczy na głowę ludności 
poziom przedwojenny o 21,9% a w 1949 roku 
o 51,1%. Ogólna suma inwestycyjna, sięgająca 
10 miliardów złotych przedwojennych, ma być 
w 20% pokryta jprzez kredyty zagraniczne.

Uwzględniając konieczność inwestycji pro­
dukcyjnych w dziedzinach komunikacji, prze­
mysłu i rolnictwa oraz wydatków inwestycyj­
nych na oświatę, kulturę, zdrowie i opiekę spo­
łeczną — budownictwo mieszkaniowe zostało 
zakreślone jedynie w ramach minimalnego za­
bezpieczenia masom pracującym mieszkań 
umożliwiających ciągłą działalność produkcyj­
ną. Wydaje się, że w tej dziedzinie konieczne 
są środki bardziej efektywne, opierające się na

j mil. złotych w 1946 roku do 51 mil. zł, w 1949 
roku co oznacza 283% wzrostu w stosunku do 
roku 1938. Zużycie nawozów sztucznych sięga 
152% zyżycia przedwojennego. Największe jest 
tempo rozwoju i wzrost produkcji przemysło­
wej. W roku 1949 sięga ona 152% produkcji 
przedwojennej, na głowę ludności odpowiedni 
wskaźnik wynosi 212%. W produkcji przemy- 

j słowej najszybszy wzrost wykazują obok wę- 
| gla, energii elektrycznej, nawozów sztucznych, 
i produkcja parowozów, wagonów i maszyn rol- 
! niczych. Wynika to z konieczności uzbrojenia 

gałęzi produkujących środki konsumcji w ma­
szyny i energię elektryczną; rosnącego trans­
portu w tabor kolejowy; rolnictwa w narzędzia 
i nawozy. Dzięki nowej strukturze gospodar- 

! czej' i istniejącym potencjonalnym możliwoś­
ciom potrafimy przeprowadzić to uprzemysło­
wienie kraju i równoczesną intensyfikację źró­
deł konsumcyjnych i komunikacji — stosunko­
wo niedużym nakładem sił i środków. Produk­
cja przemysłowych dóbr konsumcyjnych na gło­
wę ludności w roku 1949 powinna wynosić 
125% przedwojennej. Usługi rosną z 47% 
w 1946 roku do 127,%, w 1949 roku w porów­
naniu ze stanem przedwojennym. Na głowę lud­
ności odpowiedni wskaźnik w 1949 roku wyno­
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si 178,2% W  stosunku do roku 1938. W dziale 
usług obok rosnącego transportu poważną rolę 
odegrają usługi zbiorowe, jak oświata, teatry, 
szkolnictwo zawodowe, szpitale, domy wypo­
czynkowe, domy kultury, opieka nad dzieckiem 
itp. W tej dziedzinie szczególnie jest zaintereso­
wany świat pracy. Należy żałować, że ta właś- I 
nie dziedzina, ani pod względem nakładów in- ; 
westycyjnych, ani pod względem skonkretyzo­
wania nie jest dotychczas rozpracowana. Jed- j 
nym z postulatów świata pracy, jest harmonijny j 
rozwój ośrodków przemysłowych, możliwie 
równoległa rozbudowa przemysłu i instytucji 
społecznych obsługujących potrzeby zatrudnio­
nych. W procesie rozpracowania planu — ta 
dziedzina wymaga poważnej pracy uzupełnienia 
a gdzieniegdzie i zmian, jak np. w dziedzinie 
szkolenia zawodowego, gdzie liczby nie odpo­
wiadają ani obecnemu poziomowi kwalifikacji 
kadr robotniczych, ani potrzebom rozwojowym 
przemysłu. Sprecyzowaniu powinny ulec rów­
nież zagadnienia bezpieczeństwa i higieny pra­
cy. Kiedy mówimy o podziale dochodu społecz­
nego, nie możemy nie wspomnieć o najpoważ­
niejszym z punktu widzenia ruchu zawodowego ; 
mankamencie prezdstawionego planu gospodar- j 
czego. W naszej gospodarce obok sektora pań- | 
stwowego i spółdzielczego działa też sektor j 
prywatny. Nie wystarcza więc przeprowadzić 
podział dochodu społecznego na dochód inwe­
stycyjny i konsumowany. Świat pracy jest zain­
teresowany w tym, aby dochód społeczny był 
sprawiedliwie podzielony i aby plan konkret­
nie określił udział robotników i pracowników 
umysłowych w rosnącym dochodzie społecz­
nym przez wzrost płac realnych. Dla zabezpie- i 
czenia tego wzrostu, w naszych warunkach 
szczególnie koniecznym jest jaknajszybsze roz- I 
pracowanie planu finansowego, określającego j 
rozłożenie ciężarów odbudowy i utrzymania | 
państwa na wszystkie warstwy społeczeństwa. ! 
Należy możliwie ściśle nakreślić plan obrotu i 
towarowego w sektorze państwowym, spółdziel- ! 
czym i prywatnym, oraz formy organizacyjne 
i wzajemny stosunek tych sektorów. Planowa- ! 
nie zmniejszenia kosztów własnych produkcji ; 
i kosztów obrotu oraz ruchu cen powinno uzu- j 
pełnić obecnie rozpracowane liczby podstawo- j 
we planu odbudowy gospodarczej. Świat pracy ! 
z pełną świadomością stanie do pracy i rozu­
mie, że rosnąca wydajność pracy jest podsta­
wowym warunkiem wykonania planu. Tym 
bardziej będzie on wymagał dyscypliny finanso­
wej i racjonalnej polityki gospodarczej w dzie­
dzinie obniżenia kosztów własnych, przez l i­
kwidację rozmaitych przerostów.

Konsumcja

lrzyletni plan prowadzi do poważnego wzro­
stu konsumcji. W rezultacie trzyletniego wy­
siłku wzrośnie dochód konsumowany na głowę 
ludności o 51 % w stosunku do przedwojennego. 
Elementy konsumcyjne zmienią się poważnie 
w stosunku do przedwojennych. Najmniejszy 
wzrost w stosunku do przedwojennego wyka­
zuje spożycie artykułów żywnościowych, je­
dnakże w stosunku do obecnego poziomu tem­
po wzrostu jest duże. Wartość odżywcza 
i cieplna spożycia artykułów żywnościowych 
na jednostkę konsumcyjną przedstawia się na­
stępująco:

Wyszczególnienie Jedn. L a t a
m iary 19.18 | 1946 1947 1948 1949

W artość odżywcza 
B ia łko gramy

I
1 3 1 | 73 107 119 236

Tłuszcze 69 35 46 62 78
Węglowodany „ 649 ^63 549 583 605
Wartość cieplna kalorie 3765 | 2142 3180 3644 3950

. , Oznacza to, że kalorycznie przekraczamy 
nieznacznie poziom przedwojenny. Wartość 
odżywcza zmienia się jednak poważnie. Będzie­
my zużywać więcej białek i tłuszczów mniej 
węglowodanów. Zużyjemy mniej ziemniaków, 
a żyta i pszenicy nieomal tyle co przed wojną, 
więcej natomiast mięsa (przez wzrost spożycia 
mięsa wieprzowego z 17 kg. na 46 kg.), drobiu 
z 1,4 kg. na 3,7 kg,, tłuszczu wieprzowego z 4,5 
na 11,2 kg., cukru z 16 na 23 kg. i jaj.

Konsumcja produktów przemysłowych rośnie 
szybciej niż żywności.
. Konsumcja tkanin bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych przekroczy poziom przedwojenny 
o kilka j^ocent. Nie osiągniemy poziomu przed­
wojennego w produkcji skór twardych, nato­
miast w innych działach konsumcji, jak węgiel, 
wytwory metalowe, papier, zapałki, spirytus, 
papierosy, poważnie przekroczymy poziom 
przedwojenny. Duży wzrost wykazuje dział 
usług. Usługi komunalne oraz usługi w dzie­
dzinie oświaty, opieki i zdrowia, rozrywek, wa­
runków transportu itp. wybitnie wzrastają. 
Analiza elementów składowych konsumcji wy­
kazuje ogólny wzrost kultury społecznej. Ten 
stopniowy wzrost spożycia, kultury i zdrowia 

będzie obok ofiarności i świadomości mas pra- 
cujących najlepszą gwarancją wykonania 
trzechletniego planu i wkładem na przyszłość.
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ZYGMUNT GROSS.

P R Z E M I A N Y  R U C H U  
Z A WO D O WE G O  w P O L S C E

lasowy ruch zawodowy w Polsce prze­
chodził rozmaite pi-zeobrażenia struk­
turalne. Niemal wszystkie formy orga­
nizacyjne międzynarodowego ruchu za­
wodowego miały na ziemiach Polski 

zastosowanie. Przegląd historyczny najle­
piej nam wykaże, iż stałym dążeniem ruchu 
zawodowego było doprowadzić do formy, któ­
rą przedstawiciel górników angielskich Cook, 
na kongresie TUC w Belfast w 1929 roku okre­
ślił: „dla każdej gałęzi przemysłu jeden zwią­
zek".

Choć system pionowy jest dziś dominujący 
w strukturze związkowej, to znane są wyjątki 
od tej zasady, (np. francuskie związki raczej idą 
po linii „poziomowej" lokalnej, przeciwne są 
centralizowaniu ruchu) i u nas w Polsce w nie­
jednym zawodzie znajdziemy jednak dość silne 
opory wyrosłe z odrębnej tradycji, historii, na­
wet i specyficznych interesów grupy związko­
wej.

Pierwszą formą organizacyjną ruchu związ­
kowego były kasy oporu zakładane przez L. 
Waryńskiego w 1878 r. Liczyły one wszystkie­
go po 15 członków, zbierały pieniądze na akcje 
strajkowe, miały swoją reprezentację w oso­
bach kasjera i przedstawiciela. Utrzymywały 
wzajemmną łączność. Kasy te nie wytrzymały 
jednak próby życia, po kilku miesiącach roz­
padły się. W rok później L. Waryński próbuje 
je wznowić wspólnie z oddanymi mu współpra­
cownikami, metalowcami z zawodu z I*. Bielec­
kim i Dulębą na czele. Jednak i ta próba nie 
daje pożądanych wyroków. Ten sam los spotka 
i późniejsze usiłowania wznowienia kas. Po­
mysł Waryńskiego nie był zresztą oryginalny. 
Podobne formy strukturalne przybrał ruch 
związkowy we Francji w okresie prześladowań. 
Wiadomo, że Konstytuanta w 1791 r. wydała 
ustawę (zw. Loi le Chatelier) zakazującą pra­
wa koalicji i  zabraniającą tworzenia jakichkol­
wiek organizacji. W art. 2 ustawa ta zakazuje 
obywatelowi tego samego stanu, lub zawodu 
wyboru przewodniczącego, przedstawicielstwa 
rejestrowania członków, organizowania zebrań i 
i  obradowania nad wspólnymi sprawami. Ko­
deks Napoleona zaostrzył jeszcze ten stan rze­
czy, gdyż nałożył wysokie kary na robotników 
(od 2-ch do 5-ciu lat więzienia) wprowadzając 
tzV. „występek koalicji") le délit de coalition"). 
Wówczas to tworzą się we Francji kasy oporu 
i samopomocy. Podzielają one ten sam los, jak

instytucje tego typu w innych krajach. O ka­
sach oporu piszą w „Równości" St. Mendelsohn 
(nr 3 i 4 z 1881 r.) „...kasa oporu składa się z ta­
kich samych kółek, z jakich organizacja socja­
listyczna, tj. mająca na celu propagandę,., roz­
wiązanie kas oporu zniweczyło pierwszą myśl 
masowej organizacji..."

Waryński staje się jednym z najozynniejszych 
członków soc. rewolucyjnej partii „Proletariat". 
Z jego to inicjatywy ukazuje się z końcem gru­
dnia 1882 r. ulotka, wzywająca robotników do 
walki z „przemocą i tyranią kapitalistów". U lot­
ka ta nas interesuje dlatego, ponieważ treść jej 
całkowicie poświęcona jest walce ekonomicz­
nej robotników, sposobom i  metodom pracy, 
oraz formie organizacyjnej. Zaleca ona tworze­
nie lokalnych kół, które winny przewodzić 
„każdemu gromadnemu wystąpieniu lub bezro­
bociu" w fabryce. Druga ulotka, bez daty, infor­
muje dokładnie o formach organizacyjnych, kół­
ko ma się składać z 15-tu członków, zbiera się 
na posiedzenia co tydzień, poza propagandą ma 
interesować się materiałami, tyczącymi płacy 
roboczej, długości dnia roboczego, kas fabrycz­
nych, pomocy lekarskiej, obejścia się majstra 
lub fabrykanta z robotnikami. Ulotka przewi­
duje prosty schemat organizacyjny, poprzez ko­
mitety robotnicze lokalne, aż po komitet cen­
tralny. Bedzie to schemat partii „Proletariat" 
(patrz: Z. Korrnan: Odezwy „Proletariatu" z lat 
1882'—1885 ..Niepodległość", 1936 r., F. Kon: 
„Proletariat").

Inną formą klasowego ruchu zawodowego 
z owego czasu była utworzona w r. 1881 „Ro­
botnicza Rada Obrończa". Zbierała ona mate­
riały, dotyczące obchodzenia się fabrykantów 
i majstrów z robotnikami. Gdy stwierdziła wy­
padki większych uchybień, wysyłała ostrzeże­
nia, grożące rozmaitymi karami, od kary grzyw­
ny, aż po karę śmierci. W skład rady wchodzili 
przedstawiciele robotniczych dzielnic Warsza­
wy i większych zakładów fabrycznych, Miała 
ona swego „naczelnika policji" (Balickiego) — 
był on wykonawcą wyroków —• w jej składzie 
spotykamy robotników (Bryliński, Trybulski, 
Kutniewski).

„Robotnicza Rada Obrończa" według F. Per­
ła nosiła wyraźne ślady jakobinizmu. Wzmianek 
o niej niewiele się zachowało, działalność jej 
długo się nie przeciągała i podzieliła los innych 
nielegalnych organizacji.

Na zjeździe paryskim w. 1892 r. PPS zajmie 
już wyraźne stanowisko w sprawie ruchu zawo­
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dowego. Uchwały fe mają o tyle znaczenie, że j 
zaważą na późniejszych próbach ponowienia 
organizacji. Zjazd ten stwierdza wprawdzie, że 
warunki polityczne zaboru rosyjskiego nie 
sprzyjają żadnej formie ruchu związkowego, jed­
nak doceniając doniosłość ruchu zawodowego, 
poleca tworzenie „grup agitatorów" którzyby 
w odpowiedniej chwili byli zdolni kontynuować 
walkę ekonomiczną robotników.

Te uchwały zjazdu ożywiają w kraju zainte­
resowanie się ruchem związkowym i niebawem 
na kongresie SDKP i  L. zapadną w tej materii 
uchwały przeciwstawiające się zjazdowi pary­
skiemu, i  zalecające organizowanie związków 
zawodowych. Wiadomo zresztą, że uchwały pa­
ryskie nie były respektowane, że wśród działa­
czy PPS-owskich pojawiają się co chwila próby 
wskrzeszenia ruchu związkowego, choć nie da­
wały one pozytywnego i zadawalającego wyni­
ku. Jednak konieczności życiowe pchały dzia­
łaczy w kierunku ponawiania prób.

SDKP. i L. w 1904 r, tworzy Centralną Komi­
sję Związków Zawodowych. W rok później PPS 
zawiąże Komisję organizacyjną bezpartyjnych 
związków. Różnica między PPS-owskimi 
a SDKP i L-owskimi związkami była niewielka. 
PPS-owskie, choć miały nazwę bezparhdnych, 
nosiły jednak zabarwienie wyraźnie PPS-ow­
skie, zaś SDKP i Loskich związkach Dosta­
wiono znowuż jasno ich zależność od SDKP i L. 
Członków innych ugrupowań do związku nie 
przyjmowano, w systemie organizacyjnym za- 
warowano sobie dla stronnictwa ustalone sta­
tutem Drawa, jak no.: w komitecie związkowym 
zasiadał przedstawiciel partii, część wpływów 
(10%) nrzelewana miała być do kasy partyjnej 
itp. Były to zasady odbiegające od lin ii prze­
strzeganej w międzynarodowym ruchu związko­
wym,w którym przestrzegana była zasada bez- 
partyjności.

Równocześnie rozwija się polemika w niele­
galnej prasie na tematy, związane z systemem 
organizacyjnym związków. Np. w „Robotniku“ ' 
z 1894 r. znajdziemy artykuł p. t. „Związki fa- j 
chowe", W tym czasie nie było jeszcze ustało- i 
nej opinii co do fonn organizacyjnych. Przyjmo­
wały się równolegle i związki „fachowe" i „prze­
mysłowe" i lokalne i  centralne z zarządami 
głównymi. (Fachowe odpowiadają dzisiejszemu 1 
systemowi „poziomemu", przemysłowe „piono­
wemu").

Stosunek wzajemny obu grup związków kla­
sowych był naogół przykładny, choć nie brak 
i mocniejszych akcentów antagonistycznych np. 
w 1907 r„  gdy związek robotników mącznych 
będący pod wpływami SDKP i L opanował cał­
kowicie rynek pracy, nie dopuszcza członków 
innych grup do piekarń i fabryk i na tym tle i 
rozwija się dość ożywiona walka. Najlepiej jed- i 
nak scharakteryzuje wzajemne ustosunkowa- j 
nie się uchwała, podjęta na zjeździe robotników 
budowlanych (socjaldem.) w 1907 r. zalecająca

wprawdzie wykazywanie „obłudnej" bezpartyj- 
ności związków pepesowskich, jednakże zale­
cająca wzajemne porozumiewanie się, dla pro­
wadzenia wspólnych akcji np. strejkowych, cen­
nikowych itp.

Uchwała ta oddaje nastroje, i w większości 
wypadków robotnicy obu grup związkowych 
doprowadzali do uzgodnienia i  wspólnego wy­
stępowania w większych akcjach.

Po roku 1905, gdy przeminęła fala rewolucyj­
na, nastąpiło znaczne ożywienie ruchu związko­
wego. Tworzą się wówczas związki masowe, 
daleko przerastające swą liczebnością analo­
giczne organizacje na innych ziemiach Polski 
np. w Małopolsce. Ruch związkowy dochodzi 
do znacznych, imponujących wprost rozmiarów. 
W najlepszym okresie obejmuje łącznie, jeśli 
zesumujemy SDKP i L-owskie oraz Pepesow- 
skie związki, blisko 100 tys. członków, z tym, 
że pepesowskie mają znaczną przewagę. W tym 
to okresie zachodzą próby zalegalizowania ma­
sowego ruchu związkowego, próby te skazane 
są z góry na niepowodzenie, dają one tylko spo­
sobność do likwidowania ujawnioonych organi­
zacji, aresztowania przywódców, konfiskowa­
nia mienia związkowego. W następstwie gdy te 
wysiłki okazują się raczej szkodliwe, ruch związ­
kowy przybiera nową formę — jest masowym, 
ale nielegalnym. Wybiera swoje przedstawiciel­
stwo, prowadzi kasę, wypłaca zasiłki, docho­
dzące nieraz do znacznych sum (np. w okresie 
lokautu łódzkiego) a równocześnie jest niele­
galny. *

Będzie to specyficznie polski obraz ruchu 
związkowego, przełamującego trudności na dro­
dze rozwojowej,

Wiemy, że ta masowość długo się nie utrzy­
mała, że coraz to nowe prześladowania zmusza­
ły „agitatorów" i przywódców do likwidowania 
organizacji, do ukrywania się i że praca poli­
tyczna zabrała najlepszych działaczy, wytwa­
rzając silne luki w aparacie związkowym.

Ten zmienny stan rzeczy będzie trwał już nie­
przerwanie do roku 1914. Wielka wojna świa­
towa wyprowadzi dopiero polski ruch związko­
wy z ciasnego zaułka rosyjskiego na arenę mię­
dzynarodową. W Warszawie powstanie Komi­
sja Centralna Związków Zawodowych, jednoczą­
ca w 1919 r, ogólno polski klasowy ruch zawo­
dowy.

Pierwsze lata międzywojenne nadadzą klaso­
wym organizacjom wprawdzie masową formę— 
ruch ten rozprzestrzeniać się będzie na tereny 
dotychczas dla klasowych organizacji nieprzy­
stępne (jak np. poznańskie, Pomorze) — ale 
z drugiej strony wadą tego ruchu, towarzyszącą 
mu, aż do wybuchu drugiej wojn^ imperali- 
stycznej będą jej słabe podstawy finansowe.

Masowość nie oparta na zdrowych fundu­
szach związkowych, któreby dopomogły w okre­
sach depresji gospodarczej i  silnych zatargów
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do skutecznej walki z przemysłowcami, do 
przetrzymania kapitalistów w okresie strejku, 
czy akcji cennikowej. Te słabe fundusze będą 
stałym już obciążeniem ruchu związkowego, 
wyjątki znajdziemy w nielicznych wzorowych 
organizacjach np. drukarzy, którzy będą zdolni 
w wyjątkowych, jak na stosunki polskie, wa­
runkach prowadzić swoje akcje cennikowe, 
strejkowe, w  korzystnych o tyle warunkach fi­
nansowych, że kasa związkowa będzie zgodnie 
ze statutem zasilała bezrobotnych, wypłacając 
strejkującym stawki jak na nasze stosunki 
znaczne. Dzięki temu akcje drukarzy trwały 
nie jednokrotnie po kilkanaście tygodni, koń­
cząc się wygraną,

Naogół jednak masowym organizacjom w Pol­
sce brak było funduszów, na skutek czego ak­
cje oparte były prawie wyłącznie na wysiłkach 
zbiorowych, na solidarnościowych wystąpie­
niach, stąd więc procent przegranych akcji 
strejkowych był zatrważający.

Po drugiej wojnie imperialistycznej, gdy dzia­
łania wojenne miały się już ku końcowi zjechali 
się w Lublinie przedstawiciele trzech wyzwo­
lonych województw i jeszcze w listopadzie 
1944 r. ustalono schemat organizacyjny KCZZ. 
Wówczas to już nakreślono zasadę pionowej 
struktury, jako konstytucyjną formę ruchu 
związkowego w odrodzonej Polsce,

Elementami odrodzonego ruchu związkowe­
go w Polsce, jest jego masowość, jednolitość or­
ganizacyjna (wykluczenie analogicznych konku­
rencyjnych związków (system centralny), zespo­
lenie w ramach komisji centralnej zw. zaw, po­
przez zarządy główne i pionowość.

Na VII kongresie związków zawodowych 
w Warszawie, w dnich 18—21 listopada ub, r. 
obecny przewodniczący KCZZ Tow. K, Wita- 
szewski scharakteryzował ruch związkowy 
w sposób następujący:

„...jednym z wielu naszych braków jest to, że 
poważna część pracujących, a szczególnie za­
trudnionych w drobnym przemyśle stoi poza 
związkami zawodowymi...

Drugim brakiem jest to, że wiele mniejszych 
miejscowości, przede wszystkim na zachodzie 
nie zostało objętych jeszcze ramami organiza­
cji. Weźmy dla przykładu: KCZZ ogłosiła sche­
mat organizacyjny, stojąc na stanowisku związ­
ków przemysłowych budowanych pionowo. Na­
leży to rozumieć w ten sposób, że do związku 
włókniarzy należą wszyscy, którzy pracują 
w przemyśle włókienniczym od robotnika dó> 
dyrektora. A w praktyce mamy takie wypadki, 
że na terenach niektórych okręgowych komisji 
związków zawodowych powstają związki _ nie­
zgodne z ogłoszonym schematem, związki 
o charakterze nie przemysłowym a zawodo­
wym...“

(Patrz: Kongres Zw. Zaw. w Polsce, Warsza­
wa 18—21 listopada 1945. Przemówienia, refe­
raty, głosy dyskusji, rezolucje).

Nie tylko u nas w kraju wyłaniają się owe 
trudności. Jeszcze niedawno gdyż na 58 kon­
gresie TUC w Bournemouth (1926), gdy robot­
nicy niewykwalifikowani, poparci przez górni­
ków, zażądali reorganizacji tradeunionów, przez 
obowiązkowe wprowadzenie systemu piono­
wego, natrafili na opór metalowców, i  tylko 
1.658,000 głosów padło za wnioskiem niewy­
kwalifikowanych, podczas gdy na opozycję pro­
wadzoną przez metalowców padło 2.154.000 
głosów.

Istotnym znamieniem ruchu związkowego 
w Polsce jest jego masowość, stąd więc tylko 
takie formy organizacyjne się przyjmą, które 
będą dostatecznie dostosowane do tych zadań 
i funkcji, jakie z racji masowości na ruch 
związkowy przypadają. Tendencją stałą będzie 
przyoblekanie związków w formy likwidujące 
tendencje odśrodkowe, lub też dążności do roz- 
proszkowanego ruchu, natomiast te wszystkie 
ramy organizacyjne, które zapewniają organi­
zacjom związkowym szeroką rozpiętość, dużą 
pojemność znajdą w polskim ruchu związko­
wym niewątpliwe zastosowanie. Szczytową 
formą rozwojową będzie zatem struktura pio­
nowa, ogarniająca w ramach związku pracow­
ników wszystkich określonej gałęzi przemysłu. 
Wszystkie inne formy organizacyjne będą ra­
czej miały charakter przejściowy, życie prowa­
dzić je będzie ku zasadzie pionowej, choć zasa­
da ta niejednokrotnie może wywierać i nega­
tywne skutki i częściowo nawet paraliżować 
interesy zawodowe danej grupy społecznej.

Nie wolno więc podchodzić w sposób mecha­
niczny do zagadnień struktualnych. Wprawdzie 
idea pionowej struktury związków powinna być 
zasadnicza w systemie organizacyjnym, szcze­
gólnie gdy po wojnie związki wchodzą w nowy 
okres rozwojowy, daleko wyprzedzając przed­
wojenny ruch, jednakże w pracy organizacyjnej, 
jak już wspomniałem nie wolno sztywnie, me­
chanicznie stosować zasady pionowej organi­
zacji. Życie i potrzeby ruchu wysuną szereg no­
wych zagadnień i trudności, które przy mecha­
nicznym stosowaniu mogłyby wyrządzić szkodę 
organizacji zawodowej, posiadającej swą trady­
cję i swoistą linią rozwojową. Elastyczność jest 
więc pierwszym nakazem w pracy organizacyj­
nej. Nie można podchodzić do spraw struktu­
ralnych od strony tylko ideologicznej, nie moż­
na pionowej lub też poziomej struktury uznać 
za wyraz postępu (jak to np, stwierdza tow, W. 
Sokorski w artykule pt. ,Rola i struktura 
związków zawodowych w Polsce nr 2 Rob. 
Przegl. Gosp.“ ).

Mogą bowiem zaistnieć odrębne interesy 
określonej grupy społecznej, usprawiedliwiają­
ce odstępstwo od zasadniczych założeń struktu­
ralnych, i ustępstwo to nie należy pojmować 
jako wyraz pewnego cofnięcia kulturalnego czy 
też rozwojowego.
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Ponieważ ruch związkowy ma za zadanie 
obronę ekonomicznych interesów swoich człon­
ków, i obrona ta musi objąć każdego bez wy­
jątku członka związku (płaci on wkładki, za 
które związek daje mu określone ściśle statu­
tem świadczenia). Więc dostęp organizacji do 
społeczeństwa musi być szeroko jawny, stąd 
formy organizacyjne właściwe dla ruchów za­
konspirowanych (np. „komórkowe" formy) nie 
mogą znaleźć w ruchu związkowym praktycz­
nego zastosowania.

Te nawpółlegalne formy organizacyjne nigdy 
się nie przyjmowały, były tylko próbami, coraz 
to odnawianymi, jednak nigdy nie przetrwały 
próby życia, i raz po razu się rozpadały.

W Polsce istnieje szereg grup zawodowych

CZESŁAW KULIKOWSKI.

U W A G I  N 
S P R A W y  UR

ozważanie problemu urzędniczego na­
leży poprzedzić ustaleniem pojęcia. 
Jest to obecnie tym ważniejsze, że po 
upaństwowieniu przemysłu kategoria 
pracowników zatrudnionych dla pań­

stwa staje się szczególnie liczną i poję­
cie urzędnika teoretycznie może się tak rozsze­
rzyć, że aż przestanie mieć znaczenie odróżnia­
jące. Pomimo, iż ustawodawstwo polskie używa 
innych terminów, zwyczajowo utrwaliła się na­
zwa urzędnik dla określenia pracownika pań­
stwowego, wykonywującego czynności z zakre­
su imperium i reprezentującego w oczach oby­
wateli władzę państwową. Niniejsze uwagi 
ograniczają się do grupy urzędniczej w powy­
żej ujętym rozumieniu. W dalszym rozwoju pol­
skiej administracji państwowej należałoby to 
pojęcie stale zacieśniać, pozostawiając je tylko 
dla tych pracowników państwowych, którzy 
w stosunku do ogółu obywateli wyposażeni są 
w atrybuty władzy.

Powstaje pytanie, czy wyodrębnienie osob­
nej grupy urzędniczej jest konieczne i czy nie 
byłoby prostsze jednolite ukonstytuowanie 
prawne wszystkich zatrudnionych w służbie 
państwowej na ogólnym statucie pracowników 
fizycznych i umysłowych. Otóż właśnie już sam 
fakt, że urzędnik w mniejszym lub większym | 
stopniu wyposażony jest w uprawnienia wła- 1 
dzy wobec ogółu obywateli, nakazuje ściślej­
sze związanie prawne tegoż z państwem. Sto­
sunek jego jako pracownika powinien być unor­
mowany jasno, w sposób nie wymagający wciąż 
nowych regulacji, przy równocześnie wzmożo­
nej odpowiedzialności, nie kończącej na pros­
tym zwolnieniu i rozstaniu z miejscem pracy.

0 odrębnych specyficznych zadaniach i w tych 
ośrodkach będą istniały zawsze tendencje wy­
łamywania się spod ogólnego schematu organi­
zacyjnego. Napewno życie w przyszłości na­
prowadzi je na drogę pionowej struktury, nale­
ży jednak stosować raczej taktykę gradualną, 
uwzględniając te odrębne interesy grupowe,
1 nie przyspieszać zasady (np. lekarze w związ­
ku pracowników służby zdrowia, nauczyciele 
w związku nauczycielstwa, kwalifikowani rze­
mieślnicy w związku metalowców, szoferzy 
w zw. transportowców itp.), uwzględnienie to 
nastąpić może poprzez utworzenie sekcji o sze­
roko zakreślonej autonomii zarówno w ramach 
zarządów głównych, jak i  na niższych szcze­
blach organizacyjnych.

A T E M A T
Z E D N I C Z E J%

Jedynym, choć co prawda bardzo poważnym 
argumentem pjzeciwko wyodrębnieniu grupy 
urzędniczej musi być niebezpieczeństwo biuro­
kracji, czyli wytworzenia się kasty urzędniczej, 
zamkniętej w swoim kręgu interesów, a która 
przez owładnięcie aparatu administracyjnego, 
przeniknięcie „tajemnicy władzy” , może wyeli­
minować od faktycznego kierownictwa pań­
stwem wszystkie inne czynniki.

W Polsce przedwrześniowej był okres, kiedy 
biurokracja państwowa kapitalistyczno-obszar- 
nicza miała przemożny wpływ na system rzą­
dzenia. Były to ostatnie lata przed wojną, okres 
tzw. „ozonowy". Poprzednia grupa rządząca 
po śmierci Piłsudskiego, rozbita na kilka ko­
terii, wzajemnie paraliżowała swój wpływ poli­
tyczny. Martwy płód sanacji OZN nie posia­
dał żadnej własnej koncepcji politycznej, ulega­
jąc wpływom najbliższego sąsiada z Zachodu. 
Sejm, twór konstytucji sanacyjnej, prześcignął 
nadzieje autorów przez swą organiczną niezdol­
ność do jakiejkolwiek działalnoości. W tych wa­
runkach biurokracja coraz bardziej emancypo- 
wała się nie tylko jako aparat rządowy, lecz 
jako klika posiadająca insygnia władzy. I odra- 
zu rozpoczął się bezwład i rozkład państwa. 
W przededniu historycznych rozstrzygnięć 
w Polsce panował zastój polityczny i koncep­
cyjny; obwarowane w okopach ministerialnych 
koterie urzędnicze nie dopuszczały do jakich­
kolwiek zmian w obawie skoku w nieznane. Ci 
stosunkowo młodzi ludzie, nie dawno kreowani 
kierownicy aparatu państwowego, bez rutyny 
i tradycji, nabrali od razu cech konserwatyzmu 
i  me tternicho wskiej reakcyjności. Było to
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wstecznictwo nie tylko polityczne i społeczne; 
przejawiało się ono również w niechęci do ja­
kiejkolwiek nowej koncepcji gospodarczej czy 
administracyjnej. Była to reakcyjność nie tylko 
systemu, lecz biurokracji reakcyjnego reżimu
0 sympatiach faszystowskich.

Ten klasyczny przykład wstecznej roli biuro­
kracji wskazuje na to, że objaw ów powstaje 
tylko na tle martwoty politycznych i społecz­
nych idei, jest jej wypływem i pogłębieniem, ale 
nie przyczyną. Dopóki te idee są żywe, dotąd 
obawa rządów biurokracji nie istnieje, gdy ich 
brak — w próżąię wchodzi biurokracja nie ty l­
ko jako funkcja społeczna, lecz jako emanancja 
władzy reakcji. Zatem niebezpieczeństwa zwy­
rodnienia grupy urzędniczej w biurokrację do­
szukiwać się należy w faktach poza nią.

Może istnieć jeszcze jeden, aspekt zagadnie­
nia urzędniczego: pochodzenie socjalne grupy 
urzędniczej. W obecnych warunkach polskich 
zagadnienie to jest identyczne z kwest:ą rodo­
wodu i oblicza inteligencji. Odrazu można po- 

,minąć całą dyskusję na ten temat (wyczerpują­
co przeprowadzoną na łamach „Kuźnicy")
1 wskazać tylko na fakt, że conajomiej połowa 
inteligencji urzędniczej małopolskiej była po­
chodzenia chłopskiego i że ta okoliczność nie 
wiele wpłynęła na demokratyzację tej grupy 
społecznej.

Sedno zagadnienia leży w ustroju socjalnym 
i państwowym. Dopóki inteligent-urzędnik pol­
ski służył państwu kapitalistycznemu i przy 
najlepszej swej woli pozostawał w podejrzeniu 
wysługiwania się Polsce pańskiej, tak długo fak­
tycznie stanowił element biurokratyczny obcy 
społeczeństwu; demokratyzacja ustroju państ­
wowego, reforma rolna i nacjonalizacja prze­
mysłu zdejmują z grupy urzędniczej podejrzenie 
wysługiwnia się kapitalizmowi i  otwierają drzwi 
do klasy pracującej.

Można oczywiście i należy przyjąć teoretycz­
ną możliwość, że i przy demokratyzacji poli­
tycznej i socjalnej grupa urzędnicza przez zde­
formowanie politycznej grupy rządzącej (utoż­
samienie się obu tych grup) będzie miała ten­
dencje przeradzania się w biurokrację. Powra­
camy w ten sposób do pytania postawionego na 
początku tych rozważań i odpowiedzieć na nie 
musimy też jak poprzednio. Gwarancję przed 
tym niebezpieczeństwem można znaleźć jedy­
nie w ustroju politycznym zapewniającym kla­
sie pracującej szeroki wpływ na rządy i kon­
trolę władzy wykonawczej i zapewniającym 
tej klasie możność krystalizowania żywych idei 
politycznych.

Pozostaje jeszcze kwestia, czy w obecnym 
okresie przejściowym, kiedy aparat urzędniczy 
w głównej swej masie rekrutuje się z urzędni­
ków przedwrześniowych — skorzystaj oni 
z drzwi otwartych i wejdą w klasę pracującą.

Urzędnik jako człowiek wdrożony do myśle­
nia kategoriami przede wszystkim państwowy-

*8  ROBOTNICZY PRZEGLĄD GOSPODARCZY ~ *

mi, gotów jest do ustosunkowania się wobec 
wszelkich zagadnień od strony założeń państ­
wa. Dlatego i swój stosunek do idei demokra­
tycznych gotów jest układać według Oceny 
przydatności ustroju demokratycznego do rea­
lizowania zadań państwa, z którym jest tak sil­
nie związany. Naturalnym „schorzeniem zawo­
dowym" urzędnika bywa skłonność do totaliz­
mu; powierzchowna sprężystość machiny tota- 
listycznej stanowi zbyt wiele pokus, aby urzęd­
nik mógł się jej oprzeć i napewno każdy 
z urzędników w wspomnieniach pierwszego 
dziesięciolecia swej służby znajdzie marzenia
0 totaliźmie. Ale też po doświadczeniach na­
stępnych dziesięciu lat mógł każdy urzędnik 
polski spostrzec stan próżni pomiędzy nim — 
funkcjonariuszem państwowym i inteligentem, 
a masą chłopską i robotniczą. Mógł zrozumieć 
wątłość polskiego organizmu państwowego i za­
czął doszukiwać się przyczyn swego osamot­
nienia. Odtąd mogła zacząć się jego droga ku 
demokracji, prowadząca przez zrozumienie, że 
demokratyzacja ustroju dostarczyła jego pań­
stwu milionów aktywnych obywateli, a on sam 
po odsunięciu od niego podejrzenia wysługiwa­
nia się reakcji znalazł wspólny język ze społe­
czeństwem.

Oczywiście trudno twierdzić, że tego rodza­
ju optymistyczne scharakteryzowanie procesu 
myślowego jest generalną zasadą. Masa urzęd­
nicza tak jak i reszta inteligencji polskiej obar­
czona jest wielu schorzeniami socjologicznymi
1 wystawienie takiego listu żelaznego byłoby 
przedwczesne. W każdym razie musi się zauwa­
żyć, że na urzędniku polskim nie ciąży zarzut 
kolaboracjonizmu i że mimo kontrpropagandy 
urzędnicy powrócili do służby, a przecież pra­
wie każdy podczas okupacji znalazł utrzymanie 
poza służbą państwową, często lepsze niż mógł 
się spodziewać, wracając do urzędu.

Tak przed dawnymi jak i przed nowymi 
urzędnikami staje obecnie kwestia zrealizowa­
nia demokratyzacji służby państwowej. Pojęcie 
urzędnika demokratycznego nie jest zbiorem 
haseł; można je tak jak wszystko w życiu urzęd- * 
niczym, wyrazić zwięzłymi zdaniami regulami­
nu. Wystarczy nawet, aby pamiętał, że urzęd­
nik polski jest funkcjonariuszem państwa chło­
pów i robotników. Pamiętać o tym musi w kra­
ju, a tymbardziej gdy w służbie zagranicznej 
państwo zaopatruje go w bardziej reprezenta­
cyjne artykuły urzędowania, Konieczność na­
wiązywania kontaktów i obcowania ze sferami 
rządzącymi w obcych krajach bez względu na 
ich klasę społeczną nic może osłabić nakazu 
łączności z tymi klasami, których jest przedsta­
wicielem -Osiągnięcia towarzyskie w sferze 
międzynarodowych snobów i snobinetek nie od­
powiadają godności przedstawiciela państwa 
chłopów i robotników.

Wymienienie tutaj urzędników służby zagra­
nicznej jest o tyle na miejscu, że to samo doły-



czy tych wszystkich służb, gdzie dla sprawności 
pracy urzędnik wyposażony jest w środki uła­
twiające jego służbę, a nie jego życie. Pomie­
szanie tych pojęć może się zdarzyć wszystkim, 
aż do referenta starostwa, a w chwili, gdy na 
przykład górnicy zagłębia węglowego muszą 
pracować i  żyć heroicznie, to mogą oni wyma­
gać, aby urzędnik „na górze" żył i pracował 
przynajmniej porządnie i na koszt państwa nie 
zgrywał się w roli nowej elity towarzyskiej.

II.

Wyodrębnienie grupy urzędniczej i koniecz­
ność ściślejszego związania jej z państwem po­
ciąga za sobą potrzebę osobnego ukonstytuo­
wania warunków pracy i płacy ze strony pań­
stwa, W stosunku państwa do urzędników nie­
jednokrotnie przebijała się dążność państwa do 
stworzenia z urzędników uległego elementu 
przez ograniczenia ich uprawnień i  zwiększe­
nie dyskrecjalnej dyspozycyjności.

Celowała w tym sanacja, ściśle mówiąc, rzą­
dy pułkownikowskie. Ilekroć pojawiały się ja­
kieś postulaty urzędnicze, rząd miał pełne usta 
frazesów o nieledwie sakralnej pozycji urzędni­
ków, jako nosicieli idei państwa; równocześnie 
raz po razu powstawały projekty uczynienia 
wszystkich urzędników kontraktowymi praco­
wnikami, a biura personalne niezmordowanie 
pracowały nad wypaczeniem istniejącej prag­
matyki służbowej, np. powstrzymując się od 
stabilizowania, jako że pragmatyka określa wa­
runki ustalenia, ale e x p r e s s  i s v e r b i s  nie 
nakazuje ustalenia po spełnieniu tych warun­
ków, to znów zatrzymując na stale stosunek 
kontraktowy (też z tego samego powodu) 
i wreszcie wynajdując kategorię dziennych pra­
cowników płatnych ryczałtowo, gdyż i stosu­
nek kontraktowy wydawał się zbyt obciążony 
uprawnieniami pracowniczymi.

System „sypkiej masy" godzi w prostej linii 
w praworządność państwa; ustawa w wykona­
niu urzędników z przetrąconym kręgosłupem 
moralnym staje się narzędziem ucisku społecz­
nego, stan ten doprowadzony do ostatecznej 
konsekwencji obraca się przeciwko państwu, 
gdyż ostatecznie urzędnik, zwłaszcza przy ni­
skich poborach staje się cynicznym krętaczem 
tak wobec państwa jak i obywateli.

Na drogę służby państwowej wchodzą zasad­
niczo ludzie o typie podobnym do h o m o  p o- 
1 i i  i c ii s. Nie szukają oni w życiu korzyści 
materialnych, natomiast ambicją ich jest udział 
we władzy. Gotowi są do poprzestania na śre­
dnich warunkach egzystencji, natomiast doma­
gają się uporządkowanych ram życia i przynaj­
mniej pozorów uczestniczenia w aparacie wła­
dzy, a razem ze wszystkimi ludźmi pracy doma­
gają się poszanowania godności swego zawodu.

Poza nielicznymi wyjątkami nie było dotych­
czas państwa, któreby mogło swych urzędni­

ków wynagradzać ponad średnią normę egzy­
stencji. Ale państwo może za to zapewnić 
urzędnikom stałość bytowania i  obliczalność 
perspektyw życiowych.

Przy całkowitej, względnie daleko idącej, 
zmianie założeń politycznych państwa dopusz­
czalne i zrozumiałe jest czasowe zawieszenie 
uprawnień urzędniczych, noszących charakter 
ustalenia, chodzi jedynie o to, aby czasowe za­
rządzenia nie nabrały cech systemu. Już w cza­
sie trwania stanu przejściowego powinno się 
przynajmniej dla nowego narybku urzędnicze­
go stosować reguły pragmatyki i otwierać 
przed nim normalną drogę urzędniczą. W prze­
ciwnym razie młode pokolenie utrwali się 
w ustosunkowaniu do służby państwowej, jako 
polowania na doraźne okazje, nie przejdzie 
szkoły dyscypliny służbowej i wciąż będzie 
trwać stan nieufności do urzędników dawnej 
służby, przy braku nowych kadr urzędniczych.

Przedwcześnie byłoby jeszcze otwierać dys­
kusję nad systemem płac urzędniczych. Prze­
chodzimy narazie tak szybko zmieniające się 
fazy przeobrażeń gospodarczych, że regulacja 
płac z miesiąca na miesiąc deaktualizuje się. 
(Zaledwo przed miesiącem ustalono pewne za­
sady w kwestii płac, a już w trakcie pisania ni­
niejszych uwag, dowiadujemy się, że w niektó­
rych resortach, po formalnym zniesieniu premii, 
zastosowano osobną kategorię „wysoko wy­
kwalifikowanych“ z poborami oznaczonymi 
„ad personam", a to w obawie przed ucieczką 
do przemysłu). Dla wszelkich następnych re­
gulacji należałoby jednak uświadomić sobie, że 
administracja państwowa nigdy nie wygra wyr 
ścigu płac nawet z przemysłem państwowym, 
następnie, że wrogiem porządku administracyj­
nego jest wszelka dowolność i  różnorodnoość 
płac, a wreszcie, że ocena wartości pracy musi 
być oparta na wyraźnych, ustawowych kryte­
riach.

Naczelną zaś zasadą winna być świadomość, 
że wynagrodzenie urzędników poniżej normy 
egzystencji może przez jakiś czas przejściowy 
nie stanowić groźby dla aparatu państwowego, 
ale utrwalenie tego stanu grozi załamaniem się 
morale urzędniczego. Istnieje tysiąc sposo­
bów łapownictwa, uchylających się od wszel­
kich represji prawnych. Może ono przybrać 
nawet formę bezimiennych świadczeń grupo­
wych dla urzędników (jak np. podczas okupacji 
różne zrzeszenia przemysłowców, czy kupców 
składały się na dożywienie urzędników odpo­
wiednich władz) — i to byłoby najgroźniejsze 
załamanie się morale urzędników, grzebiące 
władzę państwową i godność zawodu urzędni­
czego.

Przedwczesne byłoby również ustalenie 
trwałych reguł co do cenzusu naukowego 
urzędników. Wobec kilkoletniej przerwy w na­
uczaniu państwo nie może rygorystycznie do­
bierać pracowników według formalnych wymo-
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gów wykształcenia. Tym bardzie)', że poprze­
dnie wymagania były zbyt wysokie. Polskie 
wyobrażenia o służbie państwowej kształtowa­
ły się bezsprzecznie pod wpływem austryjac- 
kiego fantomu matury i absolutorium prawa. 
Jeszcze Boy-Żeleński poświęcił temu fantomo­
wi sporo słusznych a krytycznych uwag.

W naiwnej animozji pierwszych miesięcy Pol­
ski demokratycznej do matury („nie matura lecz 
chęć szczera...) jest nieco racji. Matura, która 
dawała nie wiele bagażu wiedzy praktycznej, 
stanowiła bilet wejścia do klasy inteligenckiej, 
posiadacz jej zawsze dystansował innego pra­
cownika, chociażby był na takim samym stano­
wisku. Conajmniej połowa funkcji urzędniczych 
wymaga raczej praktyki i rutyny i jakkolwiek 
wiedza urzędnicza musi być stale pogłębiana, 
to kluczem jej jest nie koniecznie matura. Cał­
kowicie zaś przestarzałym przesądem jest po­
dział na trzy kategorie; celowym może być po­
dział na służby: prawno-administracyjną i go­
spodarczą, ale w ramach tych służb każdy 
urzędnik (i ten z wykształceniem wyższym) po­
winien przejść wszystkie działy od kancelaryj­
nej do referendarskiej.

III.

Obecne ożywienie zawodowego ruchu urzęd­
niczego, objawiające się masowością związków 
zawodowych, ich aktywnością i szeroką płasz­
czyzną zainteresowań, nie jest oparte na trady­
cji ani na socjologicznych podstawach polskie­
go zawodu urzędniczego. Jest raczej refleksem 
wartości organizacyjnych klasy robotniczej i ob­
jawem koniunkturalnym. Urzędnicy wraz z in­
teligencją polską w zakresie klasowo-zawodo- 
wym nie .są podatnym elementem organizacyj­
nym i przez poprzednie dwudziestolecie nie 
zdobyli się na żaden godny ich dorobek organi­

zacyjny. Surowa ta ocena znajduje swe umoty- 
■ wowanie w porównaniu z czeskim ruchem za­
wodowym. Urzędnicy czechosłowaccy, jak i ca­
ła tamtejsza inteligencja, znajdowali się w po­
łożeniu materialnym raczej gorszym niż polscy; 
Republika nie była dla swych pracowników ani 
trochę łaskawsza niż Rzeczypospolita. Ale 
podczas, gdy polskie zrzeszenia urzędnicze nie 
mogły się wykazać prawie żadnym konkretnym 
dorobkiem, czeskie wszystkie potrafiły dojść 
dq posiadania domów związkowych i potrafiły 
zorganizować życie swych członków na stopę, 
widzianą u nas tylko w klasach uprzywilejowa­
nych, zdołały wreszcie wprowadzić w życie in­
stytucję wczasów pracowniczych, zanim to po­
jęcie u nas odkryto.

Dzięki demokratyzacji rządów polskie orga-. 
nizacje urzędnicze otrzymały —- nie zdobyły so- 
bie — środki i ramy działalności; wypełnienie 
ich konkretną działalnością będzie dopiero 
kwestią przyszłości, co zresztą - -  sądząc po 
dotychczasowych wynikach — zapowiada się 
pomyślnie. W rękach związków zawodowych 
znajduje się możność dopełnienia tego, czego 
sytuacja gospodarcza Państwa jeszcze nie mo­
że dać urzędnikom. Dzień dzisiejszy narzuca im 
aż nadto zadań, o wypełnienie życia związko­
wego nie ma obecnie kłopotu. Jeżeli na podsta­
wiê  obserwacji rozwoju związków urzędniczych 
możnaby im coś zalecić, to konieczność stara­
nia się, aby stara inteligencka zasada: eksploa­
towania społecznych instynktów — dwóch — 
trzech działaczy wśród licznej i zgryźliwej ma­
sy, poszła wreszcie w zapomnienie. Osiągnąć 
to można między innymi przez bardzo niepopu­
larne działanie: akcję uświadamiającą. Związki 
urzędnicze nie mogą być tylko biurami dla przy- 
ziałow, biletów teatralnych i wczasów, muszą 

dać swym członkom, to czego w nawale prac 
organizacyjnych, nie może dać Państwo: muszą 
tworzyć zawód urzędniczy.
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ARTU R BARDACH.

WSPÓŁDZIAŁANIE NAUKI
Z PRACĄ

uizinga, wybitny holenderski socjolog 
kultury, opowiada w spoich wspom- 
nienich z podróży naukowej do Ame­
ryki, że nie spotyka się tam uczonych, 
których wiedza nie miałaby prak­

tycznych konsekwencji. Że to się dzieje 
w dziedzinie nauk przyrodniczych, to rozumie 
się samo przez się, ale nowym rysem, jaki 
wniosła Ameryka do życia współczesnej nauki, 
jest to, że opartą na tych samych, praktycznych 
zasadach również bardzo tam rozbudowano 
wiedzę społeczną. Gdy omawia się z uczonym 
amerykańskim jakiś problem naukowy, opo­
wiada Huizinga, pierwsze pytanie, jakie on sta­
wia, brzmi prawie zawsze: jakie mogą z tego 
wyniknąć praktyczne konsekwencje? Dzięki 
właśnie takiemu stanowisku, przedstawiciele 
nauk społecznych uzyskali w Ameryce nieomal 
to samo uznanie, jakim cieszą się tam, a rów­
nież i na innych kontynentach, nauki przyrod­
nicze.

Amerykanie chętnie łożą wielkie sumy na 
rozbudowę instytutów i placówek badawczych 
z zakresu wiedzy społecznej. Rozumieją bo­
wiem, że to się społeczeństwu opłaci. Pozwala 
to z kolei uczonym i olbrzymiej rzeszy ich 
współpracowników, dzięki oparciu materialne­
mu i poparciu moralnemu w społeczeństwie, 
rozwijać nauki społeczne w tym stopniu, że 
obok Z. S. R. R. jest obecnie Ameryka przo­
dującym w tej dziedzinie krajem. Metoda 
ankiety, metody survey'u, badanie typowych 
przypadków tzw. case studies, wydoskonalone 
sposoby statystyki społecznej, szczególnie waż­
ne przy badaniach budżetów domowych praco­
wników, wszystko to otrzymała nauka europej­
ska z Ameryki. Dzięki współpracy nauk spo­
łecznych ze szkolnictwem dokonała się w szkol­
nictwie amerykańskim rewolucja pedagogicz­
na, której tylko echa do nas doszły, jak np. me­
toda daltońska w nauczaniu, następnie tzw. wy­
chowanie obywatelskie i szereg innych wiel­
kich udoskonaleń pedagogicznych. Pod wpły­
wem rozwoju nauk społecznych Amerykanie 
przebudowali cały system opieki społecznej, 
zapoczątkowano tam wielką reformę życia fa­
brycznego, zmieniono metody pracy- instytucji 
społecznych.

Nauki społeczne a przebudowa społeczna 
Polski

Łączność zachodząca pomiędzy rozwojem 
społecznym w skomplikowanych warunkach

nowoczesnej cywilizacji a rozwojem nauk spo­
łecznych rozumieją już dzisiaj i inne narody. 
Czas, aby należycie doceniono to i u nas w mo­
mencie, gdy od haseł na zebraniach przechodzi­
my obecnie do konkretnej pracy nad przebudo­
wą społeczną nowej Polski, która wyłoniła się 
z odmętów pożogi wojennej i na gruzach rozbi­
tego faszyzmu. Lewica społeczna w Polsce ro­
zumiała to już w okresie przedwrześniowym 
i pozbawiona wpływu na bieg życia państwo­
wego, działała głównie na tym terenie. Jej dzie­
łem był Instytut Gospodarstwa Społecznego 
pod kierunkiem wielkiego uczonego i wycho­
wawcy Ludwika Krzywickiego, Instytut Spraw 
Społecznych, Muzeum Społeczne, Towarzystwo 
Reformy Mieszkaniowej, Towarzystwo Polityki 
Społecznej, Instytut Oświaty Dorosłych i sze­
reg innych ognisk postępowej myśli społecznej. 
Wytworzyła się taka sytuacja, że pojęcie czło- 
wieka społecznie postępowego i pracownika 
czy wogóle człowieka zajmującego się nauka­
mi społecznymi, zlewało się razem i trudno się 
dziwić temu posterunkowemu na Polesiu, któ­
ry w okresie Berezy spisał protokół z nauczy­
cielem miejscowej szkoły powszechnej, ponie­
waż znalazł u niego podręcznik socjologii. Osią­
gnięcia polskiej nauki społecznej, mimo braku 
poparcia ze strony państwa, były wcale poważ­
ne, na\yet w porównawczej skali europejskiej. 
Pamiętniki (bezrobotnych, chłopów, emigran­
tów), będące wielkimi zbiorami dokumentów 
socjologicznych, nie mają odpowiednika w ża­
dnym innym kraju, nasze badania nad budżeta­
mi domowymi, prowadzone pod kierunkiem Sta­
nisława Tołwińskiego, książka Wincentego Ja­
strzębskiego „O organizacji pracy fizycznej" 
(wyszła w dwóch wydaniach) należy do kla­
sycznej literatury naukowej z zakresu socjologii 
pracy. Przecież to nie jest rzeczą przypadko­
wą, że właśnie z Polski wyszli socjologowie 
o światowej sławie, jak Znaniecki, Czarnowski, 
Petrażycki, a uprzednio Gumplowicz.

Tak często operuje się u nas. terminem „za­
mówienie społeczne". Należy stwierdzić, że 
rozwój wydarzeń wojennych, nawet w ujęciu 
ogólno-dziejowym zgoła niezwykły, poczynił 
wiele zamówień u pracowników wiedzy spo­
łecznej. W Polsce jest milion sierot, poza tym 
armia inwalidów, trzeba odbudować całe poła­
cie kraju, przebudować, wyjałowiony z głębszej 
myśli pedagogicznej, system szkolnictwa po­
wszechnego, średniego i wyższego, zdemokra­
tyzować z pomocą tysiąca świetlic kulturę
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w kraju. Lista zamówień jest duża, a bez sta­
rannego przemyślenia zagadnień, naukowego 
ich rozpracowania, wyjdzie tylko łatanina 
i partactwo i możemy być znowu świadkami 
wyrzucania publicznych funduszów w błoto, jak 
to bywało wielokrotnie w okresie przedwrze- 
śniowym, Wymaga to w pierwszym rzędzie od­
budowy dawnych placówek naukowych, które 
już złożyły egzamin, że potrafią pracować, two­
rzenie nowych, ale tylko na podstawie staran­
nie opracowanego programu pracy, powiązanie 
organizacyjne wszystkich ośrodków myśli spo­
łecznej w ramach jakiejś ogólnej koncepcji 
przebudowy społecznej, uzgodnionej zarówno 
z tradycyjnymi wartościami kultury polskiej, 
jak i osiągnięciami społecznie przodujących 
krajów świata.

Ruchy społeczne jako ogniska naukowych 
badań społecznych

Na obszarze 8-milionowego New-Yorku pra­
cuje ponad 300 tysięcy krawców, zrzeszonych 
w ogólny związek pracowników igły. Związek 
ten posiada własny departament badań spo­
łecznych, głównie, rzecz jasna, badań nad wa­
runkami pracy i płac robotników. Ruch zawo­
dowy już od dawna, i to nie tylko w New-Yor- 
ku, ale wszędzie, tworzy dla swoich potrzeb 
odpowiednie placówki badawcze w zakresie 
nauk społecznych. Również ruch spółdzielczy 
szuka wskazań i sprawdzianów dla praktyki 
w naukowych ośrodkach spółdzielczych. Mie­
liśmy przed wojną Towarzystwo kooperaty- 
stów, a następnie specjalny Spółdzielczy Insty­
tut Naukowy w Warszawie, na czele którego 
stał były Prezydent Państwa, Stanisław Woj­
ciechowski. Idąc w te same ślady Ubezpiecze­
nia Społeczne, kosztem poważnych sum, utwo­
rzyły około r. 1930 Instytut Spraw Społecznych, 
który szczególnie wiele poświęcił uwagi spra­
wom bezpieczeństwa i higieny pracy. Warto 
przypomnieć, że w tym właśnie Instytucie m. i, 
opracowana została przez młodego, lecz utalen­
towanego socjologa Dr Ichheisera, krytyka psy­
chotechnicznych poradni zawodowych, do któ­
rych zawodowy ruch robotniczy zawsze odno­
sił się z nieufnością. Dr Ichheiser, opierając się 
na zdobyczach nowoczesnej psychologii spo­
łecznej, wykazał niecelowość stosowanych 
przez poradnie testów inteligencji i sprawności 
u młodzieży i dorosłych robotników, ich wadli­
wość naukową i wpłynął w ten sposób na zmia­
nę opinii, łudzonej dotąd pozorami skompliko­
wanych a kosztownych aparatów i urządzeń 
technicznych w poradniach psychotechnicz­
nych.

Nie o to chodzi, ażeby opisywać tu szczegó­
łowo pracę i działalność takich czy innych pla­
cówek badawczych, chodzi raczej o wysunięcie 
postulatu, popartego przykładami, że badania 
w zakresie nauk społecznych mają tylko wów- [
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czas sens, jeśli wyrastają z potrzeb społecznych 
i jeśli są ściśle związane z określonymi ruchami 
i prądami społecznymi. Wszelkie próby two­
rzenia warsztatów naukowych w zawodzie wie­
dzy społecznej w oderwaniu od określonego 
nurtu życia społecznego zawodziły i po zmar­
nowaniu funduszów, grzęzły na mieliźnie. Przy­
kładem może być Instytut Socjologiczny w Po­
znaniu. Powołał go uczony światowej sławy, 
sam wybitny teoretyk socjologii, Florian Zna­
niecki. Zdołał skupić duże, jak na stosunki pol­
skie, grono słuchaczy i wychować szereg dzisiaj 
już poważnych profesorów socjologii. Ale pra­
ce i wydawnictwa tego Instytutu, niepowiąza­
nego właściwie z żadnym konkretnym odcin­
kiem życia społecznego, pozbawione szerszej 
myśli społecznej, szczególnie w specyficznie 
mieszczańskiej atmosferze przedwojennego Po­
znania, dały właściwie nie wiele pozytywnego 
dla praktyki społecznej. A wiedza, nie tylko 
przyrodnicza, lecz i społeczna, winna służyć ży­
ciu, kształtować je tak, ażeby ludziom lepiej by­
ło i było im lżej żyć. Mogły się minione wieki 
obywać bez badań społecznych, tak właśnie po­
jętych, ale w czasach najnowszych, gdy cywili­
zacja staje się coraz bardziej złożoną i skompli­
kowaną, trudno jest działać bez wskazań nauk?. 
Polityka zwłaszcza oświatowa, młodzieżowa, 
organizowanie szkolnictwa, spółdzielczość, opie­
ka społeczna, samorząd, każdy z tych odcinków 
tak obecnie złożonego życia społecznego, wy­
maga własnych warsztatów i laboratoriów spo- 
łecznoznawczych. Niewątpliwie inaczej wyglą­
dałaby nasza prasa codzienna, gdybyśmy mieli 
odpowiednio zorganizowany badawczy instytut 
prasoznawczy, któryby opierając się na-zdoby­
czach wiedzy dziennikarskiej i na systematycz­
nym badaniu krajowych pism codziennych, 
mógł przy pomocy odpowiednich publikacji 
ustalać te rażące błędy, jakie popełnia nasza 
prasa codzienna w okresie powojennym. Ale 
czyż na odcinku młodzieżowym jest inaczej? 
Nowoczesnemu społeczeństwu nie opłaca się 
nie utrzymywać placówek badań społecznych, 
za drogo bowiem to kosztuje. A  już z pewno­
ścią nie może sobie na to pozwolić zbiedzona 
wojną Polska, Ze skarbu Państwa i wogóle ze 
źródeł publicznych płyną olbrzymie sumy na 
różne cele społeczne. Nie to jest ważne, czy 
formalnie wszystkie kwity są w porządku, ale 
czy wydatkowane sumy zostały użyte w myśl 
wskazań doradców naukowych i  czy osiągnię­
te za poczynione wydatki wyniki pracy zostały 
poddane kontroli naukowej. Jeśli tego niema, 
zachodzi obawa, że całość wydatkowanych 
sum, mimo zachowania wszystkich ustawowych 
formalności, została, biorąc rzecz społecznie, 
zmarnowana. Kosztowne instytuty badań opinii 
publicznej i podobne instytuty socjologiczne, 
jak np. Królewski Instytut spraw międzynaro­
dowych w Anglii, Międzynarodowy Komitet dla 
badań zagadnień Europy itd., zapoczątkowane



w Ameryce, rozwijają się coraz bardziej rów­
nież w Europie, stając się ważnym czynnikiem 
przy podejmowaniu decyzji w sprawach poli­
tycznych przez rządy państw, Ale na to mogą 
sobie pozwolić kraje bogate i to nie tylko 
w środki materialne, ale i w odpowiednio wy­
szkolone mózgi. My mamy wymagania skro­
mniejsze, chcielibyśmy widzieć zapoczątkowa­
ne prace naukowo-badawcze odcinkowe, pozo­
stawiając na razie na uboczu dużo trudniejsze 
badanie zagadnień ogólnej struktury, ustroju, 
polityki itp.

Popularne hasło wieku oświecenia brzmiało 
„wiedza to potęga'*. Jest ona nią rzeczywiście. 
Jeśli obecna demokracja chce stać się realnym 
czynnikiem kształtowania życia, a nie tylko fa­
sadą zewnętrzną, musi ona sprząc się z nowo­
czesną wiedzą społeczną, która może jej zape­
wnić przewagę duchową nad siłami reakcji 
i ciemnoty. Słowem, musi ona nawiązać do tra­
dycji naszej epoki pozytywizmu i pracy orga­
nicznej, w której nauki społeczne osiągnęły 
w Polsce stosunkowo, jak ma owe czasy, wysoki 
poziom, wychowały pokolenie 1905 ¡roku, tej 
wspaniałej epopei społecznego i narodowego 
zrywu w Polsce, oraz kadry tych, którzy stali 
się później budowniczymi demokracji w la­
tach 1918—1920.

x OKZZ jako regionalne izby pracy

Na linię polityki gospodarczej kraju wpływa­
ją obecnie różne czynniki: ministerstwa gospo­
darcze z Komitetem Ekonomicznym Rady M i­
nistrów i  Głównym Urzędem Planowania na 
czele, następnie branżowe związki gospodar­
cze, tzw. zjednoczenia przemysłowe, bardzo 
rozbudowane i mocno zcentralizowane, jako or­
ganizacje upaństwowionych zakładów przemy­
słowych, dalej potężny Związek Spółdzielczy 
„Społem", Izby przemysłowo-handlowe i rze­
mieślnicze jako wyraz interesów prywatnej 
produkcji i wreszcie związki zawodowe. Już 
w okresie po pierwszej wojnie światowej poja­
w iły się w Polsce i w innych krajach tendencje 
do tworzenia naczelnych izb gospodarczych, 
skupiających na płaszczyźnie interesów ogólno­
narodowych wszystkie czynniki życia gospo­
darczego, Ale w warunkach kapitalistycznej 
gospodarki, były to zamierzenia nierealne. 
Uspołecznienie warsztatów pracy daje dziś 
podstawę do podjęcia tej koncepcji i ew. jej 
zrealizowania. Wdrto przypomnieć, że socja­
lizm polski w okresie przedwrześniowym był 
inicjatorem zaczątków tego rodzaju instytucji. 
Na wniosek posłów PPS w Sejmie powołano 
tzw. Komisję Ankietową, która z pomocą szta­
bu rzeczoznawców w ciągu całego roku bada­
ła stan i potrzeby najważniejszych dziedzin ży­
cia gospodarczego, a wydane przez nią wielo­
tomowe opinie były najpoważniejszym źródłem 
wiedzy o strukturze gospodarczej kraju (szcze­

gólnie przemysłu) i punktem wyjścia bardzo do­
niosłych reform oraz inicjatywy gospodarczej, 
W pracach Komisji Ankietowej udział związ­
ków zawodowych był w każdym razie po­
ważny.

O sprawach gospodarczych, tak podstawo­
wych dla całości życia narodu, nie mogą decy­
dować tylko urzędnicy ministerstw gospodar­
czych, ani tylko urzędnicy organizacji branżo­
wych, ani same związki zawodowe.

Punkt widzenia każdej z tych grup jest z na­
tury rzeczy inny i z konieczności jednostronny, 
a prawda czyli właściwa linia polityki gospo­
darczej winna być ustalana przez porozumienie 
wszystkich czynników. Muszą się one spotkać 
w jakiejś płaszczyźnie, najodpowiedniejszą wy­
daje się być płaszczyzna Naczelnej Izby Gospo­
darczej, czy wogóle Rady Gospodarczej. I tu 
dochodzimy do punktu, w którym, jak dotąd 
przynajmniej, związki zawodowe były dotych­
czas w gorszej sytuacji od innych współpartne­
rów. Wpływało na to w okresie przedwrze­
śniowym niebywałe rozbicie ruchu zawodowe­
go na zwalczające się wzajemnie i ze sobą kon­
kurujące kierunki polityczne (osobne związki 
klasowe, chadeckie, enperowskie, zetzetowskie, 
ą nawet wprost żółte związki faszystowskie); 
to obecnie odpadło. Pozostał jednak inny mo­
ment; ruch zawodowy nie był dostatecznie fa­
chowo przygotowany, by móc wpływać na tok 
narad i swój związkowy punkt widzenia dosta­
tecznie mocno uwypuklić. Ruch zawodowy, za­
jęty bezustanną walką o poziom płac i o zatru­
dnienie, zwalczany przez kapitalistyczne pań­
stwo, i co najważniejsze, nie mając należytych 
formalnych uprawnień do decydowania na po­
szczególnych szczeblach aparatu gospodarcze­
go, ograniczał się najczęściej do odpierania ata­
ków na warunki bytu mas pracujących ze stro­
ny kapitału i uzależnionego od kapitału pań­
stwa. To odpadło, sytuacja jest obecnie zgoła 
inna, ale wyrobienia i sprawności w kierowaniu 
życiem gospodarczym nie zdobywa się z dnia 
na dzień i nie przychodzą one same wraz z de­
kretami o uprawnieniach. Tak np. dekret o ra­
dach zakładowych daje robotnikom jedynie 
możność wpływania na los przedsiębiorstwa. 
Ale to, czy robotnicy będą mieli faktycznie 
wpływ, czy uprawnienia zostaną na papierze, 
zależy jedynie od stopnia przygotowania orga­
nizacji świata pracy do wypełnienia tych no­
wych funkcji.

Dlatego właśnie dążyli socjaliści w  tych kra­
jach, gdzie mimo ustroju gospodarki kapitali­
stycznej, uzyskali oni większe wpływy, do two­
rzenia pomocniczych organów dla ruchu zawo­
dowego. Tworzono wszędzie ministerswa pra­
cy, a ponieważ to nie wystarczyło, ruch zawo­
dowy wysunął hasło powoływania osobnych 
izb pracy, jako równorzędnych organizacji do 
izb przemysłowo-handlowych. Słynną była 
np. wiedeńska izba pracy, która odegrała po­
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ważną rolę nie tylkp w austriackim ruchu za­
wodowym, ale i w ogólnoeuropejskim. Rów­
nież w Polsce Instytut Gospodarstwa Społecz­
nego wystąpił z projektem powołania Izby Pra­
cy i ogłosił zarys organizacji takiej Izby. 
W chwili obecnej funkcję Izby Pracy winna peł­
nić KCZZ w Warszawie. I w pewnym stopniu 
ona już to robi,

Jednakowoż olbrzymi zakres zadań, jakie 
dzisiaj spadają na ruch zawodowy, czyni sku­
pienie wszystkich prac w jednej centralnej in­
stytucji niepodobieństwem. Odpowiednikami 
Izb Pracy w każdym mieście wojewódzkim win­
ny być Okręgowe Komisje Związków Zawodo­
wych, jak dotąd tylko w małym stopniu oddzia­
ływujące na całokształt stosunków pracy i go­
spodarki w swoim regionie. Ciężkie warunki 
powojenne odbudowy zniszczeń i niezwykłych 
wprost trudności aprowizacyjnych pochłaniają 
gros uwagi działaczy związkowych. Ale nad­
chodzi moment, w którym, jak słusznie stwier­
dził tow. Włodzimierz Sokorski, w swoim prze­
mówieniu na posiedzeniu Wydziału Wykonaw­
czego CZCZZ w Warszawie, że ,,trzeba będzie 
rozpatrywać zjawiska gospodarcze nie tylko 
z punktu widzenia ich obecnych trudności, lecz 
przede wszystkim z punktu widzenia ich poten­
cjalnych możliwości". Mniej więcej to samo 
miał na myśli wielki działacz związkowy Anglii, 
obecny minister Bevin, mówąc, że „związki za-

I wodowe muszą w każdej epoce historycznej 
zdobyć się na nowe ujęcie zagadnień pracy". 
Otóż można z całą pewnością powiedzieć, że 

, związki zawodowe potrafią to uczynić w tym 
i stopniu, w jakim będą do tego przygotowane 
i i to na wszystkich szczeblach hierarchii związ- 
; ko we: od męża zaufania w najmniejszej komór- 
j ce związkowej na oddziale fabryki i wogóle za- 
I kładu pracy, poprzez rady zakładowe i miejsco­

we komitety robotnicze aż po OKZZ i KCZZ 
oraz odpowiednie centrale związków poszczę- 
gólnych grup robotniczych.

Jak ongiś Lewiatan w Polsce, muszą obecnie 
związki zawodowe skupić dokoła siebie fa­
chowców i znawców zagadnień polityki spo­
łecznej i gospodarczej, a przede wszystkim za­
gadnień ustroju pracy, powołać odpowiednie 
komisje socjalne i ekonomiczne, jak to właśnie 
tworzy się w Katowicach, podejmować badania 
ankietowe i studia nad zagadnieniami pracy, by 
rozwijała się wiedza o pracy, jako podstawie 
naukowej nowoczesnej polityki pracy. Muszą 
one szkolić, i to nie tylko na krótkotrwałych 
kursach, lecz i w uczelniach społecznych, dzia­
łaczy i pracowników związkowych. Skompliko­
wane warunki współczesnego życia nie dadzą 
się należycie ująć, gdy czynić to będą ludzie, 
opierający się tylko na własnych doświadcze­
niach i nie korzystających z wielkiego dorobku 
wiedzy społecznej.

LUCJAN MAREK.

2 . 0 0 0 . 0 « «
wiązki zawodowe w Polsce przeżywają 
prawdziwy rozkwit pod każdym wzglę­
dem.

Oto niektóre fakty i cyfry: Na I 
zjeździe w Lublinie w listopadzie 

roku zebrali się działacze związko­
wi z ziem wówczas wyzwolonych. Na zjeździe 
stwierdzono, że ilość zorganizowanych wynosi 
około 100.000, Miesiąc grudzień wypełniony 
jest pracą przy montowaniu aparatu Komisji 
Centralnej Związków Zawodowych, lecz już 
w styeźniu 1945 roku, z rozpoczęciem ofen- 
zywy Armii Czerwonej i Wojska Polskiego na 
Warszawę, dosłownie w ślad za armią idą czo­
łowi działacze odrodzonego ruchu zawodowego 
Tow. Tow. Witaszewski, Doliński, Czerwiński, 
Przedmojski i inni, by natychmiast po wypędze­
niu okupanta organizować związki zawodowe.

Poniższa tablica obrazuje jak się odbywała 
organizacja poszczególnych związków zawodo­
wych w okresie między zjazdem w Lublinie w li­
stopadzie 1945 r. a I/V II kongresem związków 
zawodowych w Warszawie, w listopadzie 1945

1944

roku, kiedy ilość zorganizowanych 
1.129.222 członków: (Patrz str. 25).

doszła do

Na dzień 1 października 1946 r. ilość zorga­
nizowanych w związkach zawodowych przekro- 

i czyła cyfrę 2-ch milionów.

Dla orientacji należy dodać, że ogólna ilość 
zorganizowanych w związkach zawodowych do 
1939 r. jak wynika z zamieszczonej tablicy, we 
wszystkich centralach (związki klasowe, sana­
cyjne, enperowskie, endeckiej) jak i w związ­
kach nie należących do żadnych central wyno- 

| siła 941.163, a ilość opłacających składki człon- 
| kowskie wynosiła zaledwie 618.386,

Ten wielki skok między przekroczoną cyfrą 
2-ch milionów, a 618.386 względnie nawet 

| 941.163 tłumaczy się tym, że odrodzony ruch 
j zawodowy jest obecnie jednolity, podczas, gdy 

przed wojną, jak wynika z poniższej tablicy, 
ruch ten był rozbity na 9 ośrodków (central),

| a poważna część, bo aż 183.498 członków związ­
ków zawodowych nie należała do żadnej z ist­
niejących central.
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Liczba członków zrzeszonych w centralach 
związkowych.

W końcu roku 1935 (według rocznika pracowni­
czych związków zawodowych w Polsce, wyda­
nego przez Ministerstwo Pracy i Opieki Spo­

łecznej 1937)
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Związek Stowarzyszeń Zawodowych 283.646 136.877
Związek Związków Zawodowych 147.723 141.953
Zjednoczenie Zawodowe Polskie 149.514 121.260
Chrześcijańskie Zjedn. Zawodowe 64.555 20.281
Unia Zw. Zaw. Prac. Umysiowych 39.238 33.906
Zjedn. Zaw. Praca“ 14.420 3.153
Centrala Zjedn. K lasowych Zw. Zaw 35.710 16.849
Zw. Rob. N iem ieckich w Polsce 13.293 13 632
Zjedn. Zaw. „Praca Polska“ 9.557 4.820
Pozostałe Zw iązki 183.498 125.651

Ogółem . . . 941.163 618.386

W załącznikach wyżej cytowanego rocznika 
znajdujemy ciekawe dane dotyczące poszcze­
gólnych związków przedwojennych.

Weźmy związki górników — było ich do woj­
ny aż 5, a razem liczyły zaledwie 67.898 człon­
ków. Obecnie dzięki dobrodziejstwu jedności 
i jednolitości zw. górników liczy 201.050 człon­
ków czyli wzrost wynosi około 240 %,

Pod przewodem swego związku górnicy osią­
gnęli niebywałe sukcesy w dziedzinie urucho­
mienia przemysłu górniczego. Związek ma bar­
dzo poważny dorobek w dziedzinie poprawy 
bytu mas górniczych — praca kulturalno oświa­
towa postawiona jest wzorowo (165 świetlic, 120 
czytelni, 114 czynnych bibliotek o łącznej iloś­
ci 45.014 tomów, 52 chóry, 417 różnych zespo­
łów muzycznych). Na wniosek Zw. Górników 
obsadzono 67 stanowisk dyrektorskich spośród 
najzdolniejszych górników. Związek uruchomił 
71 domów wypoczynkowych.

Związek włókniarzy przed wojną był rozbi­
ty na 13 związków i związeczków, a wszystkie 
te związki liczyły razem 70.939 czł. Obecnie 
związek powyższy liczy 171.876 członków. 
Związek brał aktywny udział przy uruchomie­
niu przemysłu włókienniczego©, a w szczegól­
ności przemysłu Ziem Odzyskanych, mobilizu­
jąc do fabryk robotników-włókniarzy i szkoląc 
ich. Związek ma poważny dorobek przy zaopa­
trywaniu robotników w artykuły pierwszej po­
trzeby jako część poważnej pracy w dziedzinie 
poprawy bytu mas włókniarzy. Związek Zawo­
dowy Robotników i Pracowników Przemysłu 
Włókienniczego stosunkowo w krótkim czasie

swojego istnienia odniósł poważny aukce* 
w dziedzinie pracy wychowawczo-kulturalnej. 
To samo można powiedzieć o Związku Zawodo­
wym Kolejarzy, Związku Zawodowym Meta­
lowców, Związku Zawodowym Pracowników 
Przemysłu Chemicznego oraz innych związ­
kach.

Nazwa Związku Data miejsce I. d. 1. czł
1 Zjazd Zjazdu Z.G1

Z w. Zaw. P.
D róg Kołow ych

2.1.45. Siedlce i 29
1

! 12

• Zw. Zaw. R. i P. 
P rz. W łókien,

18.3.45. i Łódź 51 ' 27

Zw. Zaw. Gór­
n ików

18-19 .3 .45. Katowice 200 17

Zw. Zaw. R  i  P 
Prz. M etal.

18 -19 .3 .45. Katowice 238 17

Zw. Zaw. P. 13— 14.5.45. W —wa 800 45
Kolejowych 
Zw. Zaw. P. 
Skarbowych

3 -4 .6 .4 5 . Łódź 262 31

Zw. Zaw. P. 
Prz. Naftowego

4— 5.6.45. K rakó w 138 23

Zw. Zaw. P. 
Poczt i  Telekom

17-18 .6 .45. Poznań 324 24

Zw. Zaw. P. 
Sam. Ter. i  Uź. 
Pub.

25— 25.6.45. Sopot 143 18

Zw. Zaw. P. 
Budowlanych

1— 2.7.45. W — wa 230 23

Zw. Zaw. P. 8 .—9.7-45. Łódź 52 11
Rolnych
Zw. Zaw. P. 
Prz. Chemicz. 22 -23 .7 .45 . W — wa 100 22

Zw. Zaw. P. 
Leśnych i  P. 
Drz.

29— 31.7:45. Łódź 230 18

Zw. Zaw. P. 
Prz. Gastr.—  
H ote l

1— 2.8.45. W — wa 50 13

Z.Z.P. Ins t. Ubez.
Spoi. 19— 21.8.45 Łódź 110 23

Z.Z.P. Spółdziel-
czych 19— 21.8.45 Łódź 220 26

Z.Z.P. Przemysłu
Cukrownicz. 25— 26.8.45 W -wa 151 14

Z.Z.P. Nauczyciel-
stwa Polsk. — ___ ___ 38

Z.Z.P. Prz. Poli-
graficznego ! 5— 7.10.46 Gniezno 53 —

Z.Z.P. Transporto- 1
wych 13— 14.10.45 Sopot 120 —

Z.Z.P. Prz. Spo-
żywczego 21— 22.10.45 Łódź 80 33

Z.Z.P. fc in o -F il-
mowych 28—30.10.45 Łódź 56 17

Z.Z.P. Radia
i  Prasy W -wa — —

Szczególną pozycją odrodzonego ruchu zawo­
dowego jest odbudowa związków inteligencji 
zawodowej, że tylko wymienimy tu Związek 
Nauczycielstwa Polskiego, Związek Pracowni­
ków Państwowych, Związek Pracowników 
Skarbowych itp.
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Równolegle do wzrostu liczbowego wzrasta 
zasięg w terenie, usprawnia się działalność or­
ganizacyjna związków zawodowych.

Oto niektóre dane:
Oddziałów zw. zaw. w dniu 1 sierpnia 1945 r. 

było 1431, w dn. 1 sierpnia 1946 r. już 3441; za­
rządów okręgowych 10 a za rok 225. Do dn. 1 
sierpnia 1945 r. odbyto z centrali 139 wyjazdów 
w teren, a w następnym okresie rocznym—500. 
W sierpniu 1945 r. związki zawodowe nie roz­
porządzały żadnym instruktorem, a za rok 
22-ma. Początkowo było w zw. zaw. ogółem 49 
komisji względ, referentów, a za rok 122.

Jednolitość związków zawodowych wpłynęła 
na stworzenie podstawy finansowej dla poszcze­
gólnych' związków zawodowych w odróżnieniu 
od okresu przedwojennego, kiedy ruch związko­
wy rozbity na różne centrale, związki i zwią- 
Zeczki przeżywał poważne trudności finansowe 
wpływy ze składek w niektórych związkach wy- 
nioszą po kilka milionów złotych miesięcznie. 
Następny pozytywny sukces organizacy jny to 
fakt, że do końca b. r. centralizacja związków 
będzie zakończona w/g struktury nowoczesnej 
t, j. w/g przemysłu i działów pracy.

Obok tych imponujących sukcesów daje się 
zauważyć szereg braków pracy organizacyjnej. 
Spora ilość robotników i pracowników (około 
pół miliona) pozostaje nadal poza związkami 
zawodowymi. Oto kilka przykładów stosunku 
procentowego zorganizowanych do ilości zatrud­
nionych na dzień lpaździernika 1946 r.: Związek 
Górników skupia 89% zaludnionych, Zw. Włók­
niarzy — 77%, Zw. Prac. Samorządowych — 
72% . . !

Jeszcze gorzej stoi sprawa zorganizowania 
pracowników przemysłu spożywczego.

Ilość istniejących wydziałów przy zarządach 
głównych zw. zaw. jest wyraźnie niedostatecz­

na. Charakterystyczny fakt: w związku zawó- 
dowym robotników i  pracowników przemysłu 
włókienniczego, wbrew temu, że większość 
członków tego związku stanowią kobiety nie 
ma do dziś wydziału kobiecego. Ogólna liczba 
22 instruktorów w zarządach głównych nie l i ­
cząc instruktorów w oddziałach jest wprost 
śmiesznie mała. Poza związkiem Rob, i  Prac, 
Przem. Budowlanego, który osiągnął rekordo­
wą ilość wyjazdów, kierownicy zarządów głów­
nych związków jak na, przykład: drukarze, 
dziennikarze a nawet pocztowcy i inni zasiedli 
po prostu w kancelariach związkowych nie wy­
jeżdżając zupełnie w teren. Nie jest wykluczo­
ne, że poszczególne zarządy główne nie prowa­
dzą ewidencji wyjazdów w teren. Formalne lu­
strowanie oddziałów jest bodaj jeszcze nie roz­
poczęte.

Wielki dorobek odrodzonego ruchu zawodo­
wego nie przyszedł nam łatwo. Od pierwszej 
chwili powstania naszych odrodzonych związ­
ków zawodowych skompromitowana i rozbita 
reakcja, zdając sobie sprawę, że potężne, jedno­
lite związki, to cement do ogólnej budowli de­
mokracji ludowej, robiła wszystko, by prze­
szkodzić w budowie i umocnieniu związków za­
wodowych. Przykładem tej akcji była błędna 
działalność (i to nawet b, kierownika resortu) 
wśród pocztowców, próby tworzenia różnych 
związeczków branżowych na wzór okresu 
przedwojennego itp. Nie brakło też faktów 
mordowania czynniejszych działaczy związko­
wych w terenie. Te wszystkie próby dezorgani­
zowania związków były odparowane.

Nowym wysiłkiem, wytężoną pracą' jeszcze 
bardziej wzmocnimy nasz ruch związkowy. 
Trzeba, by związki jeszcze lepiej służyły intere- 
som mas pracujących, poprawie ich bytu, pod­
niesieniu poziomu kulturalnego, wzmocnieniu 
i utrwaleniu demokracji ludowej w naszym 
kraju,
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NA FRONCIE ODBUDOWY

Odbudowa przemysłu na Ziemiach Odzyskanych
Początkowy okres odbudowy przem ysłu na Z. 0 . od­

byw a ł się p rzy bardzo szczupłych zasobach m a te ria ło ­
wych i przy jeszcze szczuplejszych finansowych, Do sie r­
pnia ub. .rprzem ysł nai Z. O. dokonyw ał swej odbudowy 
wyłącznie z własnych środków  p łynnych i z k redytów  
obrotowych, gdyż pierwsze k re d y ty  średnioterm inowe 
ob ję ły  ty lk o  w  skrom nym  zakresie potrzeby przem ysłów 
kluczowych.

Celem stworzenia podstaw finansowych M in . M inc na 
I-ym  Zjeździe Przem ysłowym  wysunął koncepcję Fundu­
szu Inwestycyjno-O brotow ego Przemysłu Ziem Odzyska>- 
nych, k tó ra  op iera ła  się na tezie, że uruchomienie zak ła­
dów przem ysłowych na Z, O. w inno być dokonane w  d ro ­
dze zorganizowanego samofinansowania przez przem ysł 
odnośnych potrzeb. W  8 i */» miesiąca od da ty  p ro k la ­
m owania przekroczony został pierwszy m iliard , a w  ciągu 
następnych 5-ciu m iesięcy zm obilizowano m ilia rd  drugi— 
tak, że na dzień l.X . br, stan FIO PZO  zamknął się sumą 
2.188 mi!, zł, kap ita łu , Z kap ita łu  tego udzielono 1.774 m il. 
k red y tó w  zakładom  na Z. O, oraz wpłacono 350 m il. zł. 
na Fundusz Inwestycyjny, stanowiący jedną z podstaw 
rozprowadzanych przez B anki Gospodarstwa Krajowego 
k re d y tó w  inwestycyjnych.

M im o w ie lk ie  trudności przem ysł na Z. 0 . szybko za­
czął się odradzać. Dowodzą tego choćby cy fry  za trudn ie­
nia. Podczas gdy na 1.X.45 zatrudnionych by ło  w  prze­
myśle 14.000 Polaków  i 59.000 N iem ców —  to na dzień 
dzisiejszy ilość Polaków  zatrudnionych w  przemyśle na 
Z. O. przekracza znacznie liczbę 200.000 ładzi.

Po tym  k ró tk im  wstęp ie przejdziem y do om ówienia do­
tychczas dokonanej odbudowy w poszczególnych dz iedzi­
nach przem ysłu i  w yn ików  produkcyjnych przez te prze­
m ysły osiągniętych. Z jednego należy sobie jasno zdać 
sprawę i należycie podkreślić. To, co zrob iliśm y na Z ie ­
miach Odzyskanych jest‘ w yn ik iem  w ie lk iego zbiorowego 
w ys iłku , w  k tó rym  zjednoczyły się s iły  Narodu w  k ie run ­
ku zespolenia jaknajściślejszego i  nierozerwalnego Ziem 
Odzyskanych z M acierzą.

PR ZEM YSŁ W Ę G LO W Y

Na tren ie  Ziem Odzyskanych mamy 3 czynne ogniska 
węglowe, a m ianow icie:

1) Zagłębie Górnośląskie,
2) Zagłębie Dolnośląskie oraz
3) Z łoża węgla brunatnego w  w id łachc rzek Odra-Nysa.
W  Zagłębiu Górnośląskim  znajduje się 16 kopa ln i w ę­

gla, 5 koksow n i i 2 b ryk ie tow nie .
W ydobycie węgla w  Zagłębiu Górnośląskim  wynosiło 

w  1945 r. 4.032 tysiące ton. W  ro k u  1946 wzrosło do 
12.000 tysięcy ton (przeliczono teoretycznie na ca ły  rok  
w /g  stanu z miesiąca sierpnia).

P rodukcja  koksu wynosiła  w  1945 r, 348 tysięcy ton, 
w r. 1946 wzrosła do 804 tys. ton.

Produkcję b ryk ie tó w  w  r. 1946 ocenia' się na 312 tys. 
ton.

W  Zagłębia Dolnośląskim  znajduje się 7 kopalń, 4 k o k ­
sownie i 3 b ryk ie tow nie .

W ydobycie  węgla w  Zagłęb iu Dolnośląskim  w ynosiło 
w  r. 1945 1.800 tys. ton, w  r. 1946 wzrosło  do 3,080 tys, 
ton,

Produkcja  koksu w ynosiła  w  r. 1945 504 tys. ton, 
w  r. 1946 produkcję  tę ocenia się na 912 tys. ton.

Eksploatacja  kopa lń  Zagłębia Dolnośląskiego jest tru d ­
na, a to dla: ljn ie regu la rnośc i zalegania pok ładów  węgla,
2) n ie jedno lite j miąższności po k ładów  oraz 3) n ie jedno li­
tej jakości węgla

Eksploatację u trudn ia  rów nież na n iek tó rych  kopa l- , 
niech obecność dw u tlenku  węgla. Zagłębie Dolnośląskie i

ma bardzo ważne znaczenie d la  kta ju , gdyż daje prze­
ważnie węgiel koksujący (68% produkcji), pozwalający 
produkować koks nadający się specjalnie do hutn ictw a. 
Już dziś koks Zagłębia Dolnośląskiego pozwala nam unie 
zależnie się od im portu  koksu odlewniczego, k tó ry  przed 
wojną sprowadzaliśmy z Czechosłowacji.

Uruchomienie Przemysłu W ęglowego na Ziemiach 
Odzyskanych wymagało nadzwyczajnych w ys iłków , 
zwłaszcza jeś li się zważy, że kopalinie objęte zostały 
przez C. Z, P. W . stosunkowo późno (kw iecień 1945 r.) 
przy czym dawał się odczuwać d o tk liw y  b rak s ił robo­
czych, a zwłaszcza fachowców. W reszcie co na jw ażnie j­
sze rabunkow a gospodarka niem iecka nie pozostaw iła  
p raw ie  rob ó t przyg towawczych.

M im o tych trudności już w  Iipcu r. b., a w ięc w  ciągu 
ro ku  osiągnięto na Śląsku Opolskim  46°/o w ydobycia  
z r, 1938, a na Dolnym  Śląsku 58% wydobycia z r. 1938.

W  pierwszym  roku  gospodarki po lsk ie j w ydobycie  
w  Zagłębiach na Z iem iach Odzyskanych wzrasta ło 
szybciej, niż w  innych Zagłębiach, gdyż z 22% od ogól­
nego w ydobycia w  Iipcu  1945 r. wydobycie  wzrosło na 
31,2% w  siepniu 1946 r. W  szczegółnności wzrosło na 
Śląsku O polskim  z 15,2% na 25%. W ym agało to oczy­
w iście ogromnego nakładu pracy.

Produkcja b ry k ie tó w  na Z. O, przewyższyła p ro du k­
cję z roku  1938 rów nom iern ie  na w szystkich b ryk ie - 
towniach. Produkcja b ryk ie tó w  na Górnym  Śląsku w y ­
nosiła w  r. 1938 —  288 tys. tonn. W  rolęu 1946 (na pod­
stawie przecię tnej z sierpnia) wyniesie 312 tys. tonn, co 
stanonw i 52% ogólnokra jowej produkcji.

Produkcja b ryk ie tów  na Z, O. da łaby jeszcze większe 
rezu lta ty , gdyby nie brak paku, spowidowany n iedo­
stateczną ilością fab ryk  chemicznych, przerabiających 
smołę z koksow n i na pak.

Produkcja koksu uzależniona jest od p ro du kc ji węgla 
koksującego. Z tego powodu produkcja  koksu na Ś lą­
sku O polskim  zwrosła  w  stosunku do ogólnej p rodukc ji; 
na Śląsku Dolnym  zaś stosunek pozostał ten sam. 

W ęgiel bruna tny stanow i odrębną dziedzinę w  gospo­
darce węglowej naszego kra ju . Z łoża węgla brunatnego 
na teren ie P o lsk i wynoszą pllus minus 18.OU0.O0O.OOO tonn 
z czego na Ziem iach Odzyskanych oko ło 12 m ilia rdów  
tonn (t. j, 67%).
W  roku 1937 czynnych by ło  w granicach Z. O. 11 kopalń 
węgla brunatnego, przy  czym w ydobycie  w ynosiło oko ło 
2.000.000 ton. W  czasie w o jny N iem cy zw iększy li w y ­
dobycie węgla, urucham iając m. in. kopa ln ię  „T u ró w " 
(H irszfe ld) na Dolnym  Śląsku wydobycie  w  roku  1943—
5.500.000 tonn).

D zia łan ia  wojenne d a ły  się we znaki wszystkim  k o ­
palniom . W  sierpn iu 1945 r., gdy C. Z. P. W ęglowego 
przystąp ił do zabezpieczenia i  uruchom ienia zakładów  
n a tra fił na c iężkie zadania —  kopaln ie  b y ły  zatopione, 
budynk i spalone, a urządzenia rozkradzione. Jeśli się 
zważy, że kopaln ie  rozrzucone są na ogromnych prze­
strzeniach (200— 250 km  od kopa ln i do kopaln i), z ro ­
zum iałym będzie w  pe łn i, że uruchom ienie kopa ln i 
i  wzrost w ydobyc ia  nie idzie tak  szybko, ja k  na ko p a l­
niach węgla kamiennego. Obecnie czynnych i  w  p rzy ­
gotowaniu do uruchom ienia w  najbliższej przyszłości 
jest 9 kopalń i  5 b ryk ie tow n i. W  Iipcu produkcja  na 
4-ch kopaln iach i  2-ch b ryk ie tow n iach  w ynosiła  23.000 
ton węgla i 4 tys. ton b ryk ie tó w  przy stanie załogi 
2.500 ludzi.

Poza tym  przy końcu w rześnia prze ję ta została od 
W ładz Radzieckich czynna kopaln ia  „T u ró w " o p ro ­
d u kc ji dziennej oko ło  10.000 ton.
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PRZEM YSŁ H U TN IC ZY ,

W  c h w ili przejm owania przez adm inistrację po lską 
hu tn ic tw a  żelaznego na Ziem iach Odzyskanych zastano 
walcownie i  kuźnie zniszczone w  100%, w ydz ia ły  prze­
tw órcze —  w  90% , Do odbudowy nadawały się jedynie 
koksownie, w ie lk ie  piece i  stalownie.

Z  ogólnej liczby 7-iu zakładów  na Śląsku Opolskim  
w  stosunkowo dobrym  stanie przejęto ty lk o  hutę 
„B o b re k ", w  hucie „Z ab rze " pozostała ty lk o  część 
urządzeż odlewni, huta „M a ła  Panew“  w  Ozim ku po­
mimo u tra ty  znacznej części urządzeń posiada dobre 
podstawy d la  uruchom ienia od lew ni s ta li szlachetnych, 
w  pozostałych hutach t, j. „A n d rz e jó w " „Łabędach", 
sta low n i i  prasowni „G liw ic e " oraz w  Stolczynie prze­
ję liśm y ty lk o  urządzenia piecowe. Dotychczasowy nasz 
w k ład  w  organizację i odbudowę tych zakładów  w yra ­
ża się sumą 127.798.500 z ł (t. j. 22% w ykorzystanych za 
ten okres k re d y tó w  przez całe hu tn ic tw o  żelaza w  kraju). 
Stan zatrudnien ia  wzrósł z 3.074 ludz i w  sierpniu 1945 r, 
na 11.085 ludz i w  sierpniu 1946 r. i  stanow i 14,6% stanu 
zatrudnienia w  całym  hu tn ic tw ie  żelaznym.

M im o olbrzym ich zniszczeń hu ty na Z iem iach O dzy­
skanych za w y ją tk iem  ca łkow ic ie  zdewastowanej ru- 
ro w n i w  G liw icach zostaną w  najb liższych miesiącach 
uruchomione.

Obecna produkcja tego hu tn ic tw a  stanowi już poważny 
w k ład  do ogólnej p rodukc ji hu tn ic tw a polskiego. I  tak 
hu tn ic tw o  żelaza Ziem Odzyskanych w  ciągu rocznego 
okresu od lipca 1945 r. do sierpnia 1946 r. w yp rodu­
kow a ło  w  ogólnej p rodukc ji hu tn ic tw a  polskiego: 

su rów ki 99.076 ton  czy li 16,8%
sta li surowej 108.016 ■„ „  10,3%
odlewów 9.091 „  „  27,8%

W artość b ru tto  p rodukc ji za ten okres roczny o b li­
czona w/g cen 1937 r. wynosi 39.308.000 zł, co wobec 
sumy 290.252.000 z ł d la  całego hu tn ic tw a  żelaza stanowi 
13,5%.

Produkcja ta stale wzrasta i  wzrasta jednocześnie jej 
udzia ł procentow y w  p rodukc ji kra ju .

W ytw órczość np. s ta li surowej w  hutach Ziem O dzy­
skanych w ynosiła w  ogólnej p ro du kc ji s ta li:

w  IV  kw a rta le  1945 r. 21.889 ton czy li 9,5%
w  I  „  1946 r. 30.523 „  „  10,7%
w  I I  „  1946 r . 36.494 „  „  12,0%:

G Ó R NICTW O  C Y N K O W O -O ŁO W IA N E .

Po odzyskaniu Śląska Opolskiego i Dolnego —  Z jed­
noczenie Przem ysłu Cynkowego prze ję ło w  r. ub. za­
k ła d y  górniczo-hutn iczć na teren ie n ieck i bytom skiej, 
a m ianow icie : „N ow y O rzeł B ia ły "  w  Bytom iu, „B o lk o " 
w  Bytom iu, „N ow a W ik to r ia "  w  B ytom iu  oraz hutę tlen ­
ku cynku „R u d o lf"  w  B ytom iu  W szystkie te zakłady 
prze ję to w  stanie zdewastowanym. W  niespełna 2 m ie­
siące po przejęciu zakładów  rozpoczęto już produkcję 
rudy z kopa ln i „N o w y  O rze ł B ia ły ". (Odbudowę kop a l­
n i „N o w y  D w ór" i  „N ow a W ik to r ia "  ze względu na n i­
ską zawartość cynku w  rudzie odłożono na późniejszy 
term in). Obecnia produkcja  kopa ln i „N o w y  O rzeł B ia ły "  
wynosi:
15.000 ton rudy surowej miesięcznie, ok, 25% p rodukc ji

kra jow ej.
1,8000 ton koncen tra tów  b lendy cynkow ej miesięcznie,

200 ton koncen tra tów  galeny miesięczenie,
250 ton koncen tra tów  m arkazytu miesięcznie.

K O P A LN IC T W O  I  H U T N IC T W O  M E T A L I KO LO R O - 
’ W YC H .

H u tn ic tw a  m eta li ko lo row ych  Polska przed wojną nie 
posiadała. Po odzykpaniu Ziem Zachodnich sytuacja ta 
u leg ła zmianie. Na Dolnym  Śląsku uzyskaliśm y pok łady 
m iedzi i  n ik lu  i  jednocześnie prze ję liśm y k ilk a  hut n ie ­
ste ty  w  stanie ca łkow ic ie  rozm ontowanym .

W  zakresie m iedzi objęliśm y kopaln ię w  niecce z ło to - 
ry jsk ie j i  grodziskie j o zasobach określanych na 1.860.000

ton czystej m iedzi o przecię tnej zawartości m iedzi w  ru ­
dzie 0,8 —  1,2%. Poza tym  n iedaleko Bolesławca prze­
ję liśm y hutę m iedzi „W iz ó w ". ,

W  zakresie n ik lu  przeję liśm y zakłady g ó rn ic z o -h u t­
nicze n ik lu  „S z k la ry " w  pow iecie ząbkow ickim . Za­
k ła dy  te składają się z kopa ln i odkryw kow e j rudy że­
lazo-n ik low e j o zawartości 12% żelaza i  1% n ik lu  
w  złożach określanych na 3.600.000 ton rudy:

T rudności w  zorganizowaniu personelu technicznego 
w  hu tn ic tw ie  n ik lu  zostały już ca łkow ic ie  rozwiązane. 
Przygotowanie k a d r fachowców dla hu tn ic tw a m iedzi 
już się odbywa. Maszyny i  urządzenia d la  obydwu prze­
m ysłów  będą wykonane w  głównej części w  kraju.

Znaczenie uruchom ienia hu tn ic tw a  m iedzi i n ik lu  d la  
życia gospodarczego k ra ju  jest clbrzym ie. P rzy pom yśl­
nym rozw iązaniu zagadnienia Ziemie Odzyskane dadzą 
nam całą potrzebną dla  k ra ju  ilość m iedzi dotychczas 
ca łkow ic ie  sprowadzaną z zagranicy.

PRZEM YSŁ ENERG ETYCZNY

Ogólna ilość e lek trow n i na Ziem iach Odzyskanych 
wynosi 67.

Jeże li chodzi o typ  e lek trow n i ze względu na źród ła 
energii, to na 67 e lek trow n i w iększych na Z. O. w y­
pada 33 zak łady  wodne o ogólnej mocy instalowanej 
turbozespołów  78.000 k ilow a tów , 32 e lektrow nie  na wę­
glu kam iennym  oraz' 2 e lektrow nie  na węglu b runa t­
nym. Łączna moc e lek trow n i cieplnych wynosi 495.000 
k ilow a tów .

W  -momencie przejęcia moc nom inalna wszystkich 
e lek trow n i wynosiła  302.000 k ilow a tów . M oc osiągalna 
e lek trow n i wynosiła niespełna 40% mocy nom inalnej, 
na skutek dużych zniszczeń. Przed zniszczeniem moc 
nominalna wszystkich w iększych e le k tro w n i wynosiła
970.000 k ilow a tów .

Długość lin i i  p rzesyłkow ych wysokiego napięcia prze­
ję tych na Z. O. wynosiła  w  sumie 34.000 km. O dbudo­
w ano względnie napraw iono 7.500 km  (22% ogólnej d łu ­
gości). Pozostaje jeszcze do odbudowania 15.000 km.

U dzia ł p rodukc ji Ziem Odzyskanych w  ca łkow ite j p ro ­
dukc ji energii w  Polsce wyraża się w  ch w ili obecnej 
cyfrą 1,5 miliarda, k ilow a tgodz in  i  j. 27% ogólnej p ro ­
dukcji.

L iczba p racow ników  fizycznych zatrudnionych w  za­
kładach rozdzie lczych na Z. O. wzrosła do 4.623 a p ra­
cow ników  um ysłowych do 1.354. Ogólna ilość praco­
w n ikó w  w ynosiła  13.533, z czego N iem ców 1.460 (dane 
z sierpnia b. t.).

Związanie Ziem Odzyskanych z Macierzą, posiada 
w  energetyce specyficzną, uchwytną treść. Związanie 
w  jedną całość energetyczną odbywa się przez po łącze­
nie lin ia m i przem ysłow ym i przez stworzenie wspólnych 
rezerw  energetycznych oraz produkcję  energii w  m ie j­
scach znajdowania się bazy energetycznej, niezależnie 
od w ie lkośc i potrzeb loka lnych. W  ten sposób powstanie 
pe łnej sieci k ra jow e j oznacza stworzenie niezbędnego 
elementu w  odbudowie gospodarczj Polski.

PR ZEM YSŁ M E T A L O W Y

Przem ysł m eta low y na Z. O. b y ł przed wojną siln ie 
rozbudowany i s tanow ił p k o ło  po łow y całego przem ysłu 
Polski przedwojennej, zatrudniając oko ło  65 ty*, ludzi. 
Kolosalne zniszczenia spowodowały, że w  ch w ili objęcia 
po tencja ł tego przem ysłu b y ł niemal rów ny zeru. Cen­
tra ln y  Zarząd postanow ił odbudować przem ysł w  p ro filu  
przystosowanym  do naszych potrzeb, zmieniając n ie jed­
nokro tn ie  zakres p rodukc ji poszczególnych zakładów. 
Pracę rozpoczęto od komasacji setek drobnych fa b ry ­
czek w  70 dużych zakładów. Jako jedną z pierwszych 
uruchomiono w  styczniu b r. Państwową Fabrykę W a­
gonów we W rocław iu , w  czerwcu br. uruchomiona zó- 
stała druga fab ryka wagonów w  Zielonej Górze. Rów ­
nocześnie uruchomiono ca ły  szereg fab ryk  na Śląsku 
Opolskim , na Pomorzu Zachodnim  i  Mazurach.
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Produkcja Ziem Odzyskanych, k tó re f wartość w  grud- 
n iu  1945 r. wynosiła zaledwie 1 m ilion  z ł w  cenach 
ł^37 r  wzrosła w sierpniu 1946 r, do 9 m ilionów  zł 

, z 37 r. U dzia ł p rodukc ji Ziem Odzyskanych w produkc ji 
og ól no- kra  j o w e j wzrósł z 4% w  grudniu 1945 r. do 19% 
w  sierpniu 1946 r.

Zatrudnienie na Z iem iach Odzyskanych wzrosło  w  tym  
samym czasie z 7.478 do 16.419 ludzi, w  tym  ty lk o  560 
Niemców, to jest, pomimo kolosalnych zniszczeń osią­
gnęliśmy 1/3 zatrudnienia przedwojennego.

W  całym szeregu a rtykó łów  produkcja  Ziem Odzy­
skanych stanow i pozycję dom inującą w p rodukc ji ogólno­
kra jow ej, tak np. wagonów towarow ych wykonano 
w  sierpniu na Ziemiach Odzyskanych 441 na ogólną 
liczbę 625 wykonanych w całym  kraju, to jest 70%.

P ługów wykonano 536 na ogólną liczbę 45.648, t  j. 
11,5%. W yrobów  z d ru tu  wykonano 407 ton na ogólną 
liczbę 3.834. t. j. 10,5°/», w tym  lin  sta low ych 154 ton na 
ogólną liczbę 447 ton, t. j. 34,6% Z całości p rodukc ji 
Zjednoczenie Przemysłu Maszynowego, to jest tego 
Zjednoczenia, k tó re  swą p rodukcją  inwestuje wszystkie

Pr(Je?l y s^y w ykonano na Ziem iach Odzyskanych 
44,5%. C yfry  te świadczą o tym  jak  w ie lk ie  znaczenie 
mają ju i  dziś Z iem ie Odzyskane dla całości naszej go­
spodarki.

Kap ita lna  rekonstrukc ja  przem ysłu na Z.O. kosztowała 
nas do tąd  533,4 m ilionów  z ł w ydatkow anych na inw e­
stycje i rem onty.

Zaznaczyć należy, że fa b ry k i m etalowe na Z. O. 
P o lsk i Centra lnej i  naodwrót. Produkcja Ziem  Odzy- 
ściśie współpracują z fabrykam i i  hutam i na Ziemiach 
Odzyskanych zrasta się i w p lata nierozerwalnie z pro- 
dukcją  Polski Centralnej —  Przemysł M eta low y Ziem 
Odzyskanych i  Przemysł M eta low y Polski Centralnej 
s ta l się jedną nierozerwalną całością.

Przem ysł e lektro techn iczny na Z. O. obejm uje l9 fa ­
b ryk  i zakładów. Z liczby te j uruchom ionych i  produ­
ku jących jest 9 zakładów, z czego 3 są czynne w  cha­
rak te rze  warszta tów  reparacytjnych; Ogólny stan za­
trudn ien ia  wynosi 1.873 pracow ników , z czego 150 N iem ­
ców, czy li 8% .

Produkcja zakładów  w  styczniu br. przedstaw iała w a r­
tość 132.0000 z ł wg cen 1937, co stanow iło 3,3% ca łko­
w ite j p rodukc ji. W  lipcu  br. wartość wzrosła do 462.000 
z l co wobec w artości ca łkow ite j p ro du kc ji 6.200.000 z ł 
stanow i 7,5% . Z. O. dostarczają w te j c h w ili drobny 
sprzęt e lektro techniczny, jak  przekaźn ik i, lic zn ik i ener­
g ii e lektryczne j, patefony, g łośn ik i, aparaty telefoniczne 
oraz urządzenia k inow e i teatralne.

Przemysł ten, mimo iż b y ł niemal ca łkow ic ie  przesta­
w iony na produkcję  zbro jeniową a zniszczenia w yn io ­
s ły  67% stanu przedwojennego, dziś może już wykazać 
się znacznymi w ynikam i, a n iek tó re  a rty k u ły  ja k  np. pa­
te fony elektryczne przew idziane są jako a rty k u ł ekspor­
towy,

PRZEM YSŁ C E R A M IC ZN Y  I  S ZK LA R S K L

Przem ysł ceram iczny i  szklarski na Z. O. stanow ił 
w  p rzyb liżen iu  10% ogólnej p ro du kc ji n iem ieckie j. Zo­
sta ł on s iln ie zniszczony tak  przez działania wojenne 
jak  też i  wyw iezien ie  urządzeń produkcyjnych. Z 92 za­
k ła dó w  prze ję tych uruchomiono już 44, w odbudowie 
znajduje się 21. Odbudowano i  uruchomiono m. in. 2 
zupełnie zniszczone fa b ry k i porcelany e lektro techn icz­
nej i  1 porcelany sto łow ej (W aldenburg w  okręgu W a ł­
brzych). F ab ryk i porcelany pracują już na eksport. 
Przemysł ceram iczny Z. O. jest niezbędny do zastąpienia 
zniszczonego przemysłu w  Polsce Centralnej, gdzie np. 
w  okręgu warszawskim  80% zakładów  ceram ik i budo­
w lanej uległo zniszczeniu. Przem ysł ten pozw o li na za­
gospodarowanie miast i  w s i Polski, podniesienie ich 
stanu sanitarnego, rozw ó j e le k try fik a c ji, zaś nadpro­
dukcja będzie nadal przedm iotem  handlu zagranicznego, 
zwłaszcza porcelana sto łow a i  techniczna, fajans sani­
ta rny itp .

Przemysł szklarski nie b y ł rozw ijany, dowodzi tego 
fakt, że na ogólną liczbę 29 hut, 80% czyli 23 hu ty m iało 
przestarzałe urządzenia. Niezniszczonych przeję liśm y 
11 hut, 16 zniszczonych by ło  w ponad 75% , zaś dw ie 
nieczynne oddawna. W  ch w ili obecnej czynnych jest 
13 zakładów, w  tym  11 hut w ytw arza jących szkło i 7 szli- 
ne rn i k ryszta łów . W  zakładach tych zatrudnionych jest 
4.394pracowników, wartość wyprodukow anych w  sierp­
niu br. w yrobów  osiągnęła kw o tę  87 m il. zł.

PR ZEM YSŁ W ŁÓ K IE N N IC ZY .

Z przyłączeniem  Z. O. przem ysł w łók ienn iczy  P olsk i 
znacznie rozszerzył swą bazę i  możliwości, tym niem niej 
poniesione s tra ty  wojenne dz ięk i zakładom na Z. O. są 
ty lk o  częściowo rekompensowane. W ys iłek  orgatniza- 
cyjny i gospodarczy, w łożony w  przem ysł w łók ienn iczy 
Z. O. staje się zrozum iałym , jeś li się weźmie pod uwa­
gę ca łko w ity  brak personelu, konieczność usuwania 
uszkodzeń maszyn i insta lacyj i  trudności w  zabezpie­
czeniu rem anentów surowcowych, kon iecznych dla roz­
poczęcia p rodukcji.

Z trudności tych przem ysł w łók ienn iczy  wyszedł 
zwycięsko.

w Końcu sierpnia 1V45 r. na Z. O. prze ję tych by ło  59 
zakładów, pracow ało 4,500 pracow ników , zaś wartość 
Pr ®~V^cif, siano w iła  5,8% olgbalnej p ro du kc ji przem, 
w łókienniczego. Już w  styczniu br. w  prze ję tych 209 za­
kładach zatrudnia jących 23.530 pracowników» w y p ro ­
dukowano 10,4% p ro du kc ji przem ysłu w łókienniczego, 
zaś w  IV -ym  kw a rta le  br. na ogólną wartość p ro du kc ji 
w cenach sztywnych Z. O. pa rtycypu ją  w  ok. 16%. 
W i “b. B iuro M o b ilizac ji S ił Roboczych w ys ła ło  na 
Z. O. 20.600 pracow n ików  z P o lsk i Centralnej. Z akłady 
Z. O. koncentrowane są w  okręgach W ałbrzych, Je le ­
nia Góra —  Lubań, Żarów —  Zielona Góra, P rądnik, 
poza tym  na pó nocy na trasie Szczecin —  Gdańsk. Na 
Z. O. działa 8 fab ryk  wydzielonych, mogących się po­
szczycić dużym i osiągnięciami, jak np. zak łady D ie r i-  
ga, k tó re  w yp rodukow a ły  od momentu prze jęcia 12 4 
m il. m tkan in  i 19 m il. m tkan in  wykończonych.

Procent zatrudnionych N iem ców zm niejszył się z 90% 
w  sierpniu do 17% w  październiku rb.

O rozm iarach przem ysłu w łókienniczego na Z. O. 
świadczą dane z sierpnia br. w  porów naniu z całym  
Pw?e,my3 em w łókienn iczym , pracującym  w  ramach CZP 
w tokieńniczego. '

Zatrudnionych 45.233 co stanow i 22% stanu CZPW ł,
W artość p ro du kc ji 16.374 „  „  16%
Ilość zakładów  185*),, „  26% ”  "

Przemysł w łók ienn iczy  Z. O. b ierze rów nież poważny 
udzia ł w  naszym eksporcie. Tak np. eksport tkan in  
ln ianych idzie obecnie w 70% w  W ałbrzycha, zaś 10% 
ogolnego eksportu tkan in  bawełnianych przypada na 
Z .O. Z innych a rtyku łów , ok. 50% n ic i bawełnianych 
na eksport dostarcza Z. O., jak  rów nież pokryw a  oko ło  
15% wywozu sztucznego jedwabiu.

Jedno można s tw ie rdz ić  z całą pewnością —  przem ysł 
w łók ienn iczy Z. O. rea lizu je postaw ione zadania, p ra ­
cuje coraz in tensyw nie j i stanow i już obecnie n ierozer­
walną całość z przem ysłem  całe j Polski.

PR ZEM YSŁ CH EM IC ZN Y.

C entra lny Zarząd Przem ysłu Chemicznego prze ją ł na 
Z iem iach Odzyskanych 63 zakłady fabryczne, co stanow i 
praw ie 36% chłego przem ysłu chemicznego. Z tej liczby 
zaledwie 15 zakładów  nadawało się do natychm iasto­
wego uruchom ienia lub  wym agało m ałych rem ontów. 
M im o trudności w  postaci braku dostatecznej ilośc i s ił

*) Ilość zakładów  czynnych jest mniejsza od objętych 
na skutek przeprowadzonej komasacji.
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fachowych, dużego stopnia zniszczeń i b raku dostatecz- j 
nych środków  finansowych, w  przeciągu roku  ilość j 
czynnych zakładów  w  stosunku do ogólnej ilośc i zakła- j 
dów wzrosła z 24% do 65% czy li 41 czynnych, dwa i 
w dalszej odbudowie, 13 w  remoncie, z czego 2 gotowe j 
do uruchomienia.

Równolegle z uruchomianiem zak ładów  wzrastała 
i  wartość wyprodukow anych a rtyku łów . Jeśli przy jm ie­
m y wartość p ro du kc ji w  sierpniu br. w  z ł według cen 
1937 r., jaiko 100% —  to  obraz w artośc i p rodukc ji jest 
następujący:

sie rpień 1945 —  218.522 —  3,5%
grudzień 1945 —  1.304.290 —  20,7%.
kw iecień 1946 - -  3.371.979 —  53,1%
sierpień 1946 —  6.334.576 —  100 %

'Udział .Z. O. w  p ro du kc ji ogólnokra jowej w zrósł z 1,5% 
w  sierpn iu 1945 do 17,5% w  sierpn iu br.

R ezulta ty te osiągnięto przede wszystkim  przez szyb­
ką  repolonizację zakładów , gdzie jeszcze w  grudniu 
ub. r. pracow ało 43% Niemców, zaś w  sierpn iu rb. lic z ­
ba ta spadła do 2,8%. U m o ż liw iły  je rów nież dokonane 
inwestycje. Do dnia 30.IX.1946 na odbudowę zakładów  
przem ysłu chemicznego na Z. O. inwestowano kw otę
219.990.000 zł, co stanowi 32,9% w  stosunku do sum 
wydatkow anych na po trzeby inwestycyjne przem ysłu 
chemicznego w  całym  kra ju , Najw iększe inwestycje po­
czyniono w  przemyśle kokso-chem icznym , tak  np. w  fa ­
bryce e lek trod  „P ia n ia " w  Raciborzu po 10 miesiącach 
pracy jest zdolna pokryć nie ty lk o  zapotrzebowanie 
kra jowe, lecz rów n ież w ystąp ić na ry n k i zagraniczne, 
a zakłady Zjednoczone F a b ryk i Chemiczne „S iles ia " 
odbudowano w  90%.

Również i  w zkaźn ik wydajności p racy na Z. O. rośnie 
znacznie szybciej niż w  całym  kraju, osiągając w  sierp­
niu  rb. poziom ty lk o  10,8% niższy od ogólnokrajowego,

PRZEM YSŁ PA P IE R N IC ZY .

Na teren ie Z. O. przem ysł papiern iczy posiada po­
ważną ilość zakładów  w ytw órczych i  przetwórczych.

Przemysł papiern iczy ob ją ł na Z. O. 154 fa b ry k i i  za­
k ła d y  przetwórcze, w  w iększości przeważnie zniszczone, 
Ustalono, że z liczby  154 zakładów  w  ła tach 1945— 46 
może być uruchom ionych —  57, w  ro ku  1947 — 8, do 
odbudowy późniejszej nadaje się —  15, do demontażu 
i  scalenia —  74. Na dzień 1.X.46 plan ten. zrealizowano 
następująco: uruchomiono zakładów  w ytw órczych —
33, prze tw órczych —  24, do uruchomienia, w  1946 —  47 
pozostaje 8.

Stan zatrudnienia u leg ł zasadniczym zmianom'; pod­
czas gdy w  początkow ym  okresie pierwsze fa b ryk i uru­
chomiano p rzy pom ocy znacznej liczby  elementu n ie ­
m ieckiego, to obecnie przem ysł papierniczy N iem ców 
zatrudnia u siebie w -m in im a lne j ilości. I  tak  na 1.9.1945 
r. w przemyśle tym  zatrudnionych by ło  85,7% Niemców, 
zaś na 1.9.1946 r, jest ich ty lk o  10,2%. Ogólnie biorąc 
w  r . 1945 na Z. O. pracow ało 1.731 lu dz i wobec 9.091 
w  całej Polsce, we wrześniu b r na terenach Z. O. p ra ­
cuje 7.087 wobec 21.193 zatirudnionychw całym  prze­
myśle papierniczym .

Rozwój p ro d u kc ji w  w ytw órczym  przemyśle pap ier­
niczym  ilus tru je  tabelka N r 6. Ogólna roczna wartość 
wg cen z 1937 r , wyn iosła  75.888.000 zł z czego na Z. O.
16.312.000 zł, co stanow i 21,5%.

Produkcja  w  przemyśle papierniczym  przetw órczym  
ksz ta łtow a ła  się w  okresie 1.9.45 — 1.9.46 następująco.:

A r ty k u ł Prod. ogólna Prod. Z. O. w
fio ogoinej

Zeszyty w 1000 szt. 2.350,1 367,9 15
Torby „  „  .. 2.101 475 22
pjartonarze „  „ 5.996 459,9 7,6

Zakłady przemysłu .papierniczego na Z, O. odgrywają 
jttź dziś poważną ro lę  nie ty lk o  w  zaspokojeniu potrzeb 
wewnętrznych, lecz rów nież w  eksporcie. Tak np. fa ­
b ryka papieru w G łuchołazach do końca br. wyśle do 
Chin 3.000 ton papierń gazetowego w  ro lach oraz
60.000 ton papieru gazetowego w  arkusach do Peru.-

Zakłady papiernicze Z. O. po preprowadzeniu nie- 
zbdnych inw estycyj zajmą równorzędne stanowisko z tą 
gałęzią przemysłu, położoną w  Polsce Centralnej.

PRZEM YSŁ DR ZEW NY.

Zadaniem polskiego przetwórczego przem ysłu drzew­
nego jest nie ty lk o  zaopatrzenie rynku  krajowego. Znisz­
czenia wojenne całej Europy stwarza ją duże m ożliwości 
wywozu za granicę.

P rzetwórczy przem ysł drzewny na Z. O. charaktery­
zuje, w  porównaniu z Centra lną Polską, lepsza kon­
centracja, dogodniejsze położenie w  stos:inku do baz 
surowcowych i w iększa zasobność notrzebnych m ate­
r ia łó w  drzewnych.

M eble stolarskie , po lsk ie j p rodukc ji, weszły obecnie 
po raz pierwszy na ry n k  angielski. Dotychczasowa w a r­
tość transakcji stanow i już obecnie 160% sumy uzyski­
wanej ze sprzedaży m ebli przed wojną.

Przem ysł Z. O. wyraża się cy frą  42% w  stosunku do 
całości tego przem ysłu i musi odegrać w yb itną  ro lę  
w  p rodukc ji eksportowej, Bieżąca produkcja eksportowa 
Z. O. stanow i 31% w artości całej p rodukc ji eksportowej 
wyrażając się kw o tą  101 m il. z ł mieś.

Z ogólnej ilości należących do C, Z. P, D. 112 zak ła­
dów na Z. O. —  75% zakładów  uruchom ionych zostało 
w  granicach od 50— 100% ich zdolności produkcyjnej", 
Stan zatrudnienia w zrósł z 1.780 ludzi na 5.886 pracow ­
n ików . Sumy inwestowane w  odbudowę zakładów  w y ­
n ios ły  38 m il. zł.

Równolegle z uruchom ieniem  zakładów  zw iększała się 
Wartość p ro du kc ji dochodząc w  roku  1945 do 17%, 
a w  ro ku  1946 do 36% w  stosunku do całej p rodukc ji 
reszty przetwórczego przem ysłu drzewnego Polski.

PRZEM YSŁ SKÓ RZANY.
\

Przem ysł skórzany na Z, O, w  małej ty lk o  części po­
k ryw a  s tra ty  poniesione na skutek wo jny oraz zmian 
te ry to ria lnych  Polski.

M in is te rs tw o Przemysłu prze ję ło na Z. O. 55 ob ie k ­
tów ; wśród nich 23 by ło  zupełnie zniszczonych, z po­
zostałych część by ła  ogołocona z urządzeń technicz­
nych i maszyn. Uruchamianie zakładów  na tra fia ło  na 
specjalne trudności. M im o to, podczas, gdy w  sierpn iu 
1945 r . czynnych było  ogólnie licząc w  30% —  14 zak ła­
dów, to w  sierpn iu br. by ło  już uruchom ionych w  86% —  
33 zakłady. W  tym  jest 18 garbarń, 8 fab ryk  obuwia, 
3 fa b ry k i pasów, 2 fa b ry k i rękaw iczek, 1 fab ryka fu te r 
i  1 fab ryka  waliz. Reszta z pośród prze ję tych zakładów  
uległa lik w id a c ji lub kom asacji ze względu na ich znisz­
czenie i  małe przy tym  znaczenie d la  kra jow ych planów 
p ro du kc ji skórzanej,

Uurehornienie przem ysłu skórzanego na Z. O. zw iąza­
ne jest przede wszystkim  z pracą i w ys iłkam i po lsk ich 
pracow ników . Stan zatrudnien ia  P o laków  wzrósł z 131 
do 3.082 p racow ników  na 31 sierpnia br. W  tym  samym 
okresie ilość zatrudnionych N iem ców spadła z 558 do 
224. W  3-cim kw a rta le  br, załoga niem iecka stanow i już 
ty lk o  6,3% ogólnego stanu zatrudnienia. W  stosunku do 
ogólnokrajowego stanu zatrudnienia procen tow y udzia ł 
przem ysłu skórzanego na Z. O. w zrasta ł od 3,5% do 
18,4% w  3-cim kw a rta le  br.

W  w yn ikach  ogólnokra jowej p ro du kc ji przem ysłu skó­
rzanego zaznaczał się s ta ły  w zrost procentowego udzia­
łu  przem ysłu skórzanego Ziem  Odzyskanych. W  okresie 
do 31 grudnia 45 r. p rodukc ja  przem ysłu skórzanego 
Ziem Odzyskanych s tanow iła  2,9% ogólnokra jowej p ro ­
dukc ji. W  okresie 1 kw a rta łu  1946 r. udzia ł p ro du kc ji 
przm ysłu skórzanego Ziem Odzyskanych zw iększył się 
do 9,6% . W  drugim  kw a rta le  w ynos ił 13,2%, w  trze-
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clm  (dwa pierwsze miesiące} w ynos ił już 16,1% ogól­
nokra jow ej p rodukc ji przem ysłu skórzanego.

Przemysł skórzany Z. 0 . doszedł do największego 
rozw oju  w  k ilk a  la t po pierwszej wojnie św iatowej. 
Od tego czasu przem ysł ten zaczął podupadać na sku­
tek  silnej konkurenc ji przem ysłu skórzanego N iem iec 
Zachodnich i  Centralnych. Obecnie przed przemysłem 
skórzanym tych ziem otw ie ra ją  się nowe m ożliwości 
i  zaczyna on odzyskiwać swoje p ierw otne znaczenie.

Przedstaw iliśm y pokró tce  Stan naszego przem ysłu na 
Z. O. Suche cy fry  i  zestawienia nigdzie nie po tra fią  od­
dać tego, czego na tych ziem iach dla odbudowy przem y­
słu dokonano. Każda odbudowana i uruchomiona fab ry ­
ka —  bastion polskości, a każdy w yprodukow any a rty ­
k u ł —  to cegła do budowy silnej i  niezależnej gospodar­
czo Polski,

K  1

Habent sua fata lectores
(Zamiast recenzji nowego wydania K . K au tskyego „N a ­

u k i Ekonomiczne K aro la  M arksa")

e i g n o r . E o  S Ó C J A U 2 M U  walutowego 

K flR O l K A U 1 S * Y

NAUKI
E K O N O M I C Z N E  
KAROLA MARKSA

Ś PO l  D Z I E  LNI A WVOAWNI C ZA - KS I ĄŻKA-

M ają swoje losy 
książki, ale mają 
swoje losy i czy te l­
n icy. Potrzebę tej 
parafrazy odczuwa­
my, czytając obecnie 
po w ie lu  la lach w 
nowym  w ydan iu Ka- 
utsky'ego „N a u k i E- 
konomiczne K aro la  
M arksa".

Bywają ks iążk i zra 
zu niedoceniane i 
przem ilczane, później 
przez długie la ta za­
pomniane, k tó re  w 
nowym okresie h i­
storycznym, wśród 
nowego pokolenia 
przeżywają, swój re ­
nesans .nabierają no-

• . . . w ych rum ieńców  ży­
cia, zapełnia ją się nową treścią i zapładniają epokę no­
wym . ideami. Są to  ks iążk i p ion iersk ie , wybiegające 
daleko w  przyszłość i dlatego zmuszone czekać na przy- 
jęcie i zrozumienie w  nowej dopiero epoce.

Byw ają ks iążk i— pyszne kw ia ty  ku ltu ry , k tó re  natych­
miast po po jaw ieniu się odurzają swym zapachem w spó ł­
czesnych, by w kró tce  potym , jeszcze za tego samego po­
kolenia, zwiędnąć i przeminąć. Są to książki, noszące 
z w łasnej w iny  zarodki szybkiej śm ierci, gdyż odzw ier- 
diadlają ty lk o  pow ierzchnię swej epoki, a nię wyrażają 
g łęb i je j ide i i życia.

Byw ają wreszcie ks iążk i trw a łe  w  w artości i  słuszne 
w  ujęciu i  rozw iązyw an iu  problem ów, a mimo to zmie­
niające się w  oczach czyte ln ika  tego samego nawet po­
kolenia. W ina czy też zasługa tego stanu rzeczy leży nie 
w  samej książce, ale w  czyte ln iku , w  przemianach jego 
spojrzenia na świat, w yw ołanych szybko zm ienia jącym i 
się wydarzeniam i h istorycznym i i warunkam i społeczny­
mi, a w ięc i  nową p rob lem atyką nurtu jącą społeczeństwo. 
Los tej _ ostatn ie j ka tegorii książek p rzypad ł rów nież 
K au tsky ego „Naukom  Ekonom icznym  K aro la  M arksa“ . 
Los tego czyte ln ika  sta ł się rów nież udziałem cz łow ieka 
działającego obecnie pokolenia.

Pokolenie, do którego należy piszący te słowa, ksz ta ł­
tow a ło  swój pogląd na św ia t i  swe społeczne przekona­
nia w  okresie tuż po pierwszej wo jn ie św iatowej. B y ł to 
czas bu jny i  barwny. B urz liw a  fa la  rew o lucy jna  obję ła 
najszersze masy robotnicze i  chłopskie, docierała do 
w ars tw  drobnomieszczaństwa, budz iła  inte ligencję, us­

k rzyd la ła  m łodzież. S łowa: socjalizm, sprawiedliwość 
i  równość społeczna, b y ły  na ustach najszerszych mas 
społeczeństwa, rozbrzm iew ały po lokalach p a r ti i robo tn i- 
czych i  zw iązków  zawodowych, na placach wśród licz* * 
nych i  potężnych dem onstracji. W yrasta ło  i  form ow ało 
się nowe pokolenie działaczy socjalistycznych.

A le  podobnie —  ja k  pow tarza ł jeszcze stary H erder— 
jak p łód w  łon ie  m a tk i przechodzi w  b łyskaw icznych 
skrótach h istorycznych ca ły rozw ó j od najniższej kom ór­
k i życia do w  pe łn i rozw in ię tych  form  noworodka lu dz ­
kiego, tak  i  każdy socjalista przechodzi w  procesie 
kszta łtow an ia  swych poglądów społeczno-politycznych 
fazy rozwojowe ruchu robotniczego. Dzieje się to rów nież 
w  w ie lk ich  h istorycznych skrótach, przy dłuższym  lub 
krótszym  trw an iu  w  pewnych fazach, zależnie od tempe­
ramentu, rozw oju umysłowego jednostki, od je j m ilieu 
społecznego i  t. d. I  ta k  rozpoczynało się od uczuciowej 
solidarności zfe światem  poniżonych i  pokrzywdzonych, 
od rosnącego poczucia k rzyw d y  społecznej, poprzez p ie r­
wsze zaczątki buntu, często ślepego i  niecelowego, dzie­
cięcą chorobę u to p ii socjalnej i oderwany od gruntu rze­
czyw istości radykalizm , m łodzieńczy blankizm  i  ahisto- 
ryzm  i t. d. do ugruntowanych w  mniejszym lu b  większym  
stopniu zasad naukowego socjalizmu

Każdy z nas chyba przeżyw a ł —  w  różnym  nasileniu— 
tragedię B ie lińskiego, tak  p iękn ie  opisaną przez Piecha- 
nowa w  jego p racy „B ie liń s k i i  rozumna rzeczyw istość". 
Otaczająca rzeczyw istość m ie rż iła  nas, napełn ia ła bun­
tem i  napawała chęcią radykalnego je j przeobrażenia, 
Kzucaliśmy się naoślep do w a lk i i  wynosiliśm y z n ie j 
pierwsze guzy i  rozczarowania, Uśw iadam ialiśm y sobie 
pow oli, że me w ystarczy na jbardzie j zapaleńczy idealizm  
i  ofiarność jednostek. Jeśli o rozw oju  wydarzeń społecz­
nych decyduje w  ostatecznym rachunku nieskrępowana 
wolna wo la i  myśl ludzka, to dlaczego zwyciężyć ma w ła ­
śnie nasza myśl i  wola, a nie innych ludzi, jakże często 
naszej przeciwstawna, wroga lub  obojętna? W tedy wszyst 
ko staje się  ̂dziełem  przypadku, a gdzie decyduje przypa­
dek, tam niema żadnej gw arancji urzeczyw istn ien ia na j- 
bardziej nawet szlachetnych dążeń. Gorzej jeszcze, h isto- 

bowiem  wykazuje, że bardzo często zw yciężały nie 
idee szlachetne i  dobre, ale n iskie i  egoistyczne. Jakżeż 
tu m ieć pewność, że nasze dążenia do wolności, równości 
i spraw ied liw ości muszą zwyciężyć, wcześniej czy póź­
niej, ale jednak z żelazną koniecznością? A  może ta rze- 
czywistość jest rozumna i uzasadniona i  my powinniśm y 
się je j podporządkować? I  w  tym  lab irync ie  szamotania 
się i poszukiwania n ic ią  A ria d n y  by ła  książka K au tskye - 
go „N a u k i Ekonom iczne".

O tym  by sięgnąć odraził do „K a p ita łu "  M arksa n ik t 
z nas i m arzyć nie śmiał. W ydaw ałoby się to nieznośnym 
samochwalstwem, zarówno z powodu naszego ówczesne­
go wyobrażenia o niedostępności tego dzieła, ja k  i  nasku- 
tek  braku polskiego p rzek ładu  i  lę ku  przed przeszkodami
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słabo przyswojonego obcego języka. L ite ra tu ra  m arks i­
stowska w  polskim  języku była  podówczas bardzo ubo­
żuchna. B yło  ona uboższa nawet w  porównaniu z okre ­
sem wcześniejszym o 20 —  25 la t. P rzekłady polskie po­
mniejszych prac M arksa i  Engelsa b y ły  b ia łym i krukam i. 
N ie tu miejsce tłum aczyć przyczynę tego zjawiska. B y ł 
nią może wzrost w a lk i klasowej p ro le ta ria tu  i związane 
z tym  zatopienie się w  aktua lnych zagadnieniach, a mo­
że —  i raczej n iew ą tp liw ie  —  także w phrw  rew iz ji m ark­
sizmu, dokonanych przez reform izm . F akt pozostaje fa k ­
tem, że jedynym praw ie dziełem poświęconym tak w aż­
nej gałęzi naukowego socjalizmu, jak nauki ekonomiczne, 
by ła  w  polskim  języku książka Kautsky'ego.

W ie le  razy potym  wracaliśm y do nauk ekonomicznych 
K aro la  Marksa, ale już do oryg inału . Przekonaliśm y się 
wówczas o niesłuszności naszych uprzedzeń i poję liśm y 
spraw iedliw ość słów Kautsky'ego, że „mniemanie, jakoby 
sposób pisania M arksa w  „K a p ita le “  b y ł suchy i  trudny 
do zrozumienia, jest zupełnie fałszywe. Nie znam żadnego 

dzie ła  ekonomicznego, k tó reb y  w ytrzym ało  porównanie 
z „K a p ita łe m " co do jasności i  żywości przedstaw ienia 
oraz p iękności klasycznego s ty lu ". Ba, przekonaliśm y się 
nawet, że „ tru d n y " oryg ina ł ła tw ie jszy jest i  zrozum ial- 
szy od popularnego skrótu Kautsky'ego,

W szystkie te późniejsze doświadczenia nie przesłon iły  
jednak faktu, że w łaśnie książka Kautsky'ego poraź p ie r­
wszy pozw o liła  nam odczuć smak owocu m arksistowskich 
dociekań nad prawam i rozw ojow ym i społeczeństw wogó- 
le  i społeczeństwa kap ita lis tycznego w  szczególności. 
Zm ieniliśm y potym  stosunek do Kautsky'ego, powstawało 
u nas w iele zastrzeżeń —  i  w ięcej niż ty lk o  zastrzeżeń — 
do jego dzie ł i działa lności, ale stosunek nasz do „N auk 
Ekonom icznych" pozostał na ogół nie zmieniony,

Cóż nam takiego dała wówczas ta książka? D a ła  nam 
przede wszystkim  pierwszą lekcję  patrzenia na historię , 
jako na p ra w id ło w y  rozwój społeczeństw ludzkich . P raw ­
da, nauka o prawach społecznego rozw oju „jes t to jedna 
z na jtrudnie jszych nauk, niema bowiem  organizmu ba r­
dziej skomplikowanego, niż społeczeństwo".

Samo jednak stw ierdzenie istn ien ia praw id łow ego ro z ­
woju społecznego nie wystarcza jeszcze do jego zrozu­
mienia. W ie lu  m yś lic ie li by ło  b lizko  te j prawdy, lecż nie 
p o tra f ili u jawnić je j konkre tne j treści. U czyn i! to dopie­
ro K aro l M arks. Książka Kautsky'ego pozw o liła  nam po­
raź pierwszy zrozumieć, że „s tosunki społeczne, w  jak ich  
produkują jednostki, społeczne stosunki p rodukc ji zm ie­
niają się zatym, przekszta łca ją się wraz ze zmianą i  roz­
wojem m ateria lnych środkęw produkcji, s ił w ytw órczych. 
S tosunki p rodukcyjne w  swym całokszta łc ie  tworzą to, 
cb nazywa się stosunkami społecznymi, społeczeństwem 
i  to połeczeństwem na określonym  historycznym  szcze­
blu  rozwoju, społeczeństwem o swoistym  wyróżnia jącym  
je charakterze". —

Jasne się w ięc stało, że „K a p ita ł"  jest w  istocie dzie­
łem  h istorycznym ", gdyż sam ustrój kap ita lis tyczny, k tó ­
rego analizę i  k ry ty k ę  daje, jest ustrojem  historycznym , 
przejściowym  i  prawa panujące w  tym  ustro ju  —  prawa 
w artości, w artośc i dodatkowej, wym iany tow arow ej i po­
wstawania kap ita łu  itd .— są kategoriam i h istorycznym i, 
przem ija jącym i, A  w ięc ustró j kap ita lis tyczny i  prawa 
w  nim  rządzące nie zawsze is tn ia ły  w  przeszłości i  nie 
zowsze is tn ieć będą w  przyszłości. Naiwne wyobrażen'a, j 
ku ltyw ow ane usilnie przez apologełów burżuazji, że ka- ! 
p ita lis tyczne stosunki społeczne w yn ika ją  z praw  bo­
skich lub też, że są jedynie odpowiadające naturze lu d z ­
k ie j, ustępują m iejsca zrozum ieniu, że „d o p ó k i społeczny j 
charakter p rodukc ji b y ł bezpośrednio w idoczny, dopóki j 
produkcja  podlegała k ie row n ic tw u  społeczeństwa, wza- ! 
jem ny stosunek producentów  b y ł zupełn ie jasny i zrozu­
m ia ły . Z chw ilą, gdy praca p rzyb ra ła  cha rakter p ryw atny 
i  poczęła być wykonywana niezależnie, od chw ili, gdy j 
p rodukcja  stała się nieplanowa, wzajemne stosunki p ro - j 
ducentów p rzyb ra ły  charakter stosunku produktów . Od j 
c h w ili te j przesta li producenci panować nad swym i wza- j 
jem nym i stosunkami, k tó re  rozw ija ły , się niezależni» od , 
w o li ludz i".

A le  rozw ó j gospodarki kap ita lis tyczne j jest rów ńoczei* 
nie na ogromną skalę procesem uspołecznienia sposobu 
p rodukc ji p rzy równoczesnym utrzym aniu tradycyjne j fo r­
my prywatnego przyw łaszczenia. „Przem iana p rodukc ji 
w  produkcję  społeczną na kap ita lis tyczne j podstaw i« 
coraz bardziej dokonuje przem iany niepracujących w po- 
siadaczy bogactwa, a rob o tn ików  pozbawia w łasności". 
Rozwój kap ita lizm u jest w ięc równocześnie rozwojem  
głównej i  wciąż zaostrzającej się sprzeczności tej gospo­
dark i, sprzeczności m iędzy społecznym sposobem pro­
dukc ji i pryw atnym  sposobem przywłaszczania, Przeci­
w ieństwo to —  obok innych —  w yw o łu je  z koniecznością 
żyw io łow ą w alkę m iędzy klasą robotn in iczą a klasą kap i­
ta lis tów , walkę, k tó ra  w  robotn ikach budzi świadomość 
klasową, pcha ich do dz ia ła lności po lityczne j i powołu j»  
do życia we wszystkich kra jach kap ita lis tycznych pa rtie  
robotnicze. W a lka  ta prze ku  rozw iązaniu sprzeczności 
ucieleśnionych w  kap ita lis tycznym  systemie p rodukcji. 
Jedyną drogą rozw iązania tych sprzeczności jest „dosto ­
sowanie form y przyw łaszczania do sposobu produkcji, 
zaw ładnięcia środkam i p ro du kc ji przez społeczeństwo, 
zupełna, bez wszelkich zastrzeżeń, przemiana p rodukc ji 
z p ro du kc ji pryw atne j na produkcję  społeczną —  przez 
ka p ita ł dokonana ty lk o  w  po łow ie ".

Za pośrednictwem  K au tsky ‘ego znaleźliśmy wówczas 
odpowiedź na na jbardziej bolesne i  niepokojące nas p y ­
tania. Zasady naukowego socjalizmu, zawarte w  książce 
K au tsky ‘ego, nadały k ie runek naszemu działaniu, gdyż 
w yw iod ły  „ce le  dzisiejszego ruchu socjalnego jako natu­
ralne następstwo z dotychczasowego ruchu historycznego, 
zamiast je konstruować w swej g łow ie jako wymagania 
jakie jś „w ieczyste j sp raw ied liw ości" według własnego 
w idzim isię". I  w  zrozum ieniu tego na zawsze związaliśmy 
się z klasą robotniczą, jedyn ie naturalną i  konsekwentną 
nosic ie lką  tych socjalnych celów.

K iedy  obecnie po 30 b lisko  la tach przerzucamy k a rty  
książki K a u ts k y ‘ego, z tym  większą wyrazistością rzucają 
się nam w  oczy olbrzym ie przem iany gospodarczo-spo­
łeczne, jak ie  zaszły w oko ło  nas. Ileż nowych zagadnień 
w yrosło  w  międzyczasie, zagadnień, na k tó re  książka 
Kautsky'ego bezpośredniej odpow iedzi dać nie po tra fi. 
Zm ien iły  się w arunk i w  k tó rych  żyjemy, zm ieniły się na­
sze zadania, zm ien iły  się rów nież wymagania, z k tó rym i 
podchodzim y do ks iążk i Kautsky'ego.

Budujem y nowy ustró j społeczny, ustrój dem okracji lu ­
dowej, w  k tó rym  środki p ro du kc ji w  znacznym zakresie 
przeszły na własność społeczeństwa. A  więc obok gospo­
d a rk i p ryw a tiło -kap ita lis tyczn e j is tn ie je  szeroka dziedzi­
na gospodarcza, w  k tó re j społeczne form y przyw łaszcza­
nia dostosowane zosta ły do społecznego sposobu p roduk­
cji. Jakże w  tym  nowym, nieznanym dotychczas w  h is to r ii 
ustro ju  dzia ła ją i działkę będą prawa p rodukc ji i  Wymia­
ny, o k tó rych  mowa jest w  książce K autsky ego? Czy 
i  w  jak im  stopniu można teraz m ów ić u nas o towarze, 
wartości, w artośc i doda tkow e j, kap ita le  w  _ tym  sensie 
w jak im  je ujm ują „N a u k i Ekonom iczne K aro la  M arksa 7 
O dpow iedzi na te pytan ia  nie znajdziemy w  gotowej po­
staci w książce Kautsky'ego. I  nie ła tw a  jest na te pyta-, 
nia odpowiedź. Dopiero krótsza lu b  dłuższa p ra k tyka  na­
szego nowego ustro ju pozw o li nam na sform ułowanie 
zmian, jak ie  należy w prow adzić we w szystkie te ka te ­
gorie. Prawo w artośc i rów nież nie odrazu zostało od k ry ­
te. Dopiero gdy „p rodukc ja  towarow a stała się panującą 
form ą p rodukcji, kszta łtow an ie  się cen tow arów  według 
pewnych praw  rzucało się, rzecz jasna, w  oeży ludziom, 
b iorącym  udzia ł w  p ro du kc ji i  zmusiło ich  do szukania 
przyczyn tego". N

Jedno jednak można już s tw ie rdz ić  stanowczo: w  na­
szych poszukiwaniach p raw  rządzących nowym  naszym 
ustrojem  nauki ekonomiczne K aro la  Marksa, ich  w y n ik i 
a zwłaszcza ich metoda, są nam dzisiaj nie mniej może 
konieczne n iż w tedy, gdyśmy szukali praw  rządzących
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astroicm  kap ita lls tyam ym . 1 dlatego pray «JzfeiejBiyJn, 
n ieste ty większym  jeszcze niż k ie dyko lw iek  dawniej, 
ubóstw ie lite ra tu ry  m arksistowskie j, nowe wydanie książ- 
k i  K au tsky ego by ło  rzeczą niezbędną i pożyteczna. Bę-

nr i Ź°  pokt?le " ia bodźcem do czerpania 
z przebogate; skarbnicy w iedzy o społeczeństwie, jaką 
jest epokowe dzieło M arksa. Uważamy bowiem, że uka­
zanie się ks iążk i K au tskyego  musi stać się sygnałem za­

powiadającym  ry c h ls  w ydan ie  w  języka po lskim  arcydzie ł 
marksizmu, A  to  tym bardzie j, że „poszczególne jego 
(Marksa) nauki są częścią zwartego systemu i  mogą być 
zrozumiane ty lk o  w  ogólnym zw iązku; k to  nie zbadał te­
go związku, może zrozumieć poszczególne 2 asady ty lk o  
powierzchownie'*.

G. Bolesławsk;

O geograficznych warunkach rozwoju Polski
Praca M a n i K ie fczew skie j poświęcona jest rozważa­

niom nad podstawami geograficznym i Polski. Stara się 
f “ 5, w ydobyf ,  podstawy, k tó re  mają znamiona Łrwa- 
ych elem entów i wykazać jak ie  czynn ik i geograficzne 
oddz ia ływ a ły  na wycofyw anie się narodu z jego p ie rw o t­
nych siedzib, jak w  zależności od warunków  geograficz­
nych odbyw ał się rozw ój te ry to ria ln y  państwa polskiego

Każdemu praw ie 
pokoleniu polskiem u 
przyszło żyć w innym 
zarysie te ry to r ia l­
nym; zmienność po li- 
ty  znego obszaru 
Polski jest cechą jej 
dziejów . Przez d ług i 
czas synonimem po­
jęcia Polski by ła  
koncepcja h is to rycz­
na, czy li pojęcie o- 
parte o pewne grani- 
cse historyczne. Do­
piero w  drugiej po­
ło w ie  X IX  w ieku, 
k ie dy  narodowe ru ­
chy ukra ińsk i i l i ­
tew sk i rozszczepiły 
jedno litość pojęcia 
Polski h istorycznej 
zaczęto poszukiwać j 
nowej koncepcji et- j 
nicznej. W yrasta  I 
wówczas * po raz ; 
pierwszy problem  I 
przynależności do ! 
P o lsk i Śląska O pol­
skiego. Równocześnie 

...............................  w raź z rozwojem ge­
ografii pojaw ia się dążność do zdefiniowania Polski lako 
k ra in y  naturalnej, stworzenia pojęcia geograficznego 
Cytow any przez autorkę W . N a łkow ski, starając się zna­
leźć cechy indyw idualne Polski uznaje za pewnego ro ­
dzaju rozgraniczenia naturalne rzek i o k ie runku po łu ­
dn ikow ym ; podkreśla przy  tym  znaczenie O dry i  Nysy. 
L . Romer sta ł również na stanowisku, że dolna Odra 
i  Nysa są granicznym i rzekam i Polski, gdyż „choć w szy. 
s tk ie  wprawdzie rzeki od Niemna do Renu, przep ływ a ją ­
ce przez niż, mają siatkę wodną zbudowaną według jed* 
no litegó planu, otrzym ują bowiem  swe główne dop ływ y 
z prawego brzegu, jednak Odrę znamionuje ta cecha 
w stopniu w y ją tkow ym “ . Podobnie Paw łowski, Lance- 
wicz i Smoleński uw ypukla ją  znaczenie zwężenia sudec­
ko-szczecińskiego, w  w ie lk ie j n iz in ie europejskiej; Smo­
leński określa je jako strefę oporu, k tó ra  rozgranicza 
obszar życ iow y Polski i Niemiec.

MARIA KlEtCZEWSKA

0 PODSTAWY 
GEOGRAFICZNE 

POLSKI

W Y D A  W N i C  r w O  

I N S T Y T U T U  Z A C H O D N I E -  O O
POZNAŃ

1946

A u to rka  stw ierdza jednak, że w  ujęciu geograficz­
nym Polski, kszta łtow anym  przez powyżej w ym ien io­
nych uczonych daje się zauważyć wciąż w p ływ  koncep­
c ji h istorycznej Polski przedrozbiorowej, zwłaszcza gdy 
chodzi o granice na wschodzie. B rak jest też analizy 
podstaw geograficznych poszczególnych członów P olsk i 
historycznej, zwłaszcza tej części, k tó ra  jest ziemią 
m acierzystą narodu polskiego, czy li obszarem, zasiedlo­
nym przez plem iona pokrew ne pochodzeniem, językiem

i ku ltu rą  duchową, k tó re  zjednoczyły się w  naród po lski. 
U ram cc zasięgu tych plem ion pokryw a ją  się z granicą 
dorzecza O dry i  W is ły . Pojęcie Polski macierzystej 
przeciwstaw ia się h istorycznej koncepcji przez swą nie­
zmienność. G ranice Polski m acierzystej sięgały od O dry 
do Bugu. Jest to obszar, k tó ry  b y ł zaludniony w  ciągu 
w ieków  całych przez plemiona rodzinne lechickie, po i- 
skie. Pojęcie Polski m acierzystej nie pokryw a się rów - 
nieź z pojęciem Polski etn icznej; obszar Polski etnicznej 
uległ na skutek wydarzeń dzie jów  dużej zmianie. Naród 
po lsk i został w ypchn ięty ze swego gniazdowego obsza­
ru. Kow nocześnie rozprzestrzen ił się na ziemiach histo­
rycznych państwa unijnego, którego b y ł organizatorem.

Po wstępnym ustaleniu pojęć i postaw ieniu zagadnie- 
n iacharakteryzu je autorka obszar W is ły  i  Odry, jego 
zawartość i granice .naturalne. Na kad łub ie  Europy roz­
ciąga się w ie lka  nizina, k tó ra  zaczyna ,się wąskim  pa­
sem na zachodzie, zwolna rozszerza się w  w ie lką  nizinę 
rosyjską i łączy z syberyjską. N izina ta stała się m ie j­
scem zasiedlenia trzech narodów: rosyjskiego, polskiego 
i  niemieckiego. W ie lka  nizina nie posiada ba rie r na tu­

ra lnych  w postaci gór. N iem niej każdy z narodów 
w  ramach naturalnych swego najbliższego środow iska 
znalazł indyw idualne w a runk i przyrodzone. Na niz in ie 
podstaw owym i czynn ikam i geograficznym i, s tw arza ją­
cym i pewne odrębne regiony, są dorzecza rzek. Rzeka 
zeswoim dorzczem w ycina z n iz iny pewną część, syste­
mem dop ływ ów  zespala ją w  jedną całość i w iąże z mo­
rzem, do którego uchodzi. Dorzecza W is ły  i O dry są ze 
sobą szczególnie mocno spojone. Z żadną inną rzeką 
W is ła  nie ma tak długiego styku jak z Odrą i  z żadnym 
innym  dorzeczem nie wiąże się dorzecze W is ły  tak  
ściśle jak z dorzeczem O dry. Połączenie tych dorzeczy 
znajduje jeszcze głębsze podkreślen ie w  ukszta łtow aniu  
terenu. G ranica Polski macierzystej sięga na wschodzie 
do Podlasia i w  przyb liżen iu po wschodni dz ia ł wodny 
W is ły . P ierwszorzędnym i cechami, tworzącym i istotne ry ­
sy odrębności tego obszaru są: 1) Bałtyckość obszaru nad 
Odrą i W isłą , k tó ra  w łączności z oparciem o w a ł górski 
sudecko-karpacki tw orzy ram y naturalne niziny. 2) Spo­
jenie n iz iny przez wody dorzeczy O dry i W is ły  w  zwartą 
jednostkę hydrograficzną. 3) Przynależność obszaru 
odrzańsko-europejskiego do Europy zachodniej.

Po omówieniu powiązań natura lnych Polski m acierzy­
stej z zachodem i  wschodem (wyznając przy tym  w yraź­
ne przekonanie do p o lity k i)  ośw ietla autorka obraz geo­
graficzny Polski wczorajszej i  dzisiejszej oraz predyspo­
zycje rozw ojowe zaw arte w  dzisiejszym ukszta łtow aniu  
granic. Dokonane przeobrażenia granic zaw iera ją szereg 
dodatn ich cech ja k : skrócenie granic z 5548 km. na 3553 
km, powiększenie granicy m orskie j 5 i  pó ł razy, pow ię ­
kszenie granic górskichc do 35%, czyli m orskie i górskie 
dają razem 50% granic, zmiejszenie lin ii s tyku z N iem ca­
m i; (zwraca też uwagę, że poprowadzenie granicy p ra­
wym  brzegiem środkow ej i  do lnej O dry sparaliżuje w ar­
tość te j rzek i dla gospodarstwa polskiego). Polska przez 
pow ró t na zachód narodu polskiego k ładz ie  podw aliny 
pod nowe państwo. Będzie ono m ia ło bardzie j zachod- 
no-europejski charakter, gdyż powiązania jego z zacho­
dem są bliższe.

Osobne rozdz ia ły  poświęca au torka szczegółowemu 
om ówieniu ro l i Pomorza, W ie lkopo lsk i i  Śląska, poczym 
na podstaw ie predyspozycji geograficznych wyciąga 
w n iosk i co do punk tów  ciężkości nowego państwa.
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Polska »a W is łą  i  Odrą, tworząc zw a rty  region geogra- 
liczny, posiada pewne przez naturę wytoczone podstawy 
pod rozw ój kom unikacji. Północne je j obszary są częścią 
w ie lk ie j n iz iny europejskiej, wzdłuż k tó re j biegnie szlak 
rów no leżn ikow y, transkontynenta lny. Ten szlak przecho­
dzi przez Polskę, przecina Odrę pod Słubicam i, W artę  
pod Poznaniem, W is łę  pod W arszawą i stąd skręca na 
w ododzia ł dn ieprzański ku  M ińskow i i  Smoleńskowi. Pol­
ska wrośnięta jest w  ten szlak; odb ił się on nie ty lk o  
w  dziejach m iast na nim położonych, ale i  w  h is to rii w o ­
jen oraz rozw oju te ry to ria ln ym  państwa Polskiego.

A le  g łów nym i arteriam i, k tó re  stanowią podstawę na­
tura lnych szlaków kom unikacyjnych są rzeki. W is ła  
i  Odra mają k ie runek po łudn ikow y. Wnoszą one w  układ 
naturalnych podstaw kom unikacyjnych zupełnie nowy 
czynnik. Ważne jest skrzyżowanie się szlaków po łu d n i­
kow ych z rów noleżnokowym i, tu koncentru ją  się drogi 
i  zagęszcza się sieć kom unikacyjna. G łów ne miasta Pol­
sk i Warszawa, Poznań, Bydgoszcz, K rakó w  leżą na skrzy­
żowaniu szlaków. 6

W  w yn iku  rozb io rów  w a lo ry  kom unikacyjne Polski 
s trac iły  swą wartość, a naturalna jednolitość obszaru po l- 
sikego powodow ała stałe k o n flik ty  m iędzy zaborcami, 
pragnącym i rozszerzyć swe częściowe w ładanie na całość 
obszaru. W  systemie kom unikacyjnym  Polski wersalskiej 
zaznacza się wyraźnie je j pęd ku  B a łtyko w i. Budowa ma­
g is tra li węglowej, stale wzrastający ob ró t tow arow y na 
lin iach ku  B a łtyko w i, świadczą o tym  niezb icie ; uw yda t­
n iła  się też w tedy  nienaturalność wąskiego dostępu do 
morza. W łączenie ziem po Odrę i Nysę oraz całego Po­
morza stanow i jedną z g łównych zalet obecnych zmian 
te ry to ria lnych . Drugą zaletą jest centra lne praw ie po ło ­
żenie Bram y M oraw skie j p rzy  po łudn iow ej granicy p o l­
skiej, bramy, k tó ra  d la  całego obszaru Europy środkow ej 
przedstaw ia kluczow ą pozycję kom unikacyjną. Polska 
dziś przez opanowanie całego Śląska trzym a wszystkie

drogi w iodące od pó łnocy ku  te j bramie. Droga ku B a ł­
ty k o w i od Bram y M oraw skie j w iedzie w  najprostszy spo­
sób po cięcinie W is ły  do je j ujścia.

Zw iązany z tym  jest problem  Warszawy. Posiada ona 
w yją tkow o  korzystne położenie geograficzne. Położenie 
W arszawy w  stosunku do B a łtyku  popraw iło  się w y b it­
nie przez likw idac ję  n iem ieckie j enklawy pruskie j. Przez 
Iław ę i  M a lbo rk  uzyskała ona możność k ró tk iego  po łą ­
czenia z Gdańskiem; z na tury rzeczy ciążyć ku  nie j będą 
dawne Prusy wschodnie powiększające je j sferę w p ły ­
wów. Równocześnie jednak przez przesunięcie granicy 
na Bug trac i W arszawa charakter centralnego miasta. 
Przyszłość W arszawy zależy od stosunków, jak ie  łaczvć 
będą Polskę z Z.S.R.R.

Łódź mimo braku w ie lk ie j rze k i i  zasobów bogactw  na­
tura lnych posiada wypróbowane w a lo ry  rozwoju, m iędzy 
innym i położenie na styku dorzecza O dry i  W asły. Nader 
popraw iło  się położenie Poznania, k tó ry  z miasta kreso­
wego sta ł się centrum  obszaru ńadcdrzańskiego i skrzy­
żowaniem dróg po łudn ikow ych z główną lin ią  europejską 
rów noleżn ikow ą. K rakó w  odzyskuje obecnie te walory, 
k tó re  uczyn iły  go sto licą w  okresie piastowskim .

Niniejsze om ówienie ks ią żk i p rzyb ra ło  form ę nie ty le  
recenzji ile  skrótu, a to dlatego, aby zw rócić  uwagę czy­
te ln ikó w  na najważniejsze problem y w niej poruszone. 
Są to problem y obecnie na jbardzie j aktualne i  należyte 
uśw iadom ienie ich najszerszym rzeszom jest nieodzowne. 
Toteż zaznajomienie się czyte ln ików  z tym  skrótem  nie 
zwalnia od przeczytania książki, k tó ra  powinna znaleźć 
się w  każdej b ib lio tece zw iązkow ej i  stanowić podstawę 
w  pracy ośw ia tow o-ku ltu ra lne j ruchu zawodowego. D o­
stępność w ykładu , jasność'u jęcia i  zrozumiałość d la  la ika  
czynią książkę podręcznikiem  dla  wszystkich.

RUCH ZWIIĄZKOWV W POLSCE

Związki zawodowe w akcji szkolenia zawodowego
Jednym  z podstaw owych czynn ików  rea lizac ji nowego 

powojennego ustroju, opartego na dem okracji po litycz ­
nej, gospodarczej i  ku ltu ra lne j, jest racjonaln ie rozbu­
dowana ośw iata d la  najszerszych w ars tw  społecznych.

Na czoło zagadnień ośw iatowych w  bieżącej ch w ili 
wysuwa się p ilna  i  aktualna sprawa szkolenia zawodo­
wego, jako potrzeba życiowa, k tó re j zaspoko jen ie !leży 
w  in teresie św iata pracy.

T rzy le tn i plan gospodarczy, m ający za zadanie odbu­
dowę zniszczonego aparatu produkcyjnego, oraz zw ięk ­
szenie konsumeji a rty k u łó w  pierwszej potrzeby, w  jed­
nym ze swych dz ia łów  przew iduje p lan zapotrzebo­
wania s ił roboczych na cele produkcyjne i  inwestycyjne, 

lan pok ryc ia  tego zapotrzebowania z kontygentu w y- 
w a lifikow anych  pracow ników , oraz plan szkolenia 

nowych s ił fachowych. W  tych założeniach 3-letniego 
planu gospodarczego tkw ią  zadania zw iązków  zawodo­
wych w  dziele współdzia łan ia  z akcją szkolenia zawo­
dowego, w  dziedzinie bowiem  zapotrzebowania fachow­
ców odczuwamy d o tk liw e  braki, sięgające w  te j ch w ili 
oko ło  200 tysięcy rocznie w ykw a lifikow a nych  praco­
w n ików  różnych branż i  gałęzi przem ysłu oraz ro ln ic tw a .

W ymaga to objęcia szkoleniem  zawodowym  jednego 
m iliona m łodzieży w  w ieku  14— 19 la t, będącej w  tej 
c h w ili poza szkołą. Jasnrm  jest, że zaspokojenie tego 
zapotrzebowania przerasta obecnie finansowe i  organi­
zacyjne m ożliwoścj aparatu państwowego. Może ono 
być dokonane jedynie na d ługoplanowej dnodze szkole­
n ia  zawodowego i u trzym ania istniejącego stanu rzeczy,
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t j. prowadzenia szkolenia zawodowego przez różne re ­
sorty  aparatu państwowego.

Działa lność zw iązków  zawodowych bynajm nie j nie 
będzie do tyczy ła  wyręczania Państwa i  samorządów 
w  obow iązku zakładania i  u trzym yw ania szkół zawodo­
wych, a w sp ó łko n tro li nad rozw ojem  tego szko ln ic tw a 
z punktu  w idzenia potrzeb przem ysłu i  św iata pracy. 
Racjonalnego użytkow an ia środków, rozw iązyw ania 
trudności w  różnych terenach, propagandy, w spółp racy 
z organami, k tó re  maj i  obow iązek rea lizowania szkole­
nia zawodowego, koo rdynac ji m iędzy zrzeszonymi 
związkam i, mającym i często b. różne pu nk ty  widzenia 
na sprawy szkolenia zawodowego.

Znajomość potrzeb przemysłu, duże m ożliwości ob­
serw acji rozw oju szkoln ic tw a zawodowego w  terenie, 
m ożliwość b lisk ich  i  sta łych k o n ta k tó w  z aparatem go- 
spodarczo-przem ysłowym , z radam i zakładow ym i na j­
mniejszych nawet zakładów  pracy, m ożliwość kon tak ­
tów  w  terenie z niższym i kom órkam i organizacyjnym i 
naszych zw iązków  zawodowych, k o n ta k ty  z rzemiosłem, 
z p ryw atnym i zakładam i pracy, w szystko to o tw iera  
przed zw iązkam i zaw odowym i szerokie perspektyw y, 
daje duże sposobności do w n ik liw ego  spojrzenia na 
spraw y szkolenia zawodowego, usuwania b łędów  i p rzy­
spieszania k o ji  ̂ p rodukow aniaw  m ożliw ie  najszybszym 
czasie ja k  najw iększej ilośc i s ił w ykw lifiko w an ych , tak  
niezbędnie potrzebnych Polsce.

W  zasadniczej l in i i  dz ia ła lności zw iązków  zawodo­
w ych występuje tendencja do umasowienia szkolenia 
zawodowego, realizowanego w  typ ie  obow iązkowej szko­



ły  średnie? zawodowej, ¡»parł«j ae S-Masowej s*ko le  
podstawowej.

K onkre tn ie  biorąc, pow inno natstąpić zacieśnienie 
współpracy zw iązków  zawodowych, z poszczególnymi 
resortam i aparatu państwowego i  podleg łym i im  orga­
nami, zajmującym i się szkoleniem zawodowym i m iędzy 
sekcjam i zawodowym i ZNP. Organa te  bowiem  są na j­
bardzie j zainteresowane, nakreślając d rog i i  realizując 
szkolenie zawodowe. z

Poszczególne kom isje ku ltu ra lno-ośw ia tow e OKZZ 
i  zarządów głównych w inny  zająć się sprawą szkolenia 
zawoddowego przez w yłon ien ie  bądź to stałego re fe ­
ra tu , bądź w łączenia do swej akc ji ku lt.-ośw ia tow ej, 
w  ramach dostępnych środków, zagadnień, związanych 
z akcją szkolenia zawodowego,

Kom isje ku lt.-ośw ia tow e w inny  zaznajomić się grun­
tow n ie z 3-letn im  planem gospodarczym i re ferow ać 
aktualne odczyty poruszające zagadnienie szkolenia s ił 
fachowych.

Niezależnie od akc ji organizacyjnej, k tó ra  będzie do­
konywana stopniowo, w  istniejącym  stai.ie rzeczy jest 
w ie le spraw związanych ze szkolnictwem  zawodowym, 
k tó re  zdaniem naszym odgrywają ro lę  hamujących czyn­
n ikó w  w rozwoju szkoln ictwa zawodowego. Bezpośre­
dnie wkroczenie cz łonków  związku, celem usunięcia 
tych przeszkód jest konieczne dla stworzenia odpow ied­
nich warunków  rozw ojowych.

D la każdego św iatłego obywatela, a tym bardzie j cz łon­
ka zw iązku zawodowego, aktywnego działacza, nie bę­
dzie obojętne czy w  jego terenie jest dostateczna ilość 
szkół dokształcających i  średnich zawodowych, czy 
przem ysłowych. Zainteresuje się przyczynam i tego sta­
nu, a mogą o*ne być różne: opieszałość m iejscowych 
w ładz państwowych, samorządowych lub d y re kc ji za­
k ładu pracy, niechęć pewnych decydujących osobistości, 
różne trudności w  uzyskaniu loka lu , w  jego um eblowa­
niu itp .

A k ty w n y  zw iązkow iec nie będzie p a trz y ł obojętnie, 
gdy m łodzież w  w ieku  14— 19 la t, z ukończoną szkolą 
powszechną, jako siła n iew ykw a lifikow ana  zgłasza się 
do pracy, zwiększając liczbę bezrobotnych, bo ich d la  
braku wyszkolenia fachowego do pracy te j nie chcą 
przyjąć, gdy tymczasem, przy  n iew ie lk im  w ys iłku  i  sto­
sunkowo niedużych środkach, można w łaśnie na miejscu 
m łodzież przeszkolić w  drodze k ró tko te rm inow ych  k u r­
sów dla zaawansowanych, ozy też w  szkole zawodowej, 
k tó ra  ma podstawy istnienia.

Trudno jest przejść m imochodem ko ło  tak ich  oko­
liczności, gdy ze szkoły zawodowej odpraw ia się m ło ­
dzież z braku nauczycieli. Zarząd m iejski, u trzym ujący 
taką szkolę, nie prowadząc p o lity k i szkolnej, zaskoczo­
ny jest nadmierną liczbą uczniów. Lo ka l i  urządzenia są, 
miejsca dla  uczniów dosyć, b rak ty lk o  środków  w  bu­
dżecie na zaangażowanie nowych s ił nauczycielskich.

Radca zakładow y nie będzie pa trzy ł obojętn ie na to, 
gdy uczeń szkoły zawodowej, p ra k tyku jący  w  fabryce, 
czy w  ośrodku szkoleniowym  jest n iew łaściw ie  tra k to ­
wany przez m istrza, k tó ry  przez nieuczciwy stosunek 
do m łodocianego zbyt mało się nim  zajmuje, zbywa go 
byle  czym, nie p ilnu je  dokładności w  pracy, łu b  um yśl­
n ie  zbyt wolno przyucza, zazdrośnie strzegąc ta jem nicy 
w ykonyw ania swego jiaw o du , odw leka term in  egzaminu 
czeladniczego. Jest to szkodliw a działa lność z punktu 
w idzenia pańswowego, bo przedłuża rea lizac ję  3-le tn ie- 
go planu gospodarczego. Im  szybciej bowiem  i  prędzej 
osiągniemy większą liczbę w ykw a lifikow anych  sil, tym  
prędzej nastąpi jego realizacja.

W ażną instytucją, szko ły  jest rada opiekuńcza,

Zw iązkow iec, wchodzący w  skład' rad y  opiekuńczej szko­
ły  zawodowej, wszystko jedno jakiej* będzie m ia ł moż­
ność w n ikan ia  w  porzeby te j szkoły, zrozumie je j ży ­
cie, zetkn ie  się z trudościam i, pozna m łodzież, nad 
k tó rą  będzie się s ta ra ł roztoczyć op iekę m ateria lną 
i  moralną.

Nauczycie lstwo znajdzie w  radzie opiekuńczej szkoły 
oparcie do wsze lk ie j rozw ojowej działa lności szko ły za­
wodowej, a cz łonkow ie rady opiekuńczej, jako łącz­
n icy m iędzy szkołą a czynnikam i państwowo-gospodar* 
czo-społecznym i przyczyn ią się do podniesienia pozio­
mu szkoły.

Jeżeli w  szkole dokształcającej zawoddowej b rak na­
uczycie li zawodu, to  zawodowiec, członek zw iązku 
z odpow iednim i kw a lifika c ja m i nie odmówi, gdy go po­
proszą na w ykładow cę w  szkole zawodowej, —  sześć 
godzin pracy tygodniowo w  szkole zawodowej nie p rzy­
niesie zbytniego uszczerbku dla zakładu pracy, a posu­
nie naprzód sprawę kszta łcenia zawodowego.

W ażnym jest zaopatrzenie szkół zawodowych niefa- 
brycznych w  odpow iednie narzędzia, urządzenia, ma­
szyny i m ate ria ły  dla ośrodków warszatowych. Mogą to 
być rzeczy stare niekom pletne. D yrekcje  szkól o trzy ­
many m ateria ł uzupełnią, przerobią i  będą m ogły oddać 
na użytek uczniów. Szkoła zawodowa bez odpow iedn ie­
go warsztatu szkoleniowego nie spełn i swego zadania.

Członek rady opiekuńczej i  każdy radca zakładowy, 
k tó ry  in teresuje się szkołą zw róc i uwagę na program 
wychowawczy szkoły Postara się o w łączenie do p ro ­
gramu ideo log ii zw iązków  zawodowych i  zagadnień 
związanych z ruchem  zawodowym  w  Polsce.

D la radcy zakładowego nie będzie obojętne, gdy 
w  fabryce pewne czynności w ykonu je  fachowiec - N ie- 
miec, pozornie niezastąpiony. Należy przeprowadzić 
akcję do usunięcia Niemca po uprzednim  wyszkolen iu 
przez niego Polaków. Chodzi tu o precyzyjne czynności, 
a popłatne np, w yrób  dywanów, przyrządów  optycz-^ 
nych itp , .Nawet na jbardzie j wysokie koszta nie pow inny 
zahamować te j akcji, W k ład  poniesiony nrzez zakład 
pracy w ró c i się, zwiększając nasz potencja ł s ił fa ­
chowych.

N iew ą tp liw ie  podane p rzyk łady  nie wyczerpują ich 
i hczby. Jest ich bardzo w iele . Trzeba ty lk o  odpow iedn ie­

go nastawienia, aby je dojrzeć i  ak tyw ną postawą dążyć 
do usunięcia braków . To są zagadnienia z k tó rym i nie 
potrzeba czekać na w ie lk ie  re form y, są one pozornie 
drobnej wagi, ale decydujące o rea lizac ji tych re form  
i  w ykonaniu 3-letn icgo planu gospodarczego. Nauczy­
cie lstwo szkoln ic tw a zawoddowego ZNP w  trosce o od­
rob ienie naszego zacofania gospodarczego, o podniesie­
nie stopy życiowej, o odbudowę życia gospodarczego 
i  o rozw ój szko ły  zawodowej w  Polsce odbyło 17, 18 
i 19 bm. w a lny zjazd w  Bytom iu, na k tó rym  ustalono, 
ze praca nad zrealizowaniem  masowego szkolenia za­
wodowego w inna być sharmonizowana na szerokiej p ła ­
szczyźnie społecznej. Przede wszystkim  na gruncie 
wspo,pracy ze zw iązkam i zawodowym i. Jedno litość orga­
nizacyjna zw iązków  zawodowych gwarantuje bowiem 
zrealizowanie szerokich p lanów  w  dzie le szkolenia za­
wodowego —~ sprawa nie byle  jąka. M ilio n  uczniów obję­
tych szkoleniem zawodowym, to now y m ilion  mózgów, 
to  nowe dwa m ilion y  rąk, k tó re  swym w ysiłk iem  fizycz­
nym  i  um ysłowym  zdolne będą dodzw ignięcia Polski na 
w yżyny gospodarcze,-to m ilion  nowych ideowo i zawodo­
wo wyszkolonych obyw ate li, k tó rym  przekażemy ciężar 
dźw igania i  u trw a len ia  nowej Polsku

W ik to r  Sarnecki
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Posiedzenie Prezydium K C Z Z
W  dniu 28 października br. odbyło 

się posiedzenie Prezydium Kom isji 
Centralnej Zw iązków  Zawodowych 
z następującym porządkiem  dziennym:

1. Sprawozdanie z dzia ła lności Za­
rządu G łównego Zw iązku Zawodowe­
go P racow ników  Przemysłu P olig ra­
ficznego —  ref. tow. Koczub.

2. O dczytanie p ro tokó łu  z ostatn ie­
go posiedzenia z dnia 30.IX br.

3. P o lityka  p łac i  cen —  ref. tow. 
Kofman.

4. Sprawozdanie k ie r. W ydz ia łu  F i­
nansowo-Budżetowego •— re f. tow. 
M adej.

5. S tworzenie K om ite tu  Budow y D o­
mu KCZZ —  ref. tow. W itaszewski.

6. Zatw ierdzenie uchwał sekreta­
ria tu ,

7. Sprawa ko lpo rtażu pism zw iąz­
kow ych —  ref. tow . Sokorski,

8. Różne.
Na posiedzeniu przy ję to  rezolucje 

w  sprawie sytuacji gospodarczej k ra ­
ju i w  sprawie położenia nauczycieli:

Rezolucję o położeniu gospodar­
czym podaliśm y na początku zeszytu.

II.  Rezolucja
w  spraw ie położenia nauczycieli

Prezydium K.C.Z.Z. na swym posie­
dzeniu w  dniu 28.X.46 r. rozpatryw a ło  
szczegółowo stan ośw iaty w  Polsce 
i  położenia m aterialnego nauczycieli.

Po dokładnym  zaznajomieniu się 
z sytuacją, Prezydium K.C.Z.Z. określa 
obecny stan rzeczy jako wysoce nie­
pokojący.

Na przestrzeni ostatn ich m iesięcy 
zaznaczył się dalszy odp ływ  nauczy­
c ie li ze szkół a w  zw iązku z tym  po­
wstała groźba zam ykania szeregu za­
k ła dó w  szkolnych.

Dane statystyczne z poszczególnych 
okręgów  szkolnych wykazują w  po­
rów naniu z rokiem  1945 wzrost licze­
bny nie pobierających nauki podsta­
wow ej i to z powodu braku szkół lub 
braku nauczycieli. Również rozbudo­
wę szkoln ictw a zawodowego, kon iecz­
ną ze względu na plan gospodarczy, 
hamuje brak s ił nauczycielskich i lo ­
k a li szkolnych. Jedną z przyczyn 
ucieczki nauczycie li od zawodu, jak  
i  b rak nowych kandydatów  do zawo­
du nauczycielskiego jest ich c iężkie 
położenie m aterialne, oraz ich sytu­
acja aprow izacyjna, odzieżowa i  mie­
szkaniowa.

T. zw. op ła ty  dobrowolne, nakłada­
ne na kształcącą się młodzież, drogą 
uchw ał k ó ł rodzic ie lsk ich  nie ty lk o  
nie rozw iązuje zagadnienia, ale obra­
żają godność nauczyciela i  godzą w  
honor tego zawodu z jednej strony, 
a z drugie j w yw o łu ją  w ie lk ie  rozgory­
czenie wśród klasy pracującej, k tó re j 
manifest P.K.W .N, gw arantuje bez­
p łatność nauczania

Reasumując powyższe, Prezydium  
K.C.Z.Z. przypom ina uchw a ły rozsze­
rzonego posiedzenia W ydzia łu  W yko ­
nawczego z kw ie tn ia  1945 r. i  domaga

się w  trosce o dobro ośw iaty po lsk ie j 
zabezpieczenia bytu  mas nauczycie l­
skich. Prezydium K.C.Z.Z, apeluje do 
odpowiednich czynn ików  rządowych
0 rozpracowanie zarządzeń, mających 
na celu okazanie wydatniejszej niż do­
tąd pomocy nauczycielstwu, oraz pra- 
cownakom adm in is trac ji szkolnej.

Przed Zjazdem Pracow n ików  Służby 
Zdrow ia

G łów na Komisja Organizacyjna 
Zw iązku Zawodowego Pracow ników  
Służby Zdrow ia jest w końcowym  sta­
dium zorganizowania tego Zw iązku
1 w  najbliższym czasie zostanie zw oła­
ny O gólno-K ra jow y Zjazd P racow ni­
ków  S łużby Zdrow ia.

Okręgowe Komisja Organizacyjne 
w inny jak  najszybciej skoordynować 
prace oddzia łów  i k ó ł zw iązkowych 
i  poczynić przygotowania do Zjazdu. 
Tam gdzie takie  kom isje nie zostały 
powołane, lub gdzie nie przejaw iają 
aktywności, Okręgowe Kom isje Z w ią ­
zków  Zawodowych dopilnu ją  w  myśl 
in s tru kc ji K.C.Z.Z. pow ołan ie takich 
zespołów, k tó re  dadzą gwarancję 
sprawnego funkcjonowania i technicz­
nego przygotowania prac organizacyj­
nych.

Dotychczas istniejące Zw iązk i Za­
wodowe lekarzy o charakterze lo k a l­
nym, jako nie zrzeszone w  Kom isji 
Centra lnej Zw iązków  Zawodowych 
i  przez Kom isje nie uznane, nie mogą 
zaw ierać żadnych um ów zbiorowych 
i_ Komisja Centralna Z w iązków  Zawo­
dowych odmawia im prawa reprezen­
towania tych pracow ników , k tó rzy  
zgodnie z naszą s truk tu rą  organizacyj­
ną będą zaliczeni do tworzącego się 
Zw iązku P racow n ików  Służby Zdro­
wia.

Okręgowym  Kom isjom  Zw iązków  
Zw iązków  Zawodowych zakazuje się 
nawiązywania ja k ichko lw iek  kon ta­
k tó w  z seperatystycznym i organiza­
cjami a w  ich liczb ie  t. zw. Zw iązkiem  
Zawodowym, Lekarzy w  K atow icach 
i  w  K rakow ie .

Praca organizacyjna.

Z  in ic ja tyw y  W ydzia łu  O rganizacyj­
nego K. C. Z. Z. przystąp iono do sku­
pian ia p racow ników  lo tn ic tw a  c y w il­
nego w  Zw iązku Zawodowym  Trans­
portow ców . Istn ie jący obecnie przy 
zarządzie g łównym  Zw iązku Zawo- 
dowtego T ransportow ców  W ydz ia ł 
Lo tn iczy postanowiono tak . rozbu­
dować, aby mógł on ogarnąć całość 
spraw związanych z zorganizowaniem 
wszystkich pracow n ików  lo tn ic tw a  
cywilnego.

Ze sprawozdania prezydium  zarzą- 
rządu głównego Zw. Zaw. Pracowni­
ków  Dróg K o łow ych  w yn ika , że Z w ią ­
zek liczy  230 oddzia łów ; w  202 od­
dzia łach ilość cz łonków  wynosi 16,400 
w  pozostałych 800 —  razem 17.200 
członków . Od pewnego czasu daje się

zauważyć ucieczkę p racow n ików  u- 
m ysłowych od aktywnego udzia łu w  
pracach oddzia łów ; Związek przeciw - 
zia ła temu ujemnemu objawow i. Dzię­
k i staraniom  Zw iązku stan ap row i­
zacji p racow ników  drogowych znacz­
nie się popraw ił. Zw iązek uzyskał z 
dniem 1 kw ie tn ia  podwyżkę p rem ii 
o 50%, a z dniem 1 maja nastąpiła 
podwyżka poborów  dla wszystkich 
sta łych pracow n ików  miesięcznie p ła ­
tnych, ostatn io uzyskano dla  ro b o tn i­
ków  dn iów kow ych i  sezonowych 
s taw ki analogiczne ja k  dla rob o tn i­
ków  budowlanych, co czyni na nie­
k tó rych  terenach do 130% podw yżki. 
W  zw iązku istn ie je  Fundusz Po- 
śmertny. W ie lką  troską Zw iązku jest 
niedostateczny stan ilośc iow y człon­
ków , gdyż tna 50.000 zatrudnionych 
zrzeszonych jest zaledwie 30%.

Posiedzenie w ydzia łu  wykonawcze­
go Centralnego Zw. Zaw. M e ta low ­
ców  dało sposobność do skonstato­
wania pomyślnego rozwoju Zw iązku, 
Z pirwotnego stanu 28.000 cz łonków  
Zw iązek w zrósł do b lisko 200.000 
zrzeszonych w  69 oddziałach, z tego 
w  przemyśle m etalowym  85.000, w  hu­
tniczym  103.000. Zw iązek posiada 362 
św ietlice , 249 uczelni, 135 zespołów 
am atorskich, 47 orkiestr, 72 chóry, 
74 k ó ł tea tra lnych. Czalsopismo 
Zw iązku „M e ta lo w ie c " początkow o 
rozchodzący się w  20.000 egzempla­
rzy, doszedł do 100.000 egzemplarzy. 
Zw iązek posiada 90 ddomów w ypo­
czynkowych.

Dnia 4 października b. r, odbyło 
się plenarne posiedzenie Okręgowej 
K om is ji Zw. Zaw. w  K ie lcach p rzy u- 
dziale 43 delegatów pow ia tow ych Rad 
Zw, Zaw. i oddzia łów  zw. zaw. Ple* 
num uchw a liło  szereg rezolucji, po­
m iędzy innym i plenum zwraca się do 
K  C. Z, Z., by przy ustalaniu rozdz ie l­
n ika  na a rty k u ły  żywnościowe dla po­
szczególnych w o jew ództw  i  pow ia­
tów  b ra li udzia ł przedstaw ic ie le  
Z w iązków  Zawodowych, celem ró w ­
nomiernego i  spraw iedliwego podzia­
łu  a rty k u łó w  (konsumpcyjnych dla 
wszystkich grup pracowniczych. Ze­
brani w ita ją  z uznaniem decyzję 
KCZZ w  spraw ie now e lizac ji dekretu 
o radach zakładowych, co przyczyn i 
się do lik w id a c ji niezdrowych rozg ry­
wek przy wcborach, usamodzielni 
ruch zaw odow y i  jeszcze siln ie j spoi 
jedność k lasy pracującej. Plenum na­
k łada obow iązek na wszystkie ogni­
wa organizacyjne zw iązków  propa­
gowania idfei spółdzielczości i  tw o ­
rzenia szerokie j sieci spółdzeln i jako 
¡skutecznej d rog i do lik w id a c ji dzi­
kiego handlu.

Zarząd G łów ny G łównego Zw iązku 
Zawodowego P racow ników  Samorzą­
du T ery toria lnego 3 Użyteczności Pu­
b liczne j na plenarnym  posiedzeniu 
pow zią ł uchwałę domagającą się pe ł­
nego funkc jonow ania  ubezpieczenia 
em eryta lnego p racow ników . M im o 
centra lnego unorm owania tej kw e s tii
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poszczególne urzędy wojewódzki®  
jeszcze nie uruchom iły  ubezpieczenia 
samorządowców. Ponadto Zarząd 
G łów ny po lec ił zwrócenie bacznie j­
szej uwagi na zagadnienia ustrojowe 
samorządu i  finanse komunalne, 
wprowadzenie w  życie szkolenia za­
wodowego i  opracowania akc ji 
wczasów,

O KZZ w  Krakowśz zain icjow ała 
powstanie Robotniczej S pó łdzie ln i 
M ieszkaniow ej zorganizowanej na za­
sadzie 'spółdzielczej adm in is trac ji w  
domach opuszczonych. Dalszym eta­
pem pracy będzie budowa nowych 
b lokó w  mieszkalnych.

W k ła d  Z w iązków  Zawodowych
w  dzie ło  odbudowy k u ltu ry  k lasy 

pracującej.

W  dniach 1— 3 października odby­
ła się w  KCZZ I I I  O gólnokrajowa 
konferencjla ku ltu ra lno  - ośw iatowa 
przy udziale k ie ro w n ik ó w  W ydzia­
łó w  K u ltu ra lno  - O św iatowych O krę ­
gowych K om is ji i Zarządów G łów  
nych Zw iązków  Zawodowych, W y ­
głoszono re fe ra ty  na temat akc ji ma­
sowej, odczytów, k ó ł prelegentów, 
budowy wojew ódzkich szkół zw iązko­
wych oraz systemu subwencjonowa­
nia, ponadto omówiono kwestię akcji 
szkolenia zawodowego oraz ogłoszo- 
do I  ogólnokra jw y konkurs tw órczo­
ści am atorskie j dla zw iązków  zawo­
dowych; p ro te k to ra t nad konkursem 
ob ją ł dyr. Leon Schille r. Konferencja 
pozw o liła  na uporządkowanie wszyst­
k ich  spraw związanych z akcją k u ltu ­
ra lno-ośw iatow ą i um ożliw iła  podję­
cie nowej akc ji mającej na celu pod­
niesienie poziomu ku ltu ra lnego i oś­
w iatowego wśród rzesz pracujących.

W  Bvtom iu odby ł się w  dniu 17—  
18 października w a lny zjazd Sekcji 
S zkoln ictw a Zawodowego Związku 
Nauczycie lstwa Polskiego. Podczas 
obrad został m iędzy innym i naświe­
tlony stosunek nauczycielstwa szkol­
n ic tw a zawododwego do zw iązków  
zawodowych. Dostarczenie k ra iow i 
licznych; odpowiednio w y k w a lifik o ­
wanych fachowców, jako pilne zagad­
nienie oświatowe winno być zrea li­
zowane w  powiązaniu z działa lnością 
KCZZ na szerokiej płaszczyźnie spo­
łecznej. '

W  dniu 26 pa.dziernika odbyło się 
w  W arszawie uroczyste otw arcie  
Domu K u ltu ry  R obo tn ików  i  Pracow­
n ikó w  Budow lanych. Dom K u ltu ry  
w ys ta w ili robotn icy  i pracow nicy bu ­
dow lan i wspólnym  w ysiłk iem . Z rzek li 
się oni w  ubiegłym  roku  30% do ­
datku sezonowego, dz ięk i czemu 
w p łynę ło  do kasy Zw iązku 20 m ilio ­
nów zł. Z pieniędzy tych przekazano 
5 m ilionów  na odbudowę P o litechn ik i 
W arszawskiej, 5 m ilionów  na odbudo­

wę Centralnego Domu Związkowego
a 5 m ilionów  na odbudowę 200 m ie­
szkań dla robotn ików . Za pozostałe 
5 m ilionów , powiększonych o 3 m ilio ­
ny ze sk ładek wybudowano Dom 
K u ltu ry .

B ilans rocznej pracy C entra lnej 
S zkoły Dzia łaczy Zw iązkow ych w
Łodzi zamyka się następującymi lic z ­
bami. W  czasie od 1 lipca 1945 r. do 
końca października rb. odbyło się 6 
kurfów . Na kursach tych przeszko­
lono 232 działaczy i 86 aktyw is tów  
m łodzieżowych. N ajlicznie jszy udzia ł 
b ra li członkow ie  Zw iązku Zawodo­
wego M eta low ców , Budow lanych, 
G órn ików  i W łókn ia rzy , Samorzą­
dowców, Chem ików i Kole jarzy. P ro­
gram obejm ował aktualne zagadnie­
nia Polski dem okratycznej, dz ia ł o- 
gólnokształcący, podstawy ekonom ii 
po litycznej, proW eray zw iązków  za­
wodowych i  h is to rię  ruchu zw iązko­
wego.

O dbyło  się uroczyste zakończenie 
kursu dla kandydatów  na pracow ni­
ków  ku ltu ra lno-ośw ia tow ych , zorga­
nizowanego w  C entra lnej Szkodę 
Dzia łaczy Zw iązkowych. B y ł to  
p ierw szy tego rodzaju kurs, k tó ry  
zgrom adził działaczy różnego pocho­
dzenia. W yk ła d y  obejm owały główne 
zadania pracy ku ltu ra lno-ośw ia tow e j, 
ideologię i s truk tu rę  zw iązków  zawo­
dowych, tem aty aktualne oraz pracę 
św ietlicową. Kurs rozpoczęło 55, u- 
kończyło  51 osób. W ykładow cam i na 
kursie b y li m iędzy innym i działaczam i 
zw iązkowym i, dvrektoT Leon S ch ille r 
oraz prof. Józef Chałasiński.

Poza C entra lna Szkołą Dzia łaczy 
Zw iązkow ych w  Łodz i szkolono ak­
tyw is tów  zw iązkow ych na okreso­
wych i sporadycznych kursach, orga­
nizowanych przez zarządy główne i  
Okręgowe Kom isie Zw iązków  Zawo­
dowych. Ponieważ z powodu trudno­
ści technicznych kursy tego ro d ’ »iu 
nie spe łn ia ły  swego zadania KCZZ 
tw orzy obecnie w o jew ódzkie szkoły 
działaczy zw iązkow ych w  te j ch w ili 
w  Katow icach, Poznaniu i K rakow ie , 
ponadto rozpoczęto p ra c '  nad u tw o­
rzeniem szkół w  Łodz i i  W roc ław iu .

Zw iązek Zawodowy G órn ików  mo­
że poszczycić się owocną dz ia ła lno­
ścią ku l tu r ’ ino-ośw ia tow ą, Zw iązek 
po łoży ł w ie lk i nacisk na akcję do­
kształcającą m łodzieży oraz na samo­
kształcenie. Rozbudowano również 
siln ie b ib lio teka rs tw o  i  czyte ln ic tw o, 
tworząc 114 b ib lio te k  z 45 yts. to ­
m ów i 120 czyte ln i. W  przeciągu 
dziesięciu m iesięcy zorganizowano 
221 kursów  szkoleniowych, ogólno­
kształcących i fachowych. D zia ła  52 
chóry, 67 ork iestr, 58 k ó ł tea tra lnych 
i  160 sekcji ku ltu ra lno-ośw ia tow ych . 
A kc ja  masowa dała w  w yn iku  378 od- 
cztów, 221 refera tów , 367 pogadanek

oarz 343 odpraw  prasowych; w zię ło  
w  nich udzia ł 142.125 słuchaczy.

Z w iązk i Zawodowe na Ziem iach 
Odzyskanych rozw ija ją  coraz in ten ­
sywniejszą działalność ku ltu ra lno -oś­
w iatową. Do października br. u tw o­
rzono 200 św ie tlic , 23 b ib lio te k  z 
4560 tomami, 45 k ó ł tea tra lnych, 19 
o rk ies tr i  16 chórów. Dwa kursy  dla 
k ie ro w n ikó w  św ie tlic  p rzeszko liły  60 
uczestników. Ponadto zorganizowano 
764 o tkz tów , re fera tów  i pogadanek 
p rzy  udzia le 19 tys. słuchaczy oraz 
122 imprez artystycznych wobec 7 
tys. w idzów . Liczba korzysta jących 
z ulgowych b ile tó w  do tea trów  i  k in  
wyn iosła  90.650 or ób.

W  Katow icach zakończono sześcio­
tygodn iow y kurs dla k ie ro w n ikó w  
św ie tlic  Zw iązków  Zawodowych Che­
m ików , Pracow ników  Budow lanych 
i  T ransportow ców ; kurs ukończyło 
60 uczestników, wczasie kursu zw ie­
dzono szereg kopalń i wzorowych 
św ie tlic  przy zakładach pracy. Na 
kursie  da ł się zauważyć duży udzia ł 
kob ie t. U roczyste zakończenie tego 
kursu oraz czterotygodn iowe semina­
rium  dla k ie row n ikó w  św ie tlic  Zw. 
Zaw. C hem ików  odbyło się uro- 
czścje.

W  W arszaw ie odbv ł się ziazd ślą­
skich zespołów Zw. Zaw. R obo tn ików  
i  P racow n ików  Przemysłu B udow la­
nego, W  zjeździe w z ię ły  udzia ł zespo-. 
-ły  cementowni ..Goleszów" —  29 o- 
sób, Przedsiębiorstwa „G o le s z ó w "-^  
15 osób oraz G órnośląskiej S pó łdz ie l­
n i Budow lanej w  Katow icach —• 15 
uczestnikw . Zespoły te w ystępow ały 
dw ukro tn ie  w św ietlicySPB oraz w 
sali P. P. R. i przyjm owane b y ły  z 
p raw dziw ym  entuzjazmem. W ystępy 
chórów  i baletów , o rk ies try , mono­
logi, pieśni i inscenizacśe da ły  w i­
dzom w ie le  satysfakcj

Należy zaznaczyć, że wszystkie zja­
zdy, konferencje, kursy itp . im prezy 
ku ltu ra lno-ośw ia tow e b y ły  obsłużone 
przez p racow ników  W ydzia łu  K u ltu ­
ra lno-O św iatowego KCZZ z k ie ro w ­
niczką tegoż W ydzia łu  na czele; w y ­
raźne ożyw ienie tempa pracy k u ltu ­
ra lne j zw iązków  zawodowych p rzy­
pisać należy owocnej p racy tegoż 
W ydzia łu

Na czoło akc ji ośw iatowej zw iąz­
kó w  zawodowych w yb ija  się akcja 
szkolenia radców rad zak3adowych. 
W  ostatn im  roku sprawozdawczym 
liczba przeszkolonych radców wynosi 
8928. Okręgowe Kom isje Zw iąz­
ków  Zawodowych urządziły  99 k u r­
sów przy udziale 4616 uczestników; 
Zarządy G łów ne 61 kursów, przeszka- 
la jąc 4312 radców. W ydz ia ł K u ltu ra l­
no-O św ia tow y C. Z. Z. G órn ików  
p rze szko lił an czterotygodniowym  
kursie  (16.V II  *— 15,IX) 990 radców 
zakładowych.
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Odrodzony ruch
W iadom ości nadchodzące do nas o w łosk ie j k lasie ro ­

botniczej, o je j partiach, dążeniach i  w a lkach są bardzo 
skąpe. Jeszcze mniej otrzym ujem y ich, jeś li chodzi o w ło ­
sk i ruch zawodowy. A  jednak sprawy te nie mogą być 
dla nas'obojętne. Prawda, naród w łosk i (a z nim i  w łoska 
klasa robotnicza) w trącony przez dyk ta tu rę  faszystowską 
Mussoliniego w  odm ęty n iespraw iedliw e j w o jny po s tro ­
nie h itle row sk ich  barbarzyńców, nie może obecnie od­
grywać te j ro li, jaka przys ług iw a łaby 40 m ilionowem u na­
rodow i w  innych warunkach. M im o to dla kszta łtow ania 
się powojennej Europy i  m iędzynarodowego ruchu ro ­
botniczego, a w igc i zawodowego, jest rzeczą ważną 
w  ja k i sposób i  ja k  szybko w łoska klasa robotnicza 
po tra fi wyjść z m atni, do k tó re j w pędz ił ją faszyzm, jak 
prow adzi swą w a lkę  o dem okratyzację k ra ju  i o w yka r- 
czowanie resztek faszyzmu. W  walce tej zw iązk i zawo­
dowe odegrają nie mało ważną rolę. D latego też czy­
te ln ik  po lsk i z zaciekawieniem  zaznajomi się z obecnym 
stanem w łoskiego ruchu zawodowego, jego problem am i 
ideolog icznym i i  organizacyjnym i, jego sukcesami i  tru d ­
nościami.

I.

W  okresie pnzedfaiszystowskim, t. j. przed 1922 ro ­
k iem  w iosk i ruch zawodowy —  podobnie zresztą jak 
w  w ie lu  innych kra jach —  b y t rozdrobn iony i  skłócony. 
C ztery Konfederacje Pracy, a w ięc cztery centra le k ra ­
jowe —  socjalistyczna, ka to licka , repub likańska i  amar- 
chosyndykalistyczna —  ryw a lizo w a ły  ze sobą i  zw a l­
czały się wzajemnie. Za ten stan rzeczy klasa robotn icza 
robotn icza W łoch  zap łac iła  bardzo drogo, gdyż brak 
jedności w  ruchu zawodowym un iem oż liw ił jej skuteczne 
przeciwstaw ienie się pochodow i faszyzmu. Faszyzm ną- 
tam iast doskonałe w yzyska ł tę słabość ruchu zawodo­
wego. M ussolin i po k o le i ro zp ra w ił się ze w szystkim i 
ośrodkam i ruchu zawodowego i  w p row adz ił korporacje  
faszystowskie, do k tó rych  w chodz ili przedsiębiorcy 
i  w tłoczen i zosta li robotn icy. Te organizacje „ha rm on ii”  
in teresów  klasowych ka p ita łu  i pracy najemnej oddały 
klasę robotniczą na laskę i niełaskę kap ita lis tów  i fa ­
szystowskiej b iu ro k ra c ji zw iązkowej. Przez 20 la t z górą 
najlepsi synowie w łosk ie j k lasy robotn icze j nie c h y lili 
g łów  przed faszystow skim i kacykam i, plącąc za to  ży­
ciem, w ielom a la tam i pobytu w  w ięzieniach i  na L ipa - 
rysk ich  wyspach śmierci.

II.

S traszliwe przeżycia i  doświadczenia okresu pano­
wania d yk ta tu ry  faszystowskiej nie poszły jednak zu­
pełn ie  na marne. Pomni tych doświadczeń w łoscy ro ­
bo tn icy  w ykaza li po upadku Mussolniego w  lataah 
1943 —  5 twarde i niezachwiane niczym dążenie do od­
budow y zjednoczonego ruchu zawodowego.

Już w  po łow ie  la ta  1944 w s to licy  kra ju , w  Rzymie, 
podówczas jeszcze okupowanym  przez niem ieckie w o j­
ska, odby ł się szereg nielegalnych kon fe renc ji przed­
s taw ic ie li lóżnych k ie run ków  zw iązków  zawodowych, 
g łów nie komunistycznego, socjalistycznego i  chrześci- 
jańsko-dem okratycznego (katolickiego). W  w yn iku  tych 
konferencji, na k tó rych  omawiano kw estię  odbudowy 
ruchu zawodowego we W łoszech, podpisany został 
w  lipcu  1944 r. przez przedstaw ic ie li trzech w ym ien io­
nych grup zw iązków  zawodowych, na k tó rych  czele sta li 
V it to r io  (komunista), Buozzi (socjalista) i  G rand i (ka to ­
lik ), pa k t o organizacji jedno lite j Powszechnej Kon fe­
renc ji Pracy. Na podstaw ie tego paktu  powstała koofe- 
deraca zjednoczyła w szystkie zw iązk i zawodowe, odra­
dzające się w  m iarę w yzw olenia k ra ju  spod n iem ieckie j 
okupacji.

zawodowy Włoch
ra.

P akt rzym ski o zjednoczeniu ruchu zawodowego 
u s ta lił zasadę is tn ien ia w  każdej gałęzi p rodukc ji jed­
nego zw iązku zawodowego, jednej izby pracy (Rady 
Z w iązków  Zawodowych) w  każdym  mieście i  w  każdej 
p ro w in c ji oraz jednej cen tra li k ra jow e j, reprezentowanej 
przez Powszechną Konfederację Pracy W ioch. Z w yc ię ­
stwo tych , zasad, um ożliw ione zostało dz ięk i jedności 
akc ji w  zagadnieniu zw iązków  zawodowych trzech ma­
sowych p a r ti i W łoch, socjalistycznej, kom unistycznej 
i chrześcijańsko-demokraitycznej. P akt rzym ski spo tka ł 
się z gorącym przyjęciem  ze strony mas robotniczych. 
Zw iązk i Zawodowe — nierzadko ponad głowam i swoich 
p rzyw ódców  (np. zw iązek zawodowy ko le jarzy) —  
p rzy łączy ły  się do Powszechnej K on federacji Pracy i  już 
w  przeciągu k ilk u  m iesięcy —  od czerwca do września 
1944 —  liczba cz łonków  zw iązków  zawodowych zjed­
noczonych w  PKP w ynos iła  ponad miliom robo tn ików  
i  p racow ników

IV,

Na drodze swego odrodzenia i  zjednoczenia ruch 
zawodowy W ioch  m usiał pokonywać duże przeszkody 
mające swe źród ło  zarówno w ew nątrz samej k lasy ro ­
botnicze j, jak  i w  nacisku i  w p ływ ie  z zewnątrz. Po­
wszechna Konfederacja Pracy musiała wa lczyć z odśrod­
kow ym i tendencjam i u jaw nia jącym i się tu  i  ówdzie 
w  ruchu zawodowym i  z pozostałościam i in teresów ce­
chowych w  k ie row n ic tw ie  poszczególnych zw iązków  
zawodowych. Trzeba by ło  prow adzić uc iąż liw ą walkę 
z próbam i n iek tó rych  przyw ódców  zw iązkowych, zmie­
rzającym i do odbudowania odrębnych ka to lick ich  
zw iązków  zawodowych, a także z usiłow aniam i s tw o­
rzenia w  Neapolu konfederacji p racy bez udzia łu ka to ­
lic k ic h  zw iązków . Również i  z zewnątrz czynione b y ły  
pł-óby rozb ic ia  jednolitego ruchu zawodowego W łoch. 
W  lecie 1944 roku  p rzyb y ł do W ioch  przedstaw icie l 
Am erykańskie j Federacji Pracy (organizacja ta po dzień 
dzisiejszy nie należy do Św iatowej Federacji Zw iązków  
Zawodowych i zwalcza ją) A n ton in i, k tó rv  —  ja k  p isał 
we wrześniu ubiegłego ro ku  korespondent rzym ski 
„N e  w -Y o rk  T im es“  —  „u d a ł się do W łoch  z ins trukc ją  
A F L  doprowadzenia do rozłom u m iedzy socjalistam i 
i  kom unistam i, ale nie m ógł wykonać swej m is ji i  znalazł 
się sam w  trudnej sytuacji” .

Również i  sojusznicza organizacja wojskowa próbow ała 
przeciw staw ić związkom  zawodowym stworzone przez 
siebie organizacje. Początkowo czynione b y ły  usiłowania 
zachowania starego systemu korporacyjnego (zw iązki za­
wodowe Mussoliniego) pod pozorem ich dem okratyzacji. 
Potym  jednak, napotkawszy na silny opór mas ro b o tn i­
czych, k ie row n icy  organizacji sojuszniczych s tw orzy li 
p rzy pre fekturach w  w ie lk ic h  miastach W ydz ia ły  Pracy, 
ma;ące spełniać funkcje zw iązków  zawodowych. Na czele 
tych w ydz ia łów  znaleźli się nie rzadko działacze by łych  
faszystowskich zw iązków, co nie mogło przyczynić się do 
podniesienia ich au to ry te tu  wśród mas robotniczych. Na 
styczniowym  zjeżdzie zw iązków  zawodowych w  Neapolu 
w ie lu  delegatów domagało się lik w id a c ji W ydz ia łów  Pra­
cy. W a lka  m iędzy zw iązkam i zawodowym i a W ydzia łam i 
Pracy trw a  po dzień dzisiejszy i P.K.P. wysuwa żądanie 
ograniczenia p raw  i  fu n k c ji tych wydzia łów .

V,

Na zjeżdzie zw iązków  zawodowych w  Neapolu w yb ra ­
n i zosta li do sekre taria tu  P.K.P. V itto r io , G tand i i socja­
lis ta  L izzard i, osta tn i na miejsce zamordowanego przez
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niem ieckich faszystów Buozziego. Do Naczelnego Korni* 
te tu  P.K.P, weszło 25 osób. Po w yzw oleniu północnych 
W łoch  w  końcu czerwca 1945 r. w yb ran i zosta li na kon ­
fe renc ji Izb Pracy pó łnocnych p ro w in c ji doda tkow i cz łon­
kow ie  Naczelnego K om ite tu  w  liczb ie  21 osób. Tym  sa­
mym P.K.P. została jedynym  ośrodkiem  k ierow niczym  ru ­
chu zawodowego całych W łoch.

W  okresie ostatn ich dw u la t P.K P. stała się poważną 
s iłą  społeczną, cieszącą się dużym i w p ływ am i wśród mas 
pracujących. W  końcu 1945 r. P.K.P. liczy ła  już 5,700 tys, 
członków. N ie bacząc na p róby reakc ji, zm ierzającej do 
rozb ic ia  ruchu zawodowego przy pomocy bandyckich na­
padów uzbrojonych bo jów ek faszystowskich na działaczy 
zw iązkow ych. Izby Pracy, koopera tyw y —  P K  P. rozw ija  
szeroką działa lność i  przyjm uje ak tyw ny udzia ł w  dzie­
dzin ie dem okra tyzacji kra ju , w  rea lizac ji ekonomicznych 
i po litycznych re form  i  rozw iązania problem ów pracy, 
aprow izacji i  socjalnych ubezpieczeń mas pracujących.

V I.

Na drodze rea lizac ji tych zadań P .K  P, musi pokonywać 
o lbrzym ie trudności. Ekonom ika W łoch  znalazła się w  w y ­
n ik u  w o jny w  okropnym  wręcz stanie. T ransport i  przed­
siębiorstwa przem ysłowe —  w  szczególności na po łud­
n i u —  uc ie rp ia ły  mocno na skutek działań wojennych 
i  n iszczycie lskie j akc ji N iem ców. W ie le  przedsiębiorstw  
za rekw irow a ły  w ładze sojusznicze. B rak ka p ita łó w  unie­
m ożliw ia  ja kąko lw iek  poważniejszą akcję odbudowy k ra ­
ju- W ie lka  burżuaizja zaś sabotuje dzie ło  sanacji gospo- 
darcezj, chcąc w  ten sposób zmusić obóz dem okratyczny 
do kap itu la c ji i oddania w ładzy w  ręce kap ita łu .

W  nasteostw ie chaosu gospodarczego rośnie bezrobo­
cie. W e W łoszech jest obecnie oko ło  2 m ilion y  bezrobot­
nych. Sytuacja zatrudnionych rob o tn ików  jest również 
bardzo ciężka. Z arobki zaspakajaią nie w ięcej jak czter­
dzieści procent elem entarnych potrzeb robo tn ików . Zgod­
nie  z danym i w łoskiego urzędu statystycznego w  marcu 
1946 r. ceny podn iosły się w  porów naniu z 1938 r. w ięcej 
n iż  trzydziestokro tn ie , podczas gdy place robocze w  tym ­
że czasie w zrosły  zaledwie dziesięć —  piętnastokrotn ie . 
Jak  donosi pismo socjalistyczne „A v a n t i“  rob o tn icy  w łos­
cy otrzym ują dziennie oko ło  650 k a lo r i i

V II.

W szystkie w y s iłk i P.K.P. i do łow ych organizacü zawo­
dowych zmierzaia w  k ie runku ulżenia katastrofa lnego 
położenia mas robotn iczych. P. K . P. wysunęła postula t 
by zwalnianie robo tn ików  z p racy odbyw ało się jedynie 
za w iedza i zgoda fabrycznych kom is ji robotn iczych oraz. 
by zwoln ien i rob o tn icy  prócz odprawy, o trzym yw a li 
przez 10 tygodni zas iłk i w  wysokości ?.l3 otrzym ywanych 
zarobków. Poważną zdobyczą P. K. P: by ło  zwolnienie 
rob o tn ików  i  p racow ników  od składek ubezpieczenio­
wych, k tó re  od kw ie tn ia  br. uiszczają w  całości przedsię­
b iorcy. P. K. P. dob iła  się rów nież podwyższenia em ery­
tu r i ren t inw a lidzk ich .

Niezależnie od p ro je k tó w  zwalczania czarnego rynku, 
przedłożonych rządow i, zw iązk i zawodowe w ykaza ły 
dużą in ic ja tyw ę  w  zakresie organizacji sto łów ek ro b o t­
niczych, gdzie pracujący mogą otrzym ać obiad w  cenie 
60-—80 lirów , podczas, gdy obiad w  pryw atnych restau­
racjach kosztu je 400 —  800 liró w . Centrala zawodowa 
w łókn ia rzy  za łoży ła  spółdzielnie , w  k tó rych  robo tn icy

mogą nabywać tow a ry  w łók ienn icze po  cenach pań­
stwowych, co st&aonwi znaczną ulgę d la  budżetu ro b o t­
niczego. •

v i i i ; *

Doświadczenia ostatn ich dwóch la t um acniają w  ma­
sach robotniczych coraz bardzie j świadomość, że w y j- 
ścierń z w ytw orzonej nad w yraz ciężkie j sytuacji może 
być jedynie m obilizacja wszystkich s ił k ra ju  w oko ło  
zadania odbudowy zrujnowanej gospodarki i  wzm o­
żenia p rodukcji. Zadania te osiągnięte być mogą z ko- 
rzyścią d la  ludz i pracy jedyn ie przez przeprowadzenie 
g łębokich gospodarczych i  społecznych reform  Dlatego 
też ruch zawodowy aktyw n ie  popiera w a lkę  dem okra­
tycznych p a rtii po litycznych o rea lizację  czterech reform : 
ro lne j, przem ysłowej, finansowej oraz w  dziedzinie 
ustawodawstwa społecznego, k tó re  jest we W łoszech 
niezm iernie zacofane. Zjazd zw iązków  zawodowych 
w  Neapolu, s fo rm u łow a ł te żądania i  postanow ił w ysu­
nąć je w  całej rozciągłości przed konstytuantą.

Ruch zawodowy odegrał bardzo poważną ro lę  w  w a l­
ce o ustrój po lityczn y  kra ju . Zwycięstw o re p u b lik i w  re ­
ferendum i sukces postępowych p a rtii po litycznych 
w  wyborach do konsty tuan ty  , b y ł w  znacznej mierze 
zasługą zjednoczonego ruchu zawodowego, k tó ry  uży ł 
całego swego au to ry te tu  d la  lik w id a c ji m onarch ii i  d la  
po rażk i re a k c ji

IX .

Również f po w yborach w ło sk i ruch zawodowy nie 
przestaje odgrywać ważnej ro l i w  życiu społecznym 
i gospodarczym kra ju . W a lka  nie jest bow iem  jeszcze 
zakończonan. Od aiktywnności i  słuszności l in i i  postę­
powania zorganizowanego w  zw iązkach zawodowych 
św iata pracy zależyć będzie w  znancznym stopniu treść 
społeczna ustanow ionych form  repub likańskich  rządów. 
Na porządku dziennym  znajduje się najpoważniejsza 
sprawa: w  jaki^ sposób rozdzie lone zostaną ciężary od­
budowy k ra ju  1 kosztów  aw antury wojennej, wszczętej 
przez dyk ta tu rę  Mussoliniego. W o k ó ł tego zagadnienia 
toczy się obecnie w alka. Klasa robotn icza domaga się, 
by  ciężary te rozłożone zosta ły na wszystkie w ars tw y 
społeczne zgodnie z ich gospodarczymi m ożliwościam i, 
a ?*e j e<Jy« ie na masy pracuiące, k tó re  i  tak  już znaj­
dują się w  sytuacji nie do zniesienia.

L ipcow a sesja nadzwyczajna PKP postaw iła  ostro 
zagadnienie w a lk i z bezrobociem, o polepszenie mate­
ria lnego położenia pracujących i  o przełamanie oporu 
przem ysłow ców  i obszarników, k tó rzy  przeciwstaw ia ją 
się wszystk im i środkam i zaspokojeniu m in im alnych żą­
dań klasy robotn icze j i  prowadzą kam panię przeciw  
zw iązkom  zawodowym  i ich jedności.

W łoska klasa robotnicza zdaje sobie jednak dosko­
nale sprawę z po trzeby i wagi jedności je j szeregów. 
W idz i ona słusznie w  jedno lite j PKP jedno z najważ­
niejszych swoich osiągnięć w  powojennym  okresie. D la ­
tego też w iosk i ruch zawodowy strzeże jak  źrenicę oka 
swej jedności, jako podstawę i gwarancję zwycięstwa 
w  walce o polepszenie by tu  św iata pracy, likw idac ję  
resztek faszyzmu i  o tr iu m f dem okracji i  społecznego 
postępu,

CS,)

Deklaracja włoskiego ruchu zawodowego
K om ite t Powszechnej K on federacji 

P racy W łocr, k tó ry  zebra ł się dla roz . 
patrzenia zagadnienia bezrobocia, p ła ­
cy roboczej i drożyzny, stw ierdza, że 
masy pracujące po długich łatach n ie ­
dosta tków  i  of-ar, odważnie znoszą 
obecny stan rzeczy, aby pomóc s tw o­
rzyć dem okratyczne i  repub likańsk ie  
państwo.

Poziom życiow y mas pracujących 
spadł tak  nisko, że dalsze trw an ie  te ­
go stanu rzeczy jest n ie  do zniesie­
nia.

Bezrobocie ob ję ło  b lisko  2 m ilj. p ra ­
cujących. W ie lu  z bezrobotnych to 
dem obilizowani, b y li żołnierze lub 
partyzanci, k tó rzy  pozbaw ieni są 
w szelkie j pomocy i  ży ją  w worunkach

absolutnej nędzy, Płaca robocza i  in ­
ne środki, otrzym ywane przez p ra ­
cujących, dochodzą przecię tn ie zale­
dw ie  do 40— 50% przedwojennej s iły  
nabywczej i  są absolutnie niedosta­
teczne dla zaspokojenia najbardziej 
skrom nych żądań w  zakresie środków 
w yżyw ien ia  d la  siebie i  rodzin.
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W  następstw ie tego masy pracu ją­
ca głodują, pozbawione są odzieży, c- 
buw ia i  innych przedm iotów  p ie rw ­
szej potrzeby. Niedostateczne w yży­
w ienie w yw ołu je  upadek s ił fizycz­
nych, k tórem u towarzyszą symptomy 
upadku moralnego. G ruźlica i  inne 
choroby, w yn ika jące w  głównej m ie ­
rze z niedojodania, rozw ija ją  się w 
zastraszających rozmiarach, niosąc 
śmierć, w szczególności dzieciom.

B iorąc pod uwagę powagę ekono­
m icznej sytuacji, w k tó re j znalazł się 
kra j w  rezultacie w o jny i  towarzyszą­
cej je j narodowej ka tastro fy , kom ite t 
uważa, że jeś li na skutek obecnego 
położenia gospodarczego jest rzeczą 
n iem ożliw ą podnieść znacznie poziom 
życiowy mas pracujących, to jednak 
jest sprawą niezbędną i m ożliwą do­
prowadzić do natychm iastowego i i-  
stotnego polepszenia w arunków  ży­
cia, p rzy pomocy solidarności całego 
narodu i  śm iałej p o lity k i socjalnej, 
k tó ra  przerzuciłaby g łów ny ciężar 
w o jny i odbudowy na bogatsze klasy, 
a nie obciążałaby wyłącznie mas p ra­
cujących, jak  to ma miejsce obecnie.

K om ite t stw ierdza, że. d la  w yrw a ­
nia  rob o tn ików  w łoskich  ze stanu nę­
dzy i dla pchnięcia naprzód sprawy 
odbudowy i  ekonomicznego odrodze­
nia kra ju, niezbędne jest zastosowa­
nie następujących środków ;

DAĆ  PRAC Ę BEZR O BO TN YM

1) W ykonać szeroki plan robó t pu­
blicznych i  p ryw atne j wytwórczości, 
plan, k tó ry  obejm ie znaczną liczb? 
bezrobotnych, pomnoży bogactwo 
kra ju , rozw in ie  produkcję a rtyku łó w  
żywnościowych i przem ysłowych, o- 
żyw i wymianę towarow ą i przyspie­
szy rozw iązanie problem u m ieszka­
niowego: Chodzi o rozw iązanie g łę­
bokich  s truk tu ra lnych  problemów, 
związanych z reform ą agrarną, z ir -  
rygacją, z budową tam wodnych w  
górach, w  celu ulepszenio p rodukc ji 
energii e lektryczne j i  nawodnienia 
roz leg łych obszarów.

2) Popierać i  rozw ijać produkcję  
przem ysłową, w  szczególności b u d o ­
wę maszyn w  stopniu, na ja k i pozwa­
la ją kra jow e zasoby oraz im port su­
row ców . W  ten sposób zapewni się 
s ta łą  pracę przedsiębiorstwom  prze­
m ysłow ym  w ie lk ich  i średnich ośrod­
ków . k tó re  dostarczą niezbędnych 
dla gospodarczego życia k ra ju : s ta t­
kó w  handlowych, aw iac ji cyw ilne j, 
samochodów, tra k to ró w  i  in. maszyn 
ro ln iczych.

3) Zważywszy, że w  obecnych, w y ­
ją tkow ych  warunkach rozwój n ie k tó ­
rych gałęzi przem ysłu jest n iem ożli­
wy, K om ite t domaga się bezpośred­
nie j ingerencji państwa w  k ie runku  
popieran ia p ryw atne j in ic ja tyw y, oraz 
jeś li zajdzie tego konieczność— prze­
prowadzenie nacjonalizacji k luczo­
wych gałęzi przem ysłu, począwszy od 
przem ysłu elektrycznego, eksploatacji 
bogactw  m ineralnych w  kra ju , te le ko ­
m un ikacji, transportu  itd .

Realizacja tego 'program u masowe­
go zatrudnienia bezrobotnych i  od ro . 
dzenia kra ju  wymaga radyka lne j zmia­
ny, stosowanej dotychczas, gospodar­
czej i  finansowej p o lity k i.

P o lityka  ta —  celem dostarczenia 
państwu setek m ilia rdów , niezbęd­
nych dla ocalenia narodu od głodu i 
dla odbudowy k ra ju  —  powinna zmie­
rzać ku m ob ilizac ji kap ita łów , znaj­
dujących się w  k rą ju  i ku  odebraniu 
ich znacznej części u osób, w yzysku­
jących sytuację k ra ju  d la  wzbogace­
nia się.

4) Niezależnie od ogólnego pow ięk­
szenia w szystkich rodzajów  em ery­
tur. zachodzi konieczność przedwcze­
snego zwolnienia we wszystkich in ­
stytucjach p racow ników  starszego 
w ieku, drogą przeniesienia na eme­
ry tu rę  (o 5 la t wcześniej) m ożliw ie 
w ie lk ie j ilośc i p racow ników , mają­
cych prawo do em erytury, zapewnia­
jąc im zarobki, zgodnie z wysługą lat 
i w  ten sposób najbardzie j zmniejszyć 
liczbę bezrobotnych.

5) Zorganizować bezpłatne kursy 
przeszkolenia m łodych rob o tn ików  i  
dem obilizowanych, zapewniając im 
stypendia. K ursy te w inny  być p ro ­
wadzone w  szkołach zawodowych, 
k ie row anych wspólnie przez władze 
komunalne i m ieiscowe, pod kon tro - 
lą  M in is terstw a Pracy i  organizacji, 
zależnych od tego M in isterstw a.

POLEPSZYĆ N A T Y C H M IA S T  
W A R U N K I Ż Y C IA  RO BO TN IKÓ W .

Należy natychm iast przeprowadzić.
1) obniżkę cen, k tó rab y  zw iększyła 

realne płace, bądź też podwyżkę płac 
i  innych wynagrodzeń za pracę, eme­
ry tu rę  itp . i w ten sposób zaspoko‘c 
m inim alne potrzeby życiowe mas pra­
cujących. W  tym  celu trzeba:

a) zrew idować płace robocze,
b) wyrównać zarobki nisko op ła­

canych z kategoriam i wysoko o- 
płacanych robo tn ików ,

c) przyspieszyć zawarcie umów 
zbiorowych przez Narodowe 
Federacje Zw iązkowe,

d) rea lizować na praktyce wszelkie 
inne ulepszenia, korzystne dla 
k lasy robotniczej,

2) Podwyżkę norm chleba i  w y ro ­
bów mącznych dla pracujących, po­
przez ca łkow itą  likw idac ję  czarnego 
rynku . Skonfiskow ać w  porozumne- 
niu z PKP piekarnie , m łyny, sklepy 
dla sprzed iży  chleba (k tóre  p roduku­
ją b ia ły  chleb, w yroby mączne i mą­
kę, sprzedawane we wszystkich m ia­
stach po cenach spekulatywnych) do 
czasu, pók i to będzie konieczne i od­
dać te przedsiębiorstwa pod Bezpo­
średni zarząd robo tn ików , zatrudnio­
nych w  tych przedsiębiorstwach, pod 
podwójną kon tro lą  m un icypa lite tów  
i Izb Pracy (Rad Zawodowych).

3) U trzym anie zakazu zwalniania 
robotn ików , przew idując jednocześni« 
w yko rzystyw an ie  zbędnej s iły  rob o ­

czej w  przedsiębiorstwacr, w  któ rych  
państwo jest zainteresowane, o ile  
program kon federacji nie usta li inne­
go sposobu je j wyzyskania.

4) W prowadzenie 40.to godz, ty ­
godnia pracy, celem zatrudnienia 
w iększej liczby  robo tn ików . Podwyż­
szenie op ła ty  nadliczbowych godzin, 
k tó re  nie pow inny przekroczyć 8 go­
dzin w  tygodniu,

5) Zwrócenie przedsiębiorstw  «rze- 
m yslowych, znajdujących się jeszcze 
w e  w ładaniu dow ództw a sojuszni­
czego,

PO W IĘKSZYĆ LIC ZB Ę  R A D  
Z A K ŁA D O W Y C H ,

K om ite t jeszcze raz podkreśla, że 
obniżka kosztów  produkc ji i  rozwój 
w ytw órczości we wszystkich sekto­
rach życia gospodarczego są niezbę­
dne dla ekonom iki kra ju, i że na sku­
tek tego klasa robotnicza, in te ligen­
cja pracująca i wszyscy pracujący po­
w inn i oddać swe s iły -d la  pozytyw ne­
go rozw iązania problem u odbudowy 
kra ju , Jednakowoż niskie zarobki w y ­
w o łu ją  sprzeciw  mas pracujących. I 
w  rzeczyw istości —  po lityka  niskich 
zarobków  by łaby zabójcza dla kra ju , 
gdyż jeszcze bardziej p rzyczyn iłaby 
się do zwężenia rynku. Należy stop­
niowo podwyższać wydajność pracy, 
p rzy pomocy rozpowszechnienie ko ­
le k tyw nych  i  ekonomicznych bodź­
ców. Trzeba podkreślić, że wzrost w y ­
dajności pracy m ożliwy jest jedynie 
poprzez zaopatrzenie mas pracują­
cych w  lepsze wyżyw ienie.

Z drugiei strony masy pracujące z 
w iększą ochotą wezmą udzia ł w  po­
konywaniu trudności,- ieśli będą m ia­
ły  pewność, że przedsiębiorcy rów ­
nież wezmą na siebie część ciężarów, 
oraz ieśli technicy i k ie row n iczy per­
sonel będzie m ia ł możność przepro­
wadzenia leoszej organizacji p racy 
w  przedsiębiorstwach. A  to może 
nastąoić na drodze zwiększenia ilo ­
ści Rad Zakładowych. W  związ­
ku z tym  K om ite t p rzy ją ł do w ia ­
domości oświadczenie prezesa Ra­
dy M in is trów  i orosi, aby dekr et o 
stworzeniu Rad Zakładow ych został 
p rzy ję ty  wespół z Powszechną K o n ­
federacją Pracy W łoch .

N IE D Z IE LN Y  ODPOCZYNEK 
I  R E FO R M A  SYSTEM U K A T E G O R II 

P ŁA C Y  ROBOCZEJ.

Żądania w  spraw ie dw utygodn io­
wego u rlopu opłaconego przez przed­
siębiorców , jak  rów nież dn i św ią­
tecznych, przy ję te  są w  w ie lu  p ro ­
wincjach. Żądania te dotyczą in te re ­
sów w szystkich ka tego rii pracują­
cych i  dlatego K om ite t domaga się od 
K onfederacji Przedsiębiorców w yko ­
nania tych żądań. K om ite t postanawia 
rów nież domagać się od PKP prze­
prowadzenia re form y istniejącego o- 
becnie systemu ka tego rii p łac robo 
czychu
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P R ZE C IW  R E A K C Y JN Y M  
M A N E W R O M  PRZEDSIĘBIO RCÓ W

K o m ite t wzyw a masy pracujące 
W łoch _ do powściągliwości i  uśw ia­
dom ienia sobie ograniczeń, narzuco­
nych przez ciężką nad wyraz sytua­
cję w  kraju. W łoskie  masy pracują­
ce, będące g łów nym i budowniczym i 
przyszłej w łosk ie j re p u b lik i demo­
kratyczne j są bezpośrednio zain tere­
sowane w  jej konsolidacji, drogą 
przestrzegania dyscyp liny i  aktyw nej

pomocy w  rozw oju dem okratycznych 
poczynań.

Jednakowoż K om ite t uważa, ża 
przedsiębiorcy i  ich organizacje nie 
w ykazują te j świadomości, co w yra ­
ża się w  n ieustępliwości większości 
przedsiębiorców, w  odmowie prow a­
dzenia pe rtrak tac ji, w  opozycji K on fe ­
deracji Przedsiębiorców, w  upartym  
sprzeciw ie w ie lk ich  obszarn ików  itd-

Ten opór uprzyw ile jow anych klas 
może być związany z po litycznym i

manewrami, m ającym i na ce iu  spro­
w okow anie mas pracujących, by w  tea 
sposób w yw ołać chaos w  k ra ju  i  po ­
derwać repub likę .

K om ite t oświadcza, że PKP W łoch  
siłą sześciu m ilionów  członków, s łu­
sznością sprawy, k tó re j bron i, zdecy­
dowana jest po łożyć kres wszystkim  
reakcyjnym  zakusom i  wzm ocnić 
działalność zw iązków  zawodowych 
dla rea lizac ji spraw iedliw ych i  (uza­
sadnionych żądań mas pracujących.

Watykan a związki zawodowe
Radzieckie czasopismo „N ow o je  W rem ia " z dnia 

15 października br. przynosi c iekaw y a rty k u ł z dziedzi­
ny m iędzynarodowego ruchu zawodowego. A u to r a rty ­
k u łu  M  Popow omawia stosunek W atykanu  do zw iąz­
kó w  zawodowych.

Jeszcze pod koniec ubiegłego stulecia począł się 
W atykan  żywo interesować kw estią  robotn iczą i w  szcze­
gólności ruchem zawodowym. Już wówczas zostały 
zorganizowane pierwsze chrześcijańskie zw iązki zawo­
dowe. Zaniepokojony rozwojem  masowego ruchu rob o t­
niczego i rozszerzeniem ide i socjalistycznych wśród mas 
robotniczych, w ys tąp ił papież Leon XTII 15 maja 1891 
roku z encykliką , w  k tó re j w zyw a ł do tw orzenia od­
dzie lnych chrześcijańskich zw iązków  zawodowych.

W atykan uznał m ożliwość is tn ien ia organizacji zawo­
dowych. ¡ednakow o i pod warunkiem , że ich działalność 
nie w y jdz ie  poza ram y zagadnień ekonomicznych, że 
zw iązki zawodowe nie będą się w tracać do po litycznej 
w a lk i, że sie nie zamienią .,w oręż w a lk i k lasow e j" i „p a r­
ty jnych  in teresów ". Z p runktu  w idzenia ka to lick ich  p rzy­
w ódców  g łów ny cel zw iązków  zawodowychc polegał na 
tym, bv zorganizowani w  ni~h robo tn icy  ograniczali się 
do ..chrześcijańskiej" działa lności, k tó ra  w yklucza ła  
wszelką wrogość do klas posiadających.

W  n iektó rych  państwach do szeregów chrześcijańskich 
zw iązków  zawodowych zostały wciągnięte dosyć znaczne 
grupy pracujących, znajdujących się pod w pływ em  ka to ­
lick iego  kościoła. Chrześcijańskie zw iązki zawodowe 
przyc iągały robo tn ików , stojących zdała od k lasowej w a l­
k i. p rzy pomocy drobnych ustępstw, uzyskanych u przed­
siębiorców, n iek tórych rodzajów  samopomocy i  t. d. 
W  ostatecznym rachunku po lityczna działa lność ka to ­
lic k ic h  zw iązków  zawodowych sprowadzała się do w spó ł­
pracy z przedsiębiorcam i i  do w a lk i z k lasow ym i zw iąz­
kam i zawodowymi. Chrześcijańskie zw iązki zawodowe 
b ra ły  n ierzadko udzia ł w  łam aniu stre ików . H is to ryk  
chrześcijańskiego ruchu zawodowego we F rancji Maks 
Turm ą« w ykazu je ' na przykładach s tre jków  w łókn ia rzy  
w  re jon ie  Lyonu, jak  chrześcijańskie zw iązki, w brew  k la ­
sowym związkom zawodowym, broniącym  Interesów ro ­
bo tn ików , dogadywały się z przedsiębiorcam i na podsta­
w ie żądań tych ostatnich.

P o lityka  W atykanu w  ruchu robotn iczym  postaw iła  so­
b ie  z samego początku za g łów ny cel w a lkę  przeciw ko 
postępowym  elementom i wniesienie rozłam u w  szeregi 
k lasy robotniczej. Ten po lityczny kurs uw idoczn ił się w  l i ­
cznych o fic ja lnych wystąp ieniach k ie row n iczych d z ii ła -  
czy k a to lic k ie j h ie ra rh ii. Jako p rzyk ład  przytoczyć moż­
na dokum ent nie byle  ja k ie j wagi, m ianow icie pismo kon ­
gregacji papieskie j do biskupa w  L il le  z  roku  1929. W  p i­
śmie tym  m. 1«. m ów iło  się:

„Zastraszające postępy socjalizm u i  kom unizmu oraz 
odejście mas robotn iczych od re lig ii są n iew ą tp liw ym  fa k ­
tem, wymagającym głębokiego zastanowienia się. Św ięta 
kongregacja poleca biskupom  przem ysłowych obwodów 
naznaczyć księży „m isjonarzam i p racy", k tó rych  dz ia ła l­

ność skierowana będzie n ie ty lko  ku  obronie ludności od 
zła indyferentyzm u ale i  od socjalistycznego i  kom uni­
stycznego niebezpieczeństwa’ '.

.L a ta  następne n>e w n ios ły  żadnych zmian do koncepcji, 
wyrażonej dostatecznie szczerze w  przytoczonych zda­
niach.

K iedy  po zakończeniu drugie j w o jny św iatowej rozmach 
ruchu robotniczego znowu poważnie zan iepoko ił m iędzy­
narodową reakcję. W atvkan zaktyw izow a ł swoją d z ia ła l­
ność w  te j dziedzinie. Dowodem tego są zarówno liczne 
wystąp ienia papieża Piusa X II  jak i  ożyw ienie dz ia ła lno­
ści re lig ijnych  i  św ieckch organizacji (pa rtit po litycznych, 
zw iązków  zawodowych, organizacji m łodzieżowych it.p.), 
przez k tó re  k a to lic k ie  k ie row n ic tw o  urzeczyw istn ia swój 
w p ływ  na ruch robotniczy. Zasadniczym celem jest— jak 
i  poprzednio —  przeciw dzia łan ie  w zrostow i klasowej 
świadomości robo tn ików , pozbawienie k lasy robotniczej 
po litycznej samodzielności i usuniecie je j od udzia łu 
w  rozstrzyganiu podstaw owych zagadnień po litycznych 
i społecznych.

W  mowie wygłoszonej w  marcu 1945 r. na przy jęc iu  de­
legatów zjazdu chrześcijańskiej asocjacji w łosk ich  rob o t­
n ików , Pius X II  w  następujący sposób o k re ś lił sferę dzia­
łania zw iązków  zawodowych.

„Z w ią z k i zawodowe pow inny dążyć do swego podsta­
wowego celu —  reprezentować i b ron ić  in teresów  p ra c u ­
jących w  ramach umów pracy. Poza tym i ramami oddzia­
ływ an ie  zw iązków  zawodowych może przynieść szkodę 
im samym. Jeśli zw iązki zawodowe w  w yn iku  swego po­
litycznego i ekonomicznego rozw oju zaczną k ie dyko lw ie k  
k ie row ać pracującym i lub  nabędą prawo rozporządzać 
się dowolnie s iłam i ich i m ajątkiem, jak  to ma miejsce 
w  innych krajach, to doprowadzi to do wykoszlaw ienia 
i un icestw ien ia samej ide i zw iązków  zawodowych".

Zmierzając do powolnego ograniczenia i  zwężenia ro li 
i ja m  dzia ła lności zw iązków  zawodowych, papież wszel­
k im i sposobami przekonywuie robotn ików , że na jbardziej 
konsekwentnym  obrońcą ich p raw  i in teresów  jest koś­
c ió ł k a to lick i. W  wystąp ieniach swoich w  kw estii ro b o t­
niczej papież stale głosi ideę klasowej współpracy, utopię 
stworzenia jakiegoś ustro ju  społecznego, w  k tó rym  ka ­
p ita liśc i i robo tn icy  b y lib y  uważani jedynie za osoby róż­
nych zawodów, pracuiące dla ogólnego dobra. Temu to 
w łaśn ’e ce low i— wedle W atykanu— w inny służyć zw iązki 
zawodowe. W  m owie wygłoszonej 24 stycznia 1946 r. na 
audiencji przedsiębiorców  i  rob o tn ików  papież m ów ił:

„Celem  stworzenia upragnionej harm onii m iędzy klasą 
robotn iczą i  kap ita łem  zostały stworzone Zw iązk i Zawo­
dowe, k tó re  w  żadnym w ypadku nie mogą być orężem 
obrony łub ataku w  walce, jaka nieuchronnie doprow a­
dz iłaby  do niepożądanych rezu lta tów  j  represji, ¿w iązk i 
zawodowe pow inny być nie potokiem , k tó ry  zatapia, lecz 
mostem, k tó ry  jednoczy",

W  tym  samym przem ówieniu papież w ypow iedz ia ł po­
gląd, że zw iązk i zawodowe są zjaw iskiem  przem ijającym , 
k tó re  po pewnym czasie pow inno zniknąć, gdyż zw iązk i 
zawodowe „n ie  mogą wszak zabezpieczyć trw a łego poko-
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ja 1'. Zadaniu tem u sprostać «noże— wedle s idw  papieża 
jedyn ie  kośc ió ł ka to lick i, k tó ry  on nazywa wieczną, du­
chową siłą, stojącą ponad pa rty jnym i i  k lasow ym i in te re ­
sami i  wynoszącą ponad w szystko „dob ro  powszechne",

Z tego założenia wychodząc, W atykan za ją ł w yb itn ie  
wrogą pozycję w  stosunku do dem okratycznych przeo­
brażeń w  rodzaju re form y ro lne j i  nacjonalizacji pewnej 
części przemysłu, realizowanych w  okresie powojennym 
w  szeregu wyzw olonych k ra jów  Europy. Podczas, gdy na­
rody, k tó re  odczuły na sobie okrucieństwa faszystowskie 
go panowania, w idzą w  tych reform ach jeden z najważ­
niejszych w arunków  utrw a len ia  zwycięstwa nad faszyz­
mem i umocnienia dem okratycznych podstaw  społeczne­
go żvcia. papież usiłu ie oczernić te reform y, nazywając 
nacjonalizacje „wszechmocnym upaństwowieniem “ , za­
grażającym chrześcijańskim ideałom  społecznym".

„N aw et tam, gdzie nacjonalizacja ta jest uzasadniona— 
głosi paoieź —  istnieje ryzyko, że ona jeszcze bardziej 
podkreśli mechaniczny charakter życia i  d latego korzyść, 
k tó rą  ona przynosi społeczeństwu jest w  najwyższym 
storm iu w ą to liw a".

T ak tyka  W atykanu w  ruchu zawodowym jest w  róż­
nych kra jach różna. W  krajach, gdzie is tn ie ją  jeszcze od­
dzielne chrześcijańskie zw iązk i zawodowe —  Francja, 
Holandia, Belgia i Szwajcaria —  W atykan  nakazuje k a ­
to likom  przeciwstaw iać się stworzeniu jedno litych  zw ią­
zków  zawodowych.

W  k ra :ach, gdzie is tn ie ją  już jedno lite  zw iązk i zawo­
dowe, jak np. we W łoszech, A us trii, Niemczech (prawda 
nie we wszystkich okupacyjnych strefach), W atykan  po­
leca brać w  nich udzia ł, celem zwalczania ..rozkładowego 
w p ływ u  m arks is tów " i krzew ien ia „k a to lic k ie j ideo log ii" 
W  kra jach tych ka to liccy  przyw ódcy w idzą w  jedno litych  
zw iązkach zawodowych chw ilow e zło, z k tó rym  naskutek 
w ytw orzone j sytuacji zmuszeni są pogodzić się.

W  orędziu papieża do b iskupów  niem ieckich, opub li­
kowanym  w  styczniu 1946 r „  podkreśla sie, że zjednocze­
nie robo tn ików  w  jedno litych  zw iązkach zawodowych 
„to le row ane bvć może dopóty, dopóki is tn ie je  nadzw y­
czajna sytuacja". 1

„Ponieważ jednak —  pisze papież —  organizacja taka 
nie może nie przynieść szkody, pow inniście postarać sie
0 tak i ke irunek i k ie row n ic tw o  dążeń robo tn ików , by k a ­
to lic y  nie odeszli od nauk, w yp ływ a jących z ewangelii... 
Pow inniście dzia łać w  miairę swych s ił w  k ie runku, by 
jedność ruchu zawodowego nie doprow adziła  do starej 
w a lk i klasow ej".

W e W łoszech istn ie je  chrześcijańska asocjacja pracu­
jących, wchodząca w  skład Powszechnej Konfederacji 
Pracy. W  marcu 1945 r. odby ł się zjazd tej asocjacji, na 
k tó rym  obecni b y li ka rdyna ł Lavitrano, leaderzy chrześ­
cijańsko- dem okratycznej p a rtii oraz inn i działacze ka to ­
liccy , Na specjalnej audiencji, na k tó rą  p rzyby ło  200 de­
legatów  zjazdu, papież w  tea oto sposób o k re ś lił zadania 
asocjacji.

„Za pośrednictwem  sta tu tów  waszych organizacji zako­
rzen ia jc ie Zasady, przykazania i podstawy chrześcijań­
stwa w  życie rob o tn ików  i  ich rodzin. W zm ocniwszy się 
w  ten sposób, robo tn icy  będą przenosili swoią wiedzę
1 w p ły w  rów nież i do innych dziedzin życia społecznego".

Francuska konfederacja pracujących chrześcijan obej­
muje w  swoich szeregach b lisko  350 tys ięcy członków. 
G eneralny sekretarz konfederacji Gaston Tessier wcho­
dzi w  skład kom ite tu  wykonawczego k a to lic k ie j p a rtii 
M  R.P. Z ;azd konfederacji, k tó ry  odby ł się we wrześniu 
1945 r. w  Paryżu, od rzuc ił propozycję Powszechnej K on­
federacji P racy (G-G.T.) w  sprawie zjednoczenia się.

Jednakowoż, b iorąc pod uwagę wciąż wzrastający pęd 
mas zw iązkow ych do jedności ruchu zawodowego i  w  oba­
w ie  przed u tra tą  swoich w p ływ ów , przyw ódcy francus­
k ich  chrześcijańskich zw iązków  zawodowych zastosowali 
w  ostatn im  czasie różne m anewry. Na ostatn im  zjeździe 
konfederacji, odbytym  w  czerwcu 1946 r „  generalny se­
k re ta rz  Gaston Tessier zmuszony b y ł uznać konieczność 
wspólnych akc ji z Powszechną Konfederacją Pracy 
w  spraw ie postu la tów  robotniczych.

W  H o lan d ii b iskup i ka to lic c y  szczególnie ak tyw n ie  
w trąca ją  się w  sprawy zw iązków  zawodowych. W  liśc ie  
pasterskim , ogłoszonym 4 marca 1946 r., zab ron ili on i 
o tw arc ie  rob o tn ikom -ka to likom  być członkam i jedno li­
tych zw iązków  zawodowych. B iskup i nakazują ka to likom  
tworzenie w łasnych org in izacji.

Działa lność W atykanu rozszerza się także na m iędzy­
narodowy ruch zawodowy. Znalazło to swój wyraz po 
pierwsze: w  próbach niedopuszczenia do stworzenia Świa­
towej Federacji Zw iązków  Zawodowych i  zahamowania 
prac Federacji po tej powstaniu, i  po drugie: w  rozbijac- 
k ie j dz ia ła lności M iędzynarodow ej K on federacji Chrześ­
cijańskich Z w iązków  Zawodowych.

Na św iatowym  kongresie zw iązków  zawodowych w  Pa­
ryżu we wrześniu 1945 r. delegat francuskie j konfederacji 
pracujących chrześcijan B rod ie r proponow ał odroczyć 
sprawę stworzenia Światowej Federacji Z w iązków  Zawo­
dowych do czasu, gdy p ro je k t je j sta tu tu „udoskona li się 
do _ tego stopnia. że uzyska powszechną aprobatę k ó ł 
zw iązkow ych” , K iedy  jednak nie udało się przeszkodzić 
stworzeniu S.F.Z.Z.. przyw ódcy k a to lic k ic h  zw iązków  za­
wodowych usiłow a li w prow adzić przy omawianiu statutu 
tak ie  popraw ki, k tó re  os łab iłyby jego skuteczność. Do te­
go należy dodać, że chrześcijańskie zw iązki zawodowe 
innych k ra jó w  wogóle odm ów iły  swego udzia ła  na św ia­
tow ym  kongresie zw iązków  zawodowych.

Po pom yślnym  zakończeniu prac kongresu antydem o­
kra tyczne ko ła  k a to lick ie  n ie tv lko  s ta ra ły  się pom niej­
szyć znaczenie stworzenia S.F.Z Z., ale us iłow a ły  rów nież 
ją oczernić. I  tak  organ w łosk ie j chrześcijańsko-dem okra­
tycznej p a rtii „P opo lo " w  październ iku 1945 r. zamieścił 
w  zw iązku ze stworzeniem  S.F.Z.Z. następującą tyradę:

„E fe k t wszelkiego rodzaju dotychczasowych m iędzyna­
rodow ych zjednoczeń p ro le ta riack ich  ró w n y  jest zeru, p o ­
nieważ zjednoczenia te s łuży ły  jedyn ie iaiko estrada dla 
zawodowych p o iityk ie ró w , tw ó rcó w  całe) serii m iędzy­
narodówek i  wynalazców  wszelkiego rodzaju rozłam ów ".

W  1945 i 1946 r. odbyty się dwa zjazdy M iędzynarodo­
w ej K on federacji Chrześcijańskich Z w iązków  Zawodo­
wych. Na ziazdach tych. reprezentwow ane b y ły  chrzęści- 
iańskie zw iązki zawodowe Francji, Belgii, Holandii, 
Szwajcarii i Luksemburga, W edług oświadczenia, złożo- 
nego w  marcu 1946 r. przez generalnego sekretarza chrze­
ścijańskich zw iązków  zawodowych H olandii. M iędzynaro­
dowa Konfederacja Chrześcijańskich Zw iązków  Zawodo- 
wvch jednoczy w  swych szeregach b lisko  1,5 m iliona 
członków . N a jsiln ie jszym i organizacjam i są chrześcijań­
skie zw iązki zawodowe F ranc ji H o land ii i  Belgii.

S tarając się wzm ocnić swoją własną m iędzynarodówkę 
zw iązków  zawodowych, W atykan  wzmaga z drugie j s tro ­
ny swoją działa lność w  w ie lk ich  organizacjach, wchodzą­
cych w  skład S.F.Z Z. Specjalną uwagę zwraca on na 
amerykańskie produkevine zw iązk i zawodowe, obejm ują­
ce znaczną grupę k a to lik ó w  oraz na konfederację pracu­
jących Łacińsk ie j A m eryk i, gdzie elem enty ka to lick ie  
w  oparciu o reakcjon is tów  z A m erykańskie j Federacji 
Pracy prowadzą w a lkę  p rzeciw  postępowemu k ie ro w n ic ­
tw u konfederacji.

O wzm ocnieniu k rec ie j dzia ła lności reakcyjnych ele­
m entów k a to lick ich  w  zw iązkach zawodowych U.S.A. p i­
sała gazeta „D a ily  People's W o rld "  wychodząca w  San 
Francisko: ____

„ W  San Francisco, gdzie daje się odczuć w p ły w  ducho­
w ieństwa, można rów nież zauważyć jego rosnące za in te­
resowania dla ruchu robotniczego oraz nowe jego pode j­
ście do zagadnień po lityczne j propagandy. Członkow ie 
zw iązków  zawodowych, k a to lic y  tw ie rdzą np., że na du­
chownych nałożono obecnie specjalne zadania w  ruchu 
robotniczym  i że oni pow inni udzielać „ ra d "  m iejscowym 
do łow ym  organizacjom ".
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F ak ty  o o w y ż iro  iw iądczą, te, -m ax z zakończeniem 
w o jny W atykan  stalle wzmacnia i  rozszerza swoją ak tyw - 
n o ić  w  dziedzin ie ruchu zawodowego. A k tyw ność ta 
przynosi szkodę podstawowym  interesom  k lasy ro b o tn i­
czej, dem okracji i  społecznemu postępowi.

Ideowe pom ysły ka to lick ie j reakc ji nie grzeszą nowoś­
cią i  aryg in ilnością . Są one oczernianiem w szystkich po­

stępowych prądów  społecznego źyca, są zw ie trza łym i te ­
oriam i „korporacyjnego społeczeństwa", głoszonym i do 
niedawna przez faszystów.

Zadaniem w szystkich dem okratycznych organizacyj k ia - 
sy robotniczej jest udaremnienie prób ka to lick ie j reakc jii.

P rzekład i  streszczenie fG.)

Kongres brytyjskich związków zawodowych
21 października br. o tw a rto  w 

B righ ton doroczny kongres b ry ty )- 
sk ich  zw iązków  zawodowych. W  kon ­
gresie tym  w zię ło  udzia ł 800 delega­
tó w  reprezentujących 6,5 m iliona 
zrzeszonych pracow ników  oraz przed­
s taw ic ie le  zagranicznych zw iązków  
zawodowych, m iędzy k tó rym i b y ł': 
generalny sekretarz Św iatow ej Fede­
ra c ji Z w iązków  Zawodowych tow . 
Louis Saillant, przedstaw icie l zw iąz­
ków  zawodowych Kanady, ZSRR i A -  
m erykańskie j Federacji P racy A.F.L.

Tegoroczny zjazd b y ł najw iększym  
i  najważniejszym w  h is to r ii b ry ty j.  
sk ich  zw iązków  zawodowych. M ia ł on 
ogromne znaczenie d la  wewnętrznej 
i  zagranicznej p o lity k i rządu P a rtii 
Pracy, k tó ry  wyszedł z łona zw iąz­
kó w  zawodowych. Przedstawiciele 
rządu z prem ierem  A ttle e  na czele 
m usie li zdać swym towarzyszom spra­
wę z dotychczasowej p o lity k i, w ys łu ­
chać k ry ty k i i  wskazówek na przy- 

% szłość.
K onserw atywna prasa angielska 

k ry ty k u je  obecny zjazd tw ierdząc, źe 
p u n k t ciężkości p o lity k i b ryty jsk ie) 
przeniósł się z parlam entu na' forum  
zw iązków  zawodowych.

Na porządku dziennym obrad, wśród 
najważniejszych 'zagadnień znalazła 
się sprawa b ry ty jsk ie j p o lity k i zagra­
nicznej, ostro atakowana zwłaszcza 
puzez pracow ników  przem ysłu e lek­
trotechnicznego. Rezolucja wniesiona 
przez ten zw iązek a takow a ła  p o lity ­
kę  rządu w  czterech najczulszych 
punktach, a m ianow icie: za po litykę  
wobec G recji, za utrzym yw anie sto­
sunków z rządem gen. Franca, za po­
lity k ę  w  stosunku do Niemiec, k tó rą  
rezo lucja uważa za niedotrzym anie 
um owy Poczdamskiej oraz za prow a­
dzenie p o lity k i an tyradzieckie j i  u le ­
ganie w p ływ om  kap ita lizm u am ery­
kańskiego.

Ponadto porządek dzienny obejm o­
w a ł sprawy ewentualnego w prow a­
dzenia jednego zw iązku zawodowego 
dla  każdej gałęzi przemysłu. Is tn ie ­
nie dwóch lub w ięcej zw iązków  za­
w odowych te j samej branży na te re ­
nie jednego przedsiębiorstwa w p ro ­
wadza szereg ta rć  i  jest powodem tv;e- 
!u s tra ’ków  i  przyczynia się do tego, 
źe w a lkę o polepszenie_ warunków  
pracy w yko rzystu ją  w łaśc ic ie l lub dy ­
re k to r przedsiębiorstwa na swoją k o ­
rzyść. Następnym ważnym punktem  
b y ła  »prawa 40-godzinnego tygodnia 
pracy.

W śród delegatów na Kongres pa­
now a ł nastró j bardzo k ry tyczn y  w o-

bec p o lity k i rząciu. W  dyskusji na 
tem at sytuacji G rec ji k ilk u  mówców 
k ry tyko w a ło  ro lę  rządu angielskiego 
w  te j spraw ie .-D e lega t Zw iązku Za­
wodowego E lek tro techn ików  tow . 
Fowis ośw iadczył, iż  zw iązek jego 
jest do najwyższego stopnia rozcza­
row any obecną sytuacją i w  tak im  sa­
mym stopniu oszołom iony p o lityką  
Bevina. Tow. Fowks zw ró c ił się do 
uczestników Kongresu z prośbą o n 'c - 
zatw ierdzenie sprawozdania Rady 
G entra lnej. Pow iedzia ł on jednak, że 
Rada Generalna może być przekona­
na o poparciu związku, k tó ry  repre­
zentuje, jeśli: w yw rze ona nacisk na 
rząd w  celu zm iany p o lity k i w  Greorj' 
P rzedstaw icie l Zw iązku Zawodowe­
go P racow n ików  Sieci H andlow ej tow. 
Seabrook omawiając tę samą sprawę 
zapyta ł zebranych: .,czy zadanie na­
szego ruchu polega na tym , aby za­
pewnić m iękką podszewkę, k tó ra  u- 
czyni bardzie! znośnymi łańcuchy sku- 
wające naród grecki, a nie na tym, 
aby te łańcuchy zerwać“ .
. Jednym  z najważniejszych punktów  
obrad by ło  przem ówienie znanego 
przyw ódcy górnika tow . A rtu ra  H o r­
nera, k tó ry  ośw iadczył, że górnicy 
w szystkim i s iłam i dążyć będą do 
zwiększenia p ro du kc ji węgla, mimo 
że brak rąk  roboczych d o tk liw ie  da­
je się we znaki. Oświadczenie to p rzy ­
le li delegaci z w ie lk im  entuz'azmem 
Zdaniem Hom era, tysiące ludzi tygo­
dniowo opuszcza kopaln ie  a od 650 
tys. górn ików  wymaga się aby w vkó - 
nyw a li produkcję  do k tó re j potrzeba 
przyna:m niei 700 tys. G órn icy nie są 
w  stanie zapełnić tej lu k i. W ezwał 
on do natychm iastowej popraw y płac 
i  w arunków  pracy, aby w  ten sposób 
przyciągnąć s iły  robocze do tej tak  
ważnei dziedziny przem vslu. „N ie  
my jedynie obow iązani jesteśmy do­
starczać swe dzieci do kooa 'ñ— m ó­
w ił tow . H orne r —  jest to bowiem  o- 
bow iązkiem  całego społeczeństwa".

Przy om awianiu spraw górn ików  
kongres zw ró c ił się do Rady Gene­
ralne! prosząc o opracowanie rezolu- 
c ii zaw iera 'acei żadania górn ików  od 
rządu, re w iz ii systemu zapomóg ro ­
dzinnych. aby umoż’ 'w ić  bezrobot­
nym i chorym  robotn ikom  popieranie 
ca łkow itych  zas iłków  pieniężnych.

W ie lu  delegatów na Kongres poru­
szyło sprawę arm ii Andersa, k tó re j 
komenda główna m ieści się w  Lo nd y­
nie. P-zedstaw iciel Zw iązku Zawodo­
wego Przemysłu Drzewnego tow . M v  
egree ośw iadczył w  te j spraw ie: „W  
A n g lii niema miejsca d la  tych  ludzi

Spacerują on i dumnie po ulicach ob­
wieszeni medalami, gdy nasi żo łn ie­
rze po pow rocie  z Burusy s ta li się 
bezdomnymi. Jak zareaguje ś w ia to w i 
op in ia publiczna na to, że W ie lka  
B rytan ia  udziela schronienia tym  
notorycznym  faszystom". Szkocki 
delegat tow . M accarow  w  swym 
przem ówieniu zaznaczył: ..N iechęć da 
tych  Polaków  jest w  Szkocji w ie lka . 
Jeśii rząd nie usunie tych ludzi ze 
Szkocji to naród uczyni to sam",

W  dyskusji głos zabra ł prem ier A -  
ttlee . Przewodniczący Kongresu zw ró­
c ił delegatom uwagę, że k ry ty k o w a ­
nie przem ówienia prem iera na K o n ­
gresie Z w iązków  Zawodowych jest 
sprzeczne z p rzy ję tym i zasadami. Za­
groz ił on nawet odebraniem  głosu 
tym  mówcom, k tó rzy  nie usłuchają je ­
go ostrzeżenia.

Przem ówienie prem iera A ttle e  po­
w ita li delegaci życzliw ie . Oświadcze­
nie jego na tem at b ry ty jsk ie j p o lity k i 
wewnętrznej p rzy ję li nawet ow acy j­
nie. Z łow roga cisza panowała jednak 
na sali, gdy A ttle e  k ry ty k o w a ł Z w ią ­
zek Radziecki,

Po d ługo trw a łych  i  gorących d y ­
skusjach kongres p rzy ją ł jednom yśl­
nie sprawozdanie Rady Generalnej w 
spraw ie G recji. Przewodniczący Świa­
towej Federacji Z w iązków  Zawodo­
wych i sekretarz b ry ty ;skiego Zw iąz­
ku  T ransportow ców  D eakin zazna­
czył, że Rada Generalna jednom yśl­
nie zaakceptowała rezo lucje w  te j 
spraw ie p-zy ję tą  na ostatn im  zgroma­
dzeniu Kom isii W ykonaw cze j Św ia­
tow e j Federacji Zw iązków  Zawodo­
wych. Przez przyjęcie te j rezo luc ji 
Kongres b ry ty is lc i z łoży ł dowód so li­
darności z propozyc:ą, aby zwołano 
nowy Kongres G reckich Zw iązków  
Zawodowych odrazu po przyw rócen iu 
p raw  związkom  zawodowvm przez 
rząd grecki. M a bvć on zwołany przez 
w ybranych w  swoim czasie le w ico ­
wych cz łonków  zw iązków  zawodo­
wych, k tó rych  usunął rząd grecki, z 
ewentualnym  dodaniem iednego człon­
ka praw icow e j mniejszości. Zaznaczyć 
należy, że rezolucja w  spraw ie G re­
c ji zgłoszona b y ła  przez lew icow ych 
dzia łaczy zw iązkow ych i  zaw ierała 
k ry ty k ę  zagranicznej p o lity k i rządu 
Prezydium Kongresu nie chcia ło p~zy- 
jąć powyższej rezo luc ji i w ystąp iło  Z 
wnioskiem  o przyjęcie  rezo luc ji kom ­
prom isowej, zgodnej z treścią uchwa­
ły  p rzy ję te j przez Św iatową Federa­
cję Zw iązków  Zawodowych. Znamien­
ne dla p o lo ty k i prezydium  Kongresu, 
jest fak t, że n ie  chcia ło ono przyjąć
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rezo luc ji zgłoezonet przez lew icow ych 
działaczy zw. zaw, choć wiadom ym  
było, że rezolucja ta otrzym a m n ie j­
szość głosów, a m ianowicie głosy de­
legatów, reprezentujących ty lk o  dwa 
m ilion y  członków . M im o to  prezy­
dium  nie chciało ujawnić c y fry  nie­
zadowolonych z p o lity k i zagranicz­
nej Bevina.

Druga rezolucja, k tó ra  w yrażała ży­
czenie zerwania stosunków dyplom a­
tycznych i ekonom icznych z frank i- 
stowską Hiszpanią, została przyjęta, 
w b rew  poleceniu Rady Generalnej 
większością 4 m iliony 534 tysięcy g ło ­
sów przeciw ko 1 m ilion 391 tysięcy 
głosów. Wnosząc tę rezolucję w  i- 
m ieniu Zw iązku P racow ników  E le k ­
tro techn icznych tow. Fowks ośw iad­
czy ł że delegaci zaniepokojeni są fak ­
tem, iż rząd od ch w ili objęcia w ładzy 
nie w yda ł ani jednego rozporządzenia 
k tó re b y  wskazywało, że stosunek je ­
go do reżimu Franco jest negatywny 
Z przerażeniem stw ie rdz ił on, że ek­
sport A n g lii do H iszpanii stale w zra­
sta.

Z W IĄ Z K I ZA W O D O W E  
JU G O S Ł A W II

Jedno lite  Zw iązk i Zawodowe Ju ­
gosław ii liczą w  obecnej chw ili pow y­
żej 800 tysięcy cz łonków  przy  ogól­
nej liczbie 1 m iliona rob o tn ików  w 
kra ju . Przed rokiem  liczba członków  
Z w iązków  Zawodowych w ynosiła  650 
tysięcy.

W stępowanie do Zw iązków  Zawo­
dowych jest absolutnie dobrowolne. 
W zrost ich tłum aczy się faktem , że 
robo tn icy  i pracow nicy z własnego 
doświadczenia nrzekonali się, jaką ro ­
lę  odgrywają Z w iązki Zawodowe w  
budow ie nowej dem okracji Jugosła­
w ii i w  obronie irte re sów  mas pracu­
jących.

Ruch zawodowy Jugosław ii jest 
zbudowany na zasadzie w v tw ó rc  :v<: 
jedno przedsiębiorstwo —  jeden zw ią ­
zek zawodowy. Nailicznie jsze z nich 
to —  zw:azek ko le ja rzy  —  105 tys ię­
cy członków, rob o tn ików  ro 'nych  —  
100 tysięcy, w łókn ia rzy  —  70 tysięcy, 
m eta low ców  —  54 tysięcy, p racow ni­
kó w  ośw iatowych —  46 tvsiecy, gór­
n i'" ''w  —  40 tysięcy członków.

W szystkie k ie row nicze organy —  
fabryczne, repub likańskie  i centralne 
kom ite ty  poszczególnych zw iązków  i 
m ie’ 'k 'e  radv zawodowe w yb iera  się 
w  Jugosław ii na zasadach dem okra­
tycznych na ogó'uvch zebraniach i 
konfe-encJach. W  każdej z sześciu 
federacy:nvch renub lik  pow cta ły  re ­
publikańskie  kom ite ty  zw iązków  za­
wodowych.

Taka s truk tu ra  organizacyjna daje 
możność lepszego uwzględnienia nie 
ty lk o  zawodowej specyfik i danej ga­
łęz i w ytw órcze j, lecz i  m iejscowych i 
narodowych odrębności i potrzeb 
cz łonków  zw iązków  zawodowych.

Ogólne k ie row n ic tw o  ruchu zawo­
dowego w  k ra ju  należy do K om ite tu

Poruszając sprawę stosunków tu 
Zw iązkiem  Radzieckim  Fowks ośw iad­
czył, że jest rzeczą powszechnie w ia ­
domą, że stosunki te pogorszyły się.

W  sprawie 40-to godzinnego tygo­
dnia pracy kongres p rzy ją ł p ro jekt 
zgłoszony przez Zw iązek Robotn ików  
Transportow ych, k tó ry  polega na na­
tychm iastowym  wprowadzeniu w ży ­
cie 40-to godzinnego tygodnia pracy 
i  dwutygodniowego płatnego urlopu 
dla wszystkich robo tn ików . P ro jekt 
ten przy ję ty  został mimo sprzeciwu 
rządu, k tó ry  tw ie rdz i, że skrócenie 
tygodnia pracy przyniesie spadek p ro ­
dukcji. Przywódcy Z w iązkow i zgo­
dz ili się jednak w prow adzić 40-to go­
dzinny tydzień pracy w  dwóch eta­
pach, tak, że obecnie obow iązywać 
będzie 42-godzinny tydzień pracy.

Uczestnicy Kongresu p rzy ję li po ­
nadto rezolucję, w  k tó re j żądają aby 
Rada Generalna udzie liła  jak  najda­
le j idącego poparcia zw iązkom  zawo­
dowym  kra jów  kolon ia lnych, oraz a- 
by nagromadziła i w ysła ła  do Świa­
tow e j Federacji Z w iązków  Zawodo­
wych inform acje o ruchu zawodowym

W ykonawczego, wybieranego przez 
Jugosłow iański zjazd jedno litych  
zw iązków  zawodowych. P ierwszy ta ­
k i zjazd, k tó ry  nakreś lił naib liżeze o r­
ganizacyjne i  po lityczne zadania k la ­
sy robotniczej, odbył się w  styczniu 
1945 r. Na wiosnę przyszłego roku za­
mierza się zwołać d rugi paniugosło- 
w iański zjazd zw iązków  zawodowych

Klasa robotnicza Jugosław ii posia­
da wszelkie uzasadnienie szczycić s'ę 
rolą, jaką odegrała w  latach zaciętej 
w a lk i przeciw  zewnętrznym  wrogom 
k tó rzy  napadli zewsząd na Jugosła­
wię.

Jugosław ia to przeważnie k ra j ro l­
niczy, gdzie ch łop i stanowią 70% za­
ludnienia. N ie mniej jednak klasa ro ­
botnicza odegrała kie row niczą ro lę 
w ruchu narodowo-wyzwoleńczym .

N iem iecko-faszystowcy naieźdł cy z 
wściekłą fu rią  a takow a li robo tn ików , 
trzebiąc ich niem iłosiernie. Tak w 
mieście Kraguiewaczu, gdzie znaidu- 
je się naiwieksza fabryka zbrojeniowa 
Jugosław ii, N iem cy jednego dnia roz­
s trze la li 7000 ludzi, przeważnie ro ­
bo tn ików . W  mieście K ra ljew o (Ser­
bia) w  czasie masowych rozstrze li­
wań N iem cy zab ili 5000 rob o tn ików  
W  S łowenii, na kopa ln i T rbow le  fa ­
szyści zorganizowali taka samą ma­
sową rzeź robo tn ików . W  Chorwaci’ 
n iszczyli rob o tn ików  zarówno n ie­
m ieccy iak  i  w łoscy na ie idźcy. W  je­
dnym ty lk o  obozie koncentracyjnym  
Jasienowac wym ordowano dziesiejtk! 
tysięcy robo tn ików . N iem ało jest ta ­
k ich  m iast i  wsi, gdzie N iem cy do­
słownie nie zostaw ili ani iednego do ­
mu i  {idzie należy wszystko budować 
od nodstaw.

Klasa robotn icza i  zw iązk i zawo­
dów© uważaią, że gwarancją poprawy 
życia pracujących jest ićb własna in i­
cja tyw a ś energia w  odbudowie. D la­
tego też ludzie w ykazują cuda wy*

w  kolon iach angielskich i  te ry to ria ch  
mandatowych.

Rezolucja o św iatowej w spółpracy 
ekonomicznej została p rzy ję ta  jedno­
myślnie.

W  im ieniu Zw iązku R obotn ików  
Przemysłu Chemicznego tow . Edwarda 
wniósł rezolucje w  sprawie w yko rzy ­
stania energii atomowej w  celach 
przem ysłowych. Rezolucja ta wysunę, 
ła  żądanie, by rząd zrzek ł się użycia 
bomby atomowej, jak również w y ­
ją ł z pod prawa produkcje atom o­
wych środków  wybuchowych. Rezo­
lucję tę przekazano do rozpatrzenia 
Radzie Generalnej.

Szereg innych spraw znajdujących 
się na porządku dziennym, ale nie 
rozpatrzonych na Kongresie z pow o­
du braku czasu został oddany do roz­
patrzenia Rady Generalnej,

W  przededniu zakończenia obrad 
Kongresu ogłoszono w y n ik i w yborów  
do Rady Generalnej. Sekretarzem Ge­
neralnym  b ry ty jsk ich  Trade Unions 
w ybrany został na miejsce Citrine*a 
tow . Tusson.

trzym ałości i  entuzjazmu w  pracy, od­
budowując z gruzów zniszczone przez 
wroga fa b ryk i i warsztaty.

Przy czynnym udziale organizacji 
zawodowych w  ostatn ich czasach o- 
pracowała i uchwaliła  Skupszczyna 
Jugosław ii ustawę o ubezpieczeniu 
społecznym, ustawę o obow iązkowych 
urlopach na koszt przedsiębiorstwa,
0 nauczaniu, o urlopach dla ciężar­
nych kob ie t przed i po porodzie ż za­
chowaniem p łacy  roboczej. K ob ie ­
tom —  robotnicom  gwarantuje się 
rów ną płacę z mężczyznami za ró w ­
ną pracę.

Jugosłow iańskie Zw iązk i Zawodo­
we święcie strzegą jednolitośc i swo­
ich szeregów i braterskiego związku 
wszystkich narodowości, tworzących 
federacię i różnym i drogami starają 
się nawiązać b lisk ie  porozum ienie z 
robo tn ikam i sąsiednich kra jów . Zw iąz­
k i Zawodowe Jugosław ii naw iązały 
przy jac ie lsk ie  stosunki z zjednocze­
niam i Zw iązków  Zawodowych B u łga­
r ii, Rumunii, W ęgier. Czechosłowacji. 
A u s trii. Polski oraz Francji, H o land ii
1 innych państw.

APET. PRZEW O D NICZĄCEG O
C H IŃ S K IE J A S O C JA C JI PR A C Y
Towarzysze członkow ie zw iązków  

zawodowych i  pracuiący!
Począwszy od 1925 ro k u  Chińska 

Asocjacja Pracy starała się stworzyć 
d ’a chińskich pracujących silny i n ie­
zależny ruch zawodowy, k tó ry b y  im 
zapew nił ludzkie  prawa i  społeczną 
spraw iedliwość. Chińska Asocjacia 
Pracy stara ła  się popraw ić w ew nętrz­
ne i m iędzynarodowe położenie chiń­
skich zw iązków  zawodowych. M ó j 
w yb ó r na stanowisko w iceprzew odni­
czącego Światowej Fed ra c ji Zw iąz­
ków  Zawodowych b y ł w ie lk im  za­
szczytem dla naszego ruchu i  o trzy ­
maliśm y w  ten sposób uznanie i  po­
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parcie zw iązków  zawodowych wszy­
b k ic h  kra jów . Staraliśm y się poważ, 
nie urzeczyw istn ić prawo zbiorowych 
umów, polepszyć położenie pracują* 
cych i  ich rodzin, dać obywate lskie 
wychowanie, zapewnić im  zdrow ie ‘ 
dobrobyt. W iedzieliśm y, że osiągnię­
te przez nas rezu lta ty  są n ik le  w po­
rów naniu z ogromnymi zadaniami, 
k tó re  powinniśm y rozstrzygnąć. Jed ­
nakowoż —  jesteśmy przekonani, że 
udało się nam posiać ziarno p ra w ­
dziw ie  demokratycznego ruchu i je ­
steśmy zadowoleni, że udało się nam 
pod trzym ać ' pierwsze k ro k i postępo­
wego i swobodnego ruchu zawodowe­
go. Jesteśmy również zadowoleni, że 
wzwyż dwa m iliony pracujących przy­
stąp iło  do naszego ruchu i w  skład 
naszej Asocjac ji weszło ponad 90 
zw iązków  zawodowych, rozrzuconych 
po całych Chinach, nie spotka wszy 
na drodze po litycznych przeszkód.

Dzisiaj przeżywamy przesilen:e, 
przed k tó rym  sto i każdy chiński de ­
m okrata i libe ra ł.

Spodziewaliśmy się, że koniec w o j­
ny przyniesie nam pokóf i swobodę i 
że ograniczenia, k tó re  —  dla dobra 
naszej O jczyzny —  znosiliśmy chęt­
nie w  przeciągu 8 lat, ustąpią m ie j­
sca swobodzie poglądów, słowa. 
dzia łania i  zrzeszania się. M ie liśm y 
nadzieję, że będziemy m ie li możność 
poprowadzić pracujących naprzód w 
ich walce o spraw ied liw y i  godny

stosunek do n ich  s ie  pracujący hę* 
dą nareszcie uznani za podstawową 
silę dobrze zorganizowanego społe­
czeństwa.

W idzim y z goryczą, że rzeczyw i­
stość jest wręaz odmienna. Ruchy 
wolnościowe są zgnębione, życie w o l­
nościowych przyw ódców  —  w  n ie ­
bezpieczeństwie. W sze lk i wyraz n ie­
zadowolenia grozi niebezpieczeń­
stwem, ludow i odmawia się wszel­
kiego prawa głosu. W raz z rozszerze­
niem w o jny domowej musimy być 
przygotow ani na jeszcze gorsze. Do 
te j pory Chińska Asocjacja Pracy 
kontynuow ała swoją działalność bez 
względu na przeszkody i obstrukcje, 
zdając sobie sprawę, że jest ona je ­
dyną organizacją robotniczą,, k tó ra  
może objąć ca ły k ra j. Obecnie jed ­
nakowoż s iły  reakc ji sk ie row a ły  się 
rów nież i przeciw  nam.

6 sierpnia o godz. 6.30 rano w  Czun- 
k ingu lo ka l Chińskiej Asocjacji Pracy, 
nasz szpital dla pracujących i  loka le  
dwóch ośrodków socjalnej pomocy, 
stworzone i utrzym ywane w  znacznej 
mierze przez sk ładk i am erykańskich 
towarzyszy ze Zw iązków  Zawodo­
wych, zosta ły otoczone i zajęte przez 
po lic ję. A resztowano 20 członków  
naszego personelu bez wszelkiego 
przeciw ko nim oskarżenia. T ow arzy­
sze ci po dzień dzisiejszy nie zostali 
jeszcze zwolnieni. W szystko to dzie­
je się izą zezwoleniem  m iejscowych

w ładz. S ia liśm y się ofiaram i podoi?1 
aych fa k tó w  i w  Hankou i  Kuangsi 
Nasze istnienie znajduje się w  niebez­
pieczeństwie. W o lny ruch  zawodowy 
staje się wszędzie przedmiotem na­
paści.

K to  jest in icja torem  tych napadów? 
K to  grozi nam i innym wolnościowym  
ruchom  chińskim ? C i sami ludzie, 
k tó rzy  uroczyście p rzyrzek li rozpo­
cząć w  Chinach nową erę dem okracji 
i reform . W  rzeczyw istości jest to 
chora demokracja, do tego stopnia 
wyczerpana, że przypomina raczej 
szkie let, czy też w orek z kośćmi.

Towarzysze pracujący, w  naszym 
rozpaczliw ym  położeniu zwracamy do 
Was, szukając Waszej sym patii i  po­
mocy. M usim y przejść długą i  cięż­
ką drogę, dopók i n ie  będziemy na 
ty le  siln i, by  staw ić czoło i znieść 
bez lęku wszelkie próby złamania 
nas. Chińska Asocjacja Pracy jest 
częścią wszechświatowego braterstwa, 
w  k tó rym  każdy cz łow iek w inien 
skierować wszystkie swo:e s iły  do o- 
siągnięcia wspólnego celu —  god­
nych w arunków  życia dla wszystkich 
godnych, _ prostych ludzi. Żądamy 
spraw iedliw ości. Oczekujemy od was 
działania.

’Czu-Ksiue Fan
Przewodniczący Chińskiej 

Asocjacji Pracy

POLITYKA SPOŁECZNA

Międzynarodowa Organizacja Pracy
W  okresie m iędzywojennym  M iędzynarodowa O rgani­

zacja Pracy okazała się na jtrwalszą i najbardziej żywotną 
konstrukc ją  Pokoju W ersalskiego. Bez przesady można 
stw ierdz ić , że w  dwudziesto leciu pom iędzy pierwszą 
a drugą wojną św iatową nie przeprowadzono w  żadnym 
k ra ju  poważniejszej re form y społecznej, którafey bezpo­
średnio nie w yw odziła  się z prac i  stud iów  M iędzynaro­
dowej Organizacji Pracy. Druga wojna św iatową w  po­
ważnym stopniu przerw ała działa lność te j Organizacji, 
W  m iarę opanowywania przez arm ie h itle row sk ie  coraz 
to  w iększych po łac i Europy, u trzym yw anie M iędzynaro­
dowego B iura Pracy w  Genewie stawało się niem ożliwe. 
Toteż, po znacznym ograniczeniu liczby  p racow ników  
Biura, pozostały jego. ośrodek przeniósł się, z in ic ja tyw y  
Prezydenta Roosevelta, w  roku  1940 do M ontrea lu  w  K a ­
nadzie. Przebywa on tam po dziś dzień, ale stopniowo 
n iek tó re  sekcje MBP zaczęły powracać do Genewy i jest 
prawdopodobne, że w  nied ług im  czasie całość tej in s ty tu ­
c ji zainstaluje się znowu w  swej p ięknej s iedzib ie nad je ­
ziorem genewskim.

W  la tach wojennych praca ustawodawcza M iędzynaro­
dowej O rganizacji Prcy, polegająca na m iędzynarodowym  
szerzeniu praw a pracy poprzez uchwalanie p ro jek tów  
konw encyj m iędzynarodowych i  zaleceń w  dziedzinie po­
l i ty k i socjalnej, była  wstrzymana, a M iędzynarodowa 
Konferencja Pracy zebrała się ty lk o  raz jeden, w  roku  
1941. Natom iast M iędzynarodowe B iu ro  Pracy kon tynuo­
w a ło  cenną pracę zbierania i  ogłaszania dokum entacji 
i  s ta tys tyk i m iędzynarodowej, dotyczącej zagadnień spo­
łecznych i  gospodarczych, m. i. nadzwyczaj w artościową

„S erię  ustawodawczą" (Série législative), zaw ierającą pe ł­
ne teks ty  najważniejszych ustaw z dziedziny p o lity k i spo­
łecznej wszystkich k ra jów  świata. M BP ogłosiło pozatym 
szereg prac specjalnych, przyczym  w  ostatn ich latach 
zw róc iło  szczególną uwagę na zagadnienia przestaw ienia 
gospodarki wojennej w  poszczególnych kra jach na po­
kojową.

Na wiosnę 1944 r., k ie d y  Europa pogrążona by ła  jesz­
cze w  m rokach n iew o li h itle row sk ie j, zwołana została do 
F ila d e lfii znowu norm alna sesja M iędzynarodow ej K on­
fe renc ji Pracy. Najważniejszym  zadaniem tej K on ferencji 
by ło  uchw lenie t, zw. D ek la rac ji F ilade lfijsk ie j, określa­
jącej k ilk a  podstawowych zasad pracy MQP w  przyszłoś­
ci. Nawiązując do postanowień K onsty tuc ji te j O rgani­
zacji, ustalonej na K on ferenc ji Pokojowej w  Paryżu 
w  1919 r. Deklaracja F ilade lfijska  podkreśla: 1) że praca 
nie może być traktow ana jako tow ar podlegający waha­
niom rynkowym , 2) że sta ły  postęp nie jest m ożliwy bez 
w o lności słowa i  zgromadzeń, 3) że ubóstwo, gdziekol­
w iek  bądź istnieje , stanow i niebezpieczeństwo dla dobro­
bytu  wszystkich, w reszcie 4) że wszyscy ludzie, bez 
względu na rasę, wyznanie i  pleć, mają prawo dążyć do 
dobrobytu materialnego i  rozw o ju  duchowego w  atmosfe- 
rez wolności i  godności, w  warunkach zapewniających 
zabezpieczenie socjalne i  rów ne szanse. Deklaracja  usta la 
następnie program dzia łania u ję ty  w  dziesięć punktów , na 
czele stoi pełne zatrudnienie i poprawa poziom ów życia.

Poza tą deklaracją, posiadającą charakter ogólnego w y ­
znania w ia ry  i nakreślająca zasadnicze etapy urzeczyw ist­
nienia ideo log ii MOP, fila d e lfijs ka  sesja K on ferenc ji Pracy
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tiehwaMłfi pewa« zalecenia mafące cha rakte r prac wstęp­
ny chc nad najbardziej aktua lnym i zagadnieniam i socjalny­
m i i wymagające rozw in ięc ia  w  toku dalszych prac.

Pierwsza powojenna sesja M iędzynarodow ej Organiza­
c ji Pracy, w  k tó re j uczestniczyć już m ogły delegacje k ra ­
jó w  w yzw olonej Europy, obradowała w  Paryżu na jesieni 
1945, jako 27-a sesja M iędzynarodow ej K on ferencji Pracy. 
Zaję ła się przede wszystkim  trzema następującym i zagad­
nieniam i: sprawa utrzym ania pełnego zatrudnienia w  okre­
sie odbudowy i  przestaw ienia powojennego przem ysłu; 
ochroną dz iec i i  m łodocianych; ustaleniem m in im alnych

¡ttoa-m p o lity k i «oćja lnej na obsaarach zależnych {kolonie 
i  obszary pow iernicze— dawniej mandatowej), O ile  dwa 
ostatnie zagadnienia są typow ym i problem am i p o lity k i so­
cja lne j i  ochrony pracy, o ty le  sprawa pełnego zatrudn ie­
nia w kracza głęboko w  dziedzinę p o lity k i gospodarczej 
i  finansowej i jest ze strony M iędzynarodow ej O rganizacji 
Pracy pierwszą próbą podporządkowania tej p o lity k i za­
sadzie zapewnienia stałości zatrudnienia klas pracujących, 
Z tego w łaśnie względu próba ta  zasługuje na szczególną 
«wagę, ,

Zagadnienie pełnego zatrudnienia w skali światowej
W spomniana 27-a sesja M iędzynarodow ej K on ferencji 

Pracy uchw a liła  w  sprawie pełnego zatrudnienia zalecenie 
k tó re  jest wyrazem  tro sk i w ie lu  k ra jów  zagrożonych ma­
sowym bezrobociem w  okresie przestaw iania swego apa­
ra tu  przemysłowego na to ry  pokojowe i  dem obilizacji m i­
lionów  żo łn ie rzy i  rob o tn ików  przem ysłu wojennego. D o­
świadczenia poczynione po pierwszej w ojn ie św iatowej 
nasuwały obawę, że nadm ierny poziom w ydatków , za­
rów no publicznych, jak  i p ryw atnych, w  stosunku do ogra­
niczonej sumy dóbr stojących do dyspozycji, pociągnąć za 
sobą może groźbę in flac ji. Jest to w ięc zagadnienie n ie­
mal przeciwstawne temu, jak ie  stanęło przed światem 
w okresie w ie lk iego kryzysu la t 1929— 1933, k iedy  cho­
dziło  o przyw rócenie pewnego m inimalnego popytu na do ­
bra i  usługi, k tó rych  b y ł nadmiar, a tym  samym o zape­
wnien ie stałego poziomu zatrudnienia. W  uchwalonym  
przez siebie zaleceniu, M iędynarodow a Konferencja P ra­
cy podkreś liła  konieczność utrzym ania wysokiego pozio­
mu inw estycy j (t. zn. rozbudowy środków  p rodukc ji) dla 
położenia kresu b rakow i dóbr produkcyjnych, hamujące­
mu zarówno wzrost zatrudnienia, jak i  produkcję  dóbr 
konsum cyjnych !). Poza zwiększeniem produkcji, względ­
nie także im portu , rezo lucja zaleca rów nież tak ie  środki, 
jak  bezpośrednią kon tro lę  p rodukc ji i  rozdzia łu  surow ­
ców, transportu, źródeł energii i dóbr produkcyjnych, jak 
jak  też racjonowanie dóbr konsum cyjnych. Może się ró w ­
nież okazać potrzeba uzupełnien ia tych posunięć zarzą­
dzeniami na tu ry  finansowej lub  fiska lne j d la  wch łon ięcia  
nadm iaru s iły  nabywczej po jaw ia jące j się na rynku  w  ten 
sposób un ikn ięc ia  inflacyjnego wzrostu cen.

Ten pierwszy etap, prze jściowy zostanie zakończony, 
skoro kra je  w y jdą  z okresu b raków  i niebezpieczeństwa 
in flac ji. Następnym etapem w inno być stopniowe roz luź­
nian ie ko n tro li, rów noleg łe do wzrostu p rodukc ji dóbr 
i usług, jak  też zmniejszanie stopy podatkowej. Po ca łko ­
w itym  usunięciu niebezpieczeństwa in fla c ji będzie trzeba 
podjąć k ro k i dla zapewnienia sta łości popytu  na dobra 
i  usługi, dla un ikn ięc ia  masowego bezrobocia, mogącego 
w yn iknąć ze spadania w ydatków . W  razie niedostatecz­
nego popytu  nasunie się konieczność celowego oddz ia ły­
wania na życie gospodarcze w  k ie run ku  wzrostu w yd a t­
ków  zarówno p ryw atnych jak i  publicznych, przy  czym 
jednym z najważniejszych środków  by łaby  tu ta j w łaściw a 
po lityka  budżetowa.

Celem p o li;y k i pełnego zatrudnien ia  jest stopniowe poj
noszenie poziomu życia wszystkich p racow ników : dla urze 
czyw istn iena tego celu rezo lucja zaleca ustalanie odpo­
w iedn ich norm płac m inim alnych, k tó re  w ysta rczy łyby d la  
zaspokojenia elem entarnych potrzeb ludzkich.

J) Na marginesie można dodać, że w  Polsce ten problem  
zwiększenia p rodukc ji wiąże się n ie ty le  z rostrzygnięciem  
zagadnienia rozbudowy aparatu produkcyjnego, k tó ry  jest 
naogót wystarczający, ile  ze sprawą usunięcia t. zw. „w ą ­
skich p rzekro jów ", czy li pewnych b raków  na jakim ś n ie ­
dużym odcinku, np. braku jakie jś jednej maszyny lub  in ­
nego elementu p rodukc ji fabrycznej; usunięcie tego braku 
pozwala na n ieproporc jonaln ie  w ie lk ie  w  stosunku do 
dokonanego w k ładu  rozszerzenie p ro du kc ji w  danej dzie­
dzinie.
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Zastosowanie tych różnych środków  p o lity k i gospodar­
czej w inno pozw o lić  państwom na przetrw an ie bez wstrzą 
sów okresu kry tycznych  la t powojennych. O czywiście 
nie może się tu  obejść bez odw o ływ an'a się k ra jów  sła­
bych i  zniszczonych przez wojnę, do k ra jów  bardziej za­
sobnych, bądź to poprzez organizację U N R R A , bądź też 
drogą k red y tó w  m iędzynarodowych.

Celem podniesienia na stale poziomu życia kra jów  
ro ln iczych i wzm ocnienia tym  samym elem entów sta ło­
ści zatrudnienia w  gospodarstwie św iatowym , rezolucja 
zaleca udzie lanie tym  kra jom  u ła tw ień  im portowych, 
w  szczególności w  zakresie dóbr produkcyjnych.

O to nanjważniejsze postanowienia tego „kodeksu po­
l i ty k i pełnego zatrudnien ia", uchwalonego na M iędzy­
narodowej K on ferencji Pracy w  listopadzie 1945 r. M oż­
na ła tw o  zauważyć, że w ytyczne polskie j p o lity k i gospo­
darczej, w  szczególności zaś założenia uchwalonego 
ostatn io Planu O dbudowy Gospodarczej, naogół odpo­
w iadają zasadom omawianego tu zalecenia m iędzynaro­
dowego, W ystarczy w  tym  względzie wskazać dla p rzy­
k ładu  na następujące w ytyczne naszej p o lity k i gospo­
darczej: niedopuszczenie do in flan c ji drogą nic w spó l­
nego z mechanicznym dław ien iem  życia gospodarczego, 
z obcinaniem płac, budżetu państwowego, em isji p ie­
niądza i  inw estyc ji według recepty sanacyjnej ekonom ji 
po litycznej, ale poprzez zwiększenie ilośc i dóbr i usług 
dla dostosowania ich do istn ie jącej s iły  nabywczej spo­
łeczeństwa; odciąganie nadm iaru tej s iły  nabywczej 
z rynku  drogą odpow iednie j p o lity k i finansowej*) i  f i ­
skalnej; zapewnienie m inimalnego poziomu płaca stop­
niowe ich podnoszenie; wreszcie wprowadzenie planowej 
gospodarki um ożliw ia jące j celowy rozw ój poszczególnych 
gałęzi w ytw órczości i  spożycia.

Ten ostatn i czynn ik —  gospodarka planowa — oparty  
jest o państwową dyspozycję k luczow ych gałęzi życia 
gospodarczego; jest zresztą ten czynn ik n iew ą tp liw ie  
naszym najmocniejszym atutem w  walce z powojenny­
m i trudnościam i.

A na lizu jąc uchwalone przez M iędzynarodow ą K on fe ­
rencję Pracy zalecenie w  sprawie pełnego zatrudnienia, 
nie możemy się oprzeć pokusie stw ierdzenia, że dla k ra ­
jów  znajdujących się w  innej niż Polska sytuacji —  
najsłabszą stroną tego zalecenia jest w łaśnie brak opar­
cia jego postanowień o elem enty jednolitego planu roz­
w o ju  gospodarczego. W  zaleceniu wysunięte zosta ły 
słuszna naogół tezy, w  k tó rych  urzeczyw istn ien ie będzie 
jednak trudne do przeprowadzenia w  ustrojach opartych
0 gospodarkę w o lno-kap ita lis tyczną, w  k tó rych  zw al­
czające się nawzajem ośrodki dyspozycji finansowej
1 gospodarczej sparaliżować mogą wszelką jedno lic ie  
kierowaną, celową p o lity k ę  pełnego zatrudnienia. N a j­
lepszym przyk ładem  tak ich  trudnonśc isą w.strząsy go- * i

*) W łączając w  to nieco bru ta lną i  nader w  swoim 
czasie niepopularną w  społeczeństw ie operację w yco­
fania z ło tych  okupacyjnych, k tó ra  zdjęła z ryn ku  mo­
gące na nim groźnie zaciążyć masy oszczędności z okre­
su okupacyjnego, nie mające żadnego odpow iedn ika 
w  istn ie jących na rynku  dobrach konsum pcyjnych
i  usługach.



spodas-e» i  społeczne, k tó re  prze iywajią S tany Z jedno­
czone. W  k ra ju  tym , częściowa kon tro la  społeczna nad 
dzia ła lnością gospodarczą, wywalczona przez adm in i­
strację Roosveita, zosta ła niem al natychm iast po wojnie 
zniesiona, a życie gospodarcze odzyskało swobodę in i­
c ja tyw y i  konkurenc ji w raz ze wszystk im i p łynącym i 
stąd konsekwencjam i; najbogatszy k ra j świata, n ie tkn ię ­
ty  przez wojnę, w ie rzyc ie l wszystk ich kontynentów , jest 
wstrząsany stra jkam i i  kracham i giełdowym i, a nad go­
spodarką amerykańską zaw isła groźba in flanc ji. W  prze­
c iw ieństw ie  do Stanów Zjednoczonych, zubożała i  w y ­
cieńczona A ng lia  um iała zachować i  nawet znacznie

rozbudować k o n tro lę  społeczną nad życiem gospodar­
czym, wprowadzoną w  czasie wo jny. Dziś, mimo prze j­
ściowych trudności powojennych A ng lia  po tra fiła  prze­
prowadzić bez żadnych wstrząsów dem obilizację gospo­
darczą i  utrzym uje bezrobocie na poziom ie tak  niskim , 
jakiego k ra j ten nie znał w  la tach m iędzywojennych; 
toteż W . B ry tan ia  dąży zdecydowanie do urzeczyw ist­
n ien ia  ide i „pe łnego zatrudnien ia", k tó ra  jest n ie w ą tp li­
w ie  .fo rm u łą  przyszłości uspołecznionych kra jów .

Jan Rosner

J e s i e ń

D rug i Zjazd Przemysłowy, k tó ry  odby ł się w e W roc ła ­
w iu  w  październiku rb . po dk re ś lił zespolenie gospodar­
cze Ziem Odzyskanych z Rzeczypospolitą. Zespolenie go­
spodarcze to postępuje szybko naprzód, czego najlepszym 
dowodem są dane i  w y n ik i dotychczasowych osiągnięć. 
Na szczególne podkreślenie zasługuje odbudowa Śląska 
opolskiego, k tó ry  został oswobodzony od N iem ców w  w a­
runkach gospodarczych n iezw ykle trudnych. Pomiędzy 
prze ję tem i zakładam i odsetek w ie lk ich  zakładów  o no­
woczesnym pełnym  wyposażeniu jest b. n iski. Przeważa­
ją  zakłady o wyposażeniu n ie jednolitym , skom pletowa­
nym z rozrzuconych w  teren ie fabryk. Pomimo to zakła­
dy wykazują dużą aktywność i  z dnia na dzień zwiększa­
ją swoją produkcję. D o lny Śląsk posiadał w  dn iu 31.V III  
45 r . 861 zakładów  przem ysłowych nieczynnych. W  ro k  
później liczya nieczynnych zakładów  w ynosiła  już ty lk o  
264. W  przeciągu roku  liczba zatrudnionych w  przemyśle 
do lno-śląskim  wzrosła z 30.000 do 130.000. U dz ia ł Ziem 
Odzyskanych we w szystkich dziedzinach naszej p roduk­
c ji przem ysłowej będzie o lbrzym i. Poważny dz ia ł naszego 
eksportu opa rty  zostanie o produkcję  Ziem Odzyskanych. 
W ęgiel, ceram ikę szlachetną, szkło, energia e lektryczna, 
zabaw ki posłużą Polsce w  nied ług im  czasie w  charakte­
rze dóbr wym iennych w  obrocie zagranicznym. W zam ian 
otrzym a k ra j potrzebne mu surowce, p ó łfab ryka ty  oraz 
insta lacje inwestycyjne, k tó re  z k o le i podniosą w y tw ó r­
czość przemysłu.

W e wrześniu rb . poraź p ierw szy opub likowano bilans 
Narodowego Banku Polskiego. B ilans ten ma tę w ie lką  
zaletę, że jest jawny i  udowadnia, że sytuacja pienięźno- 
w a lu tow a Polski jest obecnie o w ie le  lepszą niż analo­
giczna w  okresie odbudowy po pierwszej wo jn ie świa­
towej. Jednakże ob jektyw izm  zmusza do podkreślenia, że 
nie jest to  norm alny b ilans banku emisyjnego, zaś obieg 
p ien iężny jest stanowczo za m ały d la  normalnego rozw o­
ju  życia gospodarczego. Handel zagraniczny wykazuje 
dalszy rozw ój. Zawarta umowa z Belg ią oraz będące 
w trakc ie  pe rtra k tac ji uk łady  ze Szwajcarią, A rgentyną 
i  Holandią przyczynią się n iew ą tp liw ie  do dalszego wzro- 

.s tu  ob ro tów  m iędzypaństwowych. Jeże li chodzi o pe r­
spektyw y naszego obrotu handlowego z zagranicą to na­
dal jest Polska nader chętnie w idzianym  k lijen tem  na 
wszystkich praw ie rynkach  zagranicznych.

N arodow y plan gospodarczy uchwalony na jesiennej 
Sesji K ra jow e j Rady Narodowej stanow i fundam entalną 
podstawę dla  odbudowy Rzeczypospolitej. Zadaniem 
głównym  planu jest podniesienie poziomu stopy życiowej 
mas pracujących powyżej poziomu przedwojennego. Za­
danie to może zostać osiągnięte przez wyrów nanie szkód 
wojennych, zcalenie gospodarstwa Ziem  Dawnych i Od­
zyskanych, rea lizację  zasad nowego ustro ju  gospodarcze­
go, zm iany s tru k tu ry  ekonomicznej kra ju .

O tle chodzi o dochód narodywy, to ro k  1948 stanowić 
będzie etap pow ro tu  do  norm  przedwojennych. Ustalając,
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że dochód narodowy w  r , 1938 w ynos ił 17,7 m ilia rdów  
z ło tych  otrzym am y odpowiednie liczby  za ro k  1946 
w  kw ocie 8,8 m ilia rda  zł. (49,8%), za rok 1947 12,5 m ilia r­
da zł. (70,8%), za ro k  1948 —  16,4 m ilia rda zł. (92,6%), 
a wreszcie za ro k  1949 —  20,6 m iliarda zl. (116,5%), O ile  
chodzi o w skaźn ik i rozw oju gospodarczego —  i  społecz­
nego to plan 4 -le tn i przew idyw ać będzie znacznie w ię k ­
szy postęp p ro d u k c ji przem ysłowej niż ro lne j. W  r. 1949 
wpraw dzie zb io ry  ogólne wyniosą, o ile  chodzi o żyto 
327, a jeśli chodzi o pszenicę to 397 (przyjm ując ro k  45 za 
100) lecz nie przeniosą 84 —  91% p rodukc ji przedw ojen­
nej. W  tym  samym jednak roku 1948 w skaźnik w y lo b y c ia  
węgla wyniesie 210 w  porów naniu z. okresem przedw ojen­
nym. W skaźn ik cementu 116, wskaźnik maszyn i  narzędzi 
ro ln iczych 292.

Problem y demograficzne zaprzątają uwagę ekono­
m istów  i socjologów całego świata. W szystkie społe­
czeństwa doceniają wagę po tencja łu  ludnościowego 
i  oszczędnie szafują m ateria łem  ludzkim . Ogłoszone dane 
statystyczne wskazują na to, że Druga W ojna Światowa 
nie w yw arła  tak  katastro fa lnego zmniejszenia się p rzy­
rostu ludności, jak to uczyn iła Pierwsza W ojna. P orów ­
nując dane za ro k  1913 z danemi za r, 1918 otrzym am y co 
następuje:

U rodzenia na 1000 mieszkańców.

1913 1918

W ie lka  B ry tan ia 24,3 18,1
A ustra lia 28.2 25
Francja 18,8 12,1
Belgia 22,4 11,3
Holandia. 28,3 25,3
Dania as,6 24,1
Norwegia 25,1 24,6
Czechosłowacja 28,9 12,9
W ęgry 33,8 16,3
N iem cy 27,5 14,3
Szwecja 23,2 20,3
Szwajcaria 23,2 18,7
Stany Zjednoczone 25,5 24,6

Tab lica  powyższa w ykazuje znaczne zmniejszenie się 
„p rzyrostu  ludności. Oprócz Stanów Zjednoczonych, D an ii 
" i N orw eg ii w szystkie pań;-twa w ykaza ły  znaczny spadek 

urodzeń żywych. Po drugiej wojnie św iatowej sytuacja 
przedstaw ia się odmiennie, gdyż jak w ykazuje poniższa 
I I  tab lica oprócz N iem ieec i  W ęgier nastąpi! znaczny 
w zrost przyrostu naturalnego we w szystkich krajach, Za­
znaczyć należy, że w ykazy te nie obejmują Polski i Rosji, 
w  k tó rych  prawdopodobnie przyrost na tura lny u leg ł zna­
cznemu zmniejszeniu. Państwa te bowiem  przy ję ły  na sie* 
biee ciężar prowadzenia wo jny. W  najw iększej m ierze 
i  poniosły o lbrzym ie s tra ty  ludnościowe.
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■ W o ja *  św iatów».

r, 1938 r. 1943 f ,  1944
W ie lka  B rytan ia 15,5 16,2 17,5
A ustra lia 17,5 20,7 21,2
Francja 14,6 15,9 16,3
Belgia 15,8 14,8 15,2
Holandia 20,5 23 24,2
Dania 18,1 21,4 22,6
Norwegia 15,6 18,9 —

Czechosłowacja 14,5 21,6 21,8
N iem cy 19,6 16,2 —

Szwecja 14,9 19,2 20,3
Szwajcaria 15,2 19,2 19,6
Stany Zjednoczone 17,6 21,5 20,1

Pomimo, że nastąp ił p rzyrost urodzeń pom iędzy r. 1938 
a 1944 w  większości tych państw, to jednak w porówna­
niu  z r. 1913 nastąpiła na całym  świecie poważna reduk­
cja przyrostu naturalnego. N ie ty lk o  wojny, ale również 
i  inne względy przyczynia ją się do spodku urodzeń. P rzy­
czynami tym i są: uprzem ysłow ienie państw, odp ływ  lu d ­
ności w ie jsk ie j do miast, podniesienie stopy życiowej 
szerokich w arstw  ludności w  krajach nie do tkn ię tych  bez­
pośrednia o skutk iem  wojny.

Konferencja monetarna w  W ashingtonie odbyta na je ­
sieni rb. m ia ła  na celu wprowadzenie w  życie uchwał pod­

pisanych «rasa aliantów w Breton Wóods. Konferencją 
j 1« powzięła szereg decyzji, z k tó rych  najważniejsze eą 
l następujące: 1) pomoc w alutow a —- w a lu ty  zostaną po­

dzielone na 2 grupy: a) posiadające pokryc ie  statutowe 
i  b) pozostające nadal bez pokryc ia . T y lk o  w a lu ty  I gru­
py zostaną dopuszczone do ob ro tów  m iędzynarodowych.

2) Udiział F ranc ji określony początkowo za 450 m ilio ­
nów do larów  został podwyższony do 525 m ilionów  dola­
rów . 3) W iochy, Turcja , Syria j L iban zostały dopuszczo­
ne do udzia łu w  M iędzynarodow ym  Funduszu M onetar­
nym. Tym  sposobem liczba uczestników wzrosła do 43 
państw, 4] Ustalono, że Prezydentem M iędzynarodowego 
Funduszu oraz Banku będzie A n g lik  M . Dal ton, m in ister 
skarbu dotychczasowy.

W łochy posiadają również plan odbudowy kra ju , jed­
nakże dla  wykonania jego brak węgla, żelaza i  k redytów , 
rra n c ja  potrzebuje dla odbudowy i unowocześnienia p ro ­
dukc ji przem ysłowej kra ju  poczynienia inw estyc ji za 500 
m ilia rdów  fr. w  ciągu najbliższych 5 la t, W szystkie pań­
stwa znajdują się dzisiaj w  ob liczu konieczności poczy­
nienia n iezw ykle w ie lk ich  inw estyc ji w  dziedzinie prze­
mysłu i  dlatego jesteśmy św iadkam i jak w na jbardzij do­
tychczas libera lnych ustrojach gospodarczych uchwalone 
są plany przebudowy s tru k tu ry  k ra ju  obliczane przecię t­
nie na okres od 3 —  5 la t. Planowość w  praktycznej eko- 
nomu stanow i cechę naszej epoki.

j. p.

0

Światowa sytuacja żywnościowa
W  zeszycie 20-tym radzieckiego czasopisma „N ow oje  

W rem ia " charakteryzu je E. Warga pe rspektyw y aprow i- 
zacyjne św iata na ro k  najbliższy. W iększości k ra jów  
Europy i A z ji, k tó re  uczestniczyły w  wojnie, grozi no­
w y ro k  głodny. Obszar do tkn ię ty  głodem (od brzegów 
Renu po Dardanele oraz Chiny i Indie) będzie w praw ­
dzie nieco mnieszy niż w  roku ubiegłym , lecz najbliższej 
w iosny setki m ilionów  lu dz i będzie nie dojadać, a w ie le  
wręcz głodować.

Po pogrzebaniu te o rii M althusa o n iun ikn ionym  n ie ­
dosta tku  żywności w  m iarę wzrostu ludności, gdy na­
uka stw ierdziła , że przy odpow iednich warunkach spo­
łecznych można zapewnić w yżyw ien ie trzyk ro tn ie  w ię k ­
szej ilości ludzi, is to tne j przyczyny głodu należy dopa­
tryw ać się w is tn ien iu w  większości k ra jó w  św iata 
w arunków  przeszkadzających rozw o jow i p roduktyw nych 
s ił w gospodarstw ie ro lnym  oraz w  periodycznie pow ta ­
rzających się kryzysach ekonomicznych, prowadzących 
do masowego niszczenia p roduk tów  i  środków  produkc ji 
Skutkiem  ostaniej wojny urodzaj zbóż (pszenicy i  żyta) 
w  krajach kap ita lis tycznych  Europy, dającej w  latach 
przedwojennych oko ło  60 m ilionów  tonu rocznie —  
w  1944 r. zm niejszył się do 16 m ilionów  tonn, a w  1945 r. 
do 31 m ilionów  tonn.

Prawda, że w  la tach 1945 —  1946 w  w ie lu  kra jach 
Europy w arunk i k lim atyczne b y ty  nader nie sprzyjają­
ce, gdyż susza zniszczyła w iększą część zasiewów. Lecz 
gdyby nie brak środków  produkcyjnych nawozu, s iły  
pociągowej i rąk  roboczych, to sku tk i suszy nie b y łyb y  
tak  do tk liw e . A  nawet w  obecnych warunkach nie by­
łoby  głodu, gdyby w  kra jach nie zniszczonych przez 
wojnę b y ły  wykorzystane wszystkie m ożliwości dla 
p ro du kc ji i  żywności i  gdyby istniejące zapasy b y ły  
p ra w id ło w o  podzielone w  ska li św iatowej.

Tak naprzykład w  Stanach Zjednoczonych A m eryk i— * 
kra ju , k tó ry  nie uc ierp ia ł, lecz przeciw n ie wzbogacił 
się na wojnie, już w  ciągu w ięcej jak  dziesięciolecia 
prow adzi się p o lity k ę  prem iow ania ograniczania p ro ­
d u kc ji rolnej, celem sztucznego podtrzym yw ania wyso­
kiego poziomu cen i  ren ty  ziem skiej. Farm erzy am ery­
kańscy o trzym yw a li corocznie od państwa za każdy 
hektar, nie obsiany pszenicą, pewną sumę jako rekom ­
pensatę; suma była  dostatecznie wysoka, aby farm erów  
zachęcić do obsiewania zamiast pszenicą paszą dla  byd ła
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lu b  do pozostaw iania wogóle ugorów na pastwiska. 
P o litykę  tę utrzym ywano w  Stanach Zjednoczonych 
i Kanadzie również w czasie wojny, mimo iż można by ło  
przewidzieć, że przew lek ła  wojna doprowadzi do głodu 
w  Europie. Nawet w  1946 r., k iedy  już by ło  oczywiste, 
że Europie grozi głód, rządy Stanów Zjedn. A m eryk i 
i Kanady nie zaproponowały farmerom, aby zw iększyli 
zasiewy, celem zabezpieczenia zboża dla głodujących 
m ilionów  w  pozostałych częściach świata. Przeciwnie-— 
p rzec iw staw iły  się zwiększeniu obszaru zasiewów zbo­
żowych. W  latach 1937 —  1941 zasiewało się w Stanach 
Zjednoczonych A m eryk i średnio 69,3 m ilionów  akrów. 
Na rok  1946 rząd am erykański za tw ie rdz ił plan zasie­
w ów  na 68,9 m ilionów  akrów . Równocześnie teren za­
siewów kuku rydzy zwiększono z 92 na 97 m ilionów  
akrów, a owsa z 40 na 46 m ilionów  akrów. T a k i sam 

 ̂obraz obserwuje się w  Kanadzie; na ro k  1946 rząd usta- 
' I i i  tam obszar zasieWów pszenicy na 23,4 m ilionów  a k ­

rów , przy przecię tn ie 25,6 m ilionów  w  okresie 1935 —  
1939. Równocześnie obszar zasiewów jęczmienia zw ięk­
szono z 4,3 do 8 m ilionów  akrów , Na konferencji ro ln i­
czej w  O ttaw ie (grudzień 1945 r.) farm erzy produkujący 
pszenicę chc ie li rozserzyć obszary zasiewów z uwagi na 
w ie lk ie  zapotrzebowanie św iatowe. M in is te r gospodarki 
ro lne j jednak w ys tąp ił przeciw ko rozszerzeniu terenu 
zasiewów; przypom nia ł farm erom  że w  r. 1940 zapasy 
pszenicy w  Kanadzie tak  wzrosły, iż rząd w yp łaca ł 
preniie za ugorowanie. Obecnie według op in ii tegoż 
m in is tra  sytuacja została „znorm alizow ana". W  marcu, 
k ie dy  ostry głód w  Europie, Ind iach i  Chinach sta ł się 
taktem  w iadom ym  w  całym  świecie, prem ier Kanady 
ośw iadczył, że należy dążyć do nierozszerzania pro­
dukc ji pszenicy kosztem hodow li bygła. W  ten sposób 
dla k ie row n ikó w  państwa w  Stanach Zjednoczonych 
i  Kanadzie zapobieganie m ożliwości spadku cen na pro- 
du k ty  rolne jest ̂ znacznie ważniejsze, niż życie m ilionów  
ludzi, by łych  sojuszników wojennych.
, W  ciągu całe j wojny, a także w  dwóch la tach powo­
jennych, k iedy  ludzie g łodow ali, zapotrzebowanie apro- 
w izacyjne wewnętrzne, a zwłaszcza p roduk tów  mięs­
nych, w  Stanach Zjednoczonych i  w  Kanadzie osiąga 
wyższy poziom niż przed wojną. W  orędziu do Kongre­
sów, przedstaw iającym  pre lim ina rz  budżetowy na 1947 
prezydent Trum an ośw iadczył, że w  końcu 1945 r. za-
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potrzebowanie p roduktów  żyw nno ic łow ych przez flnd~ 
ność St. Zjedsi, b y ło  o 15% większe niż w  la lach  przed* 
wojennych. Oczywiście, że globalne cy fry  zapotrzebo­
wania w  tak im  k ra ju  jak  Stany Zjednoczone k ry ją  na­
der istotne różnice w  poziom ie spożycia różnych w arstw  
ludności. Tym  niem niej u jawnia się, że przecię tn ie  na 
osobę w  St, Zjedn. spożycie mięsa w  1945 r. by ło  o 20—  
30 razy większe niż w  w ie lu  kra jach Europy, gdzie ro ­
bo tn icy  m iejscy m iesiącami nie m ie li ani kaw a łka  mięsa. 
Spożycie mięsa w  St. Zjedn. jest 2 razy wyższe od m i­
nimum niezbędnego dla racjonalnego odżywiania. W  St. 
Zjednoczonych średnia porcja daje 3.300 ka lo rii, gdy 
tymczasem w  Europie średnia porc ja  nie sięga nawet 
po łow y te j ilości.

Gdy w ie le  m ilionów  ludzi pozbawionych jest dosło­
wnie kaw a łka  chleba, w  Stanach Zjednoczonych ogrom­
ną masą pszenicy karm iono i  ka rm i się byd ło . Czasopis­
mo angielskie „E conom ist“  z dnia 6 kw ie tn ia  1946 r. 
donosi na podstaw ie danych urzędowych, że przd w o j­
ną w  Stanach Zjednoczonych zużywano na karm ienie 
byd ła  4,5 m ilionów  ton pszenicy, w  1943— 18,1, a w  ro ­
ku gospodarczym 1944 —  45 13 m ilionów  tonn.

Przypom nieć należy, że w edług obliczeń U N R R A, 
celem unikn ięcia głodu w  Europie, na wiosnę bieżącego 
roku  należało m ieć 11 m ilionów  tonn pszenicy, W  ten 
sposób w  samych Stanach Zjednoczonych co roku  na 
pokarm  d la  byd ła  wychodzi w ięcej pszenicy niż niezbęd­
ne jest d la  un ikn ięc ia  głodu w  Europie.

Pszenicę zużywa się nie ty lk o  jako pokarm  dla bydła. 
W  Stanach Zjednoczonych znaczną ilość ziarna zużywa 
się na cele przemysłowe, przede wszystkim  do p roduk­
c ji spirytusu W  la tach 1943 —  44 690 m ilionów  buszli 
pszenicy t. j. w ięcej niż 2 m iliony  tonn zużyto na pędze­
nie spirytusu; n iew ą tp liw ie  i  obecnie zużywa się je j nie 
mniej.

Dane te dowodzą, że w  Europie nie by łob y  głodu, 
gdyby w ładze am erykańskie i  kanadyjskie dozw o liły  
zwiększenie p rodukc ji pszenicy, lub  zakazały żyw ienia 
byd ła  pszenicą i  pędzenia spirytusu.

W  w ie lu  kra jach Europy w  roku  gospodarczym 1946—  
47 nędza będzie tak  w ie lka , że powstanie brak i  tak ich  
p roduk tów  jak  jęczm ień i  kukurydza. N aprzykład w  Ru­
m unii w  tym  roku skutk iem  suszy b y ł w ie lk i nieurodzaj 
kuku rydzy, k tó ra  jest tam głównym  produktem  w yży­
w ienia ludności pracującej. W iadomo, że w  Stanach 
Zjednoczonych corocznie oko ło  60 m ilionów  tonn k u ­
kurydzy zużywa się na paszę dla byd ła  i  pędzenie spi­
rytusu. Dwa procent te j ilośc i wystarczy ło  by na po­
k ryc ie  de ficy tu  rumuńskiego.

Jak ie  by nie b y ły  przyczyny głodu, k tó ry  do tkną ł 
św iat —  Stany Zjednoczone w  każdym  w ypadku mo­

P  O

W YDO BYCIE  W Ę G LA

W zrost p rodukc ji kopalń węgla w  
Polsce stanowi niezm iernie doniosły 
problem  dla naszego kra ju . W ykona­
n ie  planu na 1936 r. w  wysokości 
46.000 ton zaś na 1947 r, —  w  wys. 
60,000.000 ton, pozw o li w  jednej s tro ­
ny, należycie zaopatrzyć społeczeń­
stwo i przem ysł w  potrzebny im  w ę­
giel, zaś z drugiej strony, um ożliw i do­
pełn ienie przez Polskę szeregu zobo­
wiązań zagranicznych w  dziedzinie 
eksportu węgla. E ksport zaś węgla da­
je  w rezultacie im port do k ra ju  bądź 
niezbędnych dla przem ysłu surowców, 
bądź też pozw o li na przeprowadzenie 
kosztownych, a nieodzownych inw e­
s tyc ji. W ydobycie węgla stale wzrasta: 
stanow i to fak t niezaprzeczalny, sta­
łość zaś oraz pow o lny wzrost te j p ro -

g łyby ła tw o  zapobiec jego skutkom , n ie  ponosząc żadnej 
o fia ry  ze strony własnego nprodu; nie w ie lk ie  bowieto 
zmniejszenie nadmiernego zńźyeia mięsa nie można na­
zwać ofiarą. N ie  ulega w ątp liw ości, że na tym — wzbo­
gaconym przez wojnę —  k ra ju  spoczywa m ora lny obo­
w iązek pomocy narodom, k tó re  s ta ły  się ofia ram i fa ­
szyzmu, k tó re  w a lczy ły  i  rozg rom iły  wspólnego wroga. 
K o ła  rządzące Stanami Zjednoczonym i dużo m ów ią 
o swej odpowiedzialności wobec reszty św iata; po 
ukończeniu w o jny prowadzą po litykę , jak  gdyby m ia ły 
pe łnom ocnictwo do kon tro low an ia  losów całej ludzko ­
ści, bezceremonialnie w trącan iu  się do spraw całego 
świata. Jednocześnie jakby  nie czuły żadnej odpow ie­
dzialności za to, że m iliony  by łych  sprzym ierzeńców 
głodują, w tedy  gdy Stany Zjednoczone rozporządzają 
nadmierną ilością  produk tów  żywnościowych, pas n im i 
byd ło , pędzą spirytus lub  poprostu niszczą 

Bezsprzeczne jest to, co Stany Zjednoczone z rob iły  
d la  złagodzenia nędzy w  Europie finansując UN RRA. 
Z w ypow iedzi jednak prasy am erykańskiej jest jasno 
widoczne, że rządzące ko ła  amerykańskie Tobiły lo, 
wychodząc z określonej ka lku la c ji po litycznej, obaw ia ły 
się, że głód może doprowadzić do rozruchów, do chaosu, 
że stworzy on „niebezpieczeństwo dla cyw iliza c ji za­
chodu". D latego też dzia ła lność U N R R A  była  nieco 
związana z podtrzym ywaniem  elem entów reakcyjnych. 
Najbardziej jaskrawym  przykładem  te j p o lity k i może 
być Grecja, gdzie dostawy U N R R A  b y ły  ważnym czyn­
n ik iem  w  rękach reakc ji. Pod koniec tego roku  U N R R A  
powinna skończyć swą działalność, ponieważ Kongres 
am erykański nie chce zatw ierdz ić  dalszych k red y tó w  na 
je j akcję. K ra je  biorące udzia ł w  w o jn ie  nie odbudo­
w a ły  swej gospodarki na ty le , aby za cenę własnego 
eksportu móc op łacić im port niezbędnych p roduk tów  
żywnościowych. Na wiosnę kra je  te będą zmuszone 
ubiegać się o dostawy am erykańskie na kredy t. 
Republice zaoceanicznej w  ro ku  gospodarczym 1946—  
47 by łoby  jeszcze ła tw ie j niż dotychczas zapobiec b ra­
ko w i chleba w  Europie. Lecz już obecnie jest jasne, że 
w p ływ ow e sfery am erykańskie będą us iłow a ły  w yko ­
rzystać sytuację, aby w yw rzeć nacisk po lityczny na 
k ra je  im portu jące zboże, mieszać się do ich spraw we- 
w nętrzno-po litycznych i  narzucać im  swą wolę im peria ­
listyczną. W  frazesach p o lityka  am erykańska przepe ł­
niona jest hum anitaryzm em  i  poczuciem odpow iedzia l­
ności oraz bezinteresowności. W  rzeczyw istości usiłu je 
ona w  im ię in teresów  ekspansji, w ykorzystać swój w p ływ  
na potrzeby innych kra jów , k tó re  wraz ze Stanami 
Zjednoczonym i uczestniczyły w  walce przeciw  agreso­
rom  faszystowskim.

P rzekład i  streszczenie M. K.

s k a1

d u k c ji stanowią objaw niezm iernie do- porów naniu z w ydobyciem  węgla w  I I  
datn i. Tabela poniższa uw idacznia pó łroczu 1945 stanow i wzrost prod. k -  
nam porównawczo produkcję  przem y- c ji o 34,95%. Interesująca będzie w ia- 
słu węglowego w  n iek tó rych  m iesią- domość, że produkcja węgla kam ień­
cach r. b. w  porów naniu zarazem z pro nego na ziemiach odzyskanych za I  
dukcją  r. 1938 oraz produkcję  z  lipca  pó łrocze 1946 r. wyniesie 6.381.019 ton 
1945: co stanow i przeszło 30% p rodukc ji ca-

1938 lipiec
1945

lo ty
1946

czerv\ iec 
1946

Węgiel w tysiącach ton 3.174 2.201 3.285 3.830

B ryk ie ty  w tonach 17.446 5.170 32.560 43.983

Coks w tonach 194.016 164.707 204.231 278.763

Jeże li chodzi o produkcję  węgla ka- lego kra ju . Ogółem przem ysł w ęglowy 
miennego w I  pó łroczu 1946 r. to w y- w  Polsce zatrudnia oko ło  200.000 osób; 
dobyto łącznie 21.637.606 ton —  co w  liczba zatrudnionych w  gó rn ic tw ie  sta-
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3# wzrasta, co j* s t  poestszającym ob­
jawem na U® ogóihó-euia>pejskiego 
spadku zatrudnienia w  p rd fc iyś le  w ę­
glowym.

Im po rt surowców do Polski

W raz z powiększeniem się tem p* 
p rodukc ji przem ysłowej w  Polsce 
wzrasta i  zapotrzebowanie na surow­
ce. Istn ie je  szereg surowców, k tó rych  
nie posiadamy w  kra ju , przyw óz ich 
w ięc stanow i koniecznoś, państwową. 
Rzeczą należącą do zakresu dz ia ła ­
nia au torów  naszych uk ładów  handlo­
wych jest zapewnienie w  zamian w y­
wozu zagranicę tych p roduk tów  na­
szego przemysłu, k tó rych  posiadamy 
w  nadmiarze. Na pierwszym  miejscu 
naszego im portu  stoi im port rud  żela­
znych wynoszący 613.000 ton. Im port 
ten pależy uznać w  100% za dodatn i. 
Na drugim  miejscu znajduje się p rzy­
wóz 273.745 ton p roduk tów  naftowych, 
na I I I  miejscu znajduje się sól potaso­
wa 71.000 ton. Ogółem od 1945 r. do 
1.VIII.1946 r, im portowano na użytek 
przem ysłu oko ło  1.500.000 ton surow­
ców. Rok 1945 nie przyn iós ł 400.000 
ton. Najważniejsze kra je  im portu jące 
do Polski to Rosja, Szwecja, Rumunia, 
Czechosłowacja i W ęgry, a ponadto—  
organizacja U N R A . Dostawy szwedz­
k ie  stale wzrastają i  opiewają się w  I  
rzędzie na transportach rud żelaz­
nych (181,000 ton  w  I I  kw a rta le  rb.}.

- K rą jow a Rada Narodów» uchw a lił* , 
że w  r .  1949 wartość kaloryczna żyw ­
ności w inna przekroczyć poziom przed 
wojenny.

Umowa handlowa polsko-belg ijsko- 

luksem burska

W  dn iu 14 września rb. zosta ła pod­
pisana _ w  B rukse li umowa handlowa 
pom iędzy Polską a Un ią ekonomiczną 
belgijsko-luksem burską. Umowa w a ż ­
na jest na rok. G lobalna wartość ó- 
b ro tó w  przew idzianych w  umowie w y­
nosi 260 m ilionów  franków  belg. Eks­
p o rt z Polski obejm ie w  pierwszym  
rzędzie sól potasową, węgiel, smołę 
węglową, sól warzoną, w ódki, papier 
gazetowy, pakow y ! karton, porcelanę 
i szkło oraz m ate ria ły  bawełniane. Je­
że li chodzi o im port, to ten dostoso­
wany jest przedew szystkkm  do po­
trzeb bezpośrednich naszego przem y­
słu. W iększość pozycji do tyczy środ­
ków  pomocniczych p rzy  fabrykacji, 
aparatur dla koksowni, sortow ni i k o ­
tłow n i, m otorów  i apara tów  e lek trycz­
nych, maszyn do kopalń, narzędzi, apa 
ra tów  i  maszyn ratow niczych. Belgia 
dostarczy nam ponadto aparatów fo ­
tograficznych za sumę 15 m ilionów  fr. 
B rak nowych aparatów na ryn ku  p o ­
w odow a ł ich wygórowane ceny.

Z b ió rka  maszyn na Ziem iach Odzy­
skanych

ae-ttouizyny w ta *  ¿ 'pózosis łym i przed- 
staw iają wartość oko ło  200 m ilj zł 
Należy zaznaczyć, że ilość maszyn po­
zostałych do  zw iezienia stale wzrasta, 
goyż prowadzone są prace poszuki­
wawcze, k tó rych  rezu lta tem  jest wy- 
k ryw an ie  coraz to nowych ob iektów . 
M im o trudności, przew iduje się, że do 
końca rb. w szystkie pozostawione 
przez N iem ców maszyny na Ziemiach 
Odzyskanych zostaną ujawnione i za­
bezpieczone.

W zrost w ydajności p racy w  hu tn ic tw ie

Równolegle z powiększeniem p ro ­
dukc ji rozpoczę ły się w y s iłk i uzyska­
nia jaknajw iększej wydajności pracy 
w  hu tn ic tw ie . W y s iłk i te w ydają jrż  
pewne rezu lta ty , czego dowodem jest 
załączona statystyka, wykazująca sta­
ły  wzrost wydajności na przestrzeni 
I  pó łrocza rb .

W ydajność w  tonach na 1 robotn.- 
dn iów kę za I  półrocze 1946 r.

M iesiąc Koks Surówka Stal. sur
Styczeń 1.96 0.642 0,685
Lu ty 1.85 0.620 0.662
Marzec 2.02 0.677 0.720
K w iecień 2.10 0.683 0.746
M aj 2.06 0.695 0.743
Czerwiec 2.20 0.715 0.805

N arodow y pian gospodarczy

Uchwalony na wrześniowej sesji 
K ra jow e j Rady Narodowej p ierwszy 
N arodow y Plan Gospodarczy spotka ł 
się z powszechnym zrozumieniem. 
Jednakże przecię tny obyw ate l n iew ie­
le  wyciągnie w n iosków  z zakom uniko­
wanych mu liczb  globalnych, dotyczą­
cych wskaźników  energii e lektrycznej, 
węgla bądź cukru, mających być w y ­
produkow anym i w  przyszłości. D op ie­
ro może mu przem ów ić do przekona­
nia załączona tabelka, obrazująca ja k i 
poziom konsum cji zapewni ludności 
po lsk ie j wykonanie planu. Na podsta­
w ie  norm planu ustalono, że:

M in is ters tw o Przem ysłu prowadzi 
od dłuższego czasu prace, zmierzające 
do ujawnienia, zebrania i  zabezpiecze­
nia  maszyn i  urządzeń produkcyjnych 
pozostaw ionych przez N iem ców na 
Ziem iach Odzyskanych. Oczywiście, 
zebrane w  ten sposób maszyny będą 
przekazywane przedewszystkiem  Za­
kładom  Przemysłowym, położonym  na 
teren ie Ziem Odzyskanych. W  ciągu 
3 m iesięcy od czerwca do września rb. 
na sk łady zwieziono samych ty lko  
obrab iarek 503 sztuki. Przybliżona 
wartość zw iezionych obrab iarek w y ­
nosi oko ło  25 m ilionów  zło tych. Po 
uwzględnieniu obrab iarek zwiezionych 
wcześniej, stan składu wyraża się lic z ­
bą 1281 obrabiarek, Ogółem zw iezio­
no lu b  zabezpieczono 2795 maszyn, 
pozostaje do zw iezienia 5052. Zw iezio-

E ksport e lektryczności z  Po lski

Na Ziem iach Odzyskanych znajduje 
się 77 e lektrow ni, k tó rych  moc poz­
wala nie ty lk o  na należyte zaopatrze­
nie w  prąd mieszkań oraz przedsię­
b io rs tw  położonych na miejscu, ale 
rów nież um ożliw ia  eksport energii 
e lektryczne j zagranicę w  danym przy­
padku do Czechosłowacji. E ksport ten 
przynosi nam wzamian cenne dewizy, 
względnie pó łfab ryka ty . W  r, 1947 
w yeksportu jem y 70 m ilj.K W H  zaś w  
la tach 1948—-49 po 125 m ilj. K W H . D o­
chód stąd osiągnięty w  okresie 1946—  
49 przyn iesie 7 i  p ó ł m iliona dolarów,

Przem yśl w łók ienn iczy  na Ziemiach 
Odzyskanych

R czne spożycie na 1 mieszki ńca wynos, będzie:
Jedn.
m iary 1 9  3 8 1 9  4 6 1 9  4 7 1 9  4 8 1 9  4 9

Przenica
Żyto
Z i -m niaki 
Cukier

j Mięso -wieprz. 
Tłuszcze zwierz. 
Węgiel
W yroby walców. 
T kan iny  bawełn, 

wełn.
Skóra tw-arda 
Skóra miękka 
Papierosy 
Zapa łk i

kp
ł*

łł 
łl 
• 1 
•t 
»ł
-*ł
♦i

kg
m k v . 

szt. 
pud.

43.9 
170

248
12.2
12.9 
3,4

720
25,2
10,8
1.1
0,67
0.

267
’ 0,5 ,

15 
K  5 
175 

7 
9 
3

1333
30
6,94
0,82
0.16
0,5

2C9
23,7

28,8 
128 
2(2 

10,8 
15 3 
3,7 

1648 
47.9 
10.4 

1,25 
0,33 
0.1 

500 
25

33,9 
158 
248 "

13.6 
28
6

1714
53
11

1,7
0,41
0,13

702
28.6

47
164
248

17,7
36.5
8,8

1800
60
11,

2,2
0,6
0,13

689
28

Przemysł w łók ienn iczy na Ziemiach 
Odzyskanych rozw ija  się we wszyst­
k ich  dziedzinach. Najlep ie j rozw iną ł 
się przem ysł bawełniany, liczący 59 
przedsiębiorstw , zatrudniających 18.000 
pracow ników . Produkcja tego prze­
mysłu wzrasta nieustannie i gdy w 
w  styczniu rb. w ytw orzono 2.211.000 
m. tkanin, to w  lipcu  rb. p rodukcja  
wzrosła do 4.190.000 m. Przem ysł w e ł­
niany również przekracza nakreślone 
normy. W  styczniu produkując 31.000 
m. tkanin, zaś w  lipcu 135.000. Prze­
m ysł w łók ie n  sztucznych zatrudnia 
oko ło 2000 pracown. przyczym  p ro ­
dukcja sztucznego jedwabiu w yn ios ła  
w  maju 10.000 kg. w  czerwcu 17.000 
k g , w  lipcu  33.000 kg, Sztucznego 
w łókna  w yprodukow ano w  maju 7000 
kg., w  czerwcu 6.250 kg.
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M iędzynarodowa Konferencja 

Żywnościowa

W e wrześniu rb . odbyła się w  K o ­
penhadze kolejna konferencja jednej 
Z aktywnie jszych organizacji Narodów 
Zjednoczonych, noszącej skró t F.A.O., 
co, znaczy z angielskiego żywnościowa 
i ro lna organizacja. Organizacja ta po­
staw iła  sobie za zadnie m iędzy innym i 
oprcowanie długofalowego planu od­
budowy ro ln ic tw a  światowego.

W  dalszym etapie swego rozw oju 
w  F.A.O. pragnie podwyższyć norm y 
żywnościowe dla narodów  świata. W e­
dług planów  F.A.O . b iorąc za punkt 
wyjścia p rzydz ia ły  żywnościowe przed 
wojenne należałoby dążyć do tego, 
aby w  r. 1960 przecię tne spożycie 
poszczególnych środków  żywności 
wzrosło, i* k  nasiepuie: zbóż o 2 1 %, 
cukru o 1 2 %, tłu«z'-zy o 3 4 %, ow o­
ców  1 ja rzvn o <63%. m j esa o 46%, 
m leka o 100%. W idz im y więc, że w y ­
magania teo re tyków  zaopatrzenia a- 
prow izacyinego są ogromne, gdyż kon- 
sttmcja obecna nie dosięga nawet norm 
z 39 r., nie m ówiąc już o idealnych 
no m a ch  przyszłości.

M iędzynarodow y rynek zbożowy

Z b io ry  tegoroczne w  Europie mają 
być  o 412 m ilionów  buszli wyższe niż 
w  zeszłym roku. K ra jam i eksportu ją­
cym i zboża do Europy są: Stany Z jed­
noczone, Kanada, Argentyna, A us tra ­
lia , Rosja, Turcja, Południowa A fryka . 
ImpoTt do Europy rozłożony zostanie 
pom iędzy poszczególne państwa, jak 
następnie:
Norwegia 
W ielkai B ry tan ia  
Francja 
W łochy  
N iemcy 
Hiszpania 
Portugalia 
Belgia,
Holandia
F in landia
Czechosłowacja
Szwajcaria
Dania
G ręcja *
Szwecja
Polska i  inne kra je

8 „
172 m il. buszli 

24 „  „
48 „
48 „
28 „

8  „  „
40 „
28 „
5 m il. buszli 
4

20 „
12 „
20 „ „

1 „
łb  i ,  „

482 m il. buszli

Św iatowa produkcja  węgla kamiennego

Cechą charakterystyczną św iatow e j 
p rodukc ji węgla kamiennego stanow i 
znaczne zwiększenie w ydobycia  w  
Stanach Zjedn., Kanadzie i A us tra lii, 
zaś spadek p rodukc ji w  A ng lii, F ran­
cji, B e lg ii i  Holandii. O ile  chodzi o 
p ro je k ty  to Rosja i Polska, należą do 
grupy państw, k tó re  w  nied ług ie j p rzy­
szłości dom inować będą na M iędzyna­
rodow ym  Rynku W ęglowym . W ydoby­
cie węgla w  r. 1950 w  Rosji ma osiąg­
nąć cyfrę  250 m ilionów  ton. Polska w 
r. b. otrzym a 46 m ilionów  ton zę swych

kopalń, zaś w  r . 1947 wydobędzie 60 
m ilionów  ton. W ydobycie węgla ka ­
miennego w  m ilionach ton pomiędzy 
rok iem  1939 a 1944 z ilustru je  nam do­
skonale poniższa tab lica ;

ciągu sta łe  saldo dodatnie. Czecho­
słowacja planuje zastąpienie ekspor­
tu niem ieckiego do państw  skandy­
nawskich oraz środkowo i  po łudn io- 
wo-europejskich. Upadek obecny'

tv r ¡1 j 1 9 3 9 1 9 4 4 wzrost 4- spadek —
Stąny Zjednoczone
Anglia
Austra lia
F r-n c ja
Kanada

4°5
235 
13,8 
59. 
11.1

620 
187 
14,4 
25 
11 3

53%

3%
20%

50%
Belgia
Holandia

29.8
12.9

13,5
8,3

2%
55%
36%

B udow nictw o m ieszkaniowe w  ZSRR

Ogromne s tra ty  poniosła gospodar- 
ka m iejska w  czasie ostatn iej wojny. 
N iem cy zn iszczyli ca łkow ic ie  lub  czę­
ściowo 1710 miast. S tra ty  obliczane 
są na k ilkadz ies ią t m ilia rdów  rub li. 
Ubecnie Rosja p rzystąp iła  energicz­
nie do odbudowy gospodarki miesz­
kaniowej. Nowy plan p ięc io le tn i prze­
w iduje odbudowę 84,4 m ilionów  m* 
pow ierzchn i m ieszkalnej, jeżeli cho­
dzi o m ieszkania pryw atne. W  dzie- 
dzim e odbudowy i  rozw oju gospodar­
k i publicznej zostaną wykonane in w e­
stycje na sumę 6.1 m ilia rdów  ru b li 
costanow i praw ie 300% sum przezna­
czonych na tego rodzaju inwestycje 
poprzedniej p ięc io la tk i. Plan p ięc io­
le tn i przew iduje ponadto zwiększenie 
l in i i  tram wajow ych o 400 km  i  taboru 
tram wajowego o 1750 wagonów. D łu ­
gość l in i i  tro lleybusow ych wzrośnie 
o 630 km, a tabor tro lłeybusow y o 
3000 nowych wozów. Ponadto miasta 
otrzym ają 22.000 autobusów. Długość 
sieci wodociągowej i  kanalizacyjne j 
zostanie zwiększona o 15%. N ow y 
plan p ięv io le tn i przew iduje fabryczną, 
masową produkcję  całych dom ów 
mieszkalnych, poszczególnych ele­
m entów budow lanych oraz daleko 
posuniętą mechanizację robót budo- 
dowlanych. K om ite t dla Spraw A rc h i­
tek tu ry  p rzy  Radzie M in is trpw  i jego 
oddz ia ły  opracowują p ro je k ty  planów  
miast, os ied li robo tn iczych i  domów 
m ieszkalnych.

Czechosłowacja

Czechosłowacja przedwojenna to  
poważne państwo przem ysłowe, gdyż 
przemysłem i  rzem iosłem  zajm owało 
się 33% ludności. W ojna w p łynę ła  na 
dalszą rozbudowę przem ysłu czecho­
słowackiego, zaś niezniszczenie kra ju  
przez akcję wojenną spowodowało, iż 
Czechosłowacja s tanow i dziś na jpo­
ważniejsze państwo przem ysłowe w  
Europie Środkowej. Czechosłowacja 
eksportem  w yrobów  przem ysłowych 
w kroczy ła  już na większość ryn kó w  
europejskich, a ponadto szuka ry n ­
ków  zbytu w  państwach A m e ryk i po~ 
fudn. i  A fry k i.  ¡Handel zagraniczny 
Czechosłowacji w ykazuje w  dalszym

przem ysłu n iem ieckiego «stanowi je­
dyną w  dziejach okoliczność, dla sze­
regu średnich państw  wkroczenia na 
pozostawione ry n k i eksportowe. Je ­
żeli chodzi o Polskę to jeddnym  z naj- 
waźrneiszych problem ów w  rozwoju 
stosunków handlow ych prffcko-czes- 
k ich  stasiowi zagadnienie tranzytu
0 p o rtó w  ba łtyck ich . Jak dalece 
tranzyt ten b y ł doniosły dla Czecho­
s łow acji udowadnia sta tystyka ekg- 
po rtu  czeskiego w  Szczecinie. W o- 
gółe Szczecin odgryw ał w  życiu go- 
sopdarczym Polski w ie lką  ro lę . Rola 
ta z czasem zmniejszyła się, ale to nie 
z pow odów  na tury gospodarczej, ale 
ze sztucznych względów politycznych.
1 tak  gdv w  r. 1928 jeszcze wywóz 
węgla Polskiego przez Szczecin w yno­
s i! 148.000 ton —  to w  r. 1931 spadł 
do 47.000 ton, zaś w  r. 1932 —  do 
1.300 ton, to w  1934 r. w ykaza ł 0 ton. 
Prcblem  w ięc O dry z punktu  w idze­
nia, gospftdarczego stanow i kw estię  
n iezm iernie bliską- spraw ie p rzy ­
szłości gospodarczej Czechosłowacji. 
Jeżeli chodzi o im port to Czechosło­
wacja sprowadzać musi żywność, t łu ­
szcze, oleje oraz węgie l (o ile  pragnie 
nadał rozw ijać  swój przemysł). W  
miarę norm alizacji stosunków gospo­
darczych w  Europie naturalną w  ko le i 
rzeczy będzie zacieśnienie stosunków 
handlowych Polski i  Czechosłowacji.

Jugosław ia

Handel wew nętrzny znajduje się 
częściowo w  rękach państwa (hurt) 
częściowo w  rękach spółdzie ln i, oraz 
w  rękach firm  pryw atnych. Jeżeli 
chodzi o handel zagraniczny to przed 
wojną pierwsze miejsce w  obrotach 
zagranicznych Jugosław ii zajm owały 
N iemcy, k tó re  b y ły  najpoważniejszym 
odbiorcą surowców jugosłow ińskich i  
najważniejszym  dostawcą a rtyku łó w  
przem ysłowych. Polska zajmowała w  
handlu jugosłow iańskim  miejsce pod­
rzędne, k tó re  w yrażało się sumą oko ło 
2 % udzia łu w  eksporcie jugosłow iań­
skim i 2 % udzia łu  w  im porcie jugosło­
w iańskim . Obecnie rynek jugosłow iań­
ski pow iększył znacznie swoją ch łon­
ność, a konieczność zastąpienia daw ­
nego eksportu niem ieckiego stwarza 
d la  przem ysłu innych k ra jów  dość
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znaczne m ożliwości zbytu. Jugosław ia 
zaw arła dotychczas szereg um ów han» 
dilowych. Zagadnieniu rozszerzenia 
stosunków handlow ych z Polską, 
Jugosławia poświęca w iele uwagi.

W  ch w ili odzyskania niepodległości 
na terenie Jugosław ii obiegało 8 w a­
lu t. Reforma w alutow a była w ięc k o ­
nieczną. N ie doprow adziła  ona jednak 
do zw yżk i cen, k tó rą  obserwujemy w 
innych zniszczonych po w ojn ie  pań­
stwach europejskich. Obieg bankno­
tów  wynosi oko ło  18 m ilia rdów  d ina­
rów , co jednak nie stanow i in flancji, 
gdyż odczuwa się brak środków  obie­
gowych. Ceny tow arów  nie  reglamen­
towanych kszta łtu ją  się przy le kk ie j 
tendencji zniżkowej. Budżet w ykazu­
je nadwyżkę dochodów nad w yd a tka ­
m i 3 i  pó ł m ilia rdów  dinarów .

Reform a w a lu tow a na W ęgrzech.

Katastro fa lna sytuacja walutowa, 
in flancja  unicestw iająca wszelką rea l­
ną wartość p łacy zmusiła W ęgry do 
przeprowadzenia doniosłe j re form y 
w a lu tow ej. Z dniem 1 sierpnia rb. 
wprowadzono nową w alutę— fo rin t—  
o re lac ji — 1 do la r =  11,74 fo rin tów . 
W  lipcu  rb. spadek w a lu ty  w  kra ju  
b y ł katastro fa lny. Kurs dolara docho­
d z ił do 15 try lio n ó w  pengo. Pensje 
wypłacane pierwszego danego m ie­
siąca już po k ilk u  dniach nie przed­
s taw ia ły  wartości. Podstawę nowej 
w a lu ty  stanow i część zło ta  skarbu 
węgierskiego w  ilości 7.000 k g  z w t ó - 
cona obecnie W ęgrom przez w ładze 
am erykańskie, a pochodzące z daw- 
nago skarbu węgierskiego, w yw iez io ­
nego w  czasie w o jny do Niemiec". 
W prowadzenie nowej w a lu ty  stano­
w iło  zabieg finansowy dość trudny— 
jednakże trudnie jszą rzeczą jeszcze 
będzie utrzym anie te j w a lu ty  na u- 
stałonym  parytecie . Ochronę w a lu ty 
może stanowić zespół szeregtt różno­
rodnych czynn ików , są n im i: ograni­
czenie zbędnego im portu, forsowanie 
eksportu, p raw id łow e  rozprowadzenie 
a rtyku łó w  żywności pomiędzy ludność 
m iejską, oraz na leżyte zaopatrzenie 
ludności w ie jsk ie j w  a rty k u ły  prze­
m ysłowe. W ątp ić  natom iast należy w 
skuteczność ostatn io wydanego zarzą­
dzenia węgierskiego w  przedm iocie 
re jestrac ji oraz odstępowania państwu 
zło ta , oraz w a lu t zagranicznych. Jak 
p ra k tyka  w ykazała w  h is to r ii ekono­
m ii liczne tak ie  zarządzenia wydane 
w  różnych państwach nie spe łn iły  po­
kładanych w  n ich nadziei.

Upaństw ow ien ie kopalń węgla 
we F rancji.

Na podstaw ie zarządzenia z dn ia 
18 maja 1946 r. o upaństwow ieniu ko ­
pa lń węgla, ustanowiono Radę A d m i­
n is tra c ji kopalń, składającą się z 
p rzedstaw ic ie li zakładów  węglowych, 
reprezentantów  pracow ników , oraz 
p rzedstaw ic ie li in teresów  gospodar­
czych kra ju . Z okaz ji ustanowienia 
tej Rady przedstaw icie le Rządu za­
znaczyli wyraźnie, że celem dekretu

o upaństw ow ieniu kopa lń  jest pod­
wyższenie w ydajności tychże przed­
s ięb io rs tw  górniczych. W zmożenie 
jednak produkc ji węgla w ew nątrz 
k ra ju  ine pozw oli F ranc ji na osiągnię­
cie samowystarczalności w  te j dzie­
dzinie. Francja w  dalszym ciągu jest 
poważnym im porterem . C a ły k ra j do­
maga się w łączenia Zagłębia Saary, 
co pozw o liłoby F ranc ji na o trzym y­
wanie o 300.000 ton węgla w ięcej 
miesięcznie. F ranc ja  domaga się u- 
m iędzynarodoiw ienia Zagłębia Ruhry 
oraz natychmiastowego podwyższenia 
udzia łu F ranc ji w  kontyngencie węgła, 
eksportowanego z N iem iec. Im port 
węgła do F ranc ji stale wzrasta. W  
maju rb. w ynos ił jeszcze ty lk o  572.000 
ton, w  lipcu  rb . 1.089.000 ton. Od 
czerwca rb. przybywa węgiel z Polski 
w  ilośc i 100.000 ton. Jednakże Francja 
przed wojną im portow a ła  1,800.000 
ton węgla miesięcznie, k tó ra  to cyfra 
może pozwolić dopiero na należyte 
uruchomienie przem ysłu krajowego. 
Z jednej strony op in ia francuska do­
maga się zwiększenia dostaw węgla, 
ale z drugiej s trony ekonom iści nie 
mogą zamykać oczu na fak t, że d e fi­
cy t bilansu handlowego jest nadal 
bardzo poważny. W  czerwcu rb. de­
f ic y t ten sięgał k w o ty  20 m ilia rdów  
franków , w  lipcu  spadł do 15,4 m ilia r­
dów  franków , a to przez zmniejszenie 
poważne im portu  z 28 na 23 m ilia rd y  
fuanków. E ksport francuski us ta b ili­
zow ał się mniej w ięcej na jednym po­
ziom ie 7,5 do 8,5 m ilia rdów  franków , 
co stanow i rów now artość 800,000 —  
900.000 ton towarów .

Przychód narodow y Francji.

W ypad k i wojenne spraw iły , iż  do­
chód społeczny F ranc ji spadł znacznie 
w  ciągu la t ostatn ich. Dochód ten w 
r. 1929 w ynos ił ogółem 545 m ilia rdów  
franków  (we frankach w artości z r. 
1938). W  przeddzień I I  W o jny Świa­
towej przychód F ranc ji w ynos ił 470 
m ilia rdów  franków , zaś w  1945 r. już 
ty lk o  305 m ilia rdów  fr. Jeże li chodzi 
o poszczególne pozycje to  produkcja  
narodowa b ru tto  spadła z 485 m ilia r­
dów  (rok 1929) do 250 m ilia rdów  (rok 
1945). Plan odbudowy k ra ju  opraco­
wany na la t 5 przew iduje rekonstruk­
cję gospodarczą państwa oko ło  r. 1950, 
P rodukcja węgla wynosząca w  rb. 50 
m ilionów  ton wzrośnie w  ciągu tego 
czasu do 60 m ilionów  ton. Energia 
e lektryczna rów nież będzie w zrasta­
ła i  gdy w  rb. ustalona została prze­
c ię tn ie  na 11 m ilia rdów  K W H  to rok 
1950 ma przynieść 20 m ilia rdów  K W H , 
Jednakże pomimo zwiększenia p ro ­
d u kc ji francuskie j, k ra j będzie po trze­
bow a ł im portow ać z zagranicy coraz 
bardzie j wzrastającą liczbę w y tw o rów  
przem ysłu i ro ln ic tw a . Potrzeby F ran­
c ji w  r. 1938, o ile  chodzi o im port 
w ynosiły  1492 m iliony  do larów , z cze­
go 170 m il onów do la rów  stanow iła 
wartość im portowanego węgla. W  r. 
1946 im port węgla do F ranc ji zemknie 
się prawdopodobnie cy frą  200 m ilio ­

nów  dolarów , zaś ogólna wartość 
przywozu przenośnie 2.000 m ilionów  
dolarów.

Spadeh zarobków  we W łoszech.

Sita nabywcza pieniądza w łoskiego 
spada w  dalszym ciągu katastro fa ln ie  
i  uderza w  pierwszym rzędzie sfery 
pracujące i otrzym ujące stałe uposa­
żenie miesięczne. Charaktrystyczną 
j%st rzeczą, że ten spadek zarobków 
do tyka ludność w  odwrotnym  stosun­
ku do posiadanych k w a lif ik a c ji i u~ 
m iejętności. C entra lny ins ty tu t s ta ty­
styczny u s ta lił siłę nabywczą rozm ai­
tych w ars tw  społecznych w  porówna* 
n iu  z ich m ożliwościam i z r. 1938. O- 
kazało się, że zw yk ły , n ie w y k w a lif i­
kow any rob o tn ik  może obecnie nabyć 
za swą pensję 50 —  60% tego, co 
mógł nabyć przed wojną, specjalista 
może nabyć ty lk o  już od 40 —- 50%, 
urzęgnik p ryw a tny  oko ło 45%, pań­
stw ow y oko ło  50%, wyżsi urzędnicy 
państw ow i od 25 —  35%. Bezrobocie 
stale wzrasta i w  końcu czerwca licz ­
ba ich dosięgała 3-000.000 ludzi. Bez­
rob o tn i o trzym ują zasiłek przez 6 m ie. 
sięcy, następnie w  razie dalszego b ra­
ku pracy państwo przestaje w ypłacać 
im ten zasiłek. Czarny rynek panuje 
nadal nad życiem gospodarczym 
W łoch, chleb kosztuje w  wolne j 
sprzedaży o 1200% drożej niż wynosi 
cena urzędowa. Ogólny dochód naro­
dowy spadł o 45% w  porów naniu z: 
dochodem przedwojennym  Sposoby 
zaradzenia te j sytuacji b y ły  już k ilk a ­
k ro tn ie  dyskutowane w  parlamencie 
i  prasie. D e ficy t budżetowy w zrósł 
już do 350.000 m ilionów  lirów . Pro­
pozycja podwyższenia uposażeń p ra­
cowniczych o 7% w yw o ła ła  natych­
m iastową zwyżkę cen żywności, za­
nim nawet w yp la ta  pensji została zre­
alizowana. W  tych warunkach jedynie 
re form a w alutowa oraz podwyższenie 
p ro du kc ji przem ysłu może przynieść 
poprawę w sytuac ji gospodarczej pań­
stwa. Przed wojną 42.000.000 ludności 
m ia ło do dyspozycji 8.000.000 ton zbo­
ża —  obecnie 46.000.000 ludności musi 
zadow olić się 5.000.000 ton zboża. 
Przemyśl w ło s k i w ykazuje produkcję 
nieprzenoszącą 45% przedwojennej, 
B rak węgla powoduje niem ożliwość 
odbudowy przem ysłu w łoskiego. Z n i­
szczenie urządzeń e lektrycznych w 
m iastach i  ko le jn ic tw ie  (na skutek 
działań wojennych) powoduje wzrost 
zapotrzebowania na węgiel, którego 
niedostatek stanow i praw dziw ą bo­
lączkę kra ju .

N adm iar urzędn ików  w  A n g lii 1 we 
F ranc ji

Na całym  świecie liczne zastrzeże­
nia  w yw o łu je  nadm iar urzędników , a 
w ięc osób czerpiących swe środk i 
u trzym ania ze skarbu państwa, co z 
ko le i powoduje zbytn ie  powiększenie 
w yd a tkó w  państwowych, oraz wzrost 
obciążenia podatkowego obyw a te li 
A ng lia  posiada dzisiaj 700.000 osób 
zatrudnionych w  adm in is trac ji cyw il-
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Bej a w ięc t> .300.000 oeób w ięc»j niż 
posiadała w  r. 1930. Najw iększy wzrost 
lic zb y  urzędn ików  spotykam y w  re ­
sortach aprow izacji i  zaopatrzenia, 
bo wzrost praw ie ośm iokrotny. N a j­
mniejszy wzrost w  M in is te rs tw ie  
Skarbu, bo ty lk o  o 12%. M in is ters tw o 
Pracy pow iększyło 4 -kro tn ie  liczbę 
urzędników . K ry tycy  angielscy żądają 
zwolnien ia w  ciągu roku  100.000 urzę­
dn ików , uzasadniając swe dezyderaty 
koniecznością oszczędności budżeto­
wych na w yd a tk i konsumpcyjne, a to 
celem przerzucenia maksimum k re d y ­
tów  na inwestycje rzeczowe (prze­
mysł, kom unikacje).

Tę samą bolączkę posiada i naród 
francuski, uskarżając się dziś na nad­
m ia r 1.070.000 funkcjonariuszy pu­
blicznych w  r. 1946 podczas gdy przed 
w o jną posiadał ty lk o  747.000 urzędni­
ków . Najw iększą liczbę urzędn ików  
posiada we F ranc ji M in is ters tw o O- 
św ia ty  (bo 223.700), licząc w  tym  na­
tu ra ln ie  i nauczycielstwo. N a jm nie j­
szą liczbę urzędn ików  posiada franc. 
M in is ters tw o Spraw Zagranicznych 
850, osób. L iczba urzędn ików  pań­
stwow ych nie wzrosła we F ranc ji tak  
dalece, jak  to m ia ło miejsce w  samo­
rządzie kom unalnym . T u ta j zaobser­
wowano wzrost p racow ników  o 300%. 
G dy do pracow ników  samorządu d o li­
czymy funkcjonariuszy na jrozm ait­
szych kas oszczędności komunalnych, 
w ydz ia łów  ro ln iczych, targow isk itp . 
to okaże się, że ze 120.000 pracow ni­
k ó w  kom unalnych w  r. 1939 Francja 
może się wykazać liczbą 635.000 osób 
zatrudn ionych w  Samorządzie. Ogó­
łem źród ła francuuskie liczą, że oko­
ło  3,000.000 osób czerpie swe środki 
utrzym ania z funduszy publicznych. 
W yw o łu je  to  niezadowolenie w  k ra ju  
powoduje obawę in flan c ji oraz stano­
w i źród ło  znacznych trosk rządu

Holandia.

Stany Zjednoczone u d z ie liły  osta t­
nio H o land ii k redy tu  w  wysokości 
340 m ilionów  dolarów. K re d y t am ery­
kański będzie w ykorzystany celem 
sprowadzenia szeregu w ytw o rów  
przem ysłu nieodzownych p rzy odbu­
dowie kra ju . Holandia znajduje się 
pod silnym i w p ływ am i gospodarczymi 
U. S. A . Rząd am erykański in te rw e ­
n iow a ł ostatn io przy zamierzonej 
sprzedaży ho lenderskich zagranicz­
nych papierów  wartościowych, znaj­
dujących się w  Am eryce Pol. H o lan­
dię cechuje poważny kryzys żywno­
ściowy, oraz trudności finansowe 
w y n ik łe  z powodu zmniejszenia się 
dop ływ u zysków ko lon ia lnych. Holaa 
dia związała się U n ią  Gospodarczą z 
Belgią i Luksemburgiem i  od 1947 r.

prow adzić będzie wspióiną p o lity k ę  
finansową, celną oraz przem ysłową 
Specjalna Rada Gospodarcza opracu­
je plan rea lizac ji współpracy.

Turcja .

T urc ja  znajduje się w  trakc ie  re a li­
zacji planowej rozbudowy przemysłu 
górniczo-węglowego. S tanow i ta ak ­
cja zresztą cechę charakterystyczną 
obecnej dz ia ła lności gospodarczej 
w szystkich państw  bliskiego wschodu. 
W ydobycie węgla w  T u rc ji wynosi 
oko ło  3.700.000 ton (1945 r.) co stano­
w i niespełna 10% obecnej po lsk ie j 
p rodukc ji węglowej. P ro jek ty  tu reckie  
p rzw idu ją  modernizację i  mechaniza­
cję zagłębia węglowego czarnom or­
skiego co pozw o li na roczną p roduk­
cję dochodzącą do 7.500.000 ton rocz­
nie. Z innych surowców Turc ja  po­
siada obecnie chrom, miedź, żelazo 
i siarkę.

Sytuacja gospodarcza A m eryk i,

W  drugim  kw a rta le  rb. sytuację 
S tanów Zjednoczonych A . P. cecho­
w a ły  następujące okoliczności: 1) spa­
dek w yda tków  państwowych na cele 
wojskow e z 86 m ilia rd ów  do la rów  na 
22 m ilia rd y  do la rów  (w  porównaniu 
z I I  kwaTt, 1945 r.), 2) Podwyżka w y ­
da tków  pryw atnych, przedsiębiorstw  
z 7 m ilia rdów  na 25 m ilia rdów . 3) Z w y­
żka cen o p ó łto ra  procent m iesięcznie.

Dochody przem ysłu amerykańskiego 
podczas w o jny

O lbrzym ia produkcja  wojenna oraz 
szeroko zakrojone dostawy dla całego 
świata p rzyn ios ły  am erykańskiem u 
przem ysłow i o lbrzym ie zyski. W ed­
ług  danych zakom unikonych przez a- 
m erykańską prasę gospodarczą do ­
chody tow arzystw  akcyjnych, k tó re  
w  r. 1939 w ynos iły  5,3 m ilia rda do la­
ró w  w  r. 1941 w yn ios ły  14,5 m ilia rda  
do larów , zaś w  r. 1944 dosięgły 25 m i­
lia rd ó w  do larów . W  okresie wo jny nie 
wypłacono jednakże całego zysku ak ­
cjonariuszom, ale zatrzymano 50% ja ­
ko  k a p ita ł rezerwow y, przew idując 
spadek dochodów w  la tach powojen­
nych. Ostrożna ta p o lity k a  finansowa 
da ła  w  rezu ltacie  powiększenie o 100 
proc. płynnego ka p ita łu  tow arzystw  
akcyjnych, k tó rych  w  1945 r, ob licza­
no na 47 m ilia rdów  dolarów . W  końcu, 
październ ika r. ub. A m eryka  zniosła] 
poda tk i od dochodów wojennych. |
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Kom isja aliancka Dalekiego W scho­
du opracowała p lan re fo rm y gospo­
darczej Japonii. Celem przewodnim

tego p lam i jest odebranie m onopoli 
rzem ysłowych, znajdujęcych się w rę  
u 4 potężnych rodzin  japońskich. 

Jedną z najpoważniejszych by ła  ro ­
dzina M atsui, posiadająca 181 w ie l­
k ich  firm  centralnych, k tó re  z ko le i 
uza leżniły od siebie 900 innych firm  
Przed wojną m ajątek te j rodz iny o b li­
czano na 25 m ilia rdów  jenów  i. j. oko­
ło  m ilia rda  do larów. Pod kon iec w o j­
ny koncern M its u i kon tro lo w a ł jedną 
trzecią część kopalń węgla oraz jedną 
trzecią hutn ictw a. W  skład tego po­
tężnego b loku gospodarczego wcho­
d z iły  kopaln ie , lasy, stocznie, banki, 
gazownie, e lek trow n ie ' oraz spó łk i 
handlu m iędzynarodowego. Jeżeli 
chodzi o całość przem yślą japońskie­
go, to rodz iny te posiadały w  swym 
reku 60% wszystkich akc ji notowa­
nych na giełdach oraz po łowę w k ła ­
dów  bankowych i  rezerw  tow arzystw  
ubezpieczeniowych. U przyw ile jow ane 
ich  stanowisko polegało na tym , że 
po pierwsze— kon tro lo w a ły  one dzia­
łalność k redytow ą banków  i  uniemo­
ż liw ia ły  konkurencyjnym  przedsię­
b iorstw om  na otrzym ywanie kap ita łu . 
Po drugie —  b loko w a ły  dostęp do su­
row ców  i w p ły w a ły  na uwzględnienie 
w  przydzia łach firm  współpracujących 
z n im i i  po trzecie —  nie dopuszczały 
do rozsprzedaźy na rynkach k ra jo ­
wych tow arów  firm , k tó re  nie uzgod­
n iły  swej p o lity k i cen z koncernem. 
A lia n c i zab lokow a li kon ta  tych kon ­
sorc jów  i  rozpoczęli akcję, mającą na 
celu rozw iązanie koncernu i  przeka­
zanie udzia łów  w  ręce szerszych 
w arstw  społeczeństwa.

Plan odbudowy Japon ii

Japonia rów nież p rzystąp iła  do p la ­
nowej odbudowy k ra ju  z tym  jednak 
zastrzeżeniem, że przez odbudowę ro ­
zumie się w łaśc iw ie  deurbanazację 
kra ju . W edług przew idyw ań w  r. 1950 
ludność Japon ii będzie liczy ła  80 m i­
lionów  mieszkańców, z czego jednak­
że ty lk o  30.000.000 będzie zam ieszki­
wa ło w  miastach. Reszta zajmować się 
będzie ro ln ic tw em , rybołóstw em , o- 
grodnictwem . Na jw iększy w ys iłek  po­
łożony zostanie na zwiększenie po­
w ierzchn i ziem i uprawnej. Plan prze­
w iduje, że w  r. 1950 ogólna przestrzeń 
ziem i uprawnej wynosić będzie 
19.000.000 akrów  (w r. 1941— 15.000.000 
akrów), W  praktyce oznacza to pod­
niesienie o 20% p ro du kc ji ryżu w  k ra ­
ju, Dotychczas jeszcze Japonia nie w ie 
ja k ie  przedsiębiorstwa przemysłowe 
będą m ogły rozw ijać  dalszą p roduk­
cję w  k ra ju  —■ jednakże nie przeszka­
dza to norm alnej dzia ła lności szeregu 
przem ysłów, k tó re  z przyczyn w o jsko­
w ych  w inny zostać zamknięte.
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m o w i e  W y d a w n i c t w a

C z a s o
Glos Nauczycie lski w  zeszycie 16-ym

donosi, że jednomyślna uchwala za­
rządu głównego, zmieniająca s truk tu ­
rę  Zw iązku przez wprowadzenie w  je ­
go szeregi liczne j grupy p racow ników  
adm in istracji szkolnej, w yw o ła ła  
wśród ogółu nauczycielstwa zw iązko­
wego żywe poruszenie. W ypow iedzi 
na ten tem at i  pytan ia  świadczą, że 
zastrzeżenia i  n iepokoje w yw o łu je  
przeważnie me to, że łączy się z na­
uczycielstwem  grupa pracow n ików  a- 
dm iń is trac ji szkolnej, do k tó rych  m ia­
łoby  nauczycielstwo jakieś zasadnicze 
zastrzeżenia, ale raczei sposób zała­
tw ien ia  te i sprawy; pośpiech i podję­
cie decyzji przez zarząd główny, a nie 
przez zjazd delegatów. W yjaśniając 
m otyw y, k tó re  sk ło n iły  zarząd g łó ­
w ny do podjęcia decyzji piszę W o j­
ciech Pokora, że siła i znaczenie o r­
ganizacji nauczycielstwa, je j w p ływ  
na kszta łtow an ie obrazu życia naro­
dowego, zależy w  dużym stopniu od 
w łaściwego ustawienia, powiązania 
i  zespolenia ¡ej z w ielom a innym i s i­
łam i społecznymi. Bo Związek jest s i­
łą  żywą, k tó ra  prze jaw ia się w  p rą ­
dzie bieżącego życia narodowo-pań- 
stwowego, równocześnie z w ielama 
innym i siłam i, k tó re  to  życie tworzą 
i  przekształcają. Rozpatru jąc szczegó­
łow o sytuację jaka się w ytw arza ła  
m iędzy przedstaw icie lstwem  ruchu 
pracowniczego, a Z.N.P. doszli cz łon­
kow ie  zarządu głównego Zw iązku do 
przeświadczenia, że wzajemne za­
strzeżenia i nieporozum ienia b io rą  po­
czątek nie z podstawowych źródeł. 
Że przyczyną ich są sprawy drugo­
rzędnej natury, a w  pewnym procen­
cie nawet sprawy błahe. Postanow io­
no w ięc jednomyślnie, że przeszkody 
te należy usunąć i wejść na drogę 
wzajemnego zaufania, szacunku i  
współpracy, Z.N.P. nie rezygnuje z n ie­
zbędnej dla pracy Zw iązku samodziel­
ności. Oblicze ideowe pozostaje w y ­
padkową dążeń, asp iracji i  pragnień 
nurtu jących w  w ie lk ie j gromadzie na­
uczycie lskie j. Ostateczna decyzja w  
tych  sprawach należała i  należy w  da l­
szym ciągu do zjazdu delegatów i  K on ­
gresu Związku. A le  w y ją tkow o  w a rtk i 
prąd bieżącego życia narodowo-pań- 
stwowego i jego rew olucyjne w prost 
przeobrażenia na w szystkich odcin- 
kachc, wymagają od Zarządu G łów ne­
go decyzji tymczasowych w  tych 
sprawach, k tó re  nie mogą być od k ła ­
dane do term inów, k ie dy  zjazd lub 
kongres może się odbyć. Ostatnie s ło­
wo ty lk o  tam bedzie m ia ło miejsce.

W  a rtyku le  „Pom iędzy wsią i  m ia ­
stem " zwraca uwagę Fr. M id u ra  na to, 
że szkoły w  miastach, m iasteczkach 
i  osadach są zw yk le  nie ty lk o  w y p e ł­
nione, ale często nabite  etatam i, Za 
to  wsie odległe od m iasta czekają nie-

p i s m a  z w i ą
raz ca łym i la tam i na nauczyciela. Na 
pęd nauczycieli do miasta składa się 
szereg czynn ików  jak : konieczność 
kształcenia dzieci w  szkołach śred­
nich i  wyższych, złe w a runk i kom uni­
kacyjne, gdy chodzi o załatw ienie 
spraw w  mieście itp . w arunki, czynią­
ce życie na wsi trudnie jsze n iż  w  m ie­
ście. Sposobu zaradzenia tentu ob ja­
w ow i doszukuie się au to r w  ustano­
w ien iu s tre f oddalenia od miasta i  w y ­
płacania związanych z tym  dodatków  
do poborów, um iejętnej organizacji 
zaopatrywania nauczycieli w  środki, 
pozwalające na życic ku ltu ra lne  oraz 
w  opiece nad dziećm i nauczycieli, 
kszta łcącym i się w  miastach.

W  kron ice notuje G łos N auczycie l­
ski ka tastro fa lny  odp ływ  nauczycieli. 
1 ak np. w  ub iegłym  cńku szkolnym 
w  pow iecie ciechanowskim  b ra k ło  3 
nauczycieli, obecnie —  choć przy ję to  
40 nowych —- brakuje 57 nauczycieli; 
siedem szkół jest ca łkow ic ie  zam knię­
tych. W  pow iecie s ierpeckim  w  r . ub. 
b rakow ało 20 nauczeoieli, dziś b raku­
je oko ło  70; szereg szkół zamkniętych. 
W  pow iecie m akowskim  brak 88 sił; 
17 szkół nieobsadzonych. W  gró jec­
k im  brak 50; osiemnaście szkó ł n ie ­
czynnych. W  pow iecie pu łtusk im  brak 
40 nauczycieli. W  gimnazjach m ie j­
skich brak nauczycieli. Szkoła po­
wszechna w  W ilanow ie  zaczęła ro k  
szkolny bez 4 naućzycieli.

G łos Sfearbowca poświęca numer 
10-ty  V -tem u plenarnem u posiedzeniu 
zarządu głównego Zw. Zaw. Pracow- 
naków  Skarbowych R. P, Posiedzenie 
to odbyło się w  dniu 28—30 września 
br. w  B lachow ni ko lo  Częstochowy. 
A tm osfera, poziom obrad, waga roz­
strzyganych zagadnień, wzruszająca 
uroczystość pewnych m om entów od­
różn ia ły  w yb itn ie  to posiedzenie od 
wszystkich poprzednich. W zruszenie 
ogarnęło wszystkich uczestn ików  w  
c h w ili w ręczenia uratowanego sztan­
daru zw iązkowego; b y ł to n iejako 
symbol połączenia dawnej pracy z w y ­
siłk iem , ja k i obecnie skarbow cy dają 
w  dziele odbudowy kra ju . W  przem ó­
w ien iu  inauguracyjnym  podn iósł prze­
wodniczący zarządu głównego, że w 
zw iązku z utworzeniem  Mieszanej K o ­
m isji Płac skarbow cy odnieśli p o w tó r­
ny sukces, przez podwyższenie, dz ięk i 
m in is trow i skarbu, sumy p rem ii do 5% 
w p ływ ó w  podatkowych. M ieszana K o ­
misja Płac zgodziła się na to w yróż­
nienie i  dz ięk i temu sytuacja skarbo- 
wców  na odcinku płac jest dziś na j­
lepszą spośród nie ty lk o  adm in is trac ji 
publicznej, ale częściowo także spoś­
ród  pracow n ików  Spółdzielczych i  
przemysłu.

Pomiędzy innym i uchwalono rezo­
luc ję  o podniesieniu e ty k i p racow ni­
ków  skarbow ych. S tw ierdzono, te

z k o w e
okres pó łtorarocznych w ys iłkó w  p ra ­
cow ników  aparatu skarbowego uw ień 
czony został w ie lk im i osiągnięciami 
w  dziedzinie organzacji i  w ładz ska r­
bowych oraz sta łym  poważnym w zro­
stem w p ływ ó w  podatkowych. M im o 
tak poważnych osiągnięć nie wszyst­
k ie  źród ła  podatkowe w  dziedzinie 
istn ie jących danin publicznych są na­
leżycie wykorzystane; na skutek ra­
bunkowej p o lity k i podatkow ej oku ­
panta moralność podatkowa społe­
czeństwa pozostaw ia w iele do życze- 
ma; nadto — w  adm in istracji skarbo*- 
w e j mamy jeszcze osobników, k tó rzy  
mimo apelów w ładz skarbowych i  za­
rządu głównego ZZPS nie odzwyczaili 
się od metod z czasu okupacji. W  tym 
stanie rzeczy zarząd głów ny Związku 
w  poczuciu odpowiedzialności za po­
ziom m ora lny i e fektyw ne w y n ik i dzia­
ła lności adm in is trac ji skarbowej po ­
tępia jak  na jkategorycznie j tych 
wszystkich pracow n ików  w  aparacie 
skarbowym, k tó rzy  nie p o tra f ili się 
dotychczas wznieść na w łaśc iw y po­
ziom m ora lny i dyskredytu ją  skarbo- 
w ców  w  op in ii społecznej; Zarząd 
G łów ny wzywa ogół skarbow ców  do 
ja k  najenergiczniejszego odseparowa- 

s‘? 0<1 tych aspołecznych jedao-

Godzi się zauważyć, że „Gło-s Skar- 
bowca —  nie poprzestając na m ate­
ria le  in form acyjnym  i  kw e s tii zawo­
dowych —  d la  wprowadzenia swych 
czy te ln ików  w  szersze zagadnienia 
przedrukow uje z Robotniczego Prze­
glądu Gospodarczego a rty k u ł Zyg­
munta Gorssa „O  ideo log ii zw iązków 
zawodowych, in te ligenc ji i  nowej k u l­
turze' .

K o le ja rz  Zw iązkow iec w  numerze 
10-tyin omawia wyczerpująco w  sze­
regu a rty k u łó w  osiągnięcia ko le ja rzy 
na odcinku płac i in form uje o up raw ­
n ien iach em erytalnych. W  artykuł®  
„Prace zarządu głównego Z Z K " Bure 
Edw ard podniósłszy sukcesy zw iąz­
kó w  zawodowych w y tyka  p rzy  tym 
szereg niedociągnięć. Sprawozdanie 
organizacyjne na plenum zarządu 
głównego w  dn. 6-7.IX  r.b. w ykazało 
b ra k i organizacyjne; dotychczasowe 
m onity pod adresem zarządów okrę- 
gowych nic d a ły  pożądanych rezu lta- 
tów. Zaplanowana praca okręgów 
i  k ó ł posuwa się ślimaczym tempem, 
f  usiedzenie zarządów okręgowych 
i  k ó ł nie odbywają się w  term inach ' 
periodycznych, przew idzianych w  sta­
tucie. W alne zebranie k ó ł zwoływane 
są częstokroć pod naciskiem  człon­
kó w  lu b  wygasającej kadencji zarzą­
du. W  dyskusjach w ie lo k ro tn ie  po ru ­
szane są bo lączki lu b  nie uregulowane 
postu la ty, należące do kom petencji 
zarządów, co powoduje na jw ięcej fe r ­
m entów w  szeregach członków . N ie-
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w nikanie zarządów w  po trzeby .ę^ion- 
kó w  daje dowód braku kon ta k tu  x ma­
sami; c iężk i okres aprow izacji w yka ­
zał, że zarządy okręgowe i  kó ł, k tó re  
u trzym yw a ły  kon ta k t z masami zaw­
sze um ia ły  opanować nawet najcięż­
szą sytuację,

(Cytując tego rodzaju w y ją tk i nie 
chcemy stworzyć ru b ry k i narzekań, 
lecz czynim y to dlatego, że uważamy

C z a s o p
Przypadkiem  —  a może i  nie p rzy ­

padkiem  —  w ślad za Robotniczym  
Przeglądom Gospodarczym kwestię 
organizacji w ładz om awiają rów no­
cześnie Życie Gospodarcze (zeszyt 
19) oraz Przegląd Socja listyczny (ze­
szyt 8— 9).

W  Życiu Gospodarczym mgr A n ­
drze j H oroszkiew lcz w  a rtyku le  ..O r­
ganizacja w ładz gospodarczych w  P o l­
sce“  zaznacza, że przy popularności 
planowania wszystkich odc inków  roz­
w ojow ych życia gospodarczego za 
m ało uwagi poświęca się planowaniu 
organizacji w ładz gospodarczych. Do 
dziś dnia nie rozstrzygnięto jeszcze 
zagadnienia k to  fest na jbardzie j po ­
w o łany do funkc ji organizacyjnych w 
życiu gospodarczym': p racow nicy - e- 
konom iści, inżyn ierow ie czy nieu- 
przedzeni dyletanci. Naibliższe p raw ­
d y  będzie tw ierdzenie, że nie m i id e ­
alnej recep ty  na rozmieszczenie lu ­
dzi p rzy  organizacji w ładz, ieś li się 
pom inie konieczność w spółdzia łan ia 
róźnyćh jednostek, o różnym  usnoso- 
b ien iu, różnym  w ykszta łcen iu i te n ­
dencjach. N iezawodnym lekarstwem  
na bo lączk i organizacyjne jest w ła ­
ściw ie ty lk o  team -so irit: duch zespo­
łow y, o k tó ry  iest tru d n ie j niż o sta­
tu ty , zarządzenia czy umowy.

Przechodząc do zagadnienia form  
organizacyjnych stw ierdza autor, że 
nieodzowną koniecznością jest u nas 
rozgraniczenie potęcia sprawowania 
w ładzy o charakterze gospodarczym 
od poięcia prowadzenia działa lności 
gospodarczej!. F unkcią  adm in is trac ji 
gospolarczej i adm in istracji państwo­
we! wogóle, test ustalenie ram p ra w ­
nych dla  dz ia ła lności gospodarczej, 
funkcią  natom iast jednostek gospo­
darczych fprzedsiębiorstw) jest ro z w i­
janie działa lności w  tych  przez w ła ­
dze określonych ramach. U-zad nie 
może handlować, ani p rzedsięb ior­
stwo rządzić. Bez ścisłego rozgran i­
czenia nie je s t do pottfyślepia p ra w i­
dłowa kon tro la  działa lności gospołar- 
czei, k tó ra  należy do zadań w ładz 
państwowych ani ohserwacia konse- 
kw encyj norm zestawionych przez 
władze, k tó ra  dokonywa przez k ie ­
row n ikó w  przedsiębiorstw , może do­
starczyć pożytecznych in fo rm acii o 
celowości tych norm. Z tego punktu  
w idzenia istn ien ie centra lnych zarzą­
dów przem ysłów  w  ich obecnej (o r­

zą ob jaw .dodatn i, gdy z wiązek tak  za­
służony i w  tak ie j tradyc ji, jak  ZZK  
nie ho łdu je  zakłam aniu, p o tra fi sam 
zauważyć swe b ra k i i  nie ustawać na 
drodze do udoskonalenia).

Bardzo cenny jest a r ty k u ł A do lfa  
C ieślika „Nasze fundam enty" tra k tu ­
jący w  sekcjach fachowych jako ogni­
wach zw iązkowych, koniecznych dla 
sprawnego funkcjonow ania k ó ł zw iąz­
kowych.

i s m a  g o s p o
mie jest już anachronizmem i  do jrza­
ło  do reorganizacji. (Tu autor cy tu ­
je część a rtyku łu  Cz. Ku likow skiego 
„P rzerosty  adm in istracyjne" z R obot­
niczego Przeglądu Gospolarczego, 
traktu jącą o obecnej s trukturze cen­
tra lnych  zarządów przemysłów),

Każdy przem ysł wymaga p o tra k to ­
wania odrębnego, indyw idualnego i 
wydaje się, że nadanie poszczególnym 
gałęziom w ytw órczości tak ich  sa­
mych form  organizacyjnych, ja k  to 
stało się u nas przez powstanie cen­
tra lnych zarządów, na stałe nie jest 
rozwiązaniem najszczęśliwszym. Is t­
n ien ie au to ry ta tyw ne j reprezentacji 
poszczególnych branż przem ysłu w  
łon ie  M in is terstw a Przemysłu czyni 
kon tak t z przemysłem zby t ła tw ym . 
W  tych warunkach nie da się prze­
prowadzić podzia łu  kom petencji po­
m iędzy M in is te rs tw o jako urząd, a 
centra lne zarządy jako k ie row n ic tw o  
gospodarcze poszczególnych zespo­
łó w  przedsiębiorstw . P rzy tym  cen­
tra lne zarządy na ogół poszły śladem 
tych resortów , k tó re  nie is tn ia ły  
przed wojną i dokona ły wewnętrznej 
rozbudowy organizacyjnej do roz irra - 
ró w  nrzekracza:ących rozm iary w ie lu  
istniejących dziś m in is ters tw  Jest to 
zrcsztai ogólną tendencią, że każdy 
nowopow sta ły i pozbaw iony tradyc ji 
organ zmierza do zagarnięcia iak nai- 
rozlegleiszei sfery dzia łania i  do za­
ła tw ien ia  we w łasnym  .zakresie na­
wet tych spraw, k tó re  mogą i  w inny 
być załatw iane przez organ inny (A - 
u ło r  nazywa to konkurencją  suwe­
renności). O rozdęciu organizacyjnym  
centra lnych zarządów świadczą cy fry  
przytoczone przez autora; ta k  np 
C entra lny Zarząd Przem ysłu W ęglo­
wego kosztuję w ięce j niż M in is te r­
stwo Spraw Zagranicznych czy też 
M in is terstw o Pracy i O p iek i Społecz­
nej. W  przem yśle w łók ienn iczym  
przed woiną w ypada ł jeden pracow ­
n ik  na dwudziestu fizycznych, obec­
nie jeden na dziesięciu; w  przemyśle 
papierniczym  jeden na dwunastu, o- 
becnie jeden na ośmiu— dziew ięciu. 
A r ty k u ł kończy się wnioskiem , że 
centra lne zarządy przem ysłów po od­
dzie leniu od M in is ters tw a Przemysłu 
w inny ograniczyć się do planowania 
p ro du kc ji w  ramach branż, do w spó ł­
udzia łu w  usta laniu inw estycji, do 
koo rdynac ji dz ia ła lności zjednoczeń i

Szczególnie ' sym patyczne i  godne 
naśladowania jest uwzględnianie w 
K ole jarzu głosów em erytów  na tem a­
ty  fachowe, („U w ag i em eryta"— Zeno­
na^ Jankiego i  „Fachowe rady emery­
ta ” —-Tomasza Tokarzewicza). Naw ią­
zuje to łączność m iędzy pokoleniam i 
pracow ników , wzmaga szacunek dla  
człow ieka pracy, a pod względem fa­
chowym  tego rodzaju uwagi napewno 
przyniosą korzyść.

d a r c z e
ich nadzoru. Inne sprawy w inny przejść 
bądź do kom petencji zjednoczeń, bądź 
do w łaściw ych departam entów  M in i­
sterstwa Przemysłu.

W  Przeglądzie Socjalistycznym  A - 
leksander K w ia tko w sk i w  a rtyku le  
..A dm in is trac ja  państwa a gospodar­
ka planow a" przytacza opin ię przed­
wojennej K om is ji Usprawnienia A d ­
m in is trac ji Publicznej: „O rganizacja 
naszych m in is terstw  jest bardzo stara 
można by powiedzieć, że n ie  wyszła 
ona jeszcze ze stanu pierwotnego i w 
istocie swojej nie w ie le  odbiega od 
organizacji m in is terstw  z epoki rew o­
lu c ji francuskie j, a nawet od organi­
zac ji dawnych kance la rii kró lew skich, 
M etody prac m in is terstw  są również 
przestarzałe, ja k  ic h  organizacja, 
pdzeję liśm y je  z adm in istracji państw 
zaborczych, gdzie ro z w ija ły  sę w  d ro ­
dze zwyczajowej, form owane prze? 
samych u rzędn ików ". Na tle  naszej 
nowej rzeczyw istości pow sta je  w ie l­
k ie  zagadnienie dostosowania kon ­
s trukc ji organizacyjnej adm in istracji 
do mechanizmu planowania gospodar­
czego. Is tn ie je  kom pleks z jaw isk w 
schemacie organizacyjnym  naszej ad­
m in istracji. k tó ry  musi być usunięty 
jak  na jrych le j pod groźbą tworzenia 
się nawarstw ień, utrudnia jących lub  
wręcz un iem ożliw ia jących pe łną t 
sprawną realizację planowania gospo­
darczego już dziś, k ie dy  sto im y w ła ­
śnie wobec pierwszego Narodowego 
Planu Gospodarczego. Z ;aw iskam i ty ­
m i są: p łynność form  organizacyjnych 
b rak rozgraniczenia kom oetencji, w ie- 
lo tnrow ość i  czynn ik ludzk i.

Kom pozycja ostateczna form  orga­
n izacyjnych po lsk ie j adm in istracji nie 
jest bynajm niej ła tw a, toteż płynność 
ich iest zrozumiała. Jednak powinna 
obow iązywać ta zasada daleko posu 
nietęgo um iaru. Lubujem y się w  po­
w o ływ aniu  t. zw. kom órek; w  urze­
czyw istn ian iu  wszelkiego rodzaju 
często przypadkow ych pom ysłów  or­
gan izacvinvch, pode:mowanvch cza­
sem nawet ze względów czysto p e r­
sonalnych, nie spostrzegając, iak 
wszystko to prow adzi prosta, droga 
do „nadczynności" i b tu rokracii, lub  
też —  m ówiąc «łowam i D osto jew ­
skiego —  do „upojen ia  adm in is tracy j­
nego".

P łynność form  w iąże się ściśle z 
problem em  ustawowego rozgranicze-
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aia kom petenc ji m iędsy poszczegól­
nym i m in isterstwam i i  urzędami. Na 
tle  z jaw iska zazębiania się kom pe­
tencyjnego zarysowuje się w ie lo to ro ­
wo i  ć w  za ła tw ian iu  podstawowych 
spraw państwowych, Tak np. sprawa­
m i bezpieczeństwa i ochrony pracy 
zajmują się M in is terstw o Pracy i  O- 
p ie k i Społecznej oraz M in is te rs tw o 
Przemysłu rtp. W ie lo io row ość prze­
jaw ia się też s iln ie w  dziedzinie kon . 
tro li. T ak np. zakłady przem ysłowe 
kon tro low ane są przez: B iu ro  K on­
t ro li p rzy K ra jow e j Radzie Przemy­
słowej, przez organy kon tro lne  Rad 
Nadzoru Społecznego, Departam ent 
K o n tro li M in is terstw a Przemysłu, Iz ­
by Skarbowe, M ie jsk ie  i  W ojew ódz­
k ie  Rady Narodowe, Państwową K o ­
misję Rewizyjną przy M in is te rs tw ie  
Skarbu. U rzędy Rewizyjne przy M i­
n is terstw ie Skarbu, Inspekcję Ochro­
ny Skarbowej, pozatym przez K om i­
sję Soecjalną do W a lk i z Nadużycia­
m i. Różne organa centra lne żądają 
rozm aitych m ate ria łów  i udzie lają n ie ­
zależnie od siebie ins trukc ji. U po­
rządkowanie i  u jednolicenie k o n tro li 
wysuwa się na czoło pierwszych 
spraw organizacyjnych naszej adm in i­
stracji.

W  przytoczonym  powyżej zeszycie 
Ó.ycia Gospodarczego omawia dr. E - 
dw ard Rosę problem  dw oistych cen 
w  Polsce, System różnej s iły  nabyw­

czej > kra jow e j : waluty ’ d la  różnych 
w a rs tw  ludności pow sta ł u  nas na tle  
poniem ieckich stosunków. Przy od­
bieran iu ziem od okupanta m ieliśm y 
do czynienia z ca łk iem  n iewspółm ier­
ną rzeczyw istością cen na różnych 
obszarach Państwa i  z zasadniczo od­
miennym podejściem ludności tych ob­
szarów do tego zagadnienia. W ładze 
oswobodzonego Państwa w yb ra ły  
kom prom is m iędzy dw iema przeciw  
nym i koncepcjam i —  z jednej strony 
pełną gospodarką reglamentowaną, a 
z drugiej przywróceniem  wolnego 
handlu. G dy równocześnie pe łne za­
stosowanie systemu kartkow ego b y ­
ło  niemożliwe, Rząd po lski wobec 
bezpośredniego prze jęcia przez Pań­
stwo podstawowych dz ia łów  produk­
c ji m usiał m ieć na uwadze następstwa 
zw yżk i cen dla iego budżetu, co nie 
pozwalało na ca łkow ite  zniesienie re ­
glamentacji. Pow sta ły w ten sposób 
system dw oisty  musiał się okazać 
konstrukc ją  sztuczną, gdyż nie moż­
na by ło  obydwóch systemów izo lo . 
wać, następnie podstawowym  czyn­
n ik iem  funkcjonowania systemu 
sztywnych cen jest sprawna obsługa 
w  zakresje podlegających reglamen­
ta c ji a rtyku łó w  t. znaczy możność o- 
trzym yw ania tow arów  przez grupy 
wynagradzane w  ramach systemu 
sztywnych cen w  ilośc i niezbędnej do 
życia.

A u to r podaje w w ątp liw ość ozy 
system reg lam entacji cen i  p łac za* 
pobiega nadmiernemu w zrostow i o* 
biegu pieniężnego, czy utrzym ywanie 
poziomu cen sztywnych nie pociąga 
za sobą w  form ie bezpośredniej, a 
prawdopodobnie raczej pośredniej, 
dop ła t czy innych świadczeń ze s tro ­
ny Państwa. Zdaniem autora system 
dw oistych cen w  roku 1945 m ia ł swe 
uzasadnienia, obecnie jednak wym a­
ga rew iz ji. Na n iektórych ważnych 
odcinkach została ona ju t  -przepro­
wadzona, a najważniejszym jej obja­
wem jest zniesienie świadczeń rze ­
czowych w  ro ln ic tw ie . W raz z tym  
odżył problem  „nożyc" i sprawa na­
leżytego zorganizowania uspraw 
nienia procesów wym iennych m iędzy 
wsią a przemysłem staje się jednym 
z naczelnych zadań naszej p o lity k : 
gospodarczej.

L ikw id u jąc  dwoistość cen na od­
c inku  ro ln ic tw a  Rząd zachował sy­
stem aprow idowania p racow ników  
publicznych wraz z przem ysłem  u 
państwow ionym  po cenach sztywnych 
przy utrzym yw aniu specjalnych fun­
duszów aprow izacyjnych i  w y ró w ­
nawczych. Dalsze posunięcia w  k ie ­
runku  ograniczania systemu dwo.- 
stych cen muszą być nacechowani 
dużym umiarem, aby zapobiec w strzą­
som w  dziedzinie szczególnie na nie 
w rażliw ej.
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PRZESZŁO 1000 SPÓŁDZIELNI 
OSZCZĘDNOŚCIOWO - POŻYCZ* 
KOW YCH G R O M AD ZĄ REZER* 
WY PIENIĘŻNE 1 INNE FUN* 
. DUSZE ŚWIATA PRACY ZASILAJĄ PRZYJAZNYM KRE* 

D YTEM  G O S P O D A R S T W O  
SPÓŁDZIELCZE ORAZ SPÓŁ* 
DZIELCZO Z O R G A N I Z O W A Ć  
N Y C H  ROBOTNIKÓW, ROLNI* 
KÓW, RZEMIEŚLNIKÓW I PRA* 
COWNIKÓW U M Y S Ł O W Y C H

11

KAŻD A K W O T A  ZŁOŻONA 
W B A N K U  LU B W SPÓŁDZIELNI 
OSZCZĘD NOŚCIOWO» POŹ Y CZ= 
KOWĘJ STANOW I SŁUSZNE 
SKOJARZENIE INTERESU OSO* 
BISTEGO Z D O B R E M  SPO* 

z. ŁECZN YM

KAŻD Y ROBOTNIK, CHŁOP I PRACOW NIK UM YSŁO W Y SKŁA* 
DA KAŻDĄ, NAW ET CHW ILOW O W OLNĄ, KWOTĘ PIENIĘŻNĄ 
W  NAJBLIŻSZEJ S P Ó Ł D Z IE L C ZE J  P L A C Ó W C E  B A N K O W E !

W SZYSTKIE KOMÓRKI — CENTRALNE, WOJEWÓDZKIE I POW IA* 
TO W E— ZW IĄZKÓW  ZAW O DO W YCH W INNY POSIADAĆ KONTO 
W  NAJBLIŻSZEJ PLACÓW CE B. G. S. J  T A M  LO KO W AĆ  SWOJE 

FUNDUSZE BIEŻĄCE I REZEPW Y ..
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